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Rozdział 1 

Drogi Czytelniku, nigdy nie zapomnę chwili, kiedy pierwszy raz 
ujrzałam człowieka, który postanowił mnie zabić... 

LONDYN, 1825 

arlotta Anna Fairleigh właśnie wychodziła z domu. 
Niestety cały problem polegał na tym, że wychodziła 

przez okno na drugim piętrze rezydencji ciotki Diany 
Mayfair, a na dodatek omal nie rozdarła sukni balowej. 
Byłoby o wiele łatwiej, gdyby jedwabne falbanki okalające 
gorset nie zaczepiły się o gwóźdź wystający z parapetu. 

- Harriet! - wyszeptała zniecierpliwiona Lottie. - Har- 
riet, gdzie jesteś? Potrzebuję pomocy! 

Zajrzała do przytulnego saloniku, w którym wypoczywała 
jeszcze kilka minut temu. Puszysty biały kot drzemał przy 
kominku, ale nigdzie nie było śladu Harriet. Zniknęła 
podobnie jak dobra passa Lottie. 

- Gdzie się podziała ta głupia gęś? - wymamrotała pod 
nosem. 

Kiedy próbowała wyswobodzić suknię z główki gwoździa, 
śliskie podeszwy pantofelków zsunęły się po gałęzi, na której 
się opierała. Na chwilę straciła równowagę. 

Rzuciła szybkie spojrzenie przez ramię. Ramiona trzęsły się jej z 
wysiłku. Kamienne płyty tarasu poniżej, które jeszcze kilka minut 
temu wydawały się takie bliskie, teraz sprawiały wrażenie 
oddalonych o całe kilometry. Przez chwilę zastanawiała się, czy nie 
zawołać lokaja, ale szybko zrezygnowała z tego pomysłu. Bała się, 
że mógłby usłyszeć ją starszy brat i tym samym odkryć jej 
kłopotliwe położenie. Starszy od niej zaledwie o dwa lata George       
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niedawno powrócił z wielkiej wyprawy po kontynencie i 
dosłownie palił się, żeby podzielić się nowymi doświad-
czeniami z młodszą siostrzyczką. 

Kakofonia dźwięków kwartetu smyczkowego, który 
właśnie stroił instrumenty, dobiegała przez drzwi prowadzące 
na taras w północnej części domu. Lottie dobrze wiedziała, że 
już niedługo rozlegnie się terkot powozów, szum głosów oraz 
wybuchy śmiechu, kiedy londyńska śmietanka towarzyska 
przybędzie, żeby uczestniczyć w jej debiucie. Jednak nikt z 
przybyłych nie będzie miał pojęcia, że bohaterka wieczoru 
zwisa za oknem dwa piętra wyżej i znajduje się o krok od 
utraty godności. 

Nie znalazłaby się w takiej sytuacji, gdyby Sterling Har-
low, jej szwagier oraz opiekun, zorganizował to przyjęcie w 
Devonbrooke House, jego rezydencji na West Endzie. Jednak 
kuzynka Diana, chcąc zrobić mu przyjemność, za-
proponowała, że sama zajmie się debiutem Lottie. 

Nie trzeba było wiele czasu, żeby rozbudzić wybujałą 
fantazję Lottie. Już po chwili oczyma wyobraźni zobaczyła 
tłum gości zebranych nad jej ciałem spoczywającym 
nieruchomo na kamiennym tarasie. Kobiety unosiły do oczu 
perfumowane chusteczki, a mężczyźni szeptali, jaka to 
szkoda, że na zawsze pozbawiono ich tak miłego towa-
rzystwa. Lottie spojrzała na bogato zdobioną fioletową 
spódnicę z popeliny. Gdyby w czasie upadku suknia zbytnio 
nie ucierpiała, z pewnością złożyliby ją w niej do trumny. 

Bez trudu wyobraziła sobie reakcje poszczególnych członków 
rodziny. Siostra, Laura, na pewno ukryłaby zalaną łzami twarz w 
ramionach męża. Jej wrażliwe serce po raz ostatni załkałoby z 
powodu szaleństw młodszej siostry. Jednak najgorsze ze 
wszystkiego byłoby rozczarowanie wykrzywiające przystojną twarz 
szwagra. Uczynienie z Lottie prawdziwej damy kosztowało 
Sterlinga wiele czasu, troski, cierpliwości, a także pieniędzy. 
Dzisiejszy wieczór był jej ostatnią szansą, żeby dowieść, że jego 
starania   nie poszły na marne. 
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Być może nadal siedziałaby przed toaletką w saloniku, 
gdyby jej najlepsza przyjaciółka, Harriet, nie wpadła do 
pokoju niczym burza, w chwili kiedy pokojówka ciotki 
kończyła układać jej fryzurę. 

Na widok podekscytowanej Harriet Lottie czym prędzej 
podniosła się z krzesła. 

- Dziękuję ci, Celesto. Na razie to wszystko. 
Gdy tylko pokojówka zniknęła za drzwiami, Lottie pod-

biegła do przyjaciółki. 
- Co się stało, Harriet? Wyglądasz, jakbyś zobaczyła  
ducha. 
Mimo że Harriet Dimwinkle nie była gruba, wszystko w jej 

wyglądzie było takie... okrągłe - policzki z dołeczkami, 
okulary w drucianej oprawie, a nawet lekko przygarbione 
plecy. Harriet nigdy nie przestała się garbić mimo długich 
godzin przymusowego marszu z ciężkim atlasem na głowie 
po korytarzu Szkoły Dobrych Manier dla Młodych Dam pani 
Lyttelton. Nawet nazwisko narażało ją na drwiny ze strony 
koleżanek. Na dodatek dziewczyna nie była zbyt... no cóż, 
bystra. 

Ponieważ Lottie zawsze walczyła z niesprawiedliwością, 
postanowiła zostać obrończynią Harriet. Mimo to było jej 
wstyd przyznać nawet przed sobą, że tylko dlatego, że miała 
niewiele oleju w głowie, ta dobroduszna dziewczyna 
uczestniczyła we wszystkich jej pomysłach bez obawy o 
konsekwencje. 

Harriet zacisnęła dłoń na ramieniu Lottie. 
-Właśnie usłyszałam, jak dwie pokojówki szeptały w kącie. 

Nigdy nie zgadniesz, kto od kilku dni mieszka tuż obok 
twojej ciotki. 

Lottie wyjrzała przez okno. Dom, który znajdował się tuż 
za murem, tonął w mroku. 

- Nie wydaje mi się, żeby ktoś tam mieszkał. To miejsce 
przypomina cmentarz. Jesteśmy u ciotki od wtorku i nigdy 
nie widziałam tam żywej duszy. 

Harriet otworzyła usta. 
- Zaczekaj! - Lottie odwróciła się do przyjaciółki, unosząc       
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rękę w ostrzegawczym geście. - A zresztą to nie ma 
znaczenia. Nie chcę nic wiedzieć. Ostatnią rzeczą, jakiej dziś 
potrzebuję, są słowa krytyki ze strony Laury, że zachowuję 
się jak wścibska pannica. 

- Ależ ty nie jesteś wścibska! - zaoponowała Harriet. 
Kiedy mrugała powiekami zza szkieł okularów, przypomi 
nała sowę. - Jesteś pisarką. Zawsze powtarzasz, że twojej 
siostrze brak wyobraźni, żeby widzieć różnicę. Właśnie 
dlatego po prostu muszę ci powiedzieć, kto... 

Lottie przerwała jej ponownie. 
- Wiesz, o co poprosił Sterling moją ciotkę? O zaprosze 

nie na dzisiejszy wieczór panny Agaty Terwilliger. 
Harriet zbladła. 
- Strasznej Terwilliger? 
Lottie skinęła głową. 
- We własnej osobie. 
Agata Terwilliger była jedyną nauczycielką w szkole pani 

Lyttelton, która nie miała w zwyczaju przymykania oczu na 
nieprzestrzeganie dyscypliny i nie zgadzała się ze 
stwierdzeniem, że skłonność Lottie do psot wynikała z jej 
umiłowania życia czy żywego usposobienia. Bardziej inte-
resowało ją kształtowanie charakteru swojej uczennicy niż 
zjednywanie sobie względów czarującego oraz potężnego 
opiekuna Lottie, księcia Devonbrooke. Surowa stara panna 
krzyżowała szyki Lottie przy każdej nadarzającej się okazji, 
zyskując sobie przy tym zarówno jej niesłabnącą wrogość, 
jak również niechętny szacunek. 

- Sterling chce udowodnić pannie Terwilliger, że już nie 
jestem tą zwariowaną dziewczynką, która zszyła palce jej 
rękawiczek i wjechała na kucyku do jej sypialni. Kiedy dzi 
siaj wieczorem zejdę po schodach, ten stary wyschnięty 
bab... - Lottie skrzywiła się - ta cudowna kochana kobieta 
zobaczy we mnie damę z wyższych sfer. Damę, która 
w końcu zaczęła wyznawać szlachetną zasadę, że cnota 
jest nagrodą sama w sobie. 

Twarz Harriet przybrała błagalny wyraz. 
-Ale nawet najbardziej cnotliwe damy interesują się 
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skandalami. Właśnie dlatego po prostu musisz się dowie-
dzieć, kto mieszka w tym domu. Bo to... 

Lottie nie chciała tego dalej słuchać zakryła uszy rękoma i 
zaczęła nucić drugą część piątej symfonii Beethovena. Na jej 
nieszczęście długie lata praktyki pozwoliły jej wyszkolić 
sztukę czytania z ust. 

- Nie! - Powoli opuściła ręce. - To niemożliwe! Markiz 
zabójca we własnej osobie? 

Harriet skinęła głową. Jej cienkie loczki podskakiwały 
niczym brązowe uszy spaniela. 

- Ten sam. Pokojówka zaklinała się, że to jego ostatnia 
noc w Londynie. Podobno o świcie wyjeżdża do Kornwalii. 

Lottie zrobiła parę kroków po wytartym dywanie. Była 
coraz bardziej poruszona. 

- O świcie? W takim razie to moja ostatnia szansa, żeby 
mu się przyjrzeć. Gdybym dowiedziała się o tym trochę 
wcześniej! Mogłabym wspiąć się na drzewo za oknem i 
prześlizgnąć się niepostrzeżenie do jego ogrodu. 

- A gdyby cię złapał? 
-Nie miałabym się czego obawiać - odparła Lottie z 

przekonaniem, chociaż nie do końca wierzyła w swoje słowa. 
- Z tego co wiem, morduje tylko te kobiety, które kocha. - W 
przypływie natchnienia podbiegła do swojego kufra i zaczęła 
w nim grzebać. Spomiędzy rękawiczek, jedwabnych 
pończoch i ręcznie malowanych wachlarzy wyłowiła 
wreszcie lornetkę. - Chyba nic się nie stanie, jeżeli tylko 
spojrzę na niego. Jak ci się wydaje? 

Nie zważając na Harriet, która mięła nerwowo brzeg su 
kienki, Lottie podeszła do okna i otworzyła je na oścież. 
Wychyliła się na zewnątrz, po czym skierowała złotą lor 
netkę na pobliski dom. Cieszyła się, że delikatne zielone 
pąki na lipie nie zdążyłyjeszcze rozkwitnąć. Mimo że oba 
budynki oddzielał od siebie jedynie kamienny mur, nale 
żały do dwóch różnych światów. W przeciwieństwie do re 
zydencji ciotki w oknach sąsiedniego budynku nie paliły 
się światła, nigdzie nie widać było śladu służby, nie sły 
chać tupotu i śmiechu biegających dzieci.  
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Harriet nieoczekiwanie oparła okrągły podbródek na ra-
mieniu Lottie, czym troche ja wystraszyła. 

- Myślisz, że twój wuj zaprosił go na bal? 
- Nawet gdyby wuj Thane go zaprosił, on na pewno by nie 

przyszedł. Ma reputację samotnika - wyjaśniła cierpliwie 
Lottie. - A samotnicy są znani z tego, że unikają nawet tych 
najbardziej wytwornych przyjęć. 

Z ust Harriet wyrwało się rozmarzone westchnienie. 
- Wierzysz w jego niewinność? Oskarżały go wszystkie 

brukowce, chociaż nie postawiono go przed sądem. 
Lottie spłoszyła ciekawskiego rudzika, który przysiadł na 

gałęzi tuż nad jej głową i starał się chwycić jeden z jej zło-
cistych loków. Ptak we włosach to jednak ekstrawagancja, 
nawet teraz, w dobie fryzur bogato zdobionych w pióra. 

- Jakich dowodów ci jeszcze trzeba? Kiedy pewnej nocy 
wrócił do domu, zastał swoją piękną młodą żonę w ramio-
nach swojego najlepszego przyjaciela, w które wepchnęła ją 
jego chłodna obojętność. Natychmiast wyzwał kochanka na 
pojedynek, zastrzelił go, po czym zabrał żonę z powrotem do 
Kornwalii, gdzie kilka miesięcy później rzuciła się ze skały 
do morza. 

- Na jego miejscu zabiłabym żonę zamiast kochanka -
stwierdziła rozsądnie Harriet. 

- Och, Harriet, jesteś cudowna! - wykrzyknęła Lottie, 
odwracając się od okna, żeby spojrzeć na przyjaciółkę z 
podziwem. - Nie dalej niż w zeszłym tygodniu „The Ta-tler" 
napisał, że duch żony markiza nadal błąka się po korytarzach 
dworu Oakwylde, wykrzykując imię zmarłego kochanka. 
Podobno nie spocznie, dopóki nie doczeka się 
sprawiedliwości. 

- Moim zdaniem to jest z tego wszystkiego najgorsze. 
Może właśnie dlatego markiz zdecydował się na dwutygo-
dniowy pobyt w Londynie. 

- Niech go diabli wezmą! Przebiegła kreatura, zaciągnął 
wszystkie zasłony. - Lottie opuściła lornetkę. - Tak bardzo 
chciałam nakreślić czarny charakter mojej pierwszej po- 

12      wieści na wzór tego nikczemnika. - Wzdychając, zamknę- 
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ła okno. - To i tak nie ma już znaczenia. Po dzisiejszej nocy 
stanę się panną na wydaniu, co oznacza, że cały Londyn 
będzie o mnie plotkował za każdym razem, kiedy tylko 
posłużę się niewłaściwym widelcem albo kichnę, nie 
używając chusteczki. Zanim się obejrzysz, będę daleko stąd 
żoną nudziarza i matką gromadki brzdąców. 

Harriet usiadła na otomanie, po czym pogłaskała kota, 
który spał w najlepsze. 

- Czyż nie tego właśnie pragnie każda kobieta? Żeby 
wyjść za mąż za bogatego mężczyznę i wieść przy nim do 
statnie życie? 

Lottie zawahała się. Nagle zabrakło jej słów. Jak wytłu-
maczyć ten niepokój, który zakradł się do jej serca? Im mniej 
czasu dzieliło ją od debiutu, tym bardziej dręczyła ją myśl, że 
jej życie dobiegnie końca, jeszcze zanim naprawdę się 
zaczęło. 

- Oczywiście, że o tym marzy każda kobieta - odparła. 
Chciała przekonać o tym zarówno Harriet, jak i siebie. - 
Tylko bezmyślna dziewczyna mogłaby marzyć, że pewne 
go dnia zostanie sławną powieściopisarką jak pani Rad- 
cliffe czy Mary Shelley. - Usiadła zniechęcona przed 
toaletką, zanurzyła kawałek papieru ryżowego w słoiku 
z pudrem, po czym musnęła nim zadarty nosek. - Nie mo 
gę po raz kolejny zawieść Sterlinga. On i Laura przyjęli 
mnie pod swój dach, dopilnowali mojej edukacji, wycią 
gali ze wszystkich tarapatów. Jest dla mnie bardziej ojcem 
niż szwagrem. Kiedy dzisiaj wieczorem zejdę po tych 
schodach, chcę zobaczyć dumę na jego twarzy. Chcę zo 
stać damą, którą sobie wymarzył. 

Westchnęła, spoglądając w lustro. Pragnęła, żeby ta młoda 
dobrze ułożona dama, która na nią spoglądała, nie wyglądała 
tak obco. Wątpliwości, które malowały się na jej twarzy, 
sprawiły, że jej oczy stały się jeszcze większe. 

-Musimy poddać się naszemu przeznaczeniu, droga 
Harriet. Dni naszej młodości są już za nami. Po dzisiejszej 
nocy żadna z nas nie przeżyje więcej wielkiej przygody 

Lottie uchwyciła w lustrze spojrzenie Harriet.  
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- Po dzisiejszej nocy - wyszeptała, a już po chwili pod-
biegła do okna, podciągnęła spódnicę i wystawiła jedną nogę 
na zewnątrz. 

- Co ty robisz?! - wykrzyknęła Harriet. 
- Mam zamiar poznać naszego sławnego sąsiada - od-

powiedziała Lottie, przerzucając za okno drugą nogę. -Jak 
mogłabym przekonująco pisać o czarnych charakterach, 
gdybym nigdy żadnego nie spotkała? 

- Jesteś pewna, że postępujesz rozsądnie? 
Lottie zatrzymała się w pół gestu. Nigdy wcześniej Harriet 

nie podawała w wątpliwość jej pomysłów, bez względu na 
to, jak bardzo były dziwaczne. 

- Już do końca życia będę zachowywać się rozsądnie. 
Pozostało mi zaledwie kilka chwil, żeby być sobą. 

Już za oknem zorientowała się, że jeżeli dobrze wyciągnie 
nogi, dotknie stopami gałęzi, która znajdowała się poniżej. W 
ciągu lat spędzonych w szkole zdobyła doświadczenie we 
wspinaniu się po drzewach. Ta umiejętność była niezbędna, 
jeśli chciała wymykać się w czasie ciszy nocnej albo 
uchodzić przed nadgorliwymi nauczycielkami. 

- Ale co ja zrobię, jeżeli twoja siostra albo wuj postanowią 
do ciebie zajrzeć?! - zawołała za nią Harriet. 

- Nie martw się. Przy odrobinie szczęścia wrócę, zanim 
muzycy zaczną rozkładać nuty pierwszego walca. 

I mogłoby się tak stać, gdyby jej suknia nie zahaczyła o 
gwóźdź i gdyby Harriet nie zniknęła bez śladu. Tymczasem 
Lottie wisiała między oknem a gałęzią. Z desperacją 
pociągnęła za materiał. Niespodziewanie falbanka poszy-
bowała w powietrzu. Lottie zadrżała. Nie mogła się zdecy-
dować, czy przytrzymać się gałęzi, czy chwytać unoszący się 
jedwab. To wahanie kosztowało ją utratę równowagi. Spadła 
między gałęzie. Krzyk zamarł jej w gardle. 

Na szczęście nie upadła zbyt nisko. 
Wylądowała w kolebce, którą tworzyły zazielenione ga-

łęzie drzew. Nadal drżała na myśl, że dżentelmeni z całego 
Londynu będą musieli pogodzić się z jej śmiercią, kiedy w 
oknie pojawiła się głowa Harriet. 
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- O, jesteś tu! - ucieszyła się przyjaciółka. 
Lottie spojrzała na nią. 

- Gdzie byłaś? Wyskoczyłaś na filiżankę herbaty? 
Ignorując sarkazm Lottie, Harriet wyciągnęła przed sie 
bie ciemny materiał. 

- Poszłam po twój płaszcz. Mamy dopiero maj i nadal jest 
chłodno. Chyba nie chciałabyś się przeziębić. To mogłoby cię 
zabić. 

- Podobnie jak upadek z czterech metrów - odparła Lottie z 
grymasem. Spojrzała posępnie na swój podarty stanik. - 
Możesz go zrzucić. Wygląda na to, że będzie mi potrzebny. 

Płaszcz sfrunął jej na głowę i na chwilę oślepił. Lottie 
odgarnęła z twarzy miękki wełniany materiał, po czym 
zwinęła płaszcz i przerzuciła go przez kamienny mur. 

Harriet zerknęła nerwowo przez ramię. 
- Co mam robić podczas twojej nieobecności? 
- Bądź tak dobra i poszukaj igły oraz nici. - Lottie wsunęła 

jedną pierś do opadającego stanika, po czym mruknęła pod 
nosem: - Nie wydaje mi się, żeby Laura miała na myśli coś 
podobnego, kiedy mówiła, że o moim debiucie będzie się 
mówiło latami. 

Lottie chwyciła gałąź tuż nad głową, po czym wstała. Gdy 
tylko odzyskała równowagę, bez trudu ześlizgnęła się na 
szeroki konar, który opadał na mur prowadzący do są-
siedniego ogrodu. Kiedy zeskoczyła na ziemię, po drugiej 
stronie usłyszała terkot kół powozu, który zatrzymał się przed 
domem ciotki. Zaraz potem rozległ się szmer głosów gości 
witanych przez gospodarzy. 

Najwyraźniej miała o wiele mniej czasu, niż się jej wy-
dawało. Zaczęli zjeżdżać się goście. 

Pochyliła się, żeby podnieść płaszcz, i wtedy usłyszała 
zgryźliwy i tak dobrze znany jej głos, który przyprawił ją o 
dreszcz niczym strumień lodowatej wody. 

- To cud, że to dziecko szczęśliwie dotrwało do swojego 
debiutu. Zawsze ją ostrzegałam, że pewnego dnia wpad 
nie w takie tarapaty, z których się nie wypłacze. 
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- Pewnego dnia, panno Terwilliger - wyszeptała Lottie, 
wygładzając poły płaszcza. - Ale jeszcze nie dziś. 

Hayden St. Clair siedział samotnie w pracowni zapusz-
czonego domu i czytał w blasku świec. 

- „Tajemniczy markiz został zauważony, kiedy wczoraj 
wieczorem wślizgnął się do pasmanterii na Bond Street" - 
przeczytał na głos fragment artykułu z najnowszego wy 
dania „Gazette". - Bardzo sprytnie - mruknął - zwłaszcza 
że od poniedziałku ani razu nie opuściłem domu. - Prze 
rzucił kilka stron gazety w poszukiwaniu dalszej części ar 
tykułu. - „Niektórzy spekulują, że jego wizyty w Londynie 
mogą mieć związek z początkiem sezonu towarzyskiego, 
w czasie którego młode piękności rozpoczną polowanie 
na męża". 

Hayden zadrżał na myśl o nieszczęśniku otoczonym przez 
tłum chichoczących debiutantek. 

-„Jeżeli markiz rzeczywiście poszukuje nowej panny 
młodej, ośmielamy się zaproponować odpowiedni kolor 
sukni wybranki - czerń". 

Hayden parsknął z pogardą. 
- Jacy oni są sprytni. Diabelsko sprytni. Cały ten godny 

pożałowania motłoch. 
Przytrzymał gazetę nad świecą, aż płomienie strawiły 

kartkę. Pochylił się do przodu w zdobionym brokatem bu 
janym fotelu, po czym wrzucił resztki do zimnego komin 
ka i z satysfakcją przyglądał się, jak zmieniają się w popiół 
podobnie jak najnowsze wydanie gazet „The Times", „St. 
James Chronicie", „Courier" oraz „Spy". O wiele łatwiej 
przyszłoby mu pozbycie się tych brukowców, gdyby rozpa 
lił drwa, które lokaj ułożył w kominku. W porównaniu jed 
nak z wiatrem hulającym po wrzosowiskach Bodmin 
chłodny podmuch Londynu działał na niego kojąco. 
Mieszkał tu dopiero od dwóch tygodni, a już tęsknił za sło 
nym smakiem morza i piskliwym krzykiem mew, które 
krążyły nad spienionymi falami. 
Zastanawiał się, co napisałyby te żądne plotek gryzi- 
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piórki, gdyby się dowiedziały, że rzeczywiście przyjechał do 
Londynu w poszukiwaniu kobiety, ale nie żony. Gdyby go 
nie oczerniano, być może udałoby mu się ją znaleźć. 

Dziennikarze „The Tatler" posunęli się tak daleko, że 
oskarżyli go o ucieczkę z Kornwalii przed nękającymi go 
duchami. W przeciwieństwie do zawodowych plotkarzy nie 
był na tyle głupi, żeby wierzyć w duchy, które bez ustanku 
krążą po klifach i wrzosowiskach. Jedyne duchy, które znał, 
wtórowały nutom melancholijnych kompozycji Schuberta, 
płynących z otwartych okien na placu Bedford. Kryły się w 
perfumach, których kwiatowy zapach przesycał jego płaszcz 
jeszcze długo po spacerze zatłoczonymi chodnikami. 
Wyzierały z młodych twarzy pięknych kobiet, które robiły 
zakupy na Regent Street. Ich zalotne loki i radosne 
szczebiotanie przywoływały uśmiech na usta każdego 
dżentelmena, który je mijał. 

Każdego dżentelmena, który był zbyt naiwny, żeby zro-
zumieć, że zadowolenie jednego mężczyzny może oznaczać 
rozpacz drugiego. 

Nawet dziś rano Hayden spotkał właśnie taką zjawę, 
duszka o złocistych włosach, który wyszedł z powozu. 
Następnie pobiegł w kierunku drzwi sąsiedniego domu, 
wołając przy tym służącą, która dreptała tuż za nią. Przy-
glądał się im z okna sypialni. Jego palce zamarły w chwili, 
kiedy wiązał halsztuk. Mimo że zatrzasnął okno i zaciągnął 
kotary, zanim zdążył przyjrzeć się jej twarzy, jej śmiech 
prześladował go przez resztę dnia. 

Wstał i powoli zbliżył się do eleganckiego skórzanego 
kuferka, który stal na brzegu biurka. Posłaniec dostarczył go 
dzisiaj rano. W środku na aksamitnym posłaniu spoczywał 
podarunek, który bladł w obliczu skarbu, jaki chciał odnaleźć. 
Równie dobrze mógł zostać w Kornwalii, ale ta misja zbyt 
wiele dla niego znaczyła, żeby powierzyć ją sekretarzowi lub 
prawnikowi, bez względu na to, jak bardzo byłby dyskretny. 
Wyciągnął rękę, by opuścić obite mosiądzem wieko, po czym 
zatrzymał się w pół gestu. Poczuł dziwną niechęć przed 
ukryciem zawartości kuferka. 
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Właśnie pakował książki oraz księgi wieczyste do sa-
kwojażu, który położył po drugiej stronie biurka, kiedy 
ktoś zapukał do drzwi wejściowych. Hayden zignorował 
to. Z doświadczenia wiedział, że jeśli będzie zwlekał wy-
starczająco długo, nieproszony gość odejdzie. Nikt inny 
i tak nie otworzyłby drzwi, bo tuż po herbacie Hayden dał 
wszystkim wolne. Postanowił, że chociaż służba powinna 
dobrze się bawić tej ostatniej nocy w Londynie, nawet je-
śli on chciał zostać w domu. 

Pukanie do drzwi stawało się coraz bardziej natarczywe 
i coraz głośniejsze. Hayden tracił resztki cierpliwości. 
Wsunął do sakwojażu ostatnie tomy, ruszył przez hol i 
otworzył drzwi na oścież. 

Nagle zapomniał o swoich sceptycznych poglądach w 
kwestii duchów. 

Przy żelaznej balustradzie zatrzymało się widmo z jego 
przeszłości. Nad srebrnymi włosami zjawy unosiła się ta-
jemnicza aureola tworzona przez światło ulicznych latarni. 
Hayden przyjrzał się uważnie sir Edwardowi Townsendowi, 
którego nie widział od tamtego pamiętnego jesiennego dnia 
cztery i pół roku temu, kiedy to Hayden pochował żonę 
w rodzinnej krypcie Oakleighów. Mimo że pogrzeb Justine 
miał odbyć się bez świadków, Hayden nie miał serca odmó-
wić Nedowi uczestniczenia w jej ostatniej drodze. W końcu 
Ned też ją kochał. 

To prawda, że nie zabronił mu ostatniego pożegnania, 
ale tamtego dnia na cmentarzu odszedł, nie zamieniwszy 
z nim nawet słowa. 

Dawniej przyjaciel uściskałby go mocno albo poklepał 
po plecach, ale dzisiaj wieczorem Hayden całą swoją po-
stawą mówił, że sobie tego nie życzy. 

- Ned - przywitał go bezbarwnym głosem. 
- Hayden - odparł Ned, przedrzeźniając gospodarza. 
Zanim Hayden zdążył zaprotestować, Ned minął go 

w drzwiach. Wszedł do holu, kręcąc zręcznie laską. Był 
prawie tak samo smukły jak dwunastoletni chłopiec, któ- 

18      rego Hayden poznał wiele lat temu w Eton. Jak zwykle, je- 
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go wygląd nie pozostawiał nic do życzenia, od starannie 
wypastowanych butów po czubek krótko przystrzyżonej 
fryzury. 

- Proszę, wejdź - dodał oschle Hayden. 
- Dziękuję, taki właśnie miałem zamiar. - Ned odwrócił 

się w jego stronę, po czym zastukał laską o dębową podło-
gę. - Nie mogłem pozwolić, żebyś wymknął się z Londynu 
bez spotkania ze mną. Może masz zbyt opieszałego loka-
ja? Od tygodnia próbuję się z tobą skontaktować, ale do 
dziś nie dostałem żadnej odpowiedzi. - Spojrzał na stół 
w holu, na którym stała srebrna misa po brzegi wypełnio-
na zaproszeniami oraz kremowymi kopertami, z których 
żadna nie została otwarta. - Teraz rozumiem, że byłem 
naiwny. Zbyt dużą uwagę przykładałem do manier, któ-
rych nauczyła cię matka, Panie świeć nad jej duszą. 

Hayden oparł się o drzwi i skrzyżował ręce na piersi. Nie 
miał zamiaru za nic przepraszać. 

- Matka nauczyła mnie, że nie należy wtrącać się w pry 
watne sprawy innych ludzi. 

Ned zignorował go i od niechcenia wyjął ze srebrnej mi-
sy kilka listów i zaproszeń, po czym zaczął je przeglądać. 

- Lady Salisbury. Lady Skeffington. Księżna Barclay. - 
Spojrzał na Haydena, unosząc przy tym jedną brew. - To 
są wszystko damy par excellence. Powiedz mi, jak to jest 
znów być najbardziej pożądaną partią w Londynie? 

Hayden wyjął mu z ręki zaproszenia, po czym odłożył je 
na stół. 

-Nie mam zamiaru dotrzymywać towarzystwa tym, 
którzy szczycą się manierami, ale zapominają o zwykłej 
przyzwoitości. One nie szukają czwartego gracza do bry-
dża ani partnerów do walca dla swoich córek. Chcą mieć 
na swoich przyjęciach gościa, o którym można by plotko-
wać za zasłoną wachlarzy i dymu cygar. Ta godna pożało-
wania ciekawość woła o pomstę do nieba. 

-Ach tak, masz na myśli „Markiza mordercę". Nie przeczę, że 
stał się jednym z najpopularniejszych bohaterów pierwszych 
stron gazet i brukowców. W takich okoliczno-       
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ściach sam się sobie dziwię, że zdobyłem się na odwagę, żeby 
złożyć ci wizytę. - Ned przyjrzał się uważnie swoim 
wypielęgnowanym paznokciom. - Ale skoro nie mam za-
miaru sypiać z żadną z twoich przyszłych żon, nie powi-
nienem się obawiać, że wyzwiesz mnie na pojedynek albo 
wpadniesz w złość i przebijesz mnie na wylot łyżeczką do 
konfitury. Hayden zesztywniał dotknięty zuchwałością 
przyjaciela. - Nie musisz się niczego obawiać, bo nie mam 
zamiaru się żenić - mruknął. 

-To wielka szkoda. - Jednak w chłodnych szarych oczach 
Neda zamiast litości pojawił się smutek. - Byłeś najbardziej 
oddanym mężem, o jakim mogłaby marzyć każda kobieta. 

Obaj milczeli przez dłuższy czas. W pewnym momencie 

Ned uśmiechnął się jak przed laty. 
-Wyjdź ze mną dziś wieczorem, Hayden! Co prawda 

Harriette Wilson została przekupiona przez księcia Beaufort i 
wyjechała na emeryturę do Paryża, gdzie oczarowuje 
wszystkich swoimi pamiętnikami, ale jej siostry nadal 
wiedzą, jak urządzić prawdziwe przyjęcie. Moglibyśmy znów 
poczuć się tak, jakbyśmy mieli osiemnaście lat i dopiero co 
ukończyli Eton. Chodź ze mną! Zobaczysz, będzie jak za 
dawnych lat. 
Mimo entuzjazmu Neda obaj dobrze wiedzieli, że już nigdy 
nie będzie tak jak kiedyś. Zamiast trzech pełnych życia 
przystojnych dzikich młodzieńców, którzy przemierzali 
miasto w poszukiwaniu przygód, byłoby ich tylko dwóch. 
Hayden uśmiechnął się do swoich wspomnień. 

- Obawiam się, że dzisiaj w nocy będziesz musiał upo 
rać się z siostrami Wilson w pojedynkę. Mam zamiar 
wcześnie położyć się spać, żeby jutro z samego rana wyru 
szyć do Kornwalii. 

Ned zerknął w stronę mrocznego gabinetu tuż za nim. 
- Nie mogę pogodzić się z myślą, że swoją ostatnią noc 

w cywilizowanym świecie spędzisz w tym zapyziałym 
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mauzoleum. Przynajmniej pozwól, że przyślę ci pocieszy-
cielkę, która rozgrzeje cię w nocy. 

- To nie będzie konieczne. Kucharz zostawił mi na piecu 
pyszną przepiórkę i butelkę madery. Nic więcej nie jest mi 
potrzebne do szczęścia. - Hayden otworzył drzwi frontowe. 

Ned nie tracił czasu na przekonywanie przyjaciela. Nie 
udawał nawet, że źle zrozumiał jego słowa. Jednak kiedy 
odwrócił się, żeby spojrzeć na Haydena, w jego oczach 
tańczyły podstępne iskierki. 

- Nie powinieneś tak pochopnie odrzucać mojej oferty. 
Nawet najlepiej przyrządzona przepiórka może potrzebo 
wać nieco przypraw. 

Hayden patrzył, jak Ned wsiadał do powozu. Niepokoił go 
ten żartobliwy błysk w jego oczach. Kiedy byli w Eton, to 
spojrzenie zawsze zwiastowało kłopoty. 

Potrząsnął głową z politowaniem dla swojej wybujałej 
fantazji. Zatrzasnął drzwi, zostawiając za sobą noc i duchy. 

Lottie chciała prześlizgnąć się w cieniu gałęzi drzew. Całe 
szczęście, że nie pozwoliła Harriet iść ze sobą. Przyjaciółka 
nigdy nie była mistrzem w szpiegowaniu. Zawsze robiła 
mnóstwo hałasu. Nieważne, jak miękki był grunt, po którym 
stąpała, ani jak delikatne miała pantofelki, zawsze chodziła 
ciężko jak słoń. 

Nad ziemią unosiła się mgła, która w świetle księżyca 
przybierała trupio blady kolor. Lottie wyszła z cienia i na-
sunęła kaptur, osłaniając włosy. 

Tuż przed nią wznosił się trzypiętrowy wąski dom, ciemny 
i ponury. Gdyby nie dzisiejsza rozmowa z Harriett, mogłaby 
przysiąc, że budynek był opuszczony. 

Z uwagą przyglądała się ciemnym oknom na trzecim 
piętrze. Zastanawiała się, które z nich kryją sypialnię mar-
kiza. Bez trudu potrafiła go sobie wyobrazić leżącego na 
satynowej narzucie, z kieliszkiem brandy, z błyskiem w oku i 
cynicznym uśmiechem na ustach. 

Nim jedenaście lat temu Hayden St. Clair, markiz Oak-
leigh, uwiódł, a potem poślubił Justine, był uważany za 
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jednego z najprzystojniejszych kawalerów w całym Lon-
dynie. Kiedy po mieście rozeszła się wieść o jego zaręczy-
nach z najmłodszą córką francuskiego wicehrabiego, 
niejedna dama wylała potoki łez, a wiele miało złamane 
serce. Mimo że jego małżeństwo zakończyło się tragedią, 
wspomnienie tego namiętnego romansu ciągle pozostało 
żywe w pamięci nawet najbardziej pruderyjnych matron. 
Choć nosił piętno zabójcy, Lottie była pewna, że te same 
matrony przyjęłyby go w swoich salonach, choćby przez 
czystą ciekawość. 

Ale on wybrał samotność Kornwalii. Jego rzadkie i krótkie 
wizyty w Londynie zawsze były utrzymywane w sekrecie. 
Jak na ironię wszelkie próby ucieczki przed wścibskimi 
oczami tylko wzmagały ciekawość wyższych sfer i zachęcały 
gazety do snucia coraz to nowych spekulacji. 

Lottie przeczekała w ukryciu kilka minut. Wspinała się na 
palcach i przykucała zniecierpliwiona, ale w mrocznym 
domu nikt nie dawał znaku życia. Może markiz nie był wcale 
takim samotnikiem, za jakiego go uważano. Może właśnie w 
tej chwili siedział w jakimś klubie dla dżentelmenów albo w 
zakazanej spelunce i oddawał się różnym przyjemnościom, 
które oferowało miasto. 

Już chciała się odwrócić i przeskoczyć mur, żeby dostać się 
do swojego pokoju, kiedy niespodziewanie dostrzegła nikły 
płomień za drzwiami w odległym skrzydle domu. 

Serce jej zadrżało. Prawdopodobnie to tylko pokojówka 
albo lokaj, który sprawdza zamknięcie drzwi, powtarzała 
sobie w duchu. Ale i tak ruszyła w tamtą stronę, skrywając 
się w cieniu muru. Kiedy stanęła przy tarasie, światło 
zniknęło. 

Lottie spojrzała w kierunku domu ciotki. Do jej uszu do-
biegały odgłosy nadjeżdżających powozów, a dźwięk 
skrzypiec stawał się coraz bardziej natarczywy. Swiatło 
pojawiło się ponownie. Lottie nie mogła się oprzeć 
ciekawości. Na palcach przeszła przez taras. Obiecała sobie, 
że tylko rzuci okiem na dom markiza, zanim bez reszty 
poświęci się życiu w cnocie. Uniosła rękę, żeby osłonić oczy 
przed światłem księżyca, po czym przysunęła twarz do szyby. 

Nagle ktoś otworzył drzwi. Męska dłoń chwyciła ją mocno 
za nadgarstek i wciągnęła do domu. Zbyt zaskoczona, żeby 
krzyczeć, stanęła twarzą w twarz z mężczyzną. 
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Rozdział 2 

Jego twarz byta przerażająca i fascynująca zarazem, jego 
mroczne piękno odzwierciedlało mrok jego duszy... 

imo że płomień świecy nie oświetlał zbyt dobrze 
jego twarzy, Lottie była pewna, że nie ma do czy-

nienia ze zwykłym służącym. Poza znoszonymi butami z 
cholewami miał na sobie dopasowane czarne spodnie, 
rozpięty surdut i kremową koszulę z batystu, rozchełstaną 
pod szyją. Tylko dżentelmen mógł pozwolić sobie na taką 
niedbałość w ubiorze. Jego ciało otaczał silny aromat 
owoców wawrzynu, a ciepły oddech zdradzał, że całkiem 
niedawno pił wino. Kiedy tak stał obok niej, Lottie doszła do 
wniosku, że był od niej o trzydzieści centymetrów wyższy. 
Jego szerokie ramiona przesłaniały księżyc. 

- Niech szlag trafi Neda! Tylko on może mieć takie 
wyobrażenie dyskrecji. Żeby kazać ci skradać się na tyłach 
domu niczym jakiejś złodziejce! Jego głos był aksamitny 
i jednocześnie ochrypły. Uspokajał i drażnił zarazem jej 
wzburzone zmysły. - Dzięki Bogu, że dałem służbie wolny 
wieczór. 

-W-w-wolny wieczór? - wyjąkała. Nagle zdała sobie 
sprawę, że nigdy nie znajdowała się sam na sam z mężczy 
zną, który nie byłby służącym ani jej krewnym. Ponadto 
żaden mężczyzna nie zachowywał się w stosunku do niej z 
tak szokującą impertynencją. Mimo że jego uścisk zła 
godniał, nic nie wskazywało na to, żeby chciał ją uwolnić. 

Potarł kciukiem pulsującą skroń. 
- Przynajmniej nie będzie żadnych świadków. 
- N-n-nie będzie? - zawtórowała Lottie. Powoli zaczynała 

się czuć jak papuga ciotki Diany. 
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Jej bujna wyobraźnia natychmiast dała o sobie znać. W 
okamgnieniu wymyśliła kilka mrocznych scenariuszy tego, 
co mężczyzna mógłby zrobić kobiecie bez świadków. 
Większość z nich brała pod uwagę śmierć przez uduszenie 
oraz Harriet szlochającą nad zmaltretowanym ciałem 
przyjaciółki. 

Jego palce nie były ani długie, ani arystokratyczne, tak jak 
to sobie wyobrażała, ale mocne i w niektórych miejscach 
pokryte odciskami. Kiedy rozcierał w nich jej lodowate 
dłonie, wolała nie wyobrażać sobie, jak zaciskają się jej na 
gardle. 

-Cała drżysz. Nie powinnaś tak długo wystawać na dworze, 
ty mały głuptasie. 

W normalnych warunkach Lottie czym prędzej odparłaby 
atak na swoją inteligencję, ale w tej chwili sama w nią 
wątpiła. 

- Nie widziałem powozu. Pewnie Ned zostawił cię przed 
drzwiami? - Kiedy nic nie odpowiedziała, potrząsnął głową. - 
Wiedziałem, że przysporzy mi kłopotów. I pomyśleć, że ten 
nikczemnik miał czelność oskarżać mnie o brak dobrych 
manier. No cóż, i tak nic na to nie poradzimy. Równie dobrze 
możesz zostać ze mną. Chodź. W gabinecie jest kominek. 

Zamknął drzwi, po czym podniósł z wiśniowego stołu 
srebrny świecznik. Lottie domyśliła się, że to ten płomień 
wcześniej migotał za szybą. Kiedy ruszył w kierunku drzwi, 
zawahała się. Wiedziała, że to mogła być jej ostatnia szansa 
na ucieczkę. Jednak z drugiej strony mogła to też być jej 
ostatnia szansa na przeżycie podniecającej przygody, zanim 
pogrąży się w otchłani nudy. Jeżeli zostanie, jaką historię 
będzie mogła opowiedzieć Harriet! Oczywiście pod 
warunkiem, że przeżyje. 

Podążała w ślad za nim, przyciągana nieugiętą siłą jego 
woli. Nie należał do mężczyzn, którym można by się 
sprzeciwić. 

Rozglądała się dookoła, starając się wyłowić coś z mroku. 
Żałowała, że nie będzie mogła opowiedzieć Harriet 
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zbyt wiele o mieszkaniu markiza. Drżący płomień świecy 
tylko nieznacznie rozjaśniał wnętrze budynku. Co więcej 
wszystkie meble przykryte były białymi prześcieradłami, 
które przywodziły na myśl krainę umarłych. Stukot butów o 
dębową podłogę niósł się echem po całym domu. Poza tym 
wszędzie panowała grobowa cisza. 

Mężczyzna rzucił jej przez ramię zaciekawione spojrzenie. 
- Nie jesteś zbyt rozmowna. 
Lottie musiała powstrzymać się, żeby nie wybuchnąć 

śmiechem. Gdyby George mógł to usłyszeć! Jej starszy brat 
zawsze powtarzał, że przestawała mówić tylko wtedy, gdy 
musiała zaczerpnąć powietrza, ponieważ z siną karnacją nie 
byłoby jej do twarzy. 

- Mnie to nie przeszkadza. Sam nie jestem ostatnio zbyt 
rozmowny. Szczerze mówiąc, z trudem znoszę własne to 
warzystwo. - Posłał jej kolejne spojrzenie. - Jednak muszę 
przyznać, że kobieta, która potrafi trzymać język za zęba 
mi, to rzadkość. 

Lottie już otworzyła usta, ale natychmiast je zamknęła w 
obawie, że wda się w dyskusję, która na pewno nie 
skończyłaby się prędko. 

Kiedy markiz przepuszczał ją w drzwiach o łukowym 
sklepieniu, ramieniem musnął jej pierś. Zabrakło jej tchu pod 
wpływem tego nowego doznania. Nie była przygotowana na 
tę słodycz, która sprawiła, że krew napłynęła jej do 
policzków. 

Mimo że ciężkie mahoniowe meble w gabinecie nie były 
przykryte pokrowcami, to miejsce nie było ani trochę 
bardziej przytulne niż pozostała część domu. Półki na 
książki, które zajmowały całą ścianę od podłogi po sufit, 
świeciły pustką. Pokrywała je gruba warstwa kurzu. Męż-
czyzna postawił świecznik na biurku. W bladym świetle 
ukazał się mały skórzany kuferek, który stał otwarty na 
księdze rachunkowej. Markiz pochwycił jej spojrzenie i 
czym prędzej zatrzasnął wieko. Na jego twarzy pojawiła się 
czujność. Ten nieoczekiwany gest tylko pobudził cieka- 
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wość Lottie. Co mógł tam ukrywać? Może świeżo zapisane 
strony pamiętnika, w którym wyznał swoje wszystkie 
grzechy? A może głowę swojej ostatniej ofiary? 

Lottie stała w miejscu jak zaczarowana. Bała się poruszyć. 
Tymczasem on uklęknął przy palenisku i zaczął rozpalać 
ułożone wcześniej drwa. Za pomocą pudełka z hubką, 
podpałki oraz pogrzebacza już wkrótce udało mu się stworzyć 
przytulną oazę światła bijącego od strzelających w górę 
płomieni. 

Ogień oświetlił jego szerokie ramiona i wąskie biodra. 
Dopiero kiedy zapalił jeszcze jeden świecznik na biurku, 
przyjrzała mu się uważnie. 

Zawsze otaczali ją przystojni mężczyźni. Przez całe życie 
obracała się w towarzystwie swojego opiekuna, starszego 
brata oraz wuja Thane'a. Każdy z nich złamał serce niejednej 
kobiecie. Dlatego nigdy nie poświęcała zbyt wiele uwagi 
urodziwym mężczyznom, których mijała na ulicy. Mimo to 
była przekonana, że gdyby kiedykolwiek spotkała lorda 
Oakleigh, wpadłaby na najbliższą latarnię. Jego twarz była 
nie tyle przystojna, co interesująca. Ten jedyny raz w życiu 
zawiodła ją wyobraźnia. W jego oczach nie dostrzegła nic 
cynicznego, a ust nie wykrzywiał mu ironiczny uśmiech. Poza 
tym był o wiele młodszy, niż sądziła. Głębokie zmarszczki w 
kącikach ust z pewnością wyrzeźbiła rozpacz, a nie czas. Z 
całą pewnością jednak dawno miał za sobą czasy wczesnej 
młodości, o czym świadczyły pomarszczone czoło i silna 
szczęka. Potargane lśniące włosy miały głęboki brązowy 
odcień, nieomal czarny. Nie ulegało wątpliwości, że 
przydałoby mu się strzyżenie. Lottie z trudem opanowała 
irracjonalną chęć odgarnięcia niesfornego kosmyka z jego 
skroni. 

Jednak najbardziej zaintrygowały ją jego zielone zamglone 
oczy. W ich głębi dostrzegała na przemian chłód i żar. 

Lottie zakręciło się w głowie. Czy to był markiz zabójca? 
Ten sam czarny charakter, który posłał do grobu swojego 
najlepszego przyjaciela oraz żonę? 
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Chrząknął, po czym ruchem ręki wskazał stolik, na którym 
stała nietknięta przepiórka i do połowy opróżniona butelka. 
Najwyraźniej nikt nie towarzyszył mu tego wieczoru przy 
kolacji. 

- Mój woźnica nie wróci jeszcze przez jakiś czas. Może 
masz ochotę coś zjeść? A może szklaneczka madery na 
rozgrzanie? 

Lottie potrząsnęła głową. Nadal bała się odezwać ze 
strachu, że głos zdradzi, iż nie jest tą kobietą, za jaką ją 
bierze. 

Sprawiał wrażenie niezadowolonego. Może wcześniej 
zatruł to wino? 

- Pozwól przynajmniej zabrać mi twój płaszcz. 
Zanim zdążyła ponownie odmówić, podszedł bliżej. 

Z zaskakującą delikatnością zsunął jej kaptur z włosów. 
Lottie zamknęła oczy. Czekała w milczeniu, aż odkryje, że 

nie jest tą, którą spodziewał się ujrzeć. Rodzina nawet nie 
usłyszy jej krzyków, zagłuszą je dźwięki skrzypiec. 

Pogłaskał ją po włosach. Odważyła się otworzyć oczy. 
Owinął wokół palca jeden z kosmyków, który wyswobodził 
się z koka, i spoglądał na niego jak zahipnotyzowany. 

Łagodna nuta zabrzmiała w jego głosie. 
- Przynajmniej Ned miał na tyle zdrowego rozsądku, że 

by nie przysyłać mi brunetki. - Spojrzał na jej twarz. - 
Gdzie on cię znalazł? Jesteś kuzynką Fanny Wilson? A może 
złożył wizytę pani McGowan? 

Te nazwiska brzmiały znajomo. Na pewno już je słyszała. 
Ale jego bliskość rozpalała jej zmysły tak, że z trudem 
mogła przypomnieć sobie własne imię. 

Dotknął jej policzka. Kciukiem pieścił delikatną skórę, 
niebezpiecznie blisko jej ust. 

- Kto by pomyślał, że taki diabeł jak Ned znajdzie takie 
go anioła jak ty? 

Lottie już wcześniej była nazywana diabłem wcielonym, 
niezłym ziółkiem i psotnym chochlikiem. Po tym jak za jej 
sprawą w szopie wybuchnęły sztuczne ognie, Jeremiasz 
Dower, kapryśny, ale kochany stary ogrodnik z domku na 
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wsi w Hertfordshire, nazwał ją nawet diabelskim nasieniem. 
Jednak nigdy w życiu nikt nie przypisał jej cech boskich. 

-Mogę pana zapewnić, sir, że nie jestem aniołem -
mruknęła. 

Wsunął dłoń pod falę loków, które spływały po karku. 
Wydawało się, że jego ciepłe palce na jej delikatnej skórze są 
jak gdyby stworzone do tego miejsca. 

-Może nie jesteś aniołem, ale założę się, że możesz uchylić 
nieba każdemu mężczyźnie. 

Kiedy ich oczy spotkały się, odsunął się od niej. Z jego ust 
wydarł się jęk. Podszedł do paleniska i przeczesał włosy 
palcami. 

- Słodki Jezu, co ja robię? Wiedziałem, że nie powinie 
nem był zapraszać cię do domu. - Stał bokiem do niej. Nie 
ruszał się. Jedynie mięśnie jego szczęki zaciskały się nie 
spokojnie. - Obawiam się, że będę musiał cię przeprosić, 
panienko. Zapłacę ci jednak, tak jak ci obiecano. Wygląda 
na to, że oboje padliśmy ofiarami niesmacznego żartu. 

Lottie była prawie tak samo poruszona jego nagłym 
odejściem jak jego dotykiem. 

- Nie wygląda pan na zadowolonego - zauważyła. 
Oparł jedną rękę na gzymsie kominka i wpatrywał się 

w płomienie. 
- Pewnie Ned jest przekonany, że wyświadcza mi wielką 

przysługę. Nadal uważa się za mojego przyjaciela i dobrze 
wie, że nie odważyłbym się odwiedzić pewnych miejsc 
w obawie przed tymi sępami z brukowców, które depczą 
mi po piętach na każdym kroku. W jego mniemaniu przy 
słanie mi nieznanej nikomu kobiety jest aktem miłosier 
dzia. - Spojrzał na nią. Ogień, który tlił się w jego oczach, 
rozpalał każdy skrawek jej nagiej skóry. - Ale to nie wyja 
śnia, dlaczego, do wszystkich diabłów, przysłał ciebie. 

Jego przekleństwo powinno ją zgorszyć, ale bardziej od słów 
poruszyła ją nuta goryczy, którą usłyszała w jego głosie. Gazety nie 
kłamały. Ten mężczyzna naprawdę był nawiedzony. Jednak nie 
dręczył go nikt z żywych. Cierpiał,       
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bo nie potrafił uwolnić się od tego, co tkwiło w nim samym. 
Postąpił krok w jej stronę, a potem jeszcze jeden. 

- Nie mogę tego zrobić - powiedział, a mimo to wciąż 
zmniejszał odległość między nimi. Podszedł na tyle blisko, 
żeby ująć w dłonie jej twarz. Jego głos stał się ochrypły. - 
Mogę? 

Lottie nic nie odpowiedziała. Kiedy pochylił się nad nią, 
zadrżała. Znalazła się w o wiele większych opałach, niż 
przypuszczała. Ten niebezpieczny mężczyzna wcale nie 
chciał jej zamordować. Zamiast tego zamierzał ją pocałować. 

A ona miała zamiar mu na to pozwolić. 
Nawet nie zdawała sobie sprawy, że wstrzymała oddech, 

kiedy jego usta musnęły jej wargi. Były o wiele deli-
katniejsze, niż się spodziewała, ale wystarczająco silne, żeby 
poddała się jego pieszczocie. Rozchyliła usta pod wpływem 
jego nacisku, który bardziej przypominał prośbę niż żądanie. 

Po chwili napięcia odsunął się od niej. Lottie otworzyła 
oczy w samą porę, żeby ujrzeć, jak na jego twarzy zawitał 
niepewny uśmiech. 

- Gdybym nie wiedział, kim jesteś, pomyślałbym, że nie 
całowałaś się nigdy przedtem. - Zanim Lottie zdążyła oce 
nić, czy właśnie ją obraził, czy może powiedział komple 
ment, jego uśmiech zbladł. - Nie wiem, jakie otrzymałaś 
instrukcje - dodał gburowatym tonem - ale przy mnie nie 
musisz udawać niewinnej. Nie jestem jednym z tych face 
tów, którzy pożądają naiwnych młodych panienek, dopie 
ro co mających swój debiut. 

Lottie otworzyła usta z oburzenia. 
- No proszę. Tak jest o wiele lepiej. - Zanim mogła coś 

odpowiedzieć, zamknął jej usta swoimi, przyjmując pro 
pozycję, której mu nie złożyła. 

Bardzo dobrze! - pomyślała Lottie. Zaraz pokażę mu, jak 
bardzo naiwna może być młoda panienka! Może nie całowała 
się nigdy wcześniej, ale wystarczająco często 
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podglądała siostrę i szwagra, żeby poznać zasady, którymi 
należało się kierować. Nie zastanawiając się nad szaleństwem 
swoich czynów, zarzuciła mu ręce na szyję i przycisnęła usta 
mocniej do jego warg. 

Zuchwałość nie opuszczała jej do chwili, kiedy poczuła 
palącą słodkość jego języka w swoich ustach. Powinna go 
odepchnąć, zamiast przytulić, ale nie potrafiła oprzeć się 
pieszczotom. Przycisnęła do niego swoje ciało nie po to, żeby 
dowieść mu swojej kobiecości, ale po to, aby nie upaść u jego 
stóp. Wcale nie całował jej jak morderca, ale jak anioł. Jego 
głębokie pocałunki były gorące i słodkie, a każdy z nich 
dawał jej moc i rozkosz. 

Kiedy dotknęła go koniuszkiem języka, jęknął głośno i 
objął rękami jej biodra, przyciągając ją jeszcze bliżej swojego 
umięśnionego ciała. Płaszcz opadł z jej ramion, odkrywając 
nagą szyję oraz ramiona. 

Lottie zapomniała o swoim rozdartym staniku. Nie pa-
miętała nawet, z jaką łatwością mógł wsunąć dłoń pod po-
rwany materiał i dotknąć jej piersi. Hayden St. Clair wyko-
rzystał tę sposobność i wtedy zalała ją fala przyjemności i 
przerażenia. 

Na początku Lottie wydawało się, że dźwięk, który słyszy, 
jest biciem jej serca, jednak już po chwili zrozumiała, że ktoś 
pukał do drzwi. 

Odsunęli się od siebie. Oboje oddychali ciężko. Spojrzeli 
na siebie, ona z poczuciem winy, on z zakłopotaniem w 
oczach. 

Zaklął. 
- Jeśli to kolejny dowcip Neda, obiecuję, że go uduszę. 
Lottie otworzyła usta, ale nie wydobył się z nich żaden 

dźwięk. 
- Zostań tutaj - rozkazał. - A ja tymczasem odeślę spod 

drzwi nieproszonego gościa. 
Gdy tylko wyszedł, Lottie wróciła do rzeczywistości i starała się 

zebrać myśli. Co się stanie, jeśli tajemniczy gość okaże się kobietą, 
za którą ją wziął? Albo jeszcze gorzej! Co będzie, jeśli Sterling 
odkrył, że nie ma jej w poko ju, i postanowił ją odnaleźć? Tak czy       
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inaczej, ktoś na pewno ją udusi. Przekonana, że musi 
uciekać, Lottie zaczęła szukać w pośpiechu drogi odwrotu z 
gabinetu. Podeszła do ciężkich aksamitnych zasłon i 
ostrożnie wyjrzała na zewnątrz. Nigdzie nie było śladu 
Harriet. Rozświetlone okna na drugim piętrze domu ciotki 
spoglądały na nią przyjaźnie zza muru. Może udałoby się jej 
wyskoczyć z tego okna na pierwszym piętrze, podczas gdy 
jej gospodarz był zajęty czymś innym. 

Jednak ledwie zdążyła zarzucić płaszcz, do pokoju wpadła 
kobieta w pelerynie koloru wina. Lśniące kasztanowe włosy 
miała spięte wysoko na czubku głowy. Nie można było 
odmówić jej urody, nawet jeśli zawdzięczała ją różowi oraz 
pudrowi. 

Tuż za nią pojawił się markiz. 
-Chyba się pani pomyliła. Nie może pani tak tutaj 

wchodzić, jakby była pani u siebie. 
- Jestem pewna, że nie popełniłam błędu - odparła kobieta. 

- Właśnie ten adres podano mojemu woźnicy. - 
Ściągnęła czarne ozdobione koronką rękawiczki, po czym 
zaczęła rozpinać jedwabne guziki peleryny. Do jej wyszu 
kanego ubioru dziwnie nie pasował akcent z East Endu. - 
Powinniśmy się pospieszyć. Tutaj jest zimno jak w grobie. 
W końcu biedny pan nie będzie czekał całą noc. - Zmierzyła 
Haydena spojrzeniem niczym wygłodniały szczur, 
który wypatrzył smakowity kawałek sera. - Nie pozwolę 
na to. 

Lottie musiała wydać z siebie jakiś dźwięk, mimo że sama 
nie zdawała sobie z tego sprawy, ponieważ kobieta na-
tychmiast odwróciła głowę w jej stronę. 

- Co ona tutaj robi? 
Hayden nie dał się zbić z tropu. 
- Powinienem raczej zapytać, co pani tutaj robi? 
Kobieta zamrugała powiekami ze zdziwienia. 
- Przysłała mnie pani McGowan. 
Pani McGowan. Fanny Wilson. Te nazwiska rozbrzmie-

wały w głowie Lottie. Często czytywała o nich w przeróż- 
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nych brukowcach. Obie należały do półświatka. Uwagę 
poświęcały tylko tym, którzy byli wystarczająco zamożni, 
żeby pozwolić sobie na najdroższe i najbardziej egzotyczne 
przyjemności. Gdy tylko zrozumiała, za kogo wziął ją 
Hayden St. Clair, omal nie spłonęła ze wstydu. Była prze-
rażona. Otuliła się szczelniej płaszczem, żeby ukryć rozdarty 
stanik, a mimo to nadal czuła się naga. 

Kobieta zaczęła krążyć dookoła Lottie. Mierzyła ją wzro-
kiem od stóp po czubek głowy, podobnie jak Hayden kilka 
minut temu. 

- Facet, który mnie wynajął, nie wspominał o pańskiej 
damie. 

O pańskiej damie. Te słowa sprawiły, że dreszcz przebiegł 
Lottie po plecach. Czekała, aż markiz zaprzeczy, ale on nie 
odezwał się słowem. 

- Z tą kremową cerą i ogromnymi niebieskimi oczami 
może nam tylko przeszkadzać. Mam rację? - Lottie ode-
tchnęła z ulgą, kiedy kobieta w końcu zwróciła się do Hay-
dena. W jej oczach pojawiła się chciwość. - Mnie to i tak 
nie robi różnicy. Jeżeli chcesz popatrzeć, jak robię to z nią, 
musisz zapłacić podwójnie. Takie przyjemności zawsze 
słono kosztują. 

Hayden przechylił głowę na bok i przyjrzał się Lottie. 
Najwyraźniej nad czymś się zastanawiał. Dziewczyna 
przeraziła się, że jest gotów przystać na propozycję tej la-
dacznicy. Jednak po chwili odezwał się łagodnym głosem, jak 
gdyby poza nim i Lottie w pokoju nie było nikogo. 

- Jeżeli ona jest od pani McGowan, to znaczy, że ty...? 
- Właśnie wychodzę. - Lottie uśmiechnęła się promiennie, 

ruszając w kierunku drzwi. - Skoro pański lokaj ma dzisiaj 
wolne, sama znajdę drogę do wyjścia. 
Markiz zrobił krok, uniemożliwiając jej ucieczkę. -To nie 
będzie konieczne. Mogę panią zapewnić, że opuści nas mój 
drugi gość. 

- W takim razie dotrzymam pani towarzystwa - zaproponowała 
Lottie, chwytając kobietę za ramię niczym linę, która może uchronić 
ją przed utonięciem w Tamizie.  
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- Chwileczkę - zaprotestowała kobieta. Jednym szarp-
nięciem wyswobodziła się z uścisku Lottie. - Nie pozwolę, 
żeby zniszczył pan moją reputację. Lydia Smiles nigdy nie 
zostawia mężczyzny nieusatysfakcjonowanego. 

Nie odrywając oczu od Lottie, Hayden wyciągnął z sa-
kwojaża na biurku gruby plik banknotów i rzucił je prosty-
tutce. 

-To powinno zrekompensować pani zbędną fatygę, panno 
Smiles. Mogę panią zapewnić, że nic nie sprawi mi większej 
satysfakcji niż pani niezwłoczne wyjście. 

Mimo niezadowolonego wyrazu twarzy kobieta chwyciła 
pieniądze i bez słowa wsunęła je za stanik. Kiedy zakładała 
rękawiczki, rzuciła Haydenowi zawiedzione spojrzenie, a na 
koniec przyjrzała się Lottie ze współczuciem. 

- Wielka szkoda, że nie mogłam zostać, kochanie. Wy 
gląda na to, że możesz nie poradzić sobie z takim mężczy 
zną. 

Po tych słowach wyszła z pokoju. Lottie musiała przyznać 
jej rację. Kiedy usłyszała trzask zamykanych drzwi, ogarnęła 
ją tym większa rozpacz. 

Hayden St. Clair oparł się o biurko. Skrzyżował ręce i 
przybrał wyraz twarzy, który sprawił, że przypominał teraz 
mordercę w każdym calu. 

- Piszesz do tych szmatławców, mam rację? 
- Co pana skłoniło do takich wniosków? - Lottie zerknęła 

ukradkiem na swoje ręce, po czym schowała je za siebie. 
Dołożyła wszelkich starań, żeby wyczyścić palce i paznokcie 
z atramentu. Zrobiła to z myślą o swoim debiucie. 

- Powiedzmy, że nauczyłem się rozpoznawać takich ludzi 
jak pani. - Zmrużył oczy. - A więc na życzenie którego z tych 
nieszczęsnych brukowców postanowiła mnie pani 
szpiegować? Dla „The Tatler"? Dla „The Whisperer"? A 
może to sam „The Times" posunął się tak daleko? - Po-
trząsnął głową. - Nie mogę uwierzyć, że wykazali się takim 
brakiem rozsądku, przysyłając kobietę. I to kobietę taką jak 
pani. - Zmierzył ją wzrokiem. Jego spojrzenie wywoływało 
gorące dreszcze na jej ciele. - Jakbym był męż- 
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czyzną... - Nie dokończył zdania, jak gdyby sam nie był 
pewien, jakim mężczyzną miałby być. Lottie wyprostowała 
się. 

- Zapewniam pana, że dla nikogo nie szpieguję. 
- W takim razie może zechce mi pani wytłumaczyć, dla-

czego przyłapałem panią na myszkowaniu pod oknem. 
Otworzyła usta, ale natychmiast je zamknęła. Markiz uniósł 

jedną brew. 
Całe napięcie nagle opuściło Lottie. 
-No dobrze! Jeśli musi pan wiedzieć, tak, szpiegowałam. 

Ale nie robiłam tego dla żadnej gazety. Chciałam zaspokoić 
własną ciekawość. 

-1 co, udało mi się panią zaspokoić? - Wyzwanie, które 
wyczytała w jego spojrzeniu, przypomniało jej, że jeszcze 
kilka minut temu znajdowała się w jego ramionach, od-
wzajemniała jego pocałunki, czuła ciepło jego dłoni na nagiej 
skórze. 

Lottie zrobiło się gorąco. Zaczęła niespokojnie chodzić w 
kółko. 

- Nie rozumiem, dlaczego tak to pana złości. Przecież ja 
tylko pilnowałam własnych spraw... 

Markiz uniósł drugą brew. 
- To znaczy chciałam pilnować własnych spraw, ale to 

było, zanim Harriet podsłuchała pokojówki, które plotko-
wały, że sąsiadem mojej ciotki jest zabój... - urwała, posy-
łając mu nerwowe spojrzenie. 

- Zabójca? - zapytał łagodnie. 
Lottie zdecydowała, że najbezpieczniej będzie pozostawić 

jego słowa bez komentarza. 
- Chwilę później znalazłam się na drzewie, podarłam swoją 

piękną suknię, a kot ciotki robił do mnie z góry głupie miny. - 
Przystanęła na chwilę. - Czy wszystko jest dla pana jasne? 

- Niezupełnie - odparł uprzejmie. - Ale proszę mówić dalej. 
Ponownie zaczęła krążyć po pokoju, potykając się przy tym 

o fałdę płaszcza. 
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- Zaraz po tym, jak omal nie wpadłam na tę okropną 
Terwilliger, dostrzegłam w pańskim oknie dziwne światło. 
Dom mógł zająć się ogniem, rozumie pan? Równie dobrze 
mogłam uratować pańskie życie! A co dostaję w zamian?  
Wciągnął mnie pan do domu, nazwał mnie szpiegiem, 
a do tego... - Obróciła się, żeby na niego spojrzeć. Uniosła 
dumnie głowę. - Pocałował mnie pan! 

- Z pewnością to najbardziej nikczemne z moich prze 
winień - mruknął. Sprawiał wrażenie bardziej rozbawio 
nego niż zawstydzonego. - Nawet morderstwo blednie 
w porównaniu z czymś takim. 

Lottie wyciągnęła ręce przed siebie. Nawet nie zauważy-  
ła, kiedy płaszcz zsunął się jej z ramion.  

- Czy pan nic nie rozumie? Jeszcze nie można mnie ca 
łować. Dopiero dzisiaj wkraczam w wielki świat! 

- Jestem o tym przekonany.
 '.Zaalarmowana jego spojrzeniem, które powędrowało 

poniżej jej twarzy, oraz chrapliwą nutą w jego głosie, Lot 
tie spojrzała w dół i z przerażeniem odkryła, że rozdarty  
jedwabny stanik odsłonił różowy sutek.                                             

Czym prędzej podciągnęła materiał, ale zaraz skrzywiła  
się na dźwięk pękania kolejnego szwu.  

Skoro nie mogła zachować resztek godności, musiała 
chociaż obronić swoje racje. Pospiesznie otworzyła okno, 
wskazała w kierunku domu ciotki, po czym wyjaśniła: 

- Dziś wieczorem odbędzie się mój debiut. Właśnie tam. 
Budynek po drugiej stronie muru tonął w światłach. Po-

brzękiwanie uprzęży, stukanie podków, terkot kół powozów 
mieszały się z wybuchami śmiechu oraz szmerem rozmów. 
Kwartet smyczkowy stroił instrumenty. Dźwięki stawały się 
harmonijne. Gdy tylko stało się jasne, że niewiele czasu 
pozostało do rozpoczęcia balu, Lottie zaczęła się modlić, 
żeby nikt nie odkrył jej zniknięcia. 

Twarz Haydena zmieniła się. Wściekłość ustąpiła prze-
rażeniu. 

- Ach, tak! - wykrzyknął, wpatrując się w jej twarz, jak 
gdyby widział ją pierwszy raz w życiu. - Nie pisujesz dla 
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żadnego z brukowców. Jesteś tym dzieckiem z sąsiedniego 
domu. Tym samym, które widziałem dzisiaj rano. -Przejechał 
ręką po włosach, odgarniając kosmyki, które opadały na 
czoło. - Dobry Boże, co ja zrobiłem! 

- Nic! - uspokoiła go. Jego reakcja bardziej ją zaniepo-
koiła, niż napełniła ulgą. - I wcale nie jestem już dzieckiem. 
Do pana wiadomości: za niecałe dwa miesiące skończę 
dwadzieścia jeden lat. Mary Shelley miała zaledwie 
szesnaście lat, kiedy uciekła do Francji z Percym Bysche'em 
Shelleyem. 

- Ku niezadowoleniu pierwszej pani Shelley, z którą za-
pomniał się rozwieść. - Hayden spojrzał znad biurka, jak 
gdyby szukał jakiejś tarczy, która mogłaby ich od siebie od-
dzielić. - Kamień spadł mi z serca na wieść, że już nie nosisz 
śliniaczków, ale jednego nadal nie rozumiem. Czy dwadzie-
ścia jeden lat to nie jest zbyt poważny wiek na debiut? 

Lottie prychnęła pogardliwie. 
- Nie mam zamiaru zostać starą panną, jeżeli to pan su-

geruje. Kiedy miałam osiemnaście lat, spędziliśmy sezon w 
Grecji, a rok temu przydarzył mi się nieszczęśliwy wypadek, 
kiedy to... - zawahała się, bo nagle zdała sobie sprawę, że jej 
wyznanie może nie być godne dojrzałej kobiety - 
...chorowałam na odrę. To był wyjątkowo ciężki przypadek - 
dodała. - Gdybym do tego złapała szkarlatynę, mogłabym 
umrzeć. 

- To by dopiero była tragedia! Gdybyś umarła, nigdy by-
śmy się nie spotkali. 
Lottie źle go osądziła. Potrafił być sardoniczny. Ignorując jej 
chłodne spojrzenie, oparł obie dłonie na biurku. 

- Czy zdaje sobie pani sprawę, w jakiej trudnej sytuacji nas 
pani postawiła, panno... panno...? 

- Fairleigh - dokończyła. Ukłoniła się przy tym z taką 
gracją, że nawet panna Terwilliger byłaby z niej dumna, 
gdyby nie fakt, że jedną ręką podtrzymywała rozerwany 
stanik'.- - Panna Carlotta Anna Fairleigh, ale moi bliscy i 
przyjaciele zwracają się do mnie Lottie. 
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Jego lekceważące prychnięcie oznaczało, że nie musiała 
tego dodawać. 

- Naprawdę? A więc, panno Fairleigh, czy ani trochę nie 
dba pani o dobre imię? Reputację? Nikt nie docenia swojej 
reputacji, dopóki jej nie straci. Proszę mi wierzyć. Nikt tego 
nie wie lepiej ode mnie. 

- Ale ja niczego nie straciłam - zaprotestowała. 
- Na razie - wycedził przez zaciśnięte zęby. Kiedy obszedł 

biurko i zbliżył się do niej, Lottie cofnęła się w stronę 
otwartego okna. - Co pani zdaniem powinienem teraz z panią 
zrobić, panno Fairleigh? 

Lottie uśmiechnęła się z nadzieją. 
- Biorąc pod uwagę, że posiekanie mojego ciała na ka-

wałki i ukrycie ich w pojemniku na popiół wymagałoby zbyt 
wiele zachodu, proponuję, żeby odprowadził mnie pan do 
domu ciotki i pomógł mi wślizgnąć się do środka, zanim 
Sterling odkryje moje zniknięcie. 

- Sterling? - powtórzył z niedowierzaniem. Zrobił krok w 
jej stronę. - Chyba nie miała pani na myśli Sterlinga Harlow? 
Diabła Devonbrooke? 

Machnęła ręką, żeby rozproszyć jego obawy. 
- On wcale nie jest taki straszny. Kiedy miałam trzy lata, 

moi rodzice zginęli w pożarze. Matka Sterlinga, lady Ele- 
anor, zabrała nas do siebie. Niestety zmarła, kiedy skoń-
czyłam dziesięć lat. Sterling został moim ojcem i szwagrem, 
od kiedy poślubił moją siostrę, Laurę. 

Markiz nie odrywał od niej wzroku. 
- W takim razie nie będziesz miała nic przeciwko temu, 

że zaciągnę cię tam za ucho i zażądam kary, na jaką zasłu-
żyłaś. 

Lottie przełknęła z wysiłkiem ślinę. Uśmiech zbladł na jej 
ustach. 

- Może jednak zakopanie moich szczątek w popiele nie 
jest wcale takim złym pomysłem. 

Stanął blisko, jego postać rzucała na nią cień. Przez chwilę 
podejrzewała, że wypchnie ją za okno, ale zamiast tego po 
prostu zarzucił jej płaszcz na ramiona. Nawet 
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przez gruby wełniany materiał czuła ciepło jego delikatnych 
rąk. 

- Nie wyjaśniła mi pani jeszcze jednej rzeczy, panno 
Fairleigh. Dlaczego pozwoliła mi pani...? - Jego wzrok 
spoczął na jej ustach, a ciemne gęste rzęsy przysłoniły zie 
lone oczy. - Czy w ten sposób chciała pani zaspokoić swoją 
ciekawość? 

Lottie nie mogła się opanować, żeby nie zwilżyć warg 
koniuszkiem języka. 

- Nie - odparła łagodnie. - Myślałam raczej o pańskiej. 
Teraz też chciał ją pocałować. Zanim sam się do tego 

przed sobą przyznał, jego oczy pociemniały, a serce przy-
spieszyło rytm. Tym razem delikatnie ujął jej twarz w swoje 
dłonie i pocałował ją tak, jak gdyby to był jej pierwszy, a jego 
ostatni pocałunek. Kiedy smakował językiem ciepły miodowy 
smak jej ust, wydarzyło się coś niesamowitego. Lottie 
usłyszała znaną melodię. Upłynęło kilka sekund, zanim 
zrozumiała, że ta muzyka nie dochodziła z głębi jej serca, 
tylko z sali balowej w domu ciotki. 

-O nie! - Chwyciła Haydena za muskularne ramiona i 
spojrzała na niego z przerażeniem. - Muzycy zaczęli grać 
pierwszego walca! Powinnam już dawno zejść ze schodów! 
Wszyscy mieli mnie podziwiać! Sterling powinien 
zaprowadzić mnie na salę balową i zatańczyć ze mną 
pierwszy taniec! 

Hayden wyglądał przez ramię za okno. Jego twarz nie 
wyrażała skruchy. 

- Wydaje mi się, że mimo wszystko jest teraz bardzo za-

jęty. 
Lottie powoli odwróciła się w stronę okna. Poczuła, jak 

przerażenie wywołuje skurcz w żołądku. Nawet z tej od-
ległości było widać, że salonik, z którego uciekła, nie był już 
pusty. Wręcz przeciwnie, było w nim tłoczno jak w ulu. 

Ale jedyną osobą, która przyciągnęła uwagę Lottie, była postać w 
czerni, która wychylona przez okno, rozglądała się, trzymając 
lornetkę przy oczach. Lottie wstrzymała oddech, kiedy Agata 
Terwilliger podała lornetkę wysokie-     39 
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mu mężczyźnie o jasnych włosach, który stał sztywno obok. 

Było za późno, żeby zamknąć okno i zasłonić kotary. 
Sterling spojrzał w jej stronę i Lottie nie mogła zrobić nic 
innego jak po prostu stać bez ruchu w objęciach Haydena St. 
Clair. 

Rozdział 3 

Obawiam się, że zniszczyłam swoją niewinność jedynie 
przez własną porywczość... 

Ta dziewczyna jest skompromitowana. Całkiem 
skompromitowana. Agata Terwilliger uniosła monokl, po 
czym zmierzyła wzrokiem wszystkich gości, którzy zasiadali 
w eleganckim salonie Devonbrooke House. -Zawsze się tego 
obawiałam. Od samego początku przeczuwałam, że ona źle 
skończy. 

Na te słowa pochlipywanie Harriet przerodziło się w 
szloch. Leżała na otomanie pokrytej zielono-złotym 
adamaszkiem. Miała czerwoną od płaczu twarz, a spuchniętą 
w kostce nogę opierała na wałku. 

- Nie powinna pani winić Lottie. To wszystko moja wina! 
To ja wszystko popsułam! Gdybym się nie przeraziła i nie 
pobiegła za nią, a potem nie wpadła w dziurę na sąsiedniej 
posiadłości i nie narobiła takiego zamieszania, nikt by się 
nawet nie dowiedział, że nie ma jej w pokoju. 

- A gdybym ja i inni goście nie usłyszeli twoich jęków, 
nadal leżałabyś w trawie niczym wyrzucona na brzeg ryba - 
warknęła panna Terwilliger. 

Przywołana do porządku Harriet zaczęła cicho płakać. 
Brat Lottie, George, wyjął z butonierki haftowaną chus-

teczkę z monogramem, po czym podał ją dziewczynie. 
Odziedziczywszy imię po świętym Jerzym, nigdy nie potrafił 
oprzeć się pokusie niesienia pomocy damie, która akurat 
znajdowała się w szponach smoka. 

- Proszę się nie obwiniać, panno Dimwinkle - odezwał 
się. - To panna Terwilliger podniosła alarm, kiedy nie 
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zastała Lottie w pokoju. Gdyby nie ona, żaden z gości ciotki 
Diany nawet by się nie domyślił, że moja siostra wymknęła 
się z domu. - Oparł się o kominek z gracją, której nauczył się 
w Europie, po czym odgarnął z czoła jasny kosmyk włosów. 
- Być może sytuacja nie jest aż tak poważna, jak się 
obawiamy. Nie pierwszy raz Lottie wpakowała się w 
kłopoty. 

- Ale może po raz ostatni. - Panna Terwilliger oparła na 
lasce swe kościste dłonie i zmiażdżyła go wzrokiem. - Po-
wiedz mi, synu, czy takie zuchwalstwo jest częste w twojej 
rodzinie? 

George zacisnął zęby. Ponury wyraz twarzy sprawił, że w 
tej chwili wyglądał przynajmniej o dwanaście lat starszej. 
Otworzył usta i natychmiast je zamknął, doskonale zdając 
sobie sprawę z tego, że jakakolwiek odpowiedź tylko 
potwierdziłaby jej słowa. 

W rogu na wyściełanym bujanym fotelu siedziała Lottie, ze 
spokojem przyglądając się rozgrywającej się przed nią 
scenie. Bose stopy wsunęła pod fałdę koszuli nocnej, ramiona 
otuliła kaszmirowym szalem, a na kolanach trzymała 
puszystego szarego kota, który zwinął się w kłębek. 
Ukochana stara służąca, Cookie, która wychowywała ją od 
dziecka, podała jej kubek gorącej czekolady. Jak na razie 
znalezienie się o krok od uprowadzenia przez nikczemnego 
mordercę w niczym nie różniło się od zachorowania na 
grypę. 

Lottie doskonale zdawała sobie sprawę, że taki stan rzeczy 
zawdzięczała jedynie nieobecności swojego opiekuna, 
którego po raz ostatni widziała, kiedy wsadził ją do powozu i 
odesłał do domu ciotki. Chwilę później przyglądała się, jak 
Sterling ruszył pędem w kierunku domu St. Claira. Jej mętne 
wyjaśnienia najwyraźniej go nie przekonały. Na to 
wspomnienie nerwowo uniosła kubek do ust i wypiła łyk 
czekolady. Próbowała nie myśleć o tym, co mogło wydarzyć 
się między tymi dwoma mężczyznami. 

Zegar na kominku wybił godzinę. W tym czasie Harriet ani 
na chwilę nie przestała pociągać nosem. Biała głowa 
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panny Terwilliger opadła bezwładnie, a czarny kapelusz 
zsunął się jej na jedno ucho, kiedy zapadła w drzemkę. 

Wszyscy drgnęli, kiedy na dole trzasnęły drzwi. Nie było 
wątpliwości, że wściekłe kroki rozbrzmiewające w holu 
należały do Sterlinga. Nawet kot poderwał się z kolan Lottie i 
czym prędzej schował pod najbliższą sofę. Lottie żałowała, 
że nie mogła pójść w jego ślady. 

Kiedy w drzwiach pojawił się Sterling w towarzystwie 
Laury, Lottie wyprostowała się w fotelu. Chociaż na brązo-
wych włosach Sterlinga lśniło kilka srebrnych pasemek, jego 
przystojna twarz nie straciła nic ze swego uroku w ciągu tych 
dziesięciu lat, kiedy był mężem Laury. Z kolei szczupła Laura 
mogłaby z łatwością uchodzić za debiutantkę, gdyby 
zmartwienie nie wyżłobiło kilku zmarszczek na jej czole, pod 
kaskadą brązowych loków. Chociaż urodziła dwójkę dzieci, 
nadal miała talię osy. Nawet jako dziecko Lottie zawsze była 
zaokrąglona w tych miejscach, gdzie Laura pozostawała 
chuda. 

Lottie starała się, żeby jej głos brzmiał jak najbardziej 

pogodnie. 

-Nareszcie jesteście! Myślałam, że nie wrócicie przed 
świtem. Gdzie są Nicholas i Ellie? Nie przyszli z wami? -
Miała nadzieję, że obecność jej pełnych życia siostrzeńców 
rozwieje posępną atmosferę, która zapanowała w całym 
domu. 

Laura podała lokajowi pelisę z norek. Nie zaszczyciła 
Lottie nawet jednym spojrzeniem. 

- Dzieci spędzą noc u swoich kuzynów. W tych okolicz-
nościach Diana i Thane nie mogli zrobić nic więcej. 
Lottie opadła na oparcie fotela. Wystarczyło, że Harriet 
pociągnęła nosem, żeby już cierpiała katusze. Nie zniosłaby, 
gdyby ktoś jeszcze zaczął się obwiniać za jej szaleństwo. 
Laura usiadła na brzegu kremowej sofy. Nadal unikała 
wzroku młodszej siostry. Tymczasem Sterling podszedł do 
wysokiego sekretarzyka w kącie pokoju, nalał sobie pełną 
szklaneczkę brandy i opróżnił ją jednym haustem. Nawet pod 
surdutem widać było, jak bardzo spięte były jego sze- 
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rokie ramiona. Serce Lottie zadrżało jeszcze bardziej na ten 
widok. Dobrze wiedziała, że Sterling rzadko sięgał po 
alkohol w obecności żony niechętnej piciu mocnych trun-
ków. 

Do saloniku weszła Cookie z tacą w rękach. Pochyliła się 
nad Lottie. Na jej pulchnej twarzy rozbłysnął uśmiech. 

-Proszę, kurczątko. Na pewno z chęcią zjesz trochę 
piernika z imbirem! 

Sterling obrócił się na pięcie, ściskając szklankę tak 
mocno, że aż zbielały mu kostki. 

-Na litość boską, przestań w końcu ją rozpieszczać! 
Właśnie przez takie traktowanie znaleźliśmy się wszyscy w 
tej sytuacji - wybuchnął. 

Lottie zamarła bez ruchu z rękoma wyciągniętymi w 
kierunku tacy. Nawet Harriet przestała zawodzić. Echo słów 
Sterlinga dźwięczało w ciszy. Przez dziesięć lat, w ciągu 
których Cookie służyła u księcia, ten nigdy nie podniósł na 
nią głosu. 

Stara kobieta wyprostowała się powoli i wysoko uniosła 
głowę. 

- Jak pan sobie życzy, sir. - Ukłoniła się, po czym wyszła 
z pokoju. 

Sterling zgarbił się, patrząc, jak służąca zamyka za sobą 
drzwi. Jednak to Laura jako pierwsza zabrała glos. 

-Mój drogi, może przestaniesz zadręczać s ieb ie i 
wszystkich dookoła. Przez całą drogę nie odezwałeś się do 
mnie słowem. Niemniej powinieneś zrozumieć, że nie 
możesz ukrywać tego, co zaszło między tobą a markizem. 

Sterling odstawił pustą szklaneczkę na sekretarzyk, zanim 
spojrzał na wszystkich zgromadzonych. Pierwszy raz w 
życiu wyglądał na swoje trzydzieści osiem lal. 

- Lord Oakleigh powiedział, że nie zamierza żenić się po 
raz drugi. Twierdzi, że nie skompromitował twojej s iostry 
i nie chce prosić o jej rękę. 

Harriet westchnęła i pobladła tak bardzo, ze Ccorge byt 
zmuszony zamienić swoją chusteczkę na sole trzeźwiące, 
które podała mu panna Terwilliger. 
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Lottie zadrżała. Próbowała przekonać siebie samą, że 
emocje, które odczuwała, były spowodowane ulgą. 

- Dobrze się stało - powiedziała głośno, zmęczona tym, 
że wszyscy traktowali ją jak powietrze. - Ponieważ i tak 
nie chciałabym się z nim wiązać. To dla mnie zupełnie obcy 
człowiek. A do tego jeszcze źle wychowany. 

Wszyscy wbili w nią wzrok. 
- Nie musicie robić takich zgorszonych min. Już wam 

powiedziałam, że podarłam sukienkę, kiedy schodziłam 
po drzewie. Markiz może i jest gburem, ale na pewno nie 
kłamie. Jest niewinny. Nie skompromitował mnie. 

Brązowe oczy Laury pociemniały, kiedy przyglądała się 

twarzy siostry. 
- Zaprzeczysz, że cię pocałował? 
Lottie spłonęła rumieńcem. Pytanie siostry przywiodło jej 

na myśl skrywane głęboko obrazy. Znów zobaczyła Haydena 
St. Claira, jak pieścił kosmyk jej włosów, jak gdyby był 
zrobiony z najczystszego złota. Usłyszała ściskającą za serce 
gorycz w jego głosie. Poczuła jego delikatny dotyk, kiedy 
położył dłoń na jej piersi. 

W końcu odważyła się spojrzeć Laurze w oczy, choć 
kosztowało ją to wiele wysiłku. 

- A co jest złego w niewinnym pocałunku? Ośmielę się 
zauważyć, że George skradł ich wiele, a przecież nikt nie 
zmusza go do małżeństwa z kimkolwiek. 
Jej starszy brat nagle z wielkim zainteresowaniem zaczął 
przyglądać się zdobieniom na kominku. Sterling potrząsnął 
głową. Jego twarz spochmurniała. 

- Obawiam się, że ten mężczyzna skradł ci coś więcej 
niż niewinny pocałunek. Obrabował cię z wszelkiej na 
dziei na odpowiednią partię. 

Stanowczość jego słów sprawiła, że nawet Laura pobladła. 
- Może nie powinniśmy tak pochopnie oceniać przy 

szłości Lottie. Może ona mówi prawdę i nie doszło do ni 
czego więcej poza niewinnym pocałunkiem. Na pewno 
otrzyma jeszcze niejedną propozycję. 
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- O jestem przekonany, że będzie ich wiele - odparł 
Sterling z goryczą w głosie. - Ale w niczym nie będą przy 
pominać tych, na jakie liczyliśmy. Jutro rano cały Londyn 
przeczyta na pierwszych stronach gazet artykuł o zrujno 
wanej reputacji twojej siostry. 

Lottie wymieniła z Harriet zakłopotane spojrzenia. Być 
może właśnie teraz los wymierzył jej karę za wszystkie go-
dziny spędzone nad stronami dzienników opisujących ha-
niebne czyny innych ludzi. Wówczas zawsze ją to bawiło. 

- Nie rozumiem, dlaczego muszę wychodzić za mąż - 
stwierdziła. - Z pewnością kobieta może wybrać inną drogę 
niż ta, która prowadzi przed ołtarz. 

Panna Terwilliger zastukała laską o podłogę. 
- Chociaż raz ta dziewczyna ma rację. Wystarczyć spojrzeć 

na mnie. Jestem dowodem na to, że kobieta nie potrzebuje 
mężczyzny, żeby wieść satysfakcjonujące życie. 

Po tym wyznaniu wyjęła z torebki pożółkłą chusteczkę, po 
czym głośno wydmuchała w nią nos. Lottie próbowała 
opanować obrzydzenie. 

- Doceniamy pani punkt widzenia, panno Terwilliger -
powiedziała pojednawczo Laura. - Jednak żadna szanująca 
się rodzina czy pensja nie przyjmie na stanowisko gu-
wernantki bądź nauczycielki kobiety ze skandaliczną 
przeszłością. A już na pewno nie kobiety z tak barwną 
przeszłością, jaką może pochwalić się Lottie. 

- Nie muszę być ani żoną, ani guwernantką - zaprote-
stowała Lottie, czując, jak ogarniają podekscytowanie. -
Dlaczego nie mogłabym zostać pisarką, tak jak zawsze o tym 
marzyłam? Wystarczyłby mi atrament, papier i mała chatka 
gdzieś nad brzegiem morza. 

Panna Terwilliger parsknęła z pogardą. 
- Twojej bazgraniny nie można nazwać pisaniem. A już 

na pewno nie można tego powiedzieć o historiach, w któ 
rych roi się od białych jęczących dam i mściwych książąt 
krążących po zamkach z głową wetkniętą pod pachę. Po 
dobne bzdury nadają się jedynie do tego, żeby wyściełać 
nimi klatkę kanarka. 
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Zanim Lottie zdążyła zaoponować, Harriet wystąpiła w jej 
obronie. 

- A ja lubię opowiadania Lottie... chociaż zawsze śnią mi 
się po nich koszmary i muszę naciągać kołdrę na głowę. 

- Talent Carlotty nie ma tutaj nic do rzeczy - zauważył 
Sterling. - Najważniejsza jest jej przyszłość. - Kiedy uklęknął 
na jedno kolano i ujął jej ręce w swoje dłonie, omal nie 
pożałowała, że przestał na nią krzyczeć. Łatwiej było jej 
znieść jego złość niż słowa rozczarowania. - Ty wciąż niczego 
nie rozumiesz, dziecko? Twoja sytuacja w niczym nie 
przypomina tej, kiedy ukryłaś kosz pełen żab w fałdach trenu 
lady Hewitt albo kiedy schowałaś pod swoim łóżkiem lisa, 
którego lord Draven ustrzelił na polowaniu. W tej chwili 
jestem bezradny. Nic nie mogę dla ciebie zrobić. Nie mogę 
sprawić, żeby wszystko było jak dawniej. Całe moje 
bogactwo, tytuły, szacunek otoczenia nie są nic warte w 
obliczu takiego skandalu. Reputacja to nie podarta suknia, 
którą można zszyć igłą z nitką. Jeśli już raz ją zniszczysz, 
nigdy jej nie odzyskasz. - Pogłaskał ją po włosach. Z jego 
bursztynowych oczu wyzierała rozpacz. -Przez te wszystkie 
lata nie potrafiłem obronić cię tylko przed jednym, przed tobą. 

Lottie przycisnęła jego dłoń do swojego policzka. Przy-
tłoczyła ją bezsilność tego potężnego człowieka, który klęczał 
u jej stóp. Laura przygryzła wargi, Harriet chwyciła 
chusteczkę George'a i ukryła w niej twarz. Lottie z trudem 
hamowała łzy. 

- Przepraszam. Chciałam, żebyś był ze mnie dumny. Na 
prawdę bardzo tego chciałam. 

Uśmiech, który Sterling z wysiłkiem przywołał na usta, 
omal nie rozerwał jej serca na pół. 

- Wiem, kochanie. Biegnij teraz do łóżka i wyśpij się, 
a tymczasem ja i twoja siostra postanowimy, co zrobić. 

Słowa Sterlinga nie pozwoliły jej spokojnie zasnąć. Nie 
mogła wyzwolić się od myśli, że szwagier już podjął decy- 
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zje związane z jej losem. Gdy tylko George odprowadził 
pannę Terwilliger do powozu, a dwóch lokajów zaniosło 
Harriet do pokoju gościnnego, Lottie zeszła po schodach 
najciszej, jak potrafiła. Cieszyła się, że zgaszono na noc 
wszystkie lampy w holu. 

Wysokie drzwi salonu nadal pozostawały otwarte. Lottie 
ukryła się za jednym skrzydłem, po czym zajrzała do pokoju 
przez szparę między framugą a zawiasami. 

Sterling siedział przy sekretarzyku. Widać było, jak 
energicznie, w największym skupieniu zapisywał kolejne 
kartki papieru listowego. 

Laura chodziła tam i z powrotem za jego plecami. Jej 
piękna twarz wyrażała niepokój. 

- Chyba powinniśmy odetchnąć z ulgą, nie uważasz? W 
końcu mimo wszystko cały ten lord Oakleigh nie jest mężem, 
którego wybralibyśmy dla Lottie. Nic o nim nie wiemy poza 
tym, co wypisują w gazetach. 

- Nie należy oceniać człowieka wedle tego, co na jego 
temat wymyślają gazety. 

Lottie zastanawiała się, czy Sterling pamiętał o skandalu, 
w wyniku którego wzięli z Laurą pospieszny ślub. Żaden 
dziennikarz nie chciał wówczas uwierzyć w to, że Diabeł 
Devonbrooke stracił serce dla osieroconej córki rektora, 
której bez żadnego podstępu udało się go zdobyć. Oczywi-
ście prawdziwa historia było o wiele bardziej szokująca. 

- Może lepiej się stało, że odmówił poproszenia o jej rękę - 
dodała Laura. - Jak moglibyśmy nalegać na Lottie, że 
by poślubiła mężczyznę, który jej nie chce? 

Lottie pomyślała, że jej siostra nie miała racji. Hayden St. 
Clair pragnął jej, ale nie w roli żony. 

- Mężczyznę, który mógłby jej nigdy nie pokochać? - 
ciągnęła Laura. 

Sterling zanurzył pióro w kałamarzu, po czym ponownie 
zabrał się do pisania. 

-Wielu osobom udało się stworzyć trwałe związki na 
bardziej solidnych fundamentach niż miłość. 

- Ale nie dotyczy to nas - odparła łagodnie Laura. - Ani 

Teresa Medeiros 
Skandal 

Thane'a i Diany. Ani nawet Cookie i Dowera. Przecież to 
właśnie my nauczyliśmy Lottie, że jedynym fundamentem 
małżeństwa jest miłość. Jak moglibyśmy być tak okrutni, 
żeby prosić ją, aby się jej wyrzekła? - Laura pomasowała 
napięte ramiona męża. - Może zrezygnujemy z przyjęć w tym 
sezonie i wszyscy razem wyjedziemy z samego rana do 
Hertfordshire? Właśnie tam spędziliśmy najszczęśliwsze 
chwile. Z czasem nowe skandale sprawią, że incydent z 
Lottie i markizem pójdzie w zapomnienie. Sterling głaskał ją 
po dłoni. 

- Czas niczego nie rozwiąże, kochanie. Obawiam się, że 
ludzie mają bardzo dobrą pamięć, a co gorsza, nie przeba 
czają łatwo. Hayden St. Clair powinien o tym wiedzieć lepiej 
niż ktokolwiek inny - dodał gorzko. - Wprost przeciwnie, za 
jakiś czas wszyscy pozbawieni skrupułów mężczyźni z 
naszego otoczenia zaczną pukać do naszych drzwi, bez 
względu na to, czy zostaniemy w Londynie, czy wyjedzie 
my do Hertfordshire. Będą składać wyrazy współczucia 
z powodu naszej trudnej sytuacji. Będą proponować Lottie 
opiekę, ale żaden z nich nie da jej swojego nazwiska. 

Laura potrząsnęła głową z przerażeniem. 
-To niemożliwe, żeby tak miała wyglądać jej przyszłość. 
Sterling złożył kartkę papieru, zalał woskiem miejsce 

złożenia, po czym odcisnął w nim swoją książęcą pieczęć. 
-1 nie będzie, jeśli ja mogę temu zaradzić. - Wstał od se-

kretarzyka i mocno pociągnął za sznur od dzwonka. 
Lottie schowała się głębiej w swojej kryjówce, kiedy w 

ciemnym korytarzu pojawił się Addison, lokaj księcia. 
Wszedł do pokoju. Sądząc po jego żwawym kroku i niena-
gannym wyglądzie, nikt by się nie domyślił, że jeszcze przed 
chwilą został wyrwany ze snu. Lottie zawsze podejrzewała, 
że sypia w wyprasowanych spodniach, wykrochmalonej 
koszuli i surducie. 

- Pan dzwonił, sir? - zapytał. 
Kiedy Sterling odwrócił się do służącego, w ręku trzymał 

dwa niemal identyczne listy. 
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- Chciałbym, żebyś bezzwłocznie doręczył te wiadomości. 
Lottie była mocno zaniepokojona jego zdecydowanym 

wyrazem twarzy. Jaka wiadomość była aż tak pilna, żeby 
wysyłać ją w środku nocy? Spojrzała na zegar na kominku. 
Albo w pierwszych minutach poranka? 

Laura chwyciła męża za ramię. W jej głosie zabrzmiała 
panika. 

- Sterling, co chcesz zrobić? 
- To, co muszę. - Delikatnie wyswobodził się z jej uścisku. 

- Addison? 
- Tak, sir? 
- Dopilnuj, żeby przed świtem przygotowano moje pi-

stolety. 
Lottie zakryła usta dłonią, żeby stłumić krzyk. Chociaż raz 
Sterlingowi udało się zakłócić spokój swojego lokaja. 
Addison zawahał się, zanim odpowiedział: 

- Tak, sir. Zajmę się tym osobiście. 
Służący przybrał zwyczajny, pozbawiony uczuć wyraz 

twarzy, po czym wyszedł z pokoju, zostawiając Laurę pa-
trzącą na męża ze zgrozą. 

- Na Boga, coś ty uczynił? 
Sterling odwrócił się do sekretarzyka i ze spokojem zaczął 

porządkować papiery. Powoli zamknął kałamarz, po czym 
schował do szuflady pałeczki ze stearyny. 

- W obronie honoru mojej szwagierki wyzwałem na po-
jedynek lorda Oakleigh. Ponadto poprosiłem Thane'a, żeby 
został moim sekundantem. 

- Thane tego nie zrobi. Diana mu nie pozwoli. - Laura 
potrząsnęła głową. Na jej twarzy malowało się przerażenie. I 
ja też na to nie pozwolę. 

Zapominając o manierach, Sterling uderzył pięścią w 
biurko. Nadal stał tyłem do żony. 

- Nikomu z nas nie pozostawiono wyboru i to dotyczy 
także ciebie! 

Łzy zaczęły płynąć po policzkach Laury. 
-To szaleństwo, Sterling! Wiesz, jak kocham swoją 

Teresa Medeiros 
Skandal 

młodszą siostrę, ale przecież sam powiedziałeś, że nic nie 
ocali jej honoru. Czego chcesz dowieść? 

- Że jest warta tego, żeby o nią walczyć.  
Laura chwyciła go za rękaw. 
- Ale czy jest warta, żeby za nią ginąć?  
Sterling spojrzał na nią wilgotnymi oczami. 
- Tak. Jest tego warta. 
Laura przyglądała się mężowi przez dłuższą chwilę, po 

czym rzuciła się w jego objęcia. Sterling przytulił ją, zamknął 
oczy i ukrył twarz w jej włosach. 

Lottie powoli wycofała się w cień holu. Dopiero teraz zdała 
sobie sprawę z rozmiaru swojego szaleństwa. Ta świadomość 
ciążyła jej w żołądku, paraliżowała nogi. To już nie był 
melodramat, który wyszedł spod jej pióra. To było życie jej 
szwagra, serce jej siostry i przyszłość jej siostrzeńców. Tym 
razem zhańbiła nie tylko siebie. Pogrążyła ich wszystkich. 

Człowiek, który zabił w pojedynku swojego najlepszego 
przyjaciela, z pewnością nie będzie miał skrupułów, żeby tak 
samo postąpić z obcym mu mężczyzną. Oczami wyobraźni 
ujrzała Haydena St. Clair, jak stoi na zroszonej łące, z 
rozwianymi włosami, a w ręku trzyma dymiący pistolet. 
Zobaczyła Sterlinga w kałuży krwi i Laurę trzymającą w 
objęciach jego bezwładne ciało. Zobaczyła łzy na jej białej 
jak papier twarzy i oskarżenie w jej brązowych oczach, kiedy 
uniosła głowę, żeby spojrzeć na Lottie. Z czasem na pewno 
zacznie jej nienawidzić, świadoma ceny, jaką zapłaciła za 
brak rozwagi głupiej siostry. 

Lottie zamknęła oczy, żeby odpędzić od siebie ten straszny 
widok. I właśnie wtedy, na jedno zdradzieckie bicie serca 
ujrzała St. Claira w morzu krwi. Leżał całkiem sam. Nikt nad 
nim nie płakał, nikt nie tulił w ramionach jego ciała, nikomu 
nie było go szkoda. 

Kiedy Lottie otworzyła oczy, poczuła pieczenie. Sterling 
się mylił. Jedno z nich nadal mogło wybierać. 

Zrobiła kilka kroków w kierunku schodów i zanim się 
spostrzegła, zaczęła biec. 
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Rozdział 4 

Spłonęłam rumieńcem, jeszcze zanim usłyszałam jego 
zuchwałą propozycję... 

ayden zapadał się w materac podniszczonego łóżka. 
Rozluźnił zmęczone mięśnie i odetchnął z ulgą, kiedy 

w całym domu rozległo się pukanie do drzwi. 
- To chyba jakiś żart - mruknął, przewracając się na plecy. 

Przez chwilę wpatrywał się w drewniane sklepienie łóżka. W 
czasie pobytu w Londynie jedyną rzeczą, o jakiej marzył, 
było spędzenie kilku nocy na niezakłóconym śnie. Jednak 
wszystko wskazywało na to, że również tego mu 
odmówiono. 

Nawet ta kanalia Ned nie potrafiłby uknuć tak diabelskiego 
planu. Hayden ponad wszystko cenił sobie swoją prywatność. 
Jednak w przeciągu kilku godzin musiał stawić czoło 
wścibskiej dziewicy, bezczelnej ulicznicy i wzburzonemu 
księciu. A może to właśnie Ned wrócił pod jego drzwi, żeby 
wyznać całą prawdę i wyjaśnić, że ten koszmar był tylko 
żartem i że urocza debiutantka oraz jej rozwścieczony 
szwagier byli tylko aktorami, których wynajął do odegrania 
farsy, a sam Hayden stał się głównym bohaterem? 

Jeżeli to prawda, to kobieta, którą wieczorem trzymał w 
ramionach, musiałaby być doskonałą aktorką. Każda dziewka 
z Fleet Street potrafiłaby odegrać namiętność, ale 
niewinność, której zasmakował w jej pocałunkach, nie była 
taka łatwa do udawania. 

Pukanie do drzwi ustało. Hayden rozkoszował się zba-
wienną ciszą. Wstrzymał nawet oddech, żeby nie psuć bło-
gości tej chwili. Może to tylko jego kamerdyner albo ktoś 
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ze służby, kto wrócił po długiej nocy spędzonej w jednej z 
lokalnych gospód. 

Przewrócił się na bok i przyciągnął do siebie poduszkę. 
Musiał zdrzemnąć się chociaż przez chwilę, zanim wzejdzie 
słońce. 

Niestety, ktoś znów zaczął dobijać się do drzwi. Tym ra-
zem robił to o wiele bardziej natarczywie. 

Hayden skoczył na równe nogi. Założył szlafrok, niedbale 
zawiązał pasek, chwycił świecę i zbiegł na dół, przeklinając 
się w duchu za to, że dał służbie wolne. Wszystko 
wskazywało na to, że człowiek, który chciał zostać sam, był 
najbardziej pożądanym towarzystwem. 

Kiedy szarpnął za drzwi, zobaczył ostatnią osobę, którą 
spodziewał się ujrzeć: przed progiem stała Carlotta Anna 
Fairleigh. 

Już miała coś powiedzieć, ale Hayden zamknął drzwi. 
Zapanowała chwila ciszy, po czym znów rozległo się pu-

kanie jeszcze głośniejsze niż poprzednio. 
Hayden otworzył drzwi i obrzucił nieproszonego gościa 

lodowatym spojrzeniem. Tym razem nie miała na sobie 
porwanej sukni. W brązowej spódnicy i obszytym futrem 
szmaragdowym kubraczku z aksamitu wyglądała o wiele 
bardziej czarująco. Krótkie okrycie podkreślało jej biodra, a 
materiał opinał się na krągłościach jej piersi. Złociste loki 
ukoronowała małym eleganckim kapeluszem z różowym 
piórkiem. Całkiem nieoczekiwanie właśnie ten buntowniczy 
akcent w postaci wesołego piórka rozbroił Haydena. Nawet 
jeżeli czuła się niepewnie w konfrontacji z mierzącym sto 
osiemdziesiąt pięć centymetrów wściekłym mężczyzną, który 
nie miał na sobie nic poza szlafrokiem w kolorze burgunda i 
patrzył na nią wściekle, bardzo dobrze to ukrywała. 

- Dobry wieczór, panno Fairleigh. A może powinienem 
powiedzieć dzień dobry? - Spojrzał na pustą ulicę za jej plecami. 
Tuż za rogiem znikał wynajęty najwyraźniej przez nią powóz, 
niwecząc tym samym wszystkie nadzieje Haydena, że szybko się jej 
pozbędzie. - Przyszłaś sama czy powinienem spodziewać się     
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 lada moment rozwścieczonego wujka albo kuzyna, który 
wyskoczy z krzaków, wywijając szablą? 

- Jestem sama - odparła, rzucając mimo woli nerwowe 
spojrzenie przez ramię. 

- Właśnie tego się obawiałem. Czy twoja niania nie po-
winna czasem dopilnować, byś spała słodko w swoim łó-
żeczku? Gdyby ktoś o tym pomyślał, zaoszczędziłoby to 
wszystkim, a zwłaszcza mnie, wielu problemów. 

Hayden nie potrafił zapomnieć, że jeszcze całkiem nie-
dawno omal nie zaciągnął jej do własnego łóżka. Chociaż 
gdyby porwał ją wówczas w ramiona, nie zaniósłby jej dalej 
niż na kanapę, która stała w gabinecie. Przynajmniej za 
pierwszym razem. 

Dziewczyna westchnęła. 
- Starałam się już panu wytłumaczyć, lordzie Oakleigh, że 

jakiś czas temu wyrosłam z towarzystwa nianiek. 
- A to znaczy, że powinna być pani wystarczająco dorosła, 

żeby zrozumieć, jakie niebezpieczeństwa czyhają na młodą 
damę, która bez niczyjej wiedzy i opieki wynajmuje 
publiczny środek transportu, żeby w środku nocy złożyć 
wizytę samotnemu dżentelmenowi. 

Przycisnęła do piersi jedwabną torebkę, jak gdyby to był 
jej talizman, po czym zrobiła krok do przodu. 

- Jeśli wierzyć temu, co twierdzi rodzina, moja reputacja i 
tak legła już w gruzach. Nie mam nic do stracenia. 

- Jeżeli pani w to wierzy, panno Fairleigh - odparł łagodnie 
- to znaczy, że jest pani o wiele młodsza i bardziej naiwna, 
niż mi się wydawało. 

Za wszelką cenę starała się wytrzymać jego spojrzenie, na 
jej policzkach pojawiły się jednak plamy. 

Hayden poczuł się jak najgorszy łotr. Westchnął i cofnął 
się z przejścia. 

- Powinna pani wejść do środka, zanim ktoś nas zauważy. 
Zaraz okaże się, że w całym Londynie znajdzie się jeszcze 
jedna czy dwie osoby, które nie wiedzą, że dodałem 
rozpustne debiutantki do listy moich ofiar. 
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Dziewczyna nie słuchała już jego wywodów. Zanim zdążył 
zamknąć drzwi, ruszyła w kierunku gabinetu. 

- Proszę się rozgościć. Ja tymczasem ubiorę się! - zawołał 
za nią. - Tam, gdzie ostatnim razem. 

Jeżeli ona potrafiła zignorować jego sarkastyczne 
uprzejmości, to on na pewno potrafił zignorować hipnotyczny 
ruch jej bioder pod falującą spódnicą. Kiedy kilka minut 
później wszedł do gabinetu, zauważył, że rozpaliła ogień. 
Siedziała na krześle przed biurkiem i sprawiała wrażenie 
osoby, która znalazła się na właściwym miejscu. Hayden 
musiał przyznać, że była zaradna. 

Powoli minął biurko i usiadł na krześle po drugiej stronie. 
Przez chwilę przyglądał się jej uważnie. Mimo że niezliczeni 
poeci oraz pisarze z pewnością opisaliby jej twarz w kształcie 
serca jako anielską, w jej błękitnych oczach migotało coś 
diabelskiego, co bardzo go intrygowało. Jej miodowe rzęsy 
oraz brwi kontrastowały ze złocistymi włosami. Usta 
przypominały naciągnięty łuk kupidyna. Zgrabny nosek był 
zadarty, a szpiczasty podbródek zdradzał silny charakter, 
który w tych czasach nie był specjalnie w cenie. 

Tak jak się tego obawiał, wdzięk i niewinność były jej 
mocną bronią. Ściągnęła rękawiczki, schowała je do torebki, 
po czym odezwała się: 

- Na pewno zastanawia się pan, dlaczego niepokoję pana o 
tak niewłaściwej porze. 

Hayden podejrzewał, że byłaby zdolna niepokoić go o 
każdej porze. 

- Wprost zżera mnie ciekawość - odparł oschle, bębniąc 
palcami o księgę rachunkową. 

Pochyliła się w jego stronę. Jej twarz była niepokojąco 
szczera. 

- Znalazłam się w bardzo niezręcznej sytuacji, ale mimo 
to powiem panu, że zastanawiam się, czy istnieje sposób, 
żeby przekonać pana do ślubu ze mną. 

Hayden zaniemówił. Oparł się na krześle, chrząknął raz, 
drugi, trzeci, aż w końcu zapytał: 
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- Czy pani mi się oświadcza, panno Fairleigh? 
- Chyba tak. Chociaż gdyby to pan oświadczył się mnie, 

miałabym o wiele bardziej romantyczną historię do opo-
wiedzenia naszym wnukom. 

Jej pełen nadziei głos sprawił, że markiz złagodniał nieco. 
- Obawiam się, że nie będzie żadnych wnuków. Jak już 

wcześniej powiedziałem pani opiekunowi, nie mam zamiaru 
żenić się ponownie. Ani teraz. Ani nigdy. Ponadto 
zapewniłem go, że nasz ślub nie jest koniecznością, ponie-
waż mimo wszelkich podejrzeń nie skompromitowałem 
pani. - Kiedy Hayden przypomniał sobie delikatną skórę 
jej piersi, ogarnęło go poczucie winy. Może nie był do końca 
szczery, nawet przed samym sobą. 

Niezrażona jego odmową, Lottie nie dawała za wygraną. 
- A gdyby mnie pan skompromitował? Co by się stało 

w takiej sytuacji? 
Starannie dobierał słowa, zanim udzielił jej odpowiedzi. 
-Wówczas jako dżentelmen musiałbym zachować się 

honorowo i zaproponować pani moją opiekę oraz nazwisko. 
Skinęła głową. Z doświadczenia, które miał z kobietami, 

Hayden spodziewał się umizgów, wyrzutów, a nawet łez. 
Jednak nawet przez myśl mu nie przeszło, że dziewczyna 
zdejmie kapelusz i odłoży go na biurko. Uniosła ręce w po-
szukiwaniu perłowych spinek spinających włosy. Odpięła je 
wszystkie, jedną po drugiej. Już po chwili smukłą szyję 
otoczyła kaskada lśniących loków. 

Uniosła głowę i spojrzała na niego zarazem kusząco i 
niewinnie. Hayden poczuł, że zaschło mu w ustach. Stał się 
ofiarą głodu, którego zbyt długo nie chciał zaspokoić. Jej 
zmysłowa śmiałość wywarłaby na nim o wiele większe 
wrażenie, gdyby nie dostrzegł drżenia jej rąk, kiedy sięgnęła 
do guzików kubraczka. 

Hayden stanął za biurkiem, zanim zdąży! się zorientować, 
że w ogóle wykonał jakiś ruch. Nakrył jej dłonie swoimi z 
nadzieją, że dziewczyna nie zauważy, jak bardzo 
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drżały jego własne palce. Nawet przez gruby materiał ku-
braczka czuł szybkie bicie jej serca. Jego głos był o wiele 
bardziej szorstki niż dotyk. 

- Proszę wybaczyć moją konfuzję, ale czy przyszła pani do 
mnie, aby nakłonić mnie do małżeństwa czy żeby mnie 
uwieść? 

- To nieważne, chociaż właściwie to z obydwu pobudek. 
Czy to ma jakieś znaczenie, skoro wynik jest taki sam? -
Spojrzała na niego. W jej oczach zuchwalstwo mieszało się z 
desperacją. - Nie może pan zaprzeczyć, że mnie pan pragnie. 
Kiedy pan myślał, że płaci za przyjemności, chciał mnie pan 
uwieść. Nie mam co do tego wątpliwości. 

-Ale cena, której pani teraz żąda, jest za wysoka. -Przyjrzał 
się jej twarzy spod przymrużonych powiek. - Pani opiekun 
jest jednym z najzamożniejszych ludzi w całej Anglii. Nie 
mam wątpliwości, że obdarzył panią hojnym posagiem. 
Dodając do tego pani urodę, jestem pewien, że nie zabraknie 
pani kandydatów ani teraz, ani w przyszłości. Dlaczego w 
takim razie chce się pani związać z mężczyzną o takiej 
reputacji jak moja? 

Przełknęła nerwowo, językiem zwilżyła spierzchnięte usta. 
- Ponieważ nie mogę... się panu oprzeć. 
Tym razem, kiedy rozległo się pukanie do drzwi, Hayden 

nawet się nie zdziwił. Za to Lottie podskoczyła jak oparzona. 
- Niech pani tu zaczeka - rozkazał, spoglądając na nią 

groźnie. 
Kiedy wrócił, siedziała dokładnie w takiej samej pozycji, 

jak wówczas, gdy wychodził. Wpatrywała się w płomienie 
strzelające w kominku. Hayden rzucił jej na kolana list, który 
właśnie otrzymał. Upewnił się, że dostrzegła książęcą pieczęć 
widniejącą na zastygłym wosku. 

Zgarbiła się i westchnęła z rezygnacją. 
- Jeżeli nie zgodzi się pan ze mną ożenić, mój szwagier 

wystąpi w obronie mojego honoru i wyzwie pana na poje-
dynek. - Spojrzała na niego. - Nie zniosłabym myśli, że 
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Sterling ryzykuje życie z powodu czegoś tak niewartego 
zachodu jak moja reputacja. 
Hayden oparł się o róg biurka. 

- Skąd ta pewność, że pani opiekun przegra pojedynek? 
Zadrżała, ale nie opuściła wzroku. 
- Cieszy się pan sławą doskonałego strzelca. 
W jednej chwili Hayden usłyszał huk dwóch pistoletów, 

które wystrzeliły niemal jednocześnie, poczuł zapach prochu 
i zobaczył Filipa, jak upada na trawę ze zdziwieniem 
malującym się na jego chłopięcej twarzy. Kiedy się odezwał, 
jego głos był przeraźliwe chłodny i opanowany. 

- Nawet najlepszy strzelec może spudłować, jeżeli trafi na 
równego sobie przeciwnika. Może to właśnie moje serce 
zostanie przebite na wylot podczas walki o panią. -Zaśmiał 
się cicho, ale nie było w tym radości. - No tak, jeśli wierzyć 
temu, co wypisują o mnie gazety, nie mam serca. 

- Proszę im udowodnić, że się mylą - odparła Lottie, wy-
zywająco unosząc szpiczasty podbródek. Hayden obawiał się, 
że jeszcze nieraz ta śliczna bródka przysporzy mu kłopotów. - 
Nadarzyła się ku temu okazja. Może pan się ze mną ożenić i 
oszczędzić życie mojego szwagra. 

Hayden przechylił głowę na bok. 

- Czy to znaczy, że wcale nie zależy pani na własnym ży-

ciu? 
Mimo że Lottie nerwowo mięła w palcach kawałek papieru 

listowego, zdobyła się na sztuczny uśmieszek. 
-Podsłuchałam rozmowę Sterlinga z moją siostrą. Wygląda 

na to, że po dzisiejszej nocy będę musiała przyjmować tłumy 
szlachetnych mężczyzn, którzy za wszelką cenę będą chcieli 
kołysać mnie na kolanach. 

Hayden sam uśmiechnąłby się na te słowa, gdyby nagle nie 
zrozumiał powagi sytuacji. Ajeśli Devonbrooke się nie myli? 
Jeśli odmawiając poślubienia jej, skarze ją na los wyrzutka? 
Sam doskonale znał takie życie. 

W końcu niejedna młoda kobieta z dobrego domu, która 
stała się bohaterką skandalu, kończyła jako utrzyman- 
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ka. Z taką urodą Lottie nie byłoby trudno o opiekę i utrzy-
manie ze strony zamożnego dżentelmena z nazwiskiem. 
Będzie łożył na nią pieniądze, dopóki nie zauważy innej 
ładnej buzi i nie przekaże podopiecznej komuś innemu. A 
tamten przekaże ją jeszcze innemu. I kolejnemu... 

Hayden nie zdawał sobie sprawy, że zaciska pięści, do 
momentu, kiedy paznokcie zaczęły wbijać mu się w skórę. 
Minął Lottie i stanął za jej plecami. Pochylił się nad nią tak 
nisko, że oddechem poruszał loki opadające jej na ucho. 

- A jeśli się okaże, że jestem jednym z tych mężczyzn, 
o których mówił pani szwagier? Skąd ta pewność, że nie 
zaciągnę pani do łóżka jeszcze dzisiaj wieczorem, a potem 
zhańbioną odeślę do rodziny? Niby dlaczego miałbym nie 
uczynić z pani mojej kochanki zamiast żony? 

Odwróciła głowę. Jej delikatne koralowe usta znalazły się 
tuż przy jego twarzy. 

- Bo dał mi pan słowo. 
Hayden spojrzał głęboko w jej oczy. Minęło wiele czasu, 

od kiedy ktoś uwierzył w jego słowo. A ona zrobiła nawet 
więcej. Przyszła do niego, żeby w obronie opiekuna po-
święcić swoją cnotę i dumę. Była gotowa pozwolić, żeby jego 
splamione krwią ręce pieściły jej młode ciało. 

Powoli wyprostował się i wrócił do biurka. Nadal znaj-
dował się na nim mały skórzany kuferek, który od kilku 
godzin powinien być już w drodze do Kornwalii. Nie powi-
nienem był nigdy stamtąd wyjeżdżać, pomyślał Hayden z 
goryczą. Powinienem był trzymać się z dala od tej uroczej 
młodej kobiety i jej nadopiekuńczych krewnych. 

Kiedy ponownie spojrzał na swojego gościa, jego oczy 
były lodowate. 

- Niech mi pani powie, panno Fairleigh, czy pani opiekun 
dopilnował pani edukacji? 

Mimo że to pytanie najwyraźniej zbiło ją z tropu, powoli 
skinęła głową. 

- Przez dwa lata uczęszczałam do szkoły pani Lyttelton. 
W tym czasie zapoznałam się z treścią kilku książek na 
temat etykiety. - Wzruszyła ramionami przepraszającym 
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gestem. - Muszę wyznać, że nigdy nie dobrnęłam do końca 

niektórych. 
- To podobnie jak ja - mruknął. 

Odrzuciła kobiece sztuczki tak bardzo cenione w towa-

rzystwie. 

-Poza tym potrafię malować akwarelami, szkicować 
postacie, w których można dopatrzyć się podobieństwa z 
modelem, a także rzeźbić. - Jej twarz pojaśniała. - Całkiem 
nieźle gram też na pianinie. 

- Żadnej muzyki - powiedział, potrząsając głową. - Nie 

ma z niej pożytku. 
To zaskoczyło ją jeszcze bardziej. 
- No cóż... potrafię jeszcze mówić płynnie po francusku, 

szyć proste ściegi, tańczyć menueta, walca i... 
- A potrafi pani odmieniać łacińskie rzeczowniki? 
Zamrugała powiekami ze zdziwienia. Najwyraźniej nigdy 

nie przyszło jej do głowy, że ta umiejętność może być 
wymagana od kandydatki na żonę. 

- Potrafi pani odmieniać łacińskie rzeczowniki? - powtórzył 
ze zniecierpliwieniem. Zakręcił skórzanym globusem, 
który stał na biurku, po czym dodał: - Czy potrafi pani zna 
leźć Marrakesz na kuli ziemskiej? Może mi pani powie 
dzieć, w którym roku Ostrogoci podbili Rzym? Ma pani ja 
kąś praktyczną wiedzę, nie myślę o wyszywaniu chusteczek 
czy deptaniu w tańcu po zbolałych stopach partnera? 

Jej twarz stała się skupiona, jak gdyby wiele wysiłku 
kosztowało ją zapanowanie nad emocjami. 

- Przez pierwszą, drugą, trzecią, czwartą czy piątą de-
klinację? - Nie czekając na odpowiedź, ciągnęła: Marrakesz 
jest miastem w południowym Maroku, które znajduje się na 
północnym wschodzie Afryki. Ostrogoci nigdy nie 
podbili Rzymu. Zrobili to Wizygoci w 410 roku naszej ery, 
jeżeli dobrze pamiętam. 

W takiej sytuacji pozostało mu tylko zdumieć się własnym 
szaleństwem. Gdyby okazało się, że ma do czynienia z 
głupiutką panienką z głową wypchaną bezużytecznymi 
bzdurami, mógłby odesłać ją do domu bez cienia żalu. 
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Kiedy ujął ją za rękę i poderwał z krzesła, list od jej opie-
kuna opadł na dywan. Ruszył w kierunku drzwi, ciągnąc ją za 
sobą. Z trudem za nim nadążała. 

- Dokąd mnie pan zabiera? - zapytała, ledwo łapiąc od 
dech. - Czy zamierza mnie pan skompromitować? 

Zatrzymał się w drzwiach, gwałtownie zawrócił, po czym 
zaprowadził ją z powrotem do krzesła przy biurku. Chwycił 
kapelusz Carlotty i wcisnął go jej na głowę. Figlarne piórko 
opadło i połaskotało ją w nos. Kichnęła. 

- Nie, panno Fairleigh - wycedził przez zaciśnięte zę 
by. - Zamierzam panią poślubić. 

Kiedy elegancki powóz markiza mknął wyludnionymi 
ulicami West Endu, zasłonięte okna rezydencji spoglądały na 
Lottie niczym zaspane oczy. Na niebie pojawiły się pierwsze 
różowe smugi świtu. O tej porze nawet najbardziej pracowici 
służący nie wstali jeszcze z łóżek. 

Lottie czuła pustkę w żołądku. Gdy skręcili za róg, jej 
oczom ukazał się rozświetlony Devonbrooke House. Rzuciła 
Haydenowi ukradkowe spojrzenie, jego twarz nie wyrażała 
jednak żadnych uczuć. 

Frontowe drzwi domu stały otworem. Lottie i Hayden 
weszli do środka, ale nikt nawet tego nie zauważył. Cała 
służba biegała w panice po holu. 

Z salonu wyszedł Sterling. Na jego twarzy malowało się 
zmęczenie. 

- Jak to zaginęła?! - wykrzyknął. - Jak mogła tak po 
prostu zniknąć? Kilka godzin temu wysłałem ją do łóżka. 

Cookie dreptała tuż za nim. Była zrozpaczona i bliska łez. 
- Jej łóżko jest puste, sir. Wygląda tak, jak gdyby w ogóle 

w nim nie spała. 
Tuż za nimi pojawiła się Laura. 
- Myślisz, że mogła uciec? Może bała się, że zmusimy ją 

do poślubienia tego potwora. 
Lottie poczuła napięcie narastające w Haydenie. Zanim zdążyła 

wymyślić coś mądrego, czym mogłaby usprawie dliwić słowa       
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siostry, z biblioteki wyszedł Addison. W wyciągniętych 
dłoniach trzymał mahoniową walizeczkę. 

- Pańskie pistolety, sir, naoliwione i nabite. 
- Może powinniśmy stąd pójść - wyszeptała Lottie, starając 

się wycofać w stronę drzwi. - Najwyraźniej to nie jest 
najlepszy moment, żeby podzielić się z nimi naszą radosną 
nowiną. 

- Wręcz przeciwnie. Pani opiekunowi najwyraźniej po-
trzebna jest rozrywka. - Zanim Lottie zdążyła zaprotestować, 
ruszył przed siebie, pociągając ją za sobą. 

Zaalarmowany spojrzeniem Cookie Sterling odwrócił się 
gwałtownie. 

- To pan! - wykrzyknął. - Co, do diabła, pan tutaj robi! 
Czy dzisiejszej nocy nie wyrządził pan wystarczająco wiele 
szkód tej rodzinie? - Kiedy dostrzegł Lottie, dodał łagodniej: 
- Wygląda na to, że jeszcze panu mało. 

-Jeżeli pozwolisz, wszystko wytłumaczę... - zaczęła Lottie. 
- Interesuje mnie odpowiedź tylko na jedno pytanie - 

przerwał jej Sterling. - Czy spędziłaś noc w łóżku tego 
mężczyzny? 

Lottie poczuła ciepło palców, które splotły się z jej palca-
mi, i natychmiast spłonęła rumieńcem. 

- Chwileczkę - powiedział Hayden, robiąc krok do przodu. 
- Nie pozwolę, żeby podawał pan w wątpliwość honor tej 
młodej damy. 

- Nie martwię się o jej honor! - wybuchnął Sterling. - Tyl-
ko o brak pańskiego. Ale nie będziemy o tym dyskutować. 
Rozwiążemy nasz konflikt, decydując się na pojedynek. 

- Nie będzie żadnego pojedynku - odparł Hayden. 
Sterling przyjrzał mu się uważnie, po czym odezwał się 

chłodno: 
- Rzeczywiście. Pojedynek nie będzie konieczny. 
Zaczął otwierać walizeczkę spoczywającą w dłoniach 

Addisona, Cookie zadrżała, a Laura chwyciła męża za ramię. 
Sterling wyswobodził się z uścisku żony, po czym wyjął 
jeden pistolet i wymierzył go prosto w serce markiza. 
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Mimo że Hayden nawet nie drgnął, Lottie stanęła przed 
nim, jak gdyby ona - szczupła i niewysoka - mogła uchronić 
go przed kulą. 

- Odłóż broń, Sterling! Jego intencje są honorowe. Przy-
szedł poprosić o moją rękę. 

Sterling powoli opuścił pistolet, ani na chwilę nie odry-
wając wzroku od twarzy markiza. 

- Czy to prawda? 
- W rzeczy samej - przytaknął Hayden. 
- Skąd ta nagła zmiana decyzji? Kiedy rozmawiałem z 

panem kilka godzin temu, zapewniał pan, że nie potrzebuje 
kolejnej żony. 

Hayden objął zdecydowanie Lottie. Ten władczy gest 
przyprawił ją o dreszcz. 

- Chyba nie muszę panu tłumaczyć, jak przekonująca 
potrafi być pańska szwagierka? 

Sterling popatrzył na Lottie. 
- A co ty na to? Przypuszczam, że za chwilę będziesz 

próbowała mnie przekonać, że szaleńczo się w nim zako-
chałaś. 

Lottie sama nie wiedziała, dlaczego cieszyła się, że Hayden 
nie mógł jej widzieć, kiedy spojrzała Sterlingowi w oczy i 
powiedziała: 

-Wielu ludziom udało się stworzyć długie związki na 
bardziej solidnych fundamentach niż miłość. 

Sterling wzruszył ramionami. Nie mógł walczyć z włas-
nymi słowami. Oddał pistolet zdziwionemu Addisonowi, po 
czym warknął: 

- Chodź ze mną, Oakleigh. Omówimy wszystko w salonie. 
Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, Lottie uniosła wzrok i 

dostrzegła bezradne spojrzenie Laury, która nie potrafiła 
dłużej hamować łez. 

- Och, Lottie, co ty teraz zrobisz?  
Lottie posłała siostrze nieśmiały uśmiech. 
- Zostanę markizą. 
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Rozdział 5 

^Sfffc 

Me pozwolił mi ponownie wyjść za mąż. 
Miałam zostać jego żoną albo niczyją! 

-Markiz Oakleigh - oznajmił lokaj, ledwie Hayden 
pojawił się w drzwiach. Mimo że pomarszczonemu 

starcowi udało się zachować beznamiętny wyraz twarzy, jego 
krzaczaste białe brwi przez chwilę wyglądały tak, jak gdyby 
zaraz miały ulecieć w górę. 

Ned Townsend omal nie zakrztusił się dymem cygara, 
kiedy do palarni jego domu w Kensington wszedł Hayden St. 
Clair. W pierwszym odruchu sięgnął ręką w kierunku gazet, 
które piętrzyły się na stole, ale było za późno. Jedyne, co mu 
pozostało, to oprzeć rękę tak, by zasłoniła najbardziej 
krzykliwe nagłówki. 

-Widzę, że w końcu postanowiłeś złożyć mi wizytę -
powiedział Ned, przywołując na usta jeden ze swoich naj-
uprzejmiejszych uśmiechów. - Może jednak twoje maniery 
nie ucierpiały tak bardzo, jak się obawiałem. Czemu 
zawdzięczam tę wizytę? Wydawało mi się, że dziś rano 
miałeś wyruszyć do Kornwalii, a już dawno minęło południe. 

-Dawno bym stąd wyjechał, gdyby nie ty i to twoje 
wtrącanie się w nie swoje sprawy - odparł Hayden, posyłając 
mu lodowate spojrzenie. 

Nedowi przemknęła przez głowę myśl, czy podobne 
spojrzenie ujrzał Filip, kiedy pięć lat temu spotkał się po raz 
ostatni na polach Wimbledon Common z Haydenem. 

W przeciwieństwie do St. Claira Ned, ze schludnie za-
wiązanym fularem, wypolerowanymi miedzianymi guzi- 
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kami i krótko ostrzyżonymi włosami prezentował się nie-
nagannie. Buty przyjaciela, które przynajmniej trzy lata temu 
wyszły z mody, były mocno znoszone, a hałsztuk, który 
zawiązał byle jak, lekko się przekrzywił. Płaszcz wisiał na 
nim, jak gdyby jego właściciel od dawna przymierał głodem. 
Tak jak miał to w zwyczaju, nosił kapelusz w dłoni zamiast 
na głowie i w efekcie jego włosy były zdane na łaskę wiatru. 
Mimo szlachetnego urodzenia w tym mężczyźnie zawsze 
było coś nieokiełznanego, co tak bardzo pociągało zarówno 
damy, jak i kobiety lekkich obyczajów. Zawsze kiedy mogły 
wybierać między Nedem, Haydenem i Filipem, niezmiennie 
decydowały się na towarzystwo tego drugiego. 

Tak samo stało się w przypadku Justine. 
Ned zaciągnął się głęboko cygarem, przybierając minę 

niewiniątka. 
- Nie mam pojęcia, o czym mówisz. 
- Daj spokój. Na pewno nie jesteś jedyną osobą w Lon-

dynie, która nie słyszała o wczorajszym trzęsieniu ziemi. -
Wzrok Haydena spoczął na stercie gazet. Jego twarz zastygła. 
- Tak jak myślałem, o wszystkim już wiesz. 

Zanim Ned zdążył zaprotestować, Hayden wysunął spod 
jego ręki najnowsze wydanie „The Timesa". Podniósł gazetę 
do światła, które wpadało przez okna wykuszowe, po czym 
przeczytał z emfazą: 

- „Kolejna ofiara markiza". - Kiedy Ned osunął się na 
krześle, przyznając się tym samym do porażki, Hayden 
chwycił dwie kolejne gazety. - „Markiz składa pocałunek 
śmierci na ustach niewinnej damy". Oczywiście nie możemy 
zapominać o sforze nadgorliwych dziennikarzy z „St. James 
Chronicie". „Debiutantka zatraca się w uścisku Lorda 
Śmierć". 

- Lord Śmierć - powtórzył Ned z rozbawieniem. - Musisz 
przyznać, że to określenie o wiele bardziej poetyckie niż 
markiz zabójca. 

Hayden rzucił gazety na stół. 
- Mam nadzieję, że jesteś usatysfakcjonowany. Podej-      65 
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rzewam, że ten brukowiec miał o wiele większy nakład niż 
ostatni pamiętnik Harriette Wilson. 

Ned pochylił się, żeby strzepnąć popiół do miski w 
kształcie nogi słonia. 

- Przyznaję, że to dość niefortunny wypadek, ale nadal nie 
rozumiem, dlaczego mnie za to winisz. 

- Ponieważ bez twojej pomocy to wszystko nigdy by się 
nie wydarzyło. Kiedy ta dziewczyna szpiegowała dookoła 
mojego domu, wziąłem ją za podopieczną pani McGowan. 
Za kobietę, którą dla mnie wynająłeś. 

Ned szeroko otworzył usta. Cygaro zawisło na jego górnej 
wardze. Chwycił je, zanim zdążyło upaść na podłogę, 
poprawił się na krześle, nie mogąc opanować śmiechu. 

-To dla mnie zbyt wiele! Biedna dziewczyna! Powiedz mi, 
że nie... 

- Oczywiście, że tego nie zrobiłem - zdenerwował się 
Hayden. Chociaż był niewinny, z trudem wytrzymał spoj-
rzenie Neda, co bardzo zaintrygowało przyjaciela. - Nie mam 
w zwyczaju sypiać z każdą kobietą, która zapuka do moich 
drzwi. Albo do mojego okna, jeśli chodzi o ścisłość. 

- Może gdybyś to robił, byłbyś w lepszym nastroju. -Ned 
postukał palcem o strony „The Timesa". - Więc kim jest ta 
dziewczyna? Co prawda gazety podają kilka szczegółów, na 
podstawie których można by się domyślić, kim jest 
tajemnicza dama, ale żaden z dziennikarzy nie odważył się 
podać jej imienia. 

Hayden rozsiadł się niedbale na obitym satyną bujanym 
fotelu. 

- Carlotta Anna Fairleigh - oznajmij takim tonem, jak 

gdyby głośne wypowiedzenie jej imienia zwiastowało jego 
klęskę. 

Ned, który ledwie przed chwilą opanował wybuch śmie-
chu, znów poczuł narastającą wesołość. 

-Mała Lottie Fairleigh? Diablica z Hertfordshire we 

własnej osobie? 
Hayden zasępił się jeszcze bardziej. 
- Słyszałeś o niej? 
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- Oczywiście, że o niej słyszałem. Nie wiem, czy w Londy-
nie znalazłbyś choć jedną osobę, która o niej nie słyszała. 

- Nic z tego nie rozumiem. Jak to możliwe, że tak o niej 
głośno, skoro nawet nie zadebiutowała w towarzystwie? 

- A jak ci się wydaje? - odparł Ned pytaniem na pytanie. 
Trudno mu było zachować powagę wobec takich rewelacji. 

- Powiedziała mi, że dwa lata temu jej rodzina wyjechała 
za granicę, a ostatniej wiosny ciężko zachorowała na odrę. 

Ned parsknął krótkim śmieszkiem. 
- Powinna była raczej powiedzieć, że rozchorowała się 

ze wstydu. Jej opiekun pewnie żywił nadzieję, że do czasu 
debiutu ucichną wszystkie plotki o jej wyczynach. - 
Ned pochylił się do przodu. Widać było wyraźnie, że Hay 
den słuchał go z największym zainteresowaniem. - Kiedy 
miała siedemnaście lat, Devonbrooke przywiózł ją na sezon 
do Londynu. Chciał wprowadzić ją w wielki świat. Jak 
to jest w zwyczaju przed pierwszym balem, miał przedstawić 
podopieczną na dworze. 

Tym razem to Hayden parsknął śmiechem. Obaj doskonale 
wiedzieli, że król George, formalnie tytułowany księciem 
Walii, uczynił z tej szlachetnej tradycji sposobność, żeby 
popatrzeć na młode piękności w pierwszych dniach rozkwitu 
ich kobiecości. 

- Wyobraź sobie uroczą Lottie - ciągnął dalej Ned - jak 
czeka w otoczeniu podekscytowanych debiutantek na we-
zwanie przed oblicze króla. Kiedy w końcu nadeszła jej 
chwila, ruszyła żywo, a strusie pióra zdobiące jej włosy 
powiewały przy każdym pełnym gracji kroku. Jednak kiedy 
uniosła spódnicę, żeby wykonać ukłon, podeszła zbyt blisko i 
te eleganckie pióra połaskotały w nos biednego George'a. 
Kichnął tak potężnie, że złote guziki jego surduta rozprysnęły 
się na wszystkie strony. - Ned wzruszył ramionami. - 
Oczywiście nic takiego nie wydarzyłoby się, gdyby nie wbił 
się w przyciasny strój, w którym przypominał baleron. 

- Nie można winić tej biednej dziewczyny za obżarstwo 
króla - zauważył Hayden. 
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- Najwyraźniej George był tego samego zdania, ponieważ 
wybuchnął śmiechem, co pozwoliło wszystkim odetchnąć z 
ulgą. Podczas gdy straż królewska na czworakach zbierała z 
podłogi guziki, władca sam wypatrzył jedną zgubę w 
niezbadanych dotąd otchłaniach stanika panny Fairleigh. 

- Do diabła! - mruknął Hayden, opierając łokieć na po-
ręczy krzesła. Zakrył oczy dłonią, jak gdyby wiedział, co 
wydarzyło się potem. 

-Gdy tylko dzielna panna Fairleigh poczuła pulchną małą 
dłoń między swoimi jędrnymi piersiami, zaczęła bronić 
swojej cnoty, jak na prawdziwą damę przystało. 

Hayden zerknął przez palce na Neda. 
- Tylko mi nie mów, że uderzyła go w twarz. 

- Oczywiście, że nie. - Uśmiech Neda stał się jeszcze 

szerszy. - Ugryzła go. 
Hayden powoli opuścił rękę. 
- Ugryzła króla? 
-Tak, w ramię. Trzeba było aż trzech strażników, żeby 

odciągnąć ją od króla. 
Hayden jęknął, ale w jego oczach pojawiło się rozbawie-

nie. 
- Aż dziw, że nie skończyła w Tower. 
- Gdyby nie interwencje jej opiekuna, mogłaby się tam 

znaleźć. Teraz wiesz, dlaczego Devonbrooke zwlekał z po-
nownym przedstawieniem jej w towarzystwie. Czekał, aż 
schorowany George wybierze się na rekonwalescencję do 
Windsoru. Z tego co słyszałem, ta dziewczyna nawet jako 
dziecko była dzika i nieokiełznana. Natura obdarzyła ją 
niezłym rozumem oraz nieposkromionym charakterem. -Ned 
machnął cygarem. - Ale skoro jej nie uwiodłeś, nie ro-
zumiem, dlaczego przejmujesz się tak jej reputacją. 

- Niestety jej opiekun nie podziela twojego raczej nie-
konwencjonalnego punktu widzenia - odparł oschle Hayden. - 
Nawet po naszej rozmowie uparł się, żeby załatwić specjalne 
pozwolenie od arcybiskupa. 

- Rozumiem - powiedział Ned. W jednej chwili przybrał 
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poważny wyraz twarzy. - Słyszałem, że Devonbrooke ma 
pewne doświadczenie w tej kwestii. - Mimo że skandal 
związany z pospiesznym ślubem księcia wydarzył się dzie-
sięć lat temu, w niektórych kręgach nadal pozostawał tema-
tem plotek. - W takim razie czy mam złożyć ci gratulacje? 

- Raczej kondolencje, biorąc pod uwagę, że wbrew woli 
zostanę zaciągnięty przed ołtarz przez dziecko. 

Ned zachichotał. 
- Nie jesteś w końcu taki stary, Hayden. Masz raptem 

trzydzieści jeden lat. Jeszcze trochę brakuje ci do starości. 
Jestem przekonany, że nadal masz wystarczająco dużo wi-
goru, żeby dać jej satysfakcję. 

Hayden rzucił mu ponure spojrzenie. 
-Nie martwię się o swój wigor, tylko o swoją cierpliwość. 

Moja droga małżonka wyczerpała wszelkie pokłady tej cnoty, 
którymi obdarzyła mnie natura. 

- Ale przecież byłeś bardzo młody, kiedy się z nią żeni 
łeś. 

I kiedy ją chowałeś. 
Niewypowiedziane słowa zawisły w powietrzu. Ned po-

spiesznie odwrócił się i zgasił cygaro. 
- Nadal nie odpowiedziałeś mi na pytanie. Czemu za 

wdzięczam twoją wizytę? Postanowiłeś wyzwać mnie na 
pojedynek? Mam posłać po mojego sekundanta? 

Hayden wstał, obracając kapelusz w dłoniach. Wyglądał 
tak, jakby słowa nie mogły mu przejść przez gardło. W końcu 
wycedził przez zaciśnięte zęby: 

- Ślub odbędzie się jutro o dziesiątej rano w Devon- 
brooke House. Pomyślałem, że może... no cóż, przyszedłem 
zapytać, czy nie zostałbyś moim drużbą. 

Ned odchylił się na krześle. Najwyraźniej był wzruszony. 
- Będę zaszczycony! 
- Daruj sobie - warknął Hayden. W jego oczach pojawił się 

diabelski błysk. - Nie miałem wyboru. Jesteś jedynym 
przyjacielem, jaki mi został. 

Kiedy owrócił się i ruszył w kierunku drzwi, Ned nie mógł 
się opanować, by nie rzucić nonszalancko: 
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- Nie martw się, Hayden. To nie potrwa dłużej niż do 

śmierci. 
Hayden zatrzymał się na progu, ale nie obejrzał się. Po 

chwili minął zdziwionego lokaja i wyszedł. Na ulicy wciąż 
rozbrzmiewał mu w uszach śmiech Neda. 

- Lord Śmierć - powtórzyła w zamyśleniu Lottie. Cała 
z wyjątkiem koka zniknęła za „St. James Chronicie". - 
Brzmi nawet przyjemnie dla ucha, nie uważasz? Może po 
winnam zatytułować swoją pierwszą powieść „Narzeczona 
Lorda Śmierć". - Zerknęła na Harriet znad gazety. - A mo 
że bardziej sensacyjnie brzmi „Lord Śmierć i panna młoda?" 

Harriet zadrżała. 
- Nie rozumiem, jak możesz mówić o tym tak beztrosko, 

zwłaszcza teraz, kiedy naprawdę zostaniesz jego żoną. 
Obie panny leżały na łóżku Lottie, które tonęło pod stertą 

dzienników. Najwyraźniej Sterling przymknął oko na zasadę 
tego domu, która brzmiała „nie rozpieszczać", ponieważ 
pozwolił Lottie zostać w łóżku do późnego południa. Gdy 
tylko się obudziła, każda jej zachcianka była zaspokajana tak 
szybko, jak to tylko możliwe. Dwóch służących przyniosło 
Harriet do jej sypialni, a armia pokojówek pospieszyła, żeby 
zabandażować kostkę dziewczyny i oprzeć ją na poduszce. 
Cookie dostarczyła im wszystkie ulubione słodycze Lottie, 
łącznie z przepysznymi francuskimi ciasteczkami w kształcie 
serca nasączonymi rumem oraz miodem. Nawet George 
zajrzał do jej pokoju, żeby zaproponować grę w wista, kiedy 
obie przyjaciółki znudziły się przeglądaniem gazet, które 
dostarczano im z zadziwiającą regularnością. Lottie bardzo 
by się to wszystko podobało, gdyby nie nerwowe 
nawoływania Cookie i pełne współczucia spojrzenia, które 
posyłali jej pozostali służący. 

Ktoś mógłby pomyśleć, że zapadła na jakąś śmiertelną 
chorobę, a nie, że wychodzi za mąż za bogatego markiza. 
Lottie powoli zaczynała rozumieć, jak musiał czuć się ska-
zany na śmierć w czasie swego ostatniego posiłku. 

Teresa, Medeiros 
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Właśnie z tego powodu postanowiła zachować twarz i 
pokazać, że jest dzielna. Nie chciała się nad sobą litować, 
skoro wszyscy inni z taką ochotą jej współczuli. Być może 
skompromitowała Sterlinga w czasie debiutu, ale nie miała 
zamiaru ośmieszyć go na własnym ślubie. Jeżeli już skazano 
ją na szubienicę, chciała pod nią stanąć z dumnie uniesioną 
głową. Na szczęście Harriet była zbyt poruszona 
dramatyzmem sytuacji, żeby zauważyć wzburzenie 
przyjaciółki. 

Lottie odłożyła na bok „Chronicie", po czym wzięła ciastko 
z tacy, którą trzymała na kolanach Harriet. 

- Muszę przyznać, że czytanie historii, w których wystę-
puję jako tragiczna bohaterka, wyprowadza mnie z rów-
nowagi. - Zlizała kroplę miodu z górnej wargi. - Może po-
winnam potraktować przygotowania do ślubu jak zbieranie 
materiału do swojej pierwszej powieści. Kiedy wyjdę za 
niego za mąż, będę miała szansę zajrzeć w mroczne serce 
markiza i rozwiązać tajemnicę śmierci jego pierwszej żony. 

- A możesz mi powiedzieć - odezwała się Harriet smętnym 
głosem - kto rozwiąże tajemnicę śmierci jego drugiej żony? 

Lottie skarciła przyjaciółkę spojrzeniem, po czym sięgnęła 
po popołudniowe wydanie „The Whisperer". 

- To jest całkiem niezłe. W tym artykule opisują naszą 
sekretną miłość, a Sterlinga przedstawiają jako pozbawio-
nego serca tyrana, który starał się nas rozdzielić. 

- Jakie to romantyczne! - wykrzyknęła Harriet, przycis-
kając dłoń do serca. 

- Jakie to śmieszne. - Lottie odłożyła gazetę, ignorując wyrzuty 
sumienia. - Zapewniam cię, że markiz nie czuje do mnie miłości, ani 
sekretnej, ani żadnej innej. Chociaż muszę przyznać, że ostatniej 
nocy Sterling, kiedy chwycił za broń, naprawdę wyglądał niczym 
rozwścieczony despota. - Przejrzała wyjątkowo ponurą historię w 
jednym z brukowców, które sprzedawano za pensa w dokach. -
Wielkie nieba! - wykrzyknęła. Poczuła pieczenie w gard-      
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le. - Zgodnie z tym, co tutaj napisali, można by pomyśleć, że 
przyłapano nas inflagrante delicto. 

- W rozkosznym zapachu? - zapytała Harriet. Łacina ni 
gdy nie była jej mocną stroną. Znajdowała się na ostatnim 
miejscu listy najmniej lubianych przedmiotów, zaraz po 
geografii i nauce dobrych manier. 

Lottie westchnęła, po czym zbliżyła usta do ucha przyja-
ciółki i wytłumaczyła jej szeptem znaczenie ostatniego 
zdania. 

- Och, nie! - Harriet wstrzymała oddech i zaczerwieni 
ła się po czubki uszu. - Chyba nikt nie spodziewa się, że 
mogłabyś robić coś tak ohydnego. Z tym człowiekiem?! 

Zanim Lottie zdążyła odpowiedzieć, rozległo się ciche 
pukanie do drzwi. Poprawiła się na stosie poduszek. Miała 
nadzieję, że Cookie przyniosła jej nową porcję ciasteczek. 
Jednak zamiast służącej do pokoju weszły jej siostra, Laura, 
oraz jej ciotka, Diana, w towarzystwie dwóch lokajów. Oczy 
Laury były zaczerwienione, a pod oczami Diany widniały 
cienie. 

Mimo że kuzynka Sterlinga nie była prawdziwą ciotką 
Lottie, jej czułość oraz zdrowy rozsądek sprawiły, że 
doskonale nadawała się do tej roli. W skromnej zielonej 
sukni oraz z ciasno upiętym kokiem Diana robiła wrażenie 
surowej, ale pocałunek złożony na czole Lottie był matczy-
ny. 

-Witaj, myszko. Jeżeli droga panna Dimwinkle nam 
wybaczy, twoja siostra i ja musimy z tobą porozmawiać. 

- Harriet nie może zostać? - zapytała Lottie. Zdała sobie 
sprawę, że będzie się czuła zagubiona, gdy zabraknie jej 
oddanej przyjaciółki. Hayden nalegał, żeby wyjechali do 
Kornwalii tuż po ślubie, który miał odbyć się jutro rano. 

-Wolałybyśmy nie - odparła Laura, wymieniając poro-
zumiewawcze spojrzenie z Dianą. 

Lottie zaczekała w milczeniu, aż dwóch lokajów wyniosło 
niezadowoloną Harriet. Laura zamknęła za nimi drzwi, po 
czym usiadła po jednej stronie łóżka, a Diana zajęła miejsce 
naprzeciwko. 

Teresa Medeiros 
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Ciotka ujęła dłoń Lottie. Wzięła głęboki wdech, po czym 
powiedziała: 

- Obie uważamy, że zaniedbałybyśmy nasze obowiązki, 
gdybyśmy nie przygotowały cię na nadchodzące dni... 

-1 noce - dodała Laura, czerwieniąc się po koniuszki uszu. 
Lottie spojrzała z lękiem to na jedną, to na drugą kobietę. 

Może jeszcze nie jest za późno zakopać się w poduszkach i 
udać, że śpi? 

Diana mocno ścisnęła jej dłoń. 
- Na pewno wiesz, że najważniejsze obowiązki kobiety to 

te, które winna jest swojemu mężowi. 
- Jednak największe oczekiwania związane z tymi obo-

wiązkami mają miejsce w czasie najszczęśliwszej ze 
wszystkich okazji... nocy poślubnej - wyjaśniła Laura. Jej 
dolna warga zaczęła drżeć. 

Diana rzuciła jej ostrzegawcze spojrzenie. 
- Właśnie wtedy nadchodzi długo oczekiwany moment, 

kiedy to mężczyzna i kobieta mogą wyrazić swoje uczucia... - 
Wydawało się, jakby nie mogła znaleźć właściwych 
słów i nagle opuściła ją zwykła pewność siebie - ...poprzez 
swoją cielesność. 

-1 w ten sposób rozpoczyna się czuła inicjacja do życia w 
zrozumieniu i szczę...szczęściu. - Ostatnie słowo przerodziło 
się w szloch. Laura oparła głowę na ramieniu Lottie i 
wybuchnęła płaczem. 

- Na litość boską, Lauro, przestań w tej chwili!.- Diana 
uniosła chusteczkę do załzawionych oczu. - Wystraszysz to 
biedne dziecko na śmierć. 

- Zaczekajcie - mruknęła Lottie, ściskając rękę ciotki i 
głaszcząc gęste brązowe włosy siostry. - Naprawdę nie 
musicie robić mi wykładu na temat fizycznej miłości. Wy-
chowałam się na owczej farmie. 

Lottie dobrze wiedziała, że jej siostra i ciotka myślą tylko o 
tym, jak bardzo jej małżeństwo będzie różniło się od ich 
związków. Obie zostały obdarowane mężami, którzy je 
uwielbiali. To był luksus, którego ona nigdy nie zazna. 

Teresa Medeiros 
Skandal 

Generated by Foxit PDF Creator © Foxit Software
http://www.foxitsoftware.com   For evaluation only.



Zamiast tego będzie dzielić łoże z obcym mężczyzną, który 
nie darzył jej żadnym szlachetnym uczuciem, został 
zmuszony do małżeństwa z nieznajomą kobietą, więc jego 
prymitywne instynkty mogą okazać się silniejsze od czułości. 
Na samą myśl o tym, że Hayden St. Clair posiądzie ją w noc 
poślubną, Lottie poczuła ciemność zasnuwającą jej duszę 
oraz emocje, które przerażały ją o wiele bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem. 

Diana zdecydowanym ruchem otarła ostatnią łzę. De-

terminacja wyostrzyła jej rysy. 

- Są pewne rzeczy, których nie mogłaś nauczyć się na 

owczej farmie, moja droga. Są takie rzeczy, które mogą 
sprawić, że nawet najbardziej nieczuły mężczyzna zrobi 
dla ciebie wszystko. 

Lottie pochyliła się w stronę ciotki. Nagle jej słowa wydały 
się jej niezmiernie interesujące. Laura uniosła głowę. Była 

poruszona i zaszokowana. Osuszyła łzy i jęknęła cicho: 
- Diano, chyba nie masz zamiaru... 
- Wręcz przeciwnie. Jeżeli Lottie ma wyruszyć w bój do 

obozu nieprzyjaciela, nie może się tam wybrać bezbronna. W 
tym pokoju tylko ty i ja mamy broń, w którą możemy ją 
wyposażyć. 

Następnego dnia rano w Devonbrooke House panowała tak 
posępna atmosfera, że zgromadzeni goście bardziej 
przypominali kondukt żałobny aniżeli ślubny orszak. Laura i 
Diana nie odstępowały się na krok. Obie trzymały w dłoniach 
chusteczki w pogotowiu. Thane i George stali obok siebie. 
Ich sylwetki były niemal tak napięte jak ich 

twarze. 
Panna młoda nie posłuchała rady dziennikarzy i nie ubrała 

się na czarno. Zamiast tego założyła różową suknię. Nie było 
czasu, żeby zasięgnąć rady krawcowej, dlatego Laura i Diana 
pomogły Lottie wybrać satynową suknię ozdobioną koronką 
w kolorze kości słoniowej. Żeby ukryć drżenie rąk, Lottie 
ściskała w dłoniach bukiet z purpuro- 

Tergsą _Med.elros 
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wych hiacyntów, które Cookie zerwała w ogrodzie. Na de-
likatnych płatkach nadal lśniły łzy oddanej niani. 

Kiedy w drzwiach pojawił się Hayden St. Clair, Lottie 
omal nie upuściła hiacyntowej wiązanki. Towarzyszył mu 
wysoki, smukły dżentelmen, którego krótko przystrzyżone 
blond włosy połyskiwały srebrem. 

Kiedy obaj mężczyźni zajęli miejsce przed marmurowym 
kominkiem, który miał służyć jako ołtarz, nieznajomy bez 
skrępowania zmierzył ją wzrokiem, a następnie mrugnął 
porozumiewawczo. Lottie w pierwszym odruchu chciała mu 
odpowiedzieć tym samym. Na szczęście w porę się 
opamiętała i zmroziła go wzrokiem. Panu młodemu nie 
spodobałoby się, że jego wybranka flirtuje z innym 
mężczyzną. Wówczas na pewno nie dotarłaby żywa do 
Kornwalii. Lottie wyobraziła sobie swoją rodzinę, jak zalewa 
się łzami, czytając list zawiadamiający, że tren jej sukni 
wkręcił się w koła powozu. 

Samotne skrzypce wygrywały chwytającą za serce melo-
dię. Lottie wsunęła rękę pod ramię swojego opiekuna, który 
zaprowadził ją do pana młodego. Wzięła głęboki oddech. 
Jeżeli to naprawdę miała być jej droga na szubienicę, 
nadszedł czas, żeby spojrzeć w twarz swojemu oprawcy. 

Hayden St. Clair był ubrany na czarno. Jedynie gors ko-
szuli i mankiety odcinały się bielą na ponurym tle. W tym 
stroju wyglądał jeszcze bardziej imponująco i potężnie, niż 
go zapamiętała. Była poruszona, gdy zauważyła, że zdobył 
się na wysiłek, żeby ujarzmić swoje czarne włosy. Gdyby nie 
delikatny zarost przyciemniający jego policzki oraz napięta 
linia szczęki, mógłby uchodzić za rówieśnika raczej George'a 
niż Sterlinga. 

Kiedy Lottie podeszła bliżej, uświadomiła sobie, że dopiero 
teraz może przyjrzeć się mężczyźnie, który niebawem 
zostanie jej mężem. Zobaczyła prawie niedostrzegalny 
dołeczek w podbródku, cienką białą bliznę pod lewym 
uchem, niewyraźny cień zarostu nad górną wargą. 

Stanęła u jego boku i wtedy nieomal pożałowała, że jej 
siostra i ciotka nie zachowały swoich tajemnic dla siebie. 

Ter esa_Mgdei ros 
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Mimo że z taką ciekawością chłonęła każde ich słowo, nie 
mogła sobie wyobrazić, że mogłaby z nim robić wszystkie te 
szokujące rzeczy, które jej opisały. 

Albo jemu. 
Spuściła wzrok, mając nadzieję, że uzna jej zaczerwie-

nione policzki za oznakę wstydliwości. 
Kiedy biskup polecił Sterlingowi powierzyć jej dłoń panu 

młodemu, Lottie musiała wyrwać swoją drobną rękę z jego 
władczego uścisku. 

Uprzejmy chłodny uśmiech ani na chwilę nie zniknął z ust 
Sterlinga, nawet gdy podszedł bliżej markiza i wycedził 
przez zęby tak cicho, żeby nie usłyszał go nikt poza nimi 
trojgiem. 

- Jeżeli ją skrzywdzisz, skręcę ci kark. 
Kiedy Lottie i Hayden klęknęli przed biskupem, jego dłoń 

była ciepła i sucha. W momencie składania przysięgi, że 
zapomni o wszystkich innych kobietach i dotrzyma jej 
wierności aż do śmierci, nawet nie zadrżał mu głos. Po-
wtarzając słowa przysięgi, Lottie nie mogła przestać myśleć 
o kobiecie, która kiedyś wymówiła te same słowa, żeby 
potem się im sprzeniewierzyć. 

Pozostała część ceremonii minęła w oka mgnieniu. Zanim 
Lottie zrozumiała, co się dzieje, biskup zamknął księgę 
liturgiczną Kościoła anglikańskiego i poprosił młodych, aby 
wstali. Kiedy pozwolił małżonkowi przypieczętować ich 
przysięgę pocałunkiem, jego oczy zalśniły za szkłami w 
miedzianych oprawkach. 

Lottie nachyliła policzek w stronę Haydena i wyszeptała 
pospiesznie: 

-Przepraszam, że przeze mnie musisz brać udział w tym 
okropnym przedstawieniu. 

- Cieszę się, że potraktowałaś mnie łagodniej niż nie 
gdyś króla - mruknął. Jego ciepły oddech pieścił jej u- 
cho. - Na szczęście mnie nie ugryzłaś. 

Lottie odsunęła się i spojrzała na niego ze zgrozą. Była tak 
zaszokowana tym wyznaniem, że zapomniała zniżyć głos. 

ręresiiMedeirps 
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- Kto ci powiedział... 

Zanim zdążyła dokończyć, usta jej męża spoczęły na jej 
wargach, uciszając ją pocałunkiem. 

Generated by Foxit PDF Creator © Foxit Software
http://www.foxitsoftware.com   For evaluation only.



Rozdział 6 

Czy powinnam spodziewać się po tych srogich dłoniach choć 
cienia czułości? 

iedy Hayden wyszedł przed dom po skończonym 
śniadaniu, które upłynęło w napiętej atmosferze w 

jadalni jego nowej rodziny, odkrył, że powóz był tak ob-
ładowany kuframi, pudłami i torbami, że w niczym nie 
przypominał jego dawnego pojazdu. Cała armia lokajów w 
liberii mocowała kufry, wiązała niekończące się sznury i z 
największą uwagą szukała miejsca, gdzie można by upchnąć 
kolejne pakunki. 

- Wielkie nieba - powiedział Ned, spoglądając na obła-
dowany powóz. - Twoja nowa żona z pewnością nie wie, co 

to umiar w podróży. 
- Jej opiekun już wysłał dwa wozy z bagażami. - Hayden 

potrząsnął głową z niedowierzaniem. - Gdyby nie to, 
musiałbym chyba wynająć dodatkowe konie, żeby opuścić 
Londyn. 

- Czy to nie...? - Ned wskazał na urządzenie przytwier 
dzone do góry nogami na samym szczycie bagaży. 

Hayden spojrzał na coś, co przypominało kółka drewnia-
nego konika, najnowszy wynalazek niemieckiego barona 
umożliwiający przemierzanie alei królewskich ogrodów. 

- Tak, wydaje mi się, że to jest właśnie to. 
W drzwiach domu stanęła Lottie. Uginała się pod ciężarem 

kosza, który był znacznie szerszy od niej. Hayden pospieszył 
jej na ratunek, ale odmówiła grzecznie. 

-Drobiazg. Sama sobie poradzę. Dziękuję - odparła. Sapiąc 
i dysząc, ruszyła w kierunku powozu. Hayden za- 

Ter ę s_a_Me d e i r os 
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uważył, że odkąd wspomniał o jej niefortunnym spotkaniu z 
królem, przyglądała mu się podejrzliwie. 

Czujny lokaj czym prędzej otworzył przed nią drzwi, a ona 
ustawiła kosz na jednym z siedzeń. Hayden zerknął jej przez 
ramię, zaintrygowany tajemniczym mruczeniem, które 
najwyraźniej wydobywało się z kosza. 

Mimo że nie miał pojęcia, gdzie mogliby upchać jeszcze 
jeden bagaż, zasugerował: 

- Może lokaj powinien przywiązać kosz na górze? 
Kosz fuknął, zadrżał i zakołysał się jak gdyby na znak 

protestu. 
Lottie cofnęła się i szybko zatrzasnęła drzwi powozu. 
-To nie będzie konieczne. Zapakowałam tam swój lunch. 
Hayden uniósł jedną brew. Nie miał zamiaru nazywać żony 

przebrzydłą kłamczucha już pierwszego dnia małżeństwa. 
Na podróż Lottie przebrała się w niebieską suknię, której 

kołnierz zdobiła biała koronka, oraz futrzaną pelerynkę. 
Zmieniła także uczesanie. Kok zastąpiły luźno puszczone 
loczki, w które wpleciono przeróżne wstążki i drobne 
jedwabne różane pączki. Fryzurę wieńczył słomkowy 
kapelusz z szerokim rondem. Hayden podejrzewał, że 
zdecydowała się na tak wymyślny styl, żeby dodać sobie 
powagi. Jednak w efekcie bardziej przypominała dziecko, 
które przebrało się dla zabawy w strój swojej matki. Z całą 
pewnością nie wyglądała na tyle poważnie, żeby być czyjąś 
żoną. 

A już na pewno nie jego. 
- Zaczekaj, Lottie! Zapomniałaś o Panu Wiercipięcie! 
Hayden cofnął się na bok, kiedy panna Dimwinkle 

ukazała się w drzwiach domu z miauczącym czarnym kotem 
w ramionach. 

Lottie wzięła od niej zwierzątko, po czym ułożyła je na 
ramieniu niczym żywą etolę. 

- Mam nadzieję, że nie będzie ci przeszkadzał mój kot? - 
zapytała, lekko się rumieniąc. 

Teresa Medejros 
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- Oczywiście, że nie - zapewnił ją Hayden. - Jestem pewien, że 
w Oakwylde poczuje się jak w domu. Stodoły są pełne myszy. 

- Stodoły? - powtórzyła Lottie, a w jej oczach pojawił 
się niebezpieczny błysk. 

Zanim zdołała powiedzieć coś więcej, cała rodzina wyszła 
z domu, żeby ją pożegnać. Opiekun Lottie wyglądał tak, jak 
gdyby już żałował, że złożył swój cenny skarb w ręce 
Haydena. Bez wątpienia Devonbrooke wolałby, żeby oboje 
spędzili noc poślubną pod jego dachem, ale Hayden nie miał 
zamiaru przebywać tu dłużej, niż to było konieczne. 
Wystarczyłby jeden jęk z ust Lottie, a książę znów chwyciłby 
za pistolet. 

Podczas gdy brat i siostra panny młodej, jej ciotka, wuj i 
służący otoczyli ją ciasnym kręgiem, ściskając ją, głaskając i 

całując, Hayden wycofał się w cień portyku jednej z kolumn. 
Dobrze wiedział, że w ich oczach na zawsze pozostanie 

intruzem, który odebrał im ich ukochaną księżniczkę. 

Stojący obok niego Ned ruszył do przodu. Hayden położył 

rękę na ramieniu przyjaciela. 
- Dokąd się wybierasz? 

- Pocałować pannę młodą! Jako twój drużba czuję się w 

obowiązku, żeby to uczynić. 

- Po moim trupie - odparł Hayden. - Albo raczej po twoim, 
jak tylko panna młoda dowie się, że to właśnie od ciebie 
usłyszałem historię z królem w roli głównej. 

Ned oparł się o kolumnę, dając w ten sposób do zrozu-

mienia, że został pokonany. 

- Jeżeli jej zęby są równie ostre jak jej umysł, nasz mo-

narcha powinien się cieszyć, że uszedł z życiem. 
Lottie wiedziała, że jej mąż dyskretnie wycofał się z tłumu 

żegnających, ale zanim spróbowała przywołać go z powro-
tem, Harriet przytuliła ją tak mocno, że omal jej nie udusiła. 
Nie przeszkodziły jej w tym nawet głośne piski kota. 

Spod grubych szkieł okularów dziewczyny spływały łzy. 
- Tak bardzo chciałabym pojechać z tobą do Kornwalii! 
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I tak nie mam żadnych planów na przyszłość. W końcu kto 
chciałby poślubić pospolitą, tępą córkę sędziego, która nawet 

nie ma posagu. 

- Nie bądź niemądra - skarciła ją Lottie. - Zobaczysz, że 
pod koniec sezonu napiszesz do mnie list, w którym poin-
formujesz mnie, że otrzymałaś dziesiątki propozycji mał 
żeńskich i nie możesz się zdecydować, którą wybrać. - 
Lottie podała kota bratu, wyjęła chusteczkę i wytarła nos 
przyjaciółce. 

George spojrzał kątem oka w stronę Haydena, pochylił się 

nad Lottie i szepnął jej do ucha: 
- Jeżeli nie będzie się wam układać, zawsze możesz go 

otruć. 
Mimo że miała nerwy w strzępach, zmusiła się do 

uśmiechu. Żadne z nich nie zapomniało zazdrosnej dzie-
sięcioletniej Lottie, która próbowała usunąć Sterlinga z życia 
Laury, dodając mu do ciasta trujące muchomory. 

-Biorąc pod uwagę reputację markiza, to raczej on spróbuje 
mnie otruć - odezwała się kącikiem ust do brata. 

George poklepał ją po ramieniu. Mimo że ich stosunki 
zawsze były burzliwe, to właśnie on znał ją lepiej niż kto-
kolwiek inny. I mimo to kochał ją. Chociaż Lottie wiedziała, 
że ten gest go wprawi w zakłopotanie, zarzuciła mu ręce na 
szyję. Ku jej zdumieniu nie tylko nie uchylił się przed 
pocałunkiem, ale wręcz odwzajemnił go. 

- Powinieneś cieszyć się moim szczęściem - wyszeptała 
mu do ucha. - W końcu nie każdego dnia pospolita córka 
rektora wychodzi za mąż za markiza. 

George pociągnął ją za złocisty lok. 
- Nie masz w sobie nic pospolitego. 
- A więc nie powinieneś się o mnie martwić. Mogę spra-

wić, żeby mnie pokochał. Mogę rozkochać w sobie każdego, 
nieprawdaż? 

- Oczywiście, że możesz - zapewnił ją George. Niechęt 

nie wypuścił ją z objęć. Jego mina odzwierciedlała obawy 

całej rodziny. 
Cookie wcisnęła jej w ręce paczuszkę z woskowego pa-      81 
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pieru przewiązaną tasiemką. Po aromacie Lottie domyśliła 
się, że w środku znajdował się imbirowy piernik, który 
dopiero co wyjęto z piekarnika. Na przekór łzom w oczach 
Cookie uśmiechała się promiennie, kiedy tuliła Lottie w 
swoich ramionach. 

- Ten przystojny nicpoń musi dołożyć wszelkich starań, 
żeby zaopiekować się moją małą owieczką, bo inaczej 
przyrządzę mu cały talerz moich placków. 

Lottie wybuchnęła śmiechem. Placki Cookie zawsze były 
tak twarde, że jej mąż podobno używał ich do zalepiania 
dziur w ścianie. 

Gdy tylko służąca odsunęła się na bok, ocierając oczy  
rąbkiem fartucha, nadeszła chwila, której Lottie obawiała 
się najbardziej. Chociaż udało jej się zachować radosny 
wyraz twarzy podczas pożegnań, gdy tylko spojrzała na 
Laurę i Sterlinga, jej oczy stały się dziwnie błyszczące. 

Laura miała zaledwie trzynaście lat, kiedy cała odpo-
wiedzialność za rodzinę spadła na jej drobne barki, a mimo to 
nigdy nie pozwoliła, żeby Lottie i George choć przez chwilę 
poczuli, że są jej ciężarem. 

Przytuliła mocno młodszą siostrę. Nie płakała, ale jej oczy 
wyrażały niepokój. 

- Gdybyś kiedykolwiek mnie potrzebowała, daj mi znać, a 
natychmiast przybędę. 

- W takim razie pakuj się - odparta Lottie - bo zawsze 
będziesz mi potrzebna. 

Kiedy Laura wtuliła się w objęcia Diany, szukając w nich 
pocieszenia, Sterling położył dłonie na ramionach Lottie. 

- Obiecuję, że będę najlepszą żoną - zapewniła gorąco. - 
Tym razem oboje będziecie ze mnie dumni. Przysięgam. 

Sterling potrząsnął głową. Nawet on nie mógł opanować 
drżenia ust. 

- Zawsze byliśmy z ciebie dumni, myszko. Zawsze. - 
Ucałował czule jej czoło. Pozostali członkowie rodziny stali 
w milczeniu. 

Sterling wycofał się niechętnie. George podał Lottie kota. 
Nie mogła zrobić już nic więcej, jak tylko pozwolić 
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lokajowi, żeby otworzył przed nią drzwiczki, i zaczekać, aż 
mąż zajmie miejsce u jej boku. 

Hayden skinął na jednego ze swoich służących. Ten na-
tychmiast przyprowadził pięknego gniadego konia. Gdy 
markiz wspiął się na jego grzbiet, nawet Ned wyglądał na 
zaskoczonego. 

Hayden podjechał na koniu do otwartych drzwiczek po-
wozu. 

- Nigdy nie dbałem o wygody w podróży - powiedział. -
Mam nadzieję, że nie będzie ci przeszkadzać, jeśli pojadę na 
koniu? 

- Oczywiście, że nie - odparła Lottie, kładąc kota na ko-
lanach. - Pan Wiercipięta dotrzyma mi towarzystwa. 

Mąż ją zlekceważył. 
Bo niby dlaczego miałby podróżować w twardym siodle, 

zamiast cieszyć się komfortem, gdyby nie przeszkadzało mu 
jej towarzystwo? Lottie usiadła na pluszowych poduszkach, 
które chroniły ją przed niewygodami podróży, i przysunęła 
się bliżej okna. Wychyliła się mocno, żeby zobaczyć swojego 
małżonka. Musiała przyznać, że wspaniale prezentował się w 
siodle z włosami i peleryną rozwianymi przez wiatr. Był 
posępny i zuchwały niczym bohater jej krótkiego 
opowiadania pod tytułem „Nikczemny pastor z miasteczka 
Vinfield". Pod koniec tej mrocznej historii szlachetna 
bohaterka rzuca się z najwyższej wieży opactwa, ponieważ 
nie chce ulec rozpustnikowi. Lottie miała nadzieję, że tak 
tragiczny los nie przypadnie jej w udziale. 

Wyciągnęła ręce w poszukiwaniu kartki i pióra, żeby 
uchwycić postać Haydena, zanim przypomniała sobie, że 
sakwojaż z przyborami do pisania został bezpiecznie 
schowany z tyłu. Już dawno temu poznała niebezpieczeństwa 
pisania w jadącym powozie, kiedy przez przypadek wylała 
całą buteleczkę atramentu na nowy szykowny halsztuk 
George'a. Po tym zajściu brat nie odzywał się do niej przez 
ponad dwa tygodnie. 

Walcząc z melancholią, Lottie ułożyła się wygodnie na 
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siedzeniu. Mimo że już od tylu godzin była w podróży, za nią 
zostały dziesiątki kilometrów, pożegnania rodziny nadal 
rozbrzmiewały jej w uszach. Pierwszy raz w życiu została 
całkiem sama. Nawet w ciągu tych najgorszych lat po śmierci 
rodziców George i Laura zawsze byli przy niej. A teraz nie 
miała nikogo. Kot zwinięty na jej kolanach potarł szerokim 
pyszczkiem o jej dłoń, żeby przypomnieć, że to nie była do 
końca prawda. 

Pogłaskała jego miękkie futerko, a on zamruczał z zado-
wolenia. 

- Jesteś świetnym kompanem podróży, przyjacielu, nawet 
jeśli nie mówisz zbyt wiele. 

Odchyliła głowę do tyłu w nadziei, że drzemka skróci 
długie godziny podróży. Jednak zanim zamknęła oczy, jej 
uwagę przykuł błysk miedzi pod sąsiednim siedzeniem. 
Pochyliła się i dostrzegła skórzany kuferek o mosiężnych 
okuciach. Ten sam, który widziała w gabinecie Haydena. 
Pamiętała, jak szybko go zamknął, kiedy się zorientował, że 
zaglądała do środka. Cokolwiek się w nim znajdowało, 
markiz nie powierzył tego opiece służących ani nie przy-
wiązał kuferka na dachu. 

Lottie wyjrzała przez okno, zastanawiając się, co mogło 
być tak drogiego dla mężczyzny, który podobno tak niewiele 
cenił. Hayden jechał przed powozem z dumnie wy-
prostowanymi ramionami. 

Nie mogła ulec pokusie. Wciąż upominała się w myślach, 
że to jej nie przystoi. Skrzyżowała ręce na kolanach i skarciła 
się w duchu. Była teraz damą, markizą. Żadna markiza nie 
posunęłaby się do szperania w nie swoich rzeczach bez 
względu na to, jak intrygująca mogłaby okazać się ich 
zawartość. 

- Cnota jest nagrodą sama w sobie. Cnota jest nagrodą 
sama w sobie - powtarzała. Może jeżeli wystarczająco 
długo będzie recytowała ulubioną maksymę panny Ter- 
williger, w końcu sama w to uwierzy. 

W pewnej chwili przez zachmurzone niebo przebił się 
samotny promień słońca, który wpadł przez okno powozu 

Teresa Medejros 
Skandal 

i sprawił, że mosiężne okucie zaczęło mienić się złotem. 
Lottie przygryzła wargę i jęknęła cicho. Gdyby była Parsi-
falem, w tej chwili nawet święty Graal nie wyglądałby bar-
dziej kusząco. 

Zsunęła z kolan zdziwionego tym kota i położyła go na 
siedzeniu obok, po czym uklęknęła na podłodze powozu. 
Szarpnęła za kuferek, żeby wyciągnąć go spod siedzenia. 
Przejechała dłońmi po obwiązanym rzemykiem wieku. 
Nietrudno było domyślić się, że został zamknięty. 

Jednak Lottie miała pewne doświadczenie wynikające z jej 
chęci chadzania tam, gdzie jej nie zapraszano. Dlatego wyjęła 
wsuwkę z włosów, wygięła ją i próbowała otworzyć zamek. 
Tak bardzo pochłonęło ją to zajęcie, że nawet nie spostrzegła, 
kiedy powóz się zatrzymał. Nie zorientowała się nawet, kiedy 
ktoś otworzył za nią drzwiczki. Dopiero gdy męski głos 
chrząknął znacząco, zrozumiała, co się stało. 

Zamarła na myśl, że jej mąż ogląda ją w takiej pozycji. 
Podziękowała w duchu za sute spódnice i czym prędzej 
wsunęła kuferek pod siedzenie. 

Podniosła wsuwkę, uśmiechając się przez ramię do Hay-
dena. 

- Upuściłam spinkę od kapelusza. Ale już ją znalazłam. 
- Całe szczęście - odparł, przyglądając się z uwagą kolo-

rowej piramidzie wstążek i kwiatów ozdabiających jej głowę. 
- Przecież nie chcielibyśmy stracić kapelusza. 

Zanim zdołała powiedzieć coś więcej, jego uwagę przykuł 
widok rudego kota, który rozłożył się na siedzeniu niczym 
tłusty basza rozkoszujący się przejażdżką w lektyce. 

Zmarszczył czoło. 
- To dziwne. Przysiągłbym, że ten kot był czarny. 
Lottie usiadła na przeciwległym siedzeniu i wzruszyła 

ramionami. 
- To na pewno przez grę światła. Gdyby był czarny, nie 

nazwałabym go Dyniuś. 
- Dyniuś? - Hayden zmrużył oczy. - Myślałem, że nazywa 

się Pan Wiercipięta. 
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Kot przeciągnął się ospale. Był za gruby i zdecydowanie 
zbyt leniwy, żeby kiedykolwiek się wiercił. 

- Bo to prawda - odparła bez zmrużenia oka. - Pan Dy- 
niuś Wiercipięta. 

Hayden westchnął, po czym przesunął ręką po czole. 
- Zatrzymamy się w zajeździe, żeby zmienić zaprzęg. -

Skinął głową w kierunku kosza, który stał obok niej. Zło-
śliwa iskierka błysnęła w jego oczach. - Chyba że podzielisz 
się ze mną swoim lunchem. 

- O nie! - Lottie przesunęła się do drzwi. - Zachowam go 
do herbaty. Poza tym Cookie zapakowała jedzenie tylko dla 
jednej osoby. 

Ujęła jego wyciągniętą rękę. Nawet przez rękawiczkę czuła 
jej ciepło. Powoli wysiadła z powozu. Była już prawie przy 
drzwiach zajazdu, kiedy zorientowała się, że nikt za nią nie 
idzie. 

Odwróciła się. 
- Nie idziesz? 
Hayden nadal z uwagą zaglądał do wnętrza powozu. 
- Raczej nie. Chyba straciłem apetyt. 
Kiedy po chwili Lottie wróciła do powozu, miała zamiar 

otworzyć kosz, żeby dać jego zawartości chwilę wytchnienia. 
W tym czasie Hayden był zajęty w stajni. Z zadowoleniem 
stwierdziła, że zarówno Dyniuś, jak i koszyk znajdowały się 
na miejscu. 

Ale kuferek zniknął. 

Lottie starała się nie myśleć o nadchodzącej nocy. Jednak 
kiedy cienie zmierzchu zaczęły opadać na żywopłoty, 
malując łąki w kolorach lawendy oraz szarości, nie mogła 
łudzić się, że zachowa dziewictwo aż do śmierci. Gdy dojadą 
do zajazdu, gdzie zamierzali spędzić noc, będzie musiała 
spocząć w jednym łóżku z mężem, tak jak miliony młodych 
żon robiły to przez wieki. 

Wysyłając służbę przodem, Hayden zapewnił im pry-
watność. Dziś w nocy żaden kamerdyner nie przygotuje jego 
kąpieli ani żadna pokojówka nie pomoże się jej roze- 
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brać. Być może sam chciał się tym zająć. Z łatwością wy-
obraziła sobie, jak rozpina perłowe guziki jej stanika, a potem 
zsuwa koszulę z delikatnej koronki, odkrywając jej 
alabastrowe piersi. 

A może zaczeka, aż położy się do łóżka, zapali świecę i 
dopiero wtedy wyłoni się z ciemności. Może podwinie jej 
koszulę nocną aż po same biodra. Zrobi to bardzo delikatnie, 
jeśli jest cierpliwy, albo gwałtownie, jeśli jest porywczy. 
Potem... 

Mimo wskazówek, których udzieliły jej Diana i Laura, 
Lottie nadal nie potrafiła wyobrazić sobie zakończenia po-
dobnej sytuacji. Kiedy poinformowały ją, że sprawi jej o 
wiele mniej bólu i o wiele więcej przyjemności, jeśli 
przygotuje ją, żeby mogła go przyjąć, pomyślała, że powinny 
o tym porozmawiać raczej z nim. 

Ciotka i siostra wspominały również o mężczyznach, 
którzy poczynają sobie w łóżku bardzo prymitywnie. Tacy 
mężczyźni zachowują się jak zwierzęta, a potem zasypiają i 
głośno chrapią. Oczywiście żony takich mężów uważają 
pożycie małżeńskie za przykry obowiązek i nie dostrzegają w 
tym niczego przyjemnego. Gdyby Hayden okazał się takim 
właśnie mężczyzną, doświadczone kobiety powiedziały 
Lottie, jak powinna postąpić. Jak się zachować, aby dać mu 
rozkosz, a być może odwdzięczy się jej tym samym. Dziwne, 
szokujące, ale kuszące obrazy przesuwały się przed oczami 
Lottie, aż poczuła tępy ból głowy. Potarła skroń, 
zastanawiając się, czy uda jej się zapamiętać wszystkie rady. 
Może powinna była zrobić notatki. 

A jednak pamięć jej nie zawiodła, kiedy przypomniała 
sobie tamtą noc w domu Haydena. Doskonale pamiętała, jak 
jego palce muskały jej twarz, a usta budziły w niej nieznane 
dotąd emocje. Najbardziej obawiała się tego, że jej mąż nie 
potrzebował żadnych instrukcji, doskonale znał wszystkie 
miejsca, których dotknięcie sprawiało, że nie potrafiła mu 
niczego odmówić. 

Lottie zadrżała. Szczelniej otuliła się pelerynką. Za oknem 
było zupełnie ciemno, a powóz ciągle się nie za- 
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trzymywał. Na niebie świecił już księżyc, gdy mijali jeden 

zajazd za drugim. Ich zapraszające światła bladły w mroku 

nocy. 

Chociaż Lottie obiecała sobie, że zachowa czujność, już 
wkrótce ciche mruczenie kota, który zwinął się w kłębek na 

jej kolanach, oraz jednostajny ruch powozu ukołysały ją do 

snu. 

Blask zajazdu Pod Olchą przebijał się przez drzewa. 
Hayden polecił woźnicy oraz przybocznym skręcić w tam-
tym kierunku. Gdyby to zależało tylko od niego, jechałby tak 
długo, aż padłby z wyczerpania, ale jego konie nie za-
sługiwały na taki los. 
Powóz zatrzymał się na podjeździe małego przytulnego 
zajazdu. Ze stajni wyszli chłopcy stajenni. Przecierając za-
spane oczy, zbliżyli się, żeby pomóc oporządzić konie. 
Hayden podał lejce swojego konia jednemu z nich, po czym 
zeskoczył na ziemię, z trudem tłumiąc jęk, tak bardzo miał 
napięte mięśnie. Podczas gdy woźnica gramolił się na dół ze 
swojego kozła, żeby otworzyć drzwi powozu, Hayden ruszył 
w kierunku gospody. Chciał jak najprędzej znaleźć się w 
pokojach, jeśli jeszcze zostały jakieś do wyboru. Woźnica 
chrząknął niepewnie. - Panie? 

Hayden odwrócił się i zobaczył, że stangret stoi obok 
otwartych drzwiczek. Zdumiony zachowaniem służącego, 
który wpatrywał się w czubki swoich butów, Hayden 
ostrożnie podszedł do powozu i zajrzał do środka. 

Lottie spała w poprzek pluszowego siedzenia. Miała 
przekrzywiony kapelusz i rozchylone usta, a we wgłębieniu 
jej ramienia spoczywała maleńka szara kulka o białym 
pyszczku oraz łapkach w tym samym kolorze. Spojrzenie 
Haydena powędrowało w dół. Spódnice Lottie podwinęły się 
do połowy łydki, odsłaniając kuszący skrawek jedwabnej 
pończochy oraz obszytych koronką pantalonów. Na ten 
widok Hayden musiał przyznać, że nie jest w stanie 

Teresa .Mędęiros 
Skandal 

pozostać niewzruszonym na wdzięki kobiet. Nawet groźba 
mąk piekielnych nie skłoniłaby go, by oparł się takiemu 
widokowi. Jednocześnie widać było, że doprowadził Lottie 
do stanu wyczerpania. Słaby blask lampy znajdującej się w 
powozie tylko podkreślił sińce pod jej oczami. Hayden zaklął 
pod nosem. O wiele bardziej troszczył się o konie niż o 
własną żonę. Powinien był wcześniej zdać sobie sprawę, że 
tempo podróży było ponad siły tak delikatnej istoty. 

Kropelki potu na górnej wardze i wsunięta pod policzek 
ręka sprawiły, że wyglądała jak mała dziewczynka, ale ryt-
miczny ruch jej okrągłych piersi przypominał mu, że już od 
dawna nie była dzieckiem. Stała się kobietą. 

Jego kobietą. 
Zesztywniał, zastanawiając się, skąd przyszła mu do głowy 

ta zwodnicza myśl. Jeśli tych siedem lat u boku Justine 
czegokolwiek go nauczyły, to na pewno tego, że nikt nie 
mógł mieć na własność drugiej osoby. Im mocniej człowiek 
starał się kogoś pozyskać, tym bardziej go tracił. 

- Czy mam obudzić panią, sir? 
Hayden poprawił rąbek pelerynki Lottie, nieomal zapo-

minając o woźnicy, który stał tuż obok. Właściwie postąpiłby 
rozsądnie, gdyby pozwolił służącemu obudzić ją i obwieścić, 
że dojechali na miejsce, a tymczasem on sam zająłby się 
wynajęciem pokoi. 

- To nie będzie konieczne - usłyszał własne słowa. Po 
dał kociaka woźnicy, a następnie wziął na ręce swoją żonę. 
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Rozdział 7 

Kiedy po raz pierwszy ujrzałam jego fortecę, zdałam sobie 
sprawę, że poślubiłam samego władcę piekieł... 

iedy Hayden niósł Lottie przez główną izbę zajazdu, 
wtuliła się głębiej w jego ramiona i zarzuciła mu ręce na 

szyję. Żona właściciela zajazdu w koszuli nocnej i czepku szła 
przed nimi, oświetlając drogę do najlepszego pokoju. W tym 
samym czasie rozpromieniony właściciel informował go, że nie 
codziennie ma zaszczyt gościć tak szlachetnego dżentelmena i 
jego małżonkę. Kobieta zaczekała przy drzwiach na Haydena, 
kiedy ten wchodził po schodach. Markiz wsunął w jej dłoń 
hojny napiwek, żeby mieć pewność, że nikt nie będzie 
przeszkadzał im w nocy. Zanim zostawiła ich samych, 
uśmiechnęła się do niego porozumiewawczo. Wyglądała przy 
tym bardzo dziewczęco mimo siwych warkoczy sięgających do 
pasa. 

Hayden kopnął drzwi, po czym zdjął Lottie z głowy ka-
pelusz i położył ją ostrożnie na łóżku, które mieli dzielić. 
Narzuta była wyblakła, ale czysta. Lottie westchnęła, za-
padając się w puchową pierzynę. Hayden delikatnie uwolnił 
się od jej rąk. Zrobiła niezadowoloną minę, przytuliła się 
policzkiem do poduszki i wymamrotała coś o francuskich 
ciasteczkach i Panu Wiercipięcie. Jednak ani na chwilę nie 
otworzyła oczu. 

Hayden cofnął się o krok, przyglądając się z niepokojem 
kompletnie ubranej śpiącej żonie. Może nie powinien był tak 
pochopnie odsyłać żony właściciela zajazdu. 

Nie chodziło o to, że nie potrafił uporać się z rozlicznymi 
koronkami, guzikami, wstążkami oraz fałdami jedwa- 
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biu, które składały się na misterny strój kobiecy. Nauczył się 
tego, jeszcze zanim znalazł się pod urokiem Justine. 

Nie zastanawiając się dłużej nad tym, zsunął z ramion 
Lottie futrzaną pelerynę, po czym rozsznurował jej półbuty. 
Następnie jeden po drugim zaczął rozpinać perłowe guziki 
sukni. Kiedy wsunął rękę pod jej koszulę, żeby roz-
sznurować gorset, musiał sobie przypomnieć, że ma prawo, 
by tak postępować. 

Dlaczego więc czuł się jak najgorszy drań? 
Wszystko w niej było takie małe. Jej kruchość i delikatność 

wyzwalały w nim instynkt opiekuńczy. W przeszłości starał 
się obronić Justine. Zawiódł. 

Delikatnie musnął jej alabastrową pierś. Spojrzał na jej 
twarz. W chwili gdy udało mu się wyswobodzić ją z uścisku 
fiszbin, z jej na wpół rozchylonych ust wydobyło się 
westchnienie. 

Haydenowi zaschło w gardle. Dobrze pamiętał, jak słodko 
smakowały te usta, jakie były rozkoszne i namiętne, kiedy je 
całował. Chciał znów się w nich rozsmakować, spijać z nich 
nektar. 

Gdyby tak uczynił, to nie byłaby kradzież, upomniał się w 
duchu. Miał pełne prawo do tych pocałunków. Miał prawo 
chcieć o wiele więcej. Gdyby wsunął rękę pod halki jej sukni, 
żaden nadopiekuńczy książę nie mógłby mu tego zakazać. 
Żaden dziennikarz brukowca nie mógłby go potępić, gdyby 
naruszył to delikatne ciało, gdyby zanurzył się w nektarze 
jeszcze słodszym i bardziej gorącym niż ten, który mogły mu 
ofiarować jej wargi, tak aż zaczęłaby jęczeć i rozchyliła uda 
w geście przyzwolenia. Nie byłoby żadnych plotek ani 
kłamstw, które można by rozpowiadać, gdyby połączył się z 
nią w odwiecznym akcie. 

Powinien był zrobić z niej kochankę, nie żonę. Gdyby to 
uczynił, nie zaryzykowałby, że pewnego dnia wkradnie się 
do jego przeszłości i serca. Wymyślając sobie w duchu od 
najgorszych idiotów, Hayden pochylił się, a jego usta mu-
snęły miękką skórę Lottie. 
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Lottie przewróciła się na bok. Westchnęła z zadowolenia. 
Może dzisiaj też Sterling pozwoli jej spać do południa, a 
Cookie zapuka do drzwi i przyniesie ciepłe bułeczki i 
dzbanek gorącej czekolady. Wtuliła twarz w poduszkę z 
nadzieją, że powróci do słodkiej krainy snów. Jak przez mgłę 
pamiętała silne ręce, które niosły ją tak, jak gdyby nic nie 
ważyła, szeroką pierś, na której opierała głowę, i ciepło ust, 
które najpierw musnęły jej skroń, a potem złożyły czuły 
pocałunek na jej rozchylonych wargach. 

Otworzyła oczy. Światło poranka wpadało do nieznanego 
jej pokoju przez okno. Grubo ciosane belki wyznaczały linię 
ścian i tworzyły krokwie na wybielonym wapnem suficie. 
Mogła znajdować się w jakimkolwiek pokoju, w któ-
rymkolwiek z zajazdów na drodze między Londynem a 
Kornwalią. Ostatnią rzeczą, jaką wyraźnie zapamiętała z 
minionej nocy, była podróż w powozie, który ukołysał ją do 
snu. Mrugając powiekami, starała się odegnać od siebie sen i 
oddzielić nocne marzenia od rzeczywistości. 
Mogłaby przysiąc, że te silne ręce należały do jej męża. Ale 
równie dobrze Hayden mógł rozkazać woźnicy albo jednemu 
z chłopców stajennych, żeby zaniósł ją do łóżka. Wzięła 
głęboki wdech. Poczuła intensywny aromat owoców 
wawrzynu na swojej skórze. To był jego zapach. A teraz 
naznaczył i ją. Odcisnął na niej swoje piętno. 

Lottie powoli przewróciła się na drugi bok. Przygryzła 
wargi, przygotowana, by nie krzyknąć na widok ciemnych 
kosmyków rozrzuconych na poduszce obok. 

Jednak łóżko po drugiej stronie było zimne i puste. Spała 

sama. 
Usiadła i ukryła twarz w rękach. Była rozdarta między ulgą 

a przerażeniem. Przespała swoją noc poślubną! Zmarnowała 
wszystkie nauki Laury i Diany. 
Ale co myśleć o pocałunku? Czy to też był sen? Kiedy do-
tknęła ust opuszkami palców, przyszła jej do głowy jeszcze 
bardziej niepokojąca myśl. A jeśli przespała coś więcej niż 
tylko ten pocałunek? Rozejrzała   się   niespokojnie   
dookoła.   Rozrzucona pościel nie musiała o niczym 

Teresa Medeiros 
Skandal 

świadczyć. Zawsze wierciła się w czasie snu, rzucała nogami 
i rękoma we wszystkie strony i rozrzucała pościel, która nad 
ranem przypominała wzburzone morze. Powoli uniosła rąbek 
narzuty i zajrzała do środka. Mimo że sukienka, buty i gorset 
zniknęły, nadal miała na sobie koszulę, pantalony i 
pończochy. 

- Nie jestem pewien, co obraża mnie bardziej - rozległ 
się aksamitny, a zarazem gburowaty głos. - To, że pomy-
ślałaś, iż mogłem wykorzystać śpiącą kobietę, czy to, że 
wydaje ci się, iż tego nie pamiętasz. 

W pierwszym odruchu Lottie chciała naciągnąć narzutę po 
czubek głowy. Jednak zmusiła się, żeby spojrzeć w kierunku 
drzwi. Stał tam oparty o framugę Hayden. Z typową dla 
siebie perwersją wybrał właśnie ten moment, żeby wyglądać 
niczym z czasopisma dla dżentelmenów. Chociaż daleko mu 
było do wymuskanego Neda, miał ładnie zawiązany halsztuk 
i zapięty surdut. Skórzane spodnie opinały jego wąskie 
biodra. Do tego był ogolony i miał wilgotne włosy. To 
wszystko sprawiło, że Lottie poczuła się niechlujna w swoim 
negliżu. 

Zmieszana faktem, że tak łatwo odgadł jej myśli, Lottie 
przycisnęła narzutę do piersi, po czym spojrzała na niego. 

- Moja suknia zniknęła. Chciałam się upewnić, że nie 
straciłam niczego więcej. 

- Ostatniej nocy byłaś wyczerpana, dlatego poprosiłem 
żonę właściciela zajazdu, żeby pomogła ci się rozebrać. -
Skinął w kierunku fotela, który stał w kącie okryty zmiętym 
kocem. - Spałem tam. 

Lottie skrzywiła się. Fotel musiał być bardzo niewygodny 
zwłaszcza po długim dniu spędzonym w siodle. 

- To ty mnie tutaj przyniosłeś? 
Skinął głową. 
- Na szczęście było już grubo po północy i tylko kilku 

maruderów nie położyło się jeszcze spać. Nie sądzę, żeby 
do Londynu dotarły pogłoski, że udusiłem pannę młodą 
jeszcze przed nocą poślubną. 

Lottie zmrużyła oczy, ale nie potrafiła odgadnąć, czy 
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żartował z niej, czy z siebie samego. Nadal nie odpowiedział na 
wszystkie jej pytania. Być może nie pozbawił śpiącej kobiety 
cnoty, ale czy był w stanie skraść jej pocałunek? A może 
muśnięcie jego warg było tylko snem? Wyprostował się. 

- Jeśli chcesz, przyślę pokojówkę, żeby pomogła ci się 
ubrać. Pomyślałem, że zechcesz zjeść śniadanie w jadalni. -
Uniósł jedną brew. - Chyba że zadowolisz się smakołykami, 
które Cookie zapakowała ci do koszyka. 

- Koszyk? Koszyk! Och, zapomniałam o koszu! - Niepo-
mna stanu swojej garderoby, odrzuciła koce. 

Zdradzając po raz pierwszy niepokój, Hayden przemierzył 
pokój dwoma susami i nakrył ją z powrotem. 

-Nie ma powodu do paniki. Dyniuś, Pan Wiercipięta i ich 

czarująca młoda dama znajdują się w kuchni i piją śmietankę 

ze spodeczka. 
- Och. - Lottie rzuciła mu skruszone spojrzenie, po 

czym ułożyła się wygodnie w łóżku. - Powinnam była 
wcześniej ci o tym powiedzieć, ale obawiałam się, że nie 
lubisz kotów. 

- Nonsens - odparł szorstko. - Uwielbiam koty. Dzięki 
nim rękawiczki są wyjątkowo miękkie i delikatne. 

Jęknęła. Był w połowie drogi do wyjścia, kiedy zrozu-
miała, że sobie z niej zażartował. Tym razem niezmiernie ją 
to ucieszyło. Usiadła. 

- Musisz sobie myśleć, że strasznie ze mnie niewdzięczna 
jędza. Nawet nie podziękowałam ci jak należy za to, że mnie 
poślubiłeś i oszczędziłeś życie Sterlinga. 

- Drobiazg - odparł, nie odwracając się w jej stronę. -Nie 

uznaję pojedynków. Nigdy nie przyjąłbym wyzwania 

twojego szwagra. 

Kiedy zdumiona Lottie osunęła się na poduszki, Hayden 

zamknął za sobą drzwi, pozostawiając ją z kolejną zagadką 

do rozwiązania. 

Od godziny byli w drodze do Kornwalii, kiedy z zachmu-
rzonego nieba spadł gęsty zimny deszcz. Lottie otworzyła 
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okno powozu i wyjrzała na zewnątrz. Pozwoliła, żeby ciężkie 
krople padały jej na twarz. Teraz Hayden będzie musiał 
wsiąść do powozu i zdradzić jej sekret, dlaczego zdecydował 
się ją poślubić. Czy to możliwe, żeby coś do niej poczuł? A 
może ożenił się z nią nie dlatego, że się nad nią litował, ale 
dlatego, że jej pożądał? 

Kiedy zatrzymał konia, serce zabiło jej mocniej. Nie stał 
jednak dłużej, niż wymagało tego wyjęcie czegoś z jednego z 
juków. Rozwinął tajemnicze zawiniątko i włożył je przez 
głowę. Lottie zrozumiała, że to płaszcz z wodoodpornego 
materiału, który oprze się nawet największej ulewie. Nie 
nakrył głowy, po prostu strzepnął wodę z włosów, po czym 
popędził konia naprzód. 

Wyglądało na to, że jej mąż wolał podróżować w zimnym 
dokuczliwym deszczu, niż spędzić kilka godzin w jej 
towarzystwie. Lottie oparła się na siedzeniu, żałując, że nie 
może zrzucić na deszcz winy za mokre policzki. 

Późnym popołudniem Lottie ocknęła się z niespokojnego 
snu. Okrągły Dyniuś rozłożył się na jej kolanach, podczas 
gdy Pan Wiercipięta oraz szaro-biały kociak, Mirabela, 
zwinęły się w kłębek na drugiej ławeczce. Od kiedy nie 
musiała ich przemycać niczym francuskiej kontrabandy, koty 
korzystały z pełni wygód podróży powozem. 

Chociaż ucichł deszcz, który jeszcze niedawno bębnił o 
dach, niebo nadal zasnuwały chmury. Lottie zrobiło się 
duszno, dlatego zsunęła z kolan drzemiącego kota i prze-
sunęła się, żeby otworzyć okno. Zamrugała ze zdumienia. 

Znajomy krajobraz składający się z łąk, żywopłotów oraz 
kamiennych murków zniknął. Ziemia dookoła niej wydawała jej się 
obca niczym podziurawiona powierzchnia Księżyca. Wiatr hulał po 
wzburzonym morzu traw oraz wrzosowisk, wyjąc niczym 
potępieniec. Dął między dużymi głazami znaczącymi nieurodzajną 
ziemię. Wydawało się jej, że to miejsce nigdy nie zaznało pocałunku 
wiosny i od wieków trwało pod zimowym niebem. A mimo to 
pustka tego krajobrazu nadawała mu posępne pięk-    
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no oraz przyprawiającą o dreszcze dzikość, której Lottie 
nigdy nie odczuła na uładzonych skwerach Londynu ani na 
łagodnych zboczach Hertfordshire. 

Ożywiona wystawiła twarz do wiatru. Od razu zrozumiała, 
dlaczego Kornwalia była krainą legend. Niemal widziała 
olbrzyma z maczugą w ręku kroczącego nad wysokimi 
głazami, jak gdyby były garstką kamyczków. W odgłosach 
wiatru słyszała nieomal brzęk mieczy z czasów, kiedy sam 
król Artur spotkał się ze swoim zdradzieckim siostrzeńcem 
Modredem po raz ostatni na polu bitwy. A czy ten cień 
rzucany przez chmurę na tajemnicze bagna nie był 
przypadkiem hordą małych złośliwych chochlików, które 
wypełzły z grobowca w poszukiwaniu dziecka, które 
mogłyby porwać, lub podróżnika, którego mogłyby 
przestraszyć? 

Dostrzegła ciemną sylwetkę Haydena, który wyprzedził nie 
tylko powóz, ale także przybocznych. Żałowała, że nie mogła 
galopować na koniu u jego boku, zamiast dusić się w 
powozie! Poczuła zapach morza i właśnie wtedy dostrzegła 
zarys dworu Oakwylde. 

Na pierwszy rzut oka przypominał ogromny szary kamień 
na tle horyzontu. Za sobą mieli wrzosowiska, a w oddali 
majaczyły klify; wydawało się, że dotarli na koniec świata. 

Hayden zawrócił konia i mocnymi nogami ścisnął jego 
boki. Z czarnymi włosami powiewającymi na wietrze do-
skonale harmonizował z tym krajobrazem, z bezkresnym 
niebem i wzburzonym morzem. Jeśli to naprawdę był koniec 
świata, to on był jego panem. 

Podobnie jak jej. 
Powóz skręcił na długi podjazd wyłożony kocimi łbami. 

Kiedy Lottie uniosła twarz, ujrzała swój nowy dom. Z całą 
pewnością Hayden był jego panem, ale już wkrótce ona 
zostanie jego panią. 

Elżbietański dwór z rozległymi bocznymi skrzydłami i 
centralną częścią wydał się jej bardzo duży. Chociaż 
strzelisty dach był gęsto usiany ceglanymi kominami, tyl- 
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ko nad kilkoma z nich unosił się dym. Duże okna lśniły ni-
czym znudzone na pół przymknięte oczy. Dom nie sprawiał 
wrażenia opuszczonego, ale wyglądał tak, jak gdyby znalazł 
się pod władzą tego samego zaklęcia, które rzucono na 
mroczne niebo oraz wietrzne wrzosowisko. Lottie zadrżała, 
zastanawiając się, czy w tym miejscu kiedykolwiek świeci 
słońce. 

Kiedy powóz się zatrzymał, przez frontowe drzwi wyszło 
ponad dwa tuziny służących. Każdy z nich zajął swoje 
miejsce przed stopniami schodów, żeby powitać pana. Lottie 
zastanawiała się, dlaczego było ich niewielu. Tak duży dom 
wymagał przynajmniej pięćdziesięciu osób, by się nim zająć. 

Lottie nigdy nie była nieśmiała, ale tym razem z niechęcią 
myślała o opuszczeniu bezpiecznego kokonu powozu. 
Wcielenie się w rolę panny młodej to była jedna sprawa, ale 
zajęcie miejsca żony markiza to coś całkiem innego. Trochę 
czasu zajęło jej wsadzenie kotów do kosza, wygładzenie fałd 
spódnicy oraz poprawienie kapelusza. Kiedy była gotowa, 
ktoś otworzył przed nią drzwi. Nie zrobił tego ani woźnica, 
ani lokaj, tylko Hayden. 

Przywołując na usta uśmiech, Lottie ujęła jego dłoń i 
wysiadła z powozu. Porywisty wiatr nieomal zrywał z głów 
pokojówek czepki. Lottie przytrzymała swój kapelusz wolną 
ręką. Kiedy zbliżali się do domu, Hayden uważnie przyglądał 
się szeregowi służby. Jego twarz zdradzała troskę i 
zakłopotanie. Wszyscy służący wyglądali całkiem 
zwyczajnie. Zarówno dystyngowany majordomus, jak i 
wysoka koścista gospodyni z pękiem kluczy zwisającym jej u 
pasa oraz lokaje w liberii i pokojówki o okrągłych twarzach 
mogli należeć do służby każdego pana. 

- Witamy w domu, panie - odezwał się majordomus, robiąc 
krok do przodu. - Wozy z bagażami już dotarły na miejsce i 
zostały rozładowane. 

- Bardzo dobrze, Giles - mruknął Hayden. Wyraz jego 
twarzy nie zmienił się ani trochę. 

Kilka młodych pokojówek przyglądało się Lottie z nie- 
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skrywaną ciekawością. Hayden z pewnością przykazał 
służącym, którzy przyjechali do Kornwalii z bagażami, żeby 
poinformowali pozostałych o przybyciu nowej markizy. 

Czy na pewno? 
Zanim zdążył oficjalnie ją przedstawić, za rogiem domu 

pojawiła się pulchna kobieta o ogorzałej twarzy. Jej nadejście 
może i pozostałoby niezauważone, gdyby nie ciągnęła za 
ucho wyglądającej na dziesięć lat dziewczynki. 

Hayden zesztywniał, a Lottie nie mogła oderwać wzroku 
od tej sceny. Wszyscy służący nadal patrzyli przed siebie, jak 
gdyby podobne incydenty widywali co dzień. 

Chociaż na twarzy dziewczynki malował się upór i złość, 
poza piskiem protestu nie podjęła żadnej próby wyrwania się 
swej prześladowczyni, która zaprowadziła ją prosto przed 
oblicze Haydena. Kobieta zacisnęła pulchne dłonie na 
ramionach dziecka, jak gdyby obawiała się, że ponownie jej 
umknie. 

Dziewczynka była wysoka i przeraźliwie chuda. Mimo 
ostrych rysów twarzy mogła wyrosnąć na prawdziwą 
piękność. Ciemne włosy okalały jej twarz niczym żywopłot, 
którego nigdy nie przycinano. Lottie poczuła nagłą chęć 
chwycenia do ręki grzebienia i wstążki, chociaż być może 
grabie i mocny sznurek byłyby bardziej odpowiednie. Gdyby 
była tutaj Cookie, szybko utuczyłaby tę małą swoją 
piernikowo-puddingową dietą. 

Chociaż widać było, że ktoś dołożył starań, żeby dziew-
czynka wyglądała schludnie, jedna z jej skarpetek zrolowała 
się dookoła kostki. Jej niebieski fartuszek był cały wymięty i 
poplamiony trawą, podczas gdy dobrana kolorem wstążka 
rozwiązana zwisała bezwładnie, uwalniając loki, które 
opadły na twarz dziecka. 

Było coś dziwnie znajomego w jej zaciętym wyrazie twa-
rzy, nieufnym spojrzeniu fioletowych oczu, zaciśniętych 
ustach... 

Lottie potrząsnęła głową. Sądząc po jej wyglądzie, musiała 
być córką jednego z służących, a może sierotą, którą 
przygarnęła jakaś dobra dusza. Sterling z dobroci serca 
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czasami ofiarowywał samotnym dzieciom pomoc oraz za-
pewniał edukację do czasu, aż stawały się na tyle dorosłe, 
żeby zająć swoje miejsce w szeregach służby. 

Kobieta zerknęła na Haydena, jak gdyby jowialny błysk w 
jej brązowych oczach mógł mu wynagrodzić wrogość 
dziecka. 

- Witamy w domu, paniczu Hayden. Cieszymy się, że 
już pan wrócił. Mam nadzieję, że znalazł pan w czasie tej 
podróży wszystko, czego pan szukał? - Posłała Lottie 
uśmiech, marszcząc przy tym pokryty piegami nos. 

Chociaż bezceremonialność kobiety zbiła Lottie z tropu, po 
prostu nie mogła nie odwzajemnić jej uśmiechu. 

- O wiele więcej, Marto - odparł Hayden z ironią w głosie. 
- Znalazłem o wiele więcej, niż się spodziewałem. 

- Widzimy - wypaliła dziewczynka, gwałtownie odgar-
niając włosy z twarzy. - Kim ona jest? Czy to moja nowa 
guwernantka? 

Zanim Lottie zdążyła zareagować na tak absurdalne py-
tanie, Hayden położył jej dłoń na swoim ramieniu. 

- Nie, Allegro. To jest twoja nowa mama. 
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Rozdział 

rŚfflfc 

Czyjego żona powróciła zza grobu, żeby mnie przerazić... 
czy może ostrzec? 

Lottie nie wiedziała, kto był w tej chwili bardziej 
przerażony - ona czy dziewczynka. Obie wpatrywały się w 

siebie przez moment, po czym uniosły pytające spojrzenia na 
Haydena. Lottie próbowała wyrwać dłoń z jego uścisku, ale 
trzymał ją mocno. 

Służba zaczęła szeptać między sobą. Najwyraźniej nie 
tylko córka Haydena była zaskoczona wiadomością o jego 
ponownym ożenku. Jedna z pokojówek ośmieliła się nawet 
zachichotać nerwowo. Zamilkła, przywołana do porządku 
groźnym spojrzeniem gospodyni, której wzrok mógłby 
zmrozić nawet wodospad. 

Unikając wzroku Lottie, Hayden odezwał się: 
- Lottie, chciałbym przedstawić ci moją córkę, Allegrę. 
- Córkę? - wyjąkała Lottie. Była zbyt roztrzęsiona, żeby 

zachowywać się, jak na damę przystało. - Nie wspominałeś o 
córce. 

W tej samej chwili, w której wypowiedziała te słowa, 
najchętniej by je cofnęła. Chociaż wydawało jej się to nie-
możliwe, twarz dziewczynki sposępniała jeszcze bardziej. 

-A po cóż miałby to robić? I tak traktuje mnie jak po-
wietrze. 

Hayden zacisnął zęby, a wtedy jego podobieństwo do 
dziewczynki stało się jeszcze bardziej widoczne. 

- Wiesz, że to nieprawda, Allegro. Po prostu nie chcę cię 
narażać na wścibskie spojrzenia obcych ludzi. 

- Ty się po prostu boisz, że mogłabym cię wprawić w za-
kłopotanie - odcięła się Allegra. 
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- Nie. Boję się, że kto inny mógłby wprawić w zakłopo-
tanie ciebie - odparł. 

Lottie poczuła się w obowiązku zainterweniować, zanim 
sytuacja całkiem wymknie się spod kontroli. 

- Wiesz, Allegro, nie powinnaś złościć się na tatę, że nie 
poinformował nas nawzajem o naszym istnieniu. Gdyby 
naszemu... hm... spotkaniu nie towarzyszył taki poryw 
serc, miałabym czas, żeby dowiedzieć się trochę więcej 
o jego życiu. - Wbijając paznokcie w ramię Haydena, Lot 
tie spojrzała na niego. - Po prostu nie chciałeś zepsuć nie 
spodzianki, prawda, kochanie? 

Allegra skrzyżowała chude rączki na piersi. W tej pozie 
jeszcze bardziej przypominała ojca. 

- Nienawidzę niespodzianek. 
- Nie wierzę - odparł Hayden. Jego twarz złagodniała. 
Chociaż mógł poprosić jednego ze służących, sam pod-

szedł do powozu i otworzył kufer z tyłu. Na samym szczycie 
bagaży leżał tajemniczy kuferek, który kusił Lottie od 
pierwszej chwili, kiedy go ujrzała. Podczas gdy Allegra pa-
trzyła na ojca z obojętnością, Lottie nie mogła opanować 
ciekawości. 

Jeden z lokajów podszedł, żeby wyciągnąć kuferek. 
Tymczasem Hayden sięgnął do kieszeni surduta po złoty 
kluczyk, który po chwili przekręcił w zamku. Lottie i wszy-
scy służący wyciągnęli szyje, żeby zobaczyć prezent dla 
Allegry. 

Lottie nie mogła opanować okrzyku zachwytu. Zamiast 
uciętej głowy na aksamicie spoczywała jedna z najpięk-
niejszych lalek, jakie Lottie kiedykolwiek widziała. Była 
ubrana w lawendową sukienkę ozdobioną różowymi 
kwiatkami, jedwabne pończochy i takież pantofelki. Jej gęste 
czarne loki lśniły. Doskonały lalkarz wymalował jej delikatne 
rysy. Na przypominających płatki róż usteczkach gościł 
uśmiech, a fiołkowe oczy patrzyły zza wachlarza długich 
rzęs. 

Lottie oderwała spojrzenie od lalki i przyjrzała się Allegrze. 
Hayden musiał zadać sobie sporo trudu, nie mówiąc     

Teresą Medejros 
Skandal 

Generated by Foxit PDF Creator © Foxit Software
http://www.foxitsoftware.com   For evaluation only.



już o wydatku, żeby zdobyć miniaturową replikę własnej 
córki, chociaż była to raczej zapowiedź piękności, którą to 
dziecko mogło się stać w przyszłości. 

Hayden czekał na reakcję córki w takim napięciu, że Lottie 
mogła przysiąc, iż przestał oddychać. Allegra wciąż 
przyglądała się z uwagą prezentowi. Jej twarz nie wyrażała 
żadnych uczuć. Cisza ciągnęła się w nieskończoność, aż 
Lottie nie mogła jej dłużej znieść. 

- Co za wspaniałe dzieło sztuki! - wykrzyknęła, uśmie-
chając się do Allegry. Delikatnie dotknęła policzka lalki. -
Wygląda dokładnie tak jak ty! 

- Nie bądź niemądra - odparta dziewczynka, posyłając jej 
pogardliwe spojrzenie. - Ani trochę mnie nie przypomina. 
Jest piękna. 

Po tych słowach wyswobodziła się z uścisku Marty i ode-
szła. Jej ciemne włosy rozsypały się na wietrze. Tym razem 
nikt nie próbował jej zatrzymać. Służący przyglądali się 
swoim butom albo patrzyli przed siebie. 

Hayden patrzył, jak jego dziecko znika za rogiem domu. 
Jego twarz była pozbawiona uczuć. 

Chociaż Lottie nie miała pojęcia, co ją opętało, żeby po-
zwolić sobie na taką śmiałość, ścisnęła go za ramię, mówiąc: 

- Nie bierz sobie tych słów do serca, mój panie. Jako 
dziecko też byłam nad wiek dojrzała. 

- Nadal jesteś dzieckiem - odparł, zatrzasnął kuferek i 
wcisnął go jej do rąk. Zanim Lottie zdążyła odpowiedzieć, 
odwrócił się na pięcie i wszedł do domu. 

-Niech się pani nie przejmuje panem - zwróciła się Marta 
do Lottie, prowadząc ją po szerokich schodach na trzecie 
piętro dworu. - Nawet kiedy był jeszcze chłopcem, zawsze 
miał ostry język. 

- Znałaś go w dzieciństwie? - zapytała Lottie, przesuwając 
palce po metalowej balustradzie. 

- Oczywiście. Byłam jego nianią, służyłam u jego ojca. 
Panie, świeć nad jego duszą - dodała po chwili i zrobiła 
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znak krzyża na obfitym biuście. - Jako jedyne dziecko oraz 
dziedzic pan Hayden był oczkiem w głowie ojca. Zawsze 
uważałam to za błogosławieństwo, że zarówno jego ojciec, 
jak i matka odeszli, zanim ten młodzian zdecydował się 
poślubić tę kapryśną francuską dziewczynę. Skandal i tak 
zabiłby ich oboje. 

Lottie spojrzała na kobietę zdziwiona. Zastanawiała się, dla 
kogo było to błogosławieństwem. Na pewno nie dla Haydena, 
który został całkiem sam i w pojedynkę musiał zmierzyć się z 
ostracyzmem wyższych sfer. 

Marta nie miała żadnych wyrzutów sumienia z powodu 
przywłaszczenia sobie obowiązków gospodyni domu. Bez 
słowa zaprowadziła nową markizę do jej pokojów po 
afroncie, jaki spotkał Lottie ze strony własnego męża. 

Mimo całkiem siwych włosów Marta nadal miała w sobie 
wiele energii. Nawet kiedy stała nieruchomo, sprawiała 
wrażenie, że gdzieś się śpieszy. Podążając pospiesznie za nią, 
Lottie nie miała nawet czasu zorientować się w rozkładzie 
domu, kiedy przemierzały labirynt galerii i korytarzy. Nie 
mogła przyjrzeć się bogato zdobionym mahoniowym nawom 
ani wyblakłym portretom, które łypały na nią złym okiem z 
podestów. Nawet lokaj, który podążał za nimi, musiał 
przyspieszyć kroku, by nie pozostać sam z kuferkiem, w 
którym znajdowała się lalka Allegry, i koszem pełnym 
niespokojnych kotów. 

- Czy Allegra odziedziczyła temperament po ojcu? - za 
pytała Lottie. 

Marta parsknęła. 
- Obawiam się, że po matce też. Chociaż niektórzy w to 

nie wierzą, to dziecko jest odmieńcem. 
Kobieta otworzyła drzwi na końcu długiego korytarza. 

Oczom Lottie ukazał się pokój wypełniony kuframi, pudłami 
na kapelusze i sakwojażami, które zagracały pomieszczenie 
do tego stopnia, że z trudem można było się po nim poruszać. 

Marta niczym kwoka zaczęła torować przejście, rozpy-
chając pakunki szerokimi biodrami. 
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- Właśnie tego się obawiałam. Kiedy na miejsce dotarły 
wozy z bagażami, pani Cavendish, gospodyni, poleciła, że 
by umieścić pani rzeczy w tym pokoju, ponieważ znajduje 
się tuż obok sali lekcyjnej. Zaraz zadzwonię po pokojówki 
i każę przenieść wszystko do apartamentów markizy. 

- A gdzie znajduje się ten apartament? 
Marta zamrugała powiekami. 
- No jak to? Oczywiście obok pokojów markiza. 
Lottie rozejrzała się po pokoju. Niewiele mogła zobaczyć, 

ale jej uwagi nie uszło żelazne łóżko, kilka mebli oraz 
wyblakła tapeta ze zdobieniem w liście bluszczu. To 
wszystko przywiodło jej na myśl podnoszące na duchu 
wspomnienie dawnego pokoju, który niegdyś dzieliła z 
siostrą, zanim pojawił się Sterling i zabrał je z Hertford-shire 
do świata luksusu. 

- To nie będzie konieczne, Marto - powiedziała stanowczo. 
- Ten pokój mi odpowiada. 

Tym razem to starsza kobieta posłała jej pytające spoj-
rzenie. 

- Jak sobie pani życzy - odparła powoli. - W takim razie 
poproszę panią Cavendish, żeby przysłała kilka pokojówek, 
które pomogą pani się rozpakować. 

- To także nie będzie konieczne - zapewniła ją Lottie. Nie 
potrafiłaby znieść ich ciekawskich spojrzeń. - Sama świetnie 
dam sobie radę - skłamała. 

- Jak sobie pani życzy - westchnęła Marta. Chociaż w jej 
orzechowych oczach pojawił się cień wyrzutu, nie dodała nic 
więcej i opuściła pokój, popychając przed sobą lokaja. 

Trzy godziny później, kiedy niebo za oknem zmieniło 
barwę z szarej na czarną, a zza kłębiących się chmur wyjrzał 
nieśmiało księżyc, Lottie nadal znajdowała się tam, gdzie 
chciała pozostać - u siebie. Przysiadła na jednym z wielu 
kufrów, których nadal nie rozpakowała. Ubrana w jedną ze 
swoich najbardziej eleganckich sukni wieczorowych, 
czekała, aż ktoś poprosi ją na kolację. 

Po krótkiej chwili spędzonej w małym ogrodzie na 
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dachu, który Lottie odkryła po przeciwnej stronie koryta 
rza, Dyniuś zwinął się w puchatą kulę, podczas gdy Pan 
Wiercipięta wybrał się na przechadzkę między bagażami. 
Mirabela przycupnęła przy jej boku. Kociak był jeszcze 
bardzo młody i największą zabawę stanowiło dla niego 
 rzucanie się na nogi przechodzących i chwytanie ich za 
 skarpetki. Z tego właśnie powodu Lottie oparła stopy wy- 
 soko na wieku jednej ze skrzyń. 
 Wygładziła ciężki jedwab spódnicy. Do tej pory już trzy 
 razy zmieniła strój, co nie było łatwe bez pomocy poko- 
jówki. Jednak była zbyt dumna, żeby wezwać pomoc, po tym jak 
odrzuciła propozycję Marty. W końcu zdecydowała się na wieczorową 
suknię z głębokim dekoltem i marszczoną spódnicą w tym samym 
kolorze co jej oczy. Chociaż zmarnowała wiele spinek i wyrzuciła z 
siebie całą serię przekleństw - jej ojciec musiał przewracać się w grobie 
-w końcu udało jej się upiąć loki w przyzwoity kok. Jedynie kilka 
niesfornych kosmyków nadal opadało na jej policzki. Szczypała policzki 
tak długo, aż zrobiły się czerwone. Chciała w każdym calu wyglądać jak 
pani tego dworu, kiedy znów spojrzy na nią mąż. Już wkrótce przekona 
się, że nie jest rozkapryszonym dzieckiem, ale kobietą, z którą trzeba się 
liczyć. 

Zaburczało jej w żołądku. Spojrzała na zegarek zawieszony na 
delikatnym złotym łańcuszku na szyi. Z pewnością istniały lepsze 
sposoby pozbycia się niechcianej żony niż zagłodzenie jej na śmierć. 
Oparła brodę na ręku, wyobrażając sobie zatroskane twarze Sterlinga 
oraz Laury, kiedy otrzymają kufer z jej kośćmi oraz wyrazami współ-
czucia od Haydena. Biorąc pod uwagę, że przez dwadzieścia lat ani razu 
nie opuściła posiłku, nie będą mieć wątpliwości, że została 
zamordowana. 

Niespodziewane pukanie do drzwi przestraszyło ją tak bardzo, że omal nie 
spadła z kufra. Rzuciła się do drzwi, zanim jednak je otworzyła, zatrzymała się, 
aby przygładzić włosy. Nie chciała, żeby lokaj, którego po nią przysłano, 
dostrzegł w jej zachowaniu czy wyglądzie ślady znie cierpliwienia.  
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W końcu to nie ona powinna być zdenerwowana. To Hayden 
powinien spuścić pokornie głowę i wstydzić się swojego 
zachowania. 

Lottie otworzyła drzwi. Na korytarzu czekał nie lokaj, ale 
młoda ruda pokojówka o twarzy pokrytej piegami. 
Dziewczyna trzymała tacę z jedzeniem, a na jej twarzy 
malował się przepraszający uśmiech. 

- Panna Marta pomyślała, że może być pani głodna po tak 
długiej podróży. 

- To bardzo miło z jej strony. - Lottie uśmiechnęła się 
blado, biorąc tacę od służącej. 

Dziewczyna zaczęła krzątać się po pokoju. Zapaliła kilka 
wysokich woskowych świec, po czym wznieciła ogień w 
kominku. Na koniec zaoferowała, że pomoże Lottie przebrać 
się do snu, ale markiza odmówiła i już po chwili została 
sama. 

Najwyraźniej jej mąż nie miał skrupułów, żeby przysłać do 
niej pokojówkę z tacą. Być może sam zasiadał właśnie przy 
obficie zastawionym stole w eleganckiej jadalni i razem z 
córką smakował rarytasy. Lottie nie miała zamiaru psuć sobie 
przez to apetytu, dlatego czym prędzej zabrała się do 
jedzenia. Nie zostawiła nawet jednego kęsa świeżo 
upieczonego chleba i ani jednej łyżki zupy fasolowej. Prze-
widująca Marta przysłała jej nawet siekane wątróbki oraz 
kurczaka dla kotów. Przynajmniej jej bezduszny mąż nie 
skazał ich jeszcze na banicję do stajni! A może właśnie wy-
syłał zamówienie na trzy nowe pary rękawiczek. 

Po jedzeniu Lottie rozplotła kok i wyswobodziła się z sukni 
wieczorowej, rozrywając przy tym delikatnie zdobienie 
stanika z weneckiej koronki. Następnie przejrzała wszystkie 
kufry po kolei w poszukiwaniu rzeczy do spania. 

Na samym wierzchu kufra z jej bielizną leżała koszula, 
której nie widziała nigdy wcześniej. Wyjęła ją i przyjrzała się 
jej w blasku świec. Ciężki jedwab przelał się jej przez palce 
niczym woda. Materiał był bardzo miły w dotyku. Taki strój 
mógł zostać stworzony tylko do jednego celu dla rozkoszy 
między mężczyzną a kobietą. 
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Lottie poczuła się nagle bardzo samotna. Przycisnęła ko-
szulę do policzka i wyobraziła sobie Laurę i Dianę, jak pa-
kują do kufra ten piękny jedwab, oraz wszystkie nadzieje i 
sny związane z jej przyszłością. 

Wrzuciła koszulę na dno kufra, po czym wyjęła swoją 
najstarszą, najbardziej znoszoną. Kiedy gasiła świece, otulały 
ją znajome fałdy materiału. Zostawiła tylko jeden płomień, 
po czym wspięła się do zimnego, obcego łóżka. Podczas gdy 
Dyniuś i Pan Wiercipięta zwinęły się w kłębki u jej stóp, 
Mirabela popędziła na poduszkę tuż za Lottie i oddała się 
jednej ze swoich ulubionych rozrywek - gryzieniu włosów 
swojej pani. Kociak nadal był bardzo mały, dlatego Lottie 
bała się, że go przygniecie, choć czasami, kiedy czymś ją 
zirytował, miała na to wielką ochotę. 

Przez dłuższą chwilę Lottie leżała bez ruchu, wpatrując się 
w tańczące cienie, które rzucały płomienie w kominku. Wiatr 
wył ponuro, stukając okiennicami. 

Jej spojrzenie powędrowało w kierunku drzwi. 
A jeśli Hayden wcale jej nie ignorował, tylko po prostu 

czekał, aż cały dom pogrąży się we śnie? Może właśnie 
dlatego zrezygnował ze spania z nią w jednym łóżku ostatniej 
nocy w zajeździe. Może chciał zaczekać, aż dotrą do jego 
królestwa nad morzem, gdzie zarówno jego słowo, jak i jego 
wola stanowiły prawo. 

Może właśnie teraz, kiedy nie krępowały go już surowe 
zasady społeczeństwa, zmierzał do jej pokoju, żeby ją po-
siąść? Lottie zadrżała, chociaż ta myśl sprawiła, że jej krew 
stała się zarazem gorąca i lodowata. Pierwszy raz tak 
naprawdę zdała sobie sprawę, że jej los leżał w jego rękach. 
Całe jej życie zależało teraz tylko od niego. W jego domu nie 
było Laury, która mogłaby ostrzec ją przed nie-
bezpieczeństwem, ani George'a, który przybyłby jej na ra-
tunek, czy Sterlinga, który broniłby jej nawet przed sobą 
samą. W tym miejscu mogła liczyć jedynie na siebie. 

Przewróciła się na bok i zamknęła oczy z nadzieją na 
szybki sen. 

Leżała tak przez dłuższą chwilę, wsłuchując się w od- 
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głosy domu. Właśnie poczuła, jak nadchodzi upragniony sen, 
kiedy zatrważające wycie poderwało ją na równe nogi. Przez 
chwilę słyszała jedynie bicie własnego serca. Nagle znów 
rozległ się przerażający krzyk. Było w nim tyle udręki! 

Niemal w tym samym momencie Lottie przypomniała 
sobie swoje naiwne słowa: „The Tatler" napisał, że podobno 
duch jego żony nadal przemierza korytarze dworu Oakwylde, 
nawołując zmarłego kochanka. 

Wsunęła głowę pod kołdrę, szczękając zębami ze strachu. 
Chociaż przez większość życia wciąż czytała i pisała o du-
chach, nigdy nie traktowała ich poważnie. Aż do tej chwili. 
Po prostu nie potrafiła sobie wyobrazić, żeby równie za-
trważający krzyk mógł wydostać się z ludzkiego gardła. 

Kiedy tak siedziała w swojej kryjówce, miała wrażenie, że 
upłynęła cała wieczność. Całkiem niespodziewanie 
przerażenie ustąpiło miejsca wstydowi. Wcale nie zacho-
wywała się niczym dzielna bohaterka, za którą zawsze się 
uważała. Gdyby podobna sytuacja wydarzyła się w jednej z 
gotyckich powieści czy nawet w jednym z jej opowiadań, 
bohaterka z pewnością chwyciłaby świecę i ruszyła na po-
szukiwania w ciemnym i strasznym dworze. 

W końcu Lottie zebrała się na odwagę, odrzuciła kołdrę i 
postawiła na podłodze lodowate stopy. Być może Harriet 
stchórzyłaby w obliczu możliwości spotkania ducha, ale ona, 
markiza Oakleigh, była ulepiona z o wiele twardszej gliny. 

Hayden przemierzał puste korytarze Oakwylde niczym 
duch. Noc zapadła wiele godzin temu. Do tej pory nawet 
najodważniejszy służący zabarykadował się w bezpiecznym 
kącie swojej kwatery. Hayden miał pewność, że do rana nie 
spotka żadnej duszy, a już na pewno żadnej żywej duszy. 

Zastanawiał się, jak to się stało, że przywiózł w to miejsce 
swoją nową żonę. Powinien był zostawić ją w domu w 
Mayfair, gdzie byłaby bezpieczna pod czujnym okiem 
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kochającej rodziny. Nie oni pierwsi byliby małżeństwem, 
które zamieszkuje dwie różne posiadłości. 

I sypia w oddzielnych łóżkach. 
Marta poinformowała go, że Lottie odmówiła zajęcia 

apartamentów markizy i zdecydowała się zamieszkać w 
pokoju obok sali lekcyjnej; z jej oczu wyzierało absolutne 
potępienie. A kiedy Hayden kazał zanieść do pokoju nowej 
markizy kolację wraz ze smakowitymi kąskami dla kotów, 
stara niania omal się mu nie sprzeciwiła. Ale czego się po 
nim spodziewała? Że zagłodzi swoją małżonkę? A może 
powinien był pójść po nią do wschodniego skrzydła i 
przywlec ją za włosy tam, gdzie było jej miejsce? 

Może Marta nie zdawała sobie z tego sprawy, ale Lottie 
znalazła się dokładnie tam, gdzie powinna. Jak najdalej od 
zachodniej części budynku. I jak najdalej od niego. 

Jednak nawet to nie uwolniło go od pokus. Chociaż sy-
pialnia Lottie znajdowała się w odległym zachodnim 
skrzydle, to była także daleko od kwater służby. Gdyby 
chciał, mógłby w każdej chwili udać się do jej królestwa i 
zakosztować rozkoszy w jej łóżku. Wówczas nawet 
wszystkowiedząca Marta niczego by się nie domyśliła. 

Hayden potarł brew, próbując odpędzić od siebie podobne 
myśli. Musiał zapomnieć o Lottie, ojej rękach splecionych z 
jego rękoma, o jej lśniących lokach rozrzuconych po jego 
poduszce, ojej pełnych ustach rozchylonych w westchnieniu 
rozkoszy. 

W czasie ich nocy poślubnej patrzył na nią, jak śpi, i ten 
widok tylko dodawał pikanterii jego fantazjom. Kiedy po-
dziwiał żywiołowość, z jaką kopała koce, żeby na koniec 
zarzucić jedną nogę na poduszkę, jak gdyby ta była jej ko-
chankiem, musiał panować nad sobą ze wszystkich sił, żeby 
nie zedrzeć z niej pościeli i nie wślizgnąć się na miejsce tej 
poduszki. Wcale nie pomagała mu myśl, że zdaniem wielu 
osób miał pełne prawo, a nawet obowiązek zasypiać u jej 
boku. 

Ale w tej chwili miał na głowie o wiele ważniejsze obowiązki. 
Przypomniał sobie o nich, kiedy mijał pokój Alle-      
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gry. Zwolnił kroku pod jej drzwiami, zza których sączyło się 
światło. Od najmłodszych lat jego córkę dręczyły koszmary. 
Właśnie dlatego rozkazał, żeby każdej nocy palono w jej 
pokoju lampę, na wypadek gdyby się obudziła albo bardzo 
się bała. Dawniej w podobnych sytuacjach przybiegała do 
niego. Dawniej wierzyła, że zwycięży potwory, które 
nawiedzały ją we śnie. Jednak to było, zanim stał się jednym 
z nich. 

Dotknął koniuszkami palców dębowych drzwi. Chciał 
wyobrazić sobie jej szczupłą postać spoczywającą bez-
piecznie w swoim łóżku, tulącą do siebie nową lalkę. Jednak 
ona nie przyjęła jego podarunku i tym samym odmówiła mu 
spokoju ducha. Przez kilka minut wsłuchiwał się w odgłosy 
za drzwiami, ale nie słyszał nic poza bezsilnym kwileniem. 

Odwrócił się. Chciał jak najszybciej znaleźć się w swoim 
lodowatym łóżku. Jednak właśnie w tym momencie dzikie 
wycie naruszyło spokój pogrążonego we śnie domostwa. 

Hayden skamieniał, żyły na jego szyi napięły się do granic 
możliwości. Czy to tylko jego wyobraźnia płatała mu figle, 
czy może ten krzyk był głośniejszy niż zazwyczaj? Bardziej 
mroczny? Rozpaczliwy? A może to te dwa tygodnie w 
Londynie wyostrzyły jego zmysły? Sprawiły, że każdy jego 
nerw stał się wyjątkowo wrażliwy na żal oraz cierpienie? 
Kiedy usłyszał drugi krzyk, nawet nie drgnął. Dobrze 
wiedział, że chociaż ten głos mroził krew w żyłach, najgorsze 
miał jeszcze przed sobą. 

Ktoś grał na fortepianie. Lottie zwolniła kroku, kiedy do jej 
uszu dobiegła odległa melodia, bardzo wolna, słodka i 
przyzywająca. Na początku nie mogła przypomnieć sobie 
tego utworu. Dopiero po jakimś czasie rozpoznała sonatę 
Beethovena, którą po jego śmierci zaczęto nazywać „Sonatą 
księżycową". 

Muzyka była naprawdę piękna, ale rozbrzmiewało w niej 
niewysłowione poczucie straty. Lottie poczuła, że ściska ją w 
gardle. Zaczynała żałować, że wybrała się na 
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poszukiwania ducha, zamiast zostać w łóżku i postarać się 
zapaść w sen. W sen, w którym byłaby skazana na prze-
mierzanie opustoszałych korytarzy dworu Oakwylde, mając 
za przewodnika samotny płomień swojej świecy oraz 
przyzywającą melodię. 

Idąc za głosem syreniego śpiewu, Lottie zeszła po krętych 
schodach na parter. Od kiedy opuściła sypialnię, nie usłyszała 
ani jednego krzyku. Zaciskając świecę w trzęsącej się dłoni, 
minęła główny hol i skręciła w prawo. Przez kilka minut 
błądziła w półmroku, aż w końcu stanęła pośrodku 
szerokiego korytarza, po którego obu stronach ciągnęły się 
drzwi. Przystanęła, żeby posłuchać. Przechyliła głowę na 
bok. Żałosne dźwięki zdawały się dochodzić zarówno 
zewsząd, jak i znikąd. Lottie osłoniła dłonią drżący płomień 
świecy i ponownie ruszyła naprzód. Postanowiła otworzyć 
każde drzwi, które mijała po drodze. Wszystkie otwierały się 
pod jej dotykiem, odsłaniając ciemne, milczące pokoje. 

W chwili kiedy melodia sięgnęła pełnego emocji cre-
scenda, dotarła do podwójnych drzwi w odległym końcu 
korytarza. Gdy tylko oparła palce na mosiężnej gałce, mu-
zyka ucichła. Lottie cofnęła rękę. Cisza zawtórowała czerni 
nocy, słyszała tylko swój oddech. 

Powoli sięgnęła w stronę gałki. Ostrożnie zaczęła ją ob-
racać. Zatrzymała się. Lottie pociągnęła za nią mocno. Drzwi 
nie uległy. Najwyraźniej były zamknięte. Oparła się o nie. 
Pomyślała, że gdyby rzeczywiście była taka odważna, jak jej 
się zawsze wydawało, poczułaby teraz rozczarowanie, a nie 
ulgę. 

Odetchnęła głęboko, wdychając ciężki zapach jaśminu, 
który przesycał powietrze. Nagły powiew zgasił płomień 
świecy, pozostawiając Lottie w całkowitych ciemnościach. 

Bała się przebywać w ciemnym domu całkiem sama, ale o 
wiele bardziej przerażała ją myśl, że ktoś mógł dotrzymywać 
jej towarzystwa. Wyczuwała czyjąś obecność tuż za swoimi 
plecami. 

Nagle z ciemności dobiegł ją niski ochrypły głos: 
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- Niech cię wszyscy diabli! Dlaczego nie możesz zostać 
tam, gdzie twoje miejsce? 

Świeca wypadła jej z dłoni, kiedy chwyciła ją para rąk, 
które natychmiast ją odwróciły i przycisnęły do drzwi. 

Rozdział 9 

Jeżeli chciałam przeżyć jego zdradziecki plan, 
musiałam wziąć sprawy w swoje ręce... 

 

Ręce, które ją trzymały, z pewnością nie należały do ducha. 
Palce, które wbiły się w jej ramiona, emanowały ciepłem, 
przyprawiającym ją o gęsią skórkę o wiele bardziej, niż 
mógłby to uczynić chłodny powiew wiatru. 

Po chwili zaskoczenia zauważyła, że nie znajdowała się w 
kompletnych ciemnościach. Przez brudne szyby do wnętrza 
wpadało blade światło księżyca. Jasny strumień padł na 
ścianę tuż nad dwuskrzydłowymi drzwiami. Jednak zanim jej 
oczy zdążyły przyzwyczaić się do mroku, jedyne światło, 
które mogła dostrzec, biło z dzikich oczu jej męża. 

W tej chwili Hayden wyglądał jak prawdziwy morderca. 
Jego nozdrza rozszerzały się z każdym wściekłym oddechem, 
a masywna pierś miażdżyła ją. Jedno kolano wsunął między 
jej uda, udaremniając w ten sposób jakąkolwiek próbę 
ucieczki, a nawet najmniejszy ruch. Kiedy jego wzrok 
spoczął na jej drżących wargach, mogła tylko czekać, aż ją 
pocałuje albo zabije. 

Powoli rozsądek powracał do jego oczu, usuwając ślady 
szaleństwa. 

Warknął coś niezrozumiałego, potrząsając głową. Kiedy 
pochylił twarz do jej szyi, odwróciła głowę w bok. Nie po-
trafiła się mu oprzeć. Musnął jej jedwabną skórę i wdychał 
zachłannie jej zapach. 

- Nic nie rozumiem. Dlaczego używasz tych przeklętych 
perfum? 
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Lottie potrząsnęła głową. Oddychała szybko i płytko. 
Miała wrażenie, że brakuje jej powietrza. Zamiast odepchnąć 
Haydena od siebie, jej zdradzieckie palce chwyciły go za 
koszulę i przyciągnęły jeszcze bliżej. 

- Jakie perfumy? Nie używam żadnych. 
Uwolnił ją nagle z uścisku i odsunął się od niej. Z jakiegoś 

powodu poczuła się o wiele bardziej krucha, kiedy zabrakło 
ciepła jego rąk. 

Dotknął roztrzęsionymi dłońmi twarzy. 
- Co ty tutaj robisz? - zapytał szorstko. - Dlaczego nie 

jesteś w swoim łóżku? 
Lottie pomyślała, że to odpowiedni moment, aby przy-

pomnieć mu, że powinna być w jego łóżku. 
- Byłam w łóżku. Ale jak mam zasnąć, jeżeli po całym 

domu niosą się przerażające odgłosy? Ten hałas obudziłby 
nawet nieboszczyka. 

Pożałowała swoich słów w chwili, kiedy je wypowiedziała, 
jednak było za późno. Chociaż wydawało jej się to 
niemożliwe, twarz Haydena wyrażała jeszcze większą re-
zerwę. 

- Nie wiem, o czym mówisz. 
-Oczywiście, że wiesz! Musiałeś przecież coś słyszeć. 

Jęki? - Wskazała ręką w kierunku drzwi tuż za nimi. -A 
potem ktoś zaczął grać na fortepianie, jak gdyby miał 
złamane serce? 

- Niczego nie słyszałem - odparł bezbarwnym głosem. 
Nawet nie spojrzał na drzwi, o których wspomniała. 

- A co z jaśminem? Nie możesz zaprzeczyć, że czułeś ja-

śmin? 
Wzruszył ramionami. 
- Na pewno jedna z pokojówek przechodziła tędy wcześ-

niej z naręczem świeżych kwiatów. Musiałem pomylić ich 
zapach z twoimi perfumami. 

Lottie nie miała zamiaru tracić czasu, żeby przypomnieć 
mu, że w swoich zawiłych i kłamliwych wyjaśnieniach za-
pomniał o jednej istotnej sprawie - jaśmin nie kwitnie przed 
końcem czerwca. 
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-Rozumiem, że wycie, które słyszałam, to był tylko wiatr, 
który wpadł przez jeden z kominów. 

- A masz lepsze wytłumaczenie? - zapytał z wyzwaniem 
w oczach. 

Lottie zwilżyła językiem wyschnięte wargi, po czym 
mruknęła: 

- Myślałam, że to duch. 
Hayden patrzył na nią przez chwilę, po czym wybuchnął: 
-Nie bądź głupią gęsią! Wbrew temu, co wypisują 

wszystkie brukowce, żeby zwiększyć swój nakład, duchy nie 
istnieją. Co sobie myślałaś? Że moja martwa żona powróciła 
z zaświatów, żeby cię przede mną ostrzec? 

- Sama nie wiem. Ty mi powiedz. Czy miała powody, żeby 
być zazdrosna? - Kiedy Lottie przyglądała się jego po-
gańskiej urodzie, nie potrafiła sobie wyobrazić, żeby jaka-
kolwiek kobieta mogła nie być o niego zazdrosna. 

- Kiedy nie czuła się najlepiej - odparł łagodnie - Justine 
potrafiła wypomnieć mi absolutnie wszystko. 

Onieśmielona jego szczerością Lottie przycisnęła dłoń do 
bijącego mocno serca. 

-Ale to nie duch nieomal wystraszył mnie na śmierć. Tylko 
ty. 

- No proszę, o taki typ morderstwa jeszcze nikt mnie nie 
oskarżał. Wątpię, żeby twoja rodzina przyjęła wiadomość 
o takiej śmierci, ale plotkarze tylko zacieraliby ręce na 
wieść o nowej plotce. - Oparł się o ścianę, spoglądając na 
nią z rozbawieniem. - Powiedz mi, Carlotto, czy gdybym 
wystraszył cię na śmierć, wróciłabyś, żeby mnie nawiedzać? 

Przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią, po czym 
skinęła głową. 

- Jestem pewna, że tak. Ale nie zmarnowałabym nawet 
chwili na wycie, jęki czy wygrywanie na fortepianie chwy-
tających za serce melodii. Waliłabym raczej w kocioł, śpie-
wając wszystkie zwrotki piosenki „Moja żona jest małą 
psotnicą" najgłośniej, jak tylko bym potrafiła. 
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Hayden roześmiał się. Ten szczery uśmiech całkiem od-
mienił jego twarz, pogłębił chłopięce zmarszczki dookoła 
oczu i uwydatnił dołeczki w policzkach. Jego ciepłe spojrze-
nie sprawiło, że zdała sobie sprawę z własnego wyglądu. 

Miał rzadki dar zaskakiwania jej w najmniej korzystnych 
dla niej momentach. Kiedy jej tak bardzo zależało, żeby w 
czasie ich spotkań wyglądać elegancko i dojrzale, musiała 
spotkać go akurat, kiedy miała bose stopy i powyciąganą 
bawełnianą koszulę, a jej zmierzwione włosy opadały na 
ramiona niczym u małej dziewczynki. Mimo to nie patrzył na 
nią jak na dziecko. Przyglądał się jej tak jak kobiecie. 

-Powinieneś się wstydzić - odezwała się. - Już drugi raz 
dzisiaj wciągnąłeś mnie w zasadzkę. 

Przestał się uśmiechać, a Lottie poczuła rozczarowanie. 
Hayden podniósł malutką wazę z marmurowego stolika i 

zaczął obracać nią w dłoniach. 
- Gdybym mógł wcześniej poinformować domowników o 

naszym ślubie, na pewno bym to zrobił. Ale nie chciałem 
ryzykować, że Allegra dowie się od jednego ze służących, że 
poślubiłem inną kobietę. Na pewno uciekłaby, zanim 
zdążylibyśmy dotrzeć na miejsce. - Wydawało się, jakby 
takie rzeczy przytrafiały mu się już wcześniej. 

- Dlaczego mi o niej nie powiedziałeś? Myślałeś, że ja też 

ucieknę? 
- A uciekłabyś? 
- Nie wiem - odparła szczerze. - Ale jestem przekonana, że 

gdybyś uprzedził mnie, że zostanę nie tylko żoną, ale także 

matką, wybrnęłabym z tej sytuacji z o wiele większym 
taktem. 

- Jeżeli jeszcze pamiętasz, nie szukałem ani jednej, ani 
drugiej. 

Teraz potrafiła sobie przypomnieć jedynie tę chwilę w Mayfair, 
kiedy stał przed kominkiem i odwrócił się, żeby na nią spojrzeć. 
Czegokolwiek wówczas szukał, była pewna, że to znalazł. Gdyby 
kobieta od pani McGowan przybyła kilka minut przed nią, czy 
spojrzałby na nią w ten sam sposób? Czy ująłby w dłonie jej 
twarz i pocałował jej różo- 
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we usta, jak gdyby była dawno utraconą cząstką jego duszy, 
cząstką, o której nawet nie wiedział, że ją stracił? Lottie 
zastanawiała się, czy jeszcze kiedykolwiek spojrzy na nią w 
ten sposób i co ona wówczas zrobi. 

Odstawił wazę na stolik. 
-Jak zapewne zdążyłaś się domyślić, pojechałem do 

Londynu w poszukiwaniu guwernantki dla swojej córki. 
Ostatnio stała się zbyt wielkim ciężarem dla Marty, która nie 
potrafi sobie dłużej z nią radzić. 

Lottie przed oczami stanęła Marta, mocno trzymająca za 
ucho Allegrę, i ogarnęły ją wątpliwości. 

- Zawsze była trudnym dzieckiem, ale w ostatnich mie-
siącach stała się nie do wytrzymania. 

- Pamiętam czasy, kiedy to samo słyszałam na swój temat 
- wyznała Lottie. 

- Mogę sobie wyobrazić - odparł oschle. 
- Przecież istnieją renomowane instytucje, które z nie-

możliwego potrafią uczynić możliwe. Zastanawiałeś się nad 
wysłaniem jej do szkoły? 

- Oczywiście. - Przeczesał włosy ręką, zdradzając tym 
gestem frustrację. - Na niczym nie zależy mi bardziej, niż 
żeby wysłać ją jak najdalej z tego miejsca, tego domu... Ode 
mnie.  
Lottie słyszała te słowa tak wyraźnie, jak gdyby wymówił je 
na głos. - Ale ona nie chce o tym słyszeć. Za każdym razem, 
kiedy poruszam ten temat, wpada w taką złość, że zaczynam 
martwić się o jej zdrowie. Miesiąc temu, kiedy wspomniałem 
o szkole w Lucernie, prawie straciła oddech i musiałem 
wzywać lekarza. Właśnie dlatego zdecydowałem się na 
podróż do Londynu. Chciałem wziąć sprawy w swoje ręce. - 
Grymas wykrzywił mu usta. - Jednak dzięki wysiłkom 
plotkarzy i brukowców poległem na polu bitwy. Po tym 
wszystkim jaka szanująca się kobieta zechciałaby jechać do 
Kornwalii w towarzystwie mężczyzny z moją reputacją? 

Lottie spojrzała na niego. Powoli zaczynała wszystko ro-
zumieć. 

- Przypuszczam, że żadna szanująca się kobieta nie przy- 
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stałaby na to, ale zawsze mogłeś spotkać kobietę, która 
straciła poważanie. Taką, której reputacja legła w gruzach. 

Hayden nie odpowiedział. 
Po chwili milczenia zapytała łagodnie: 

- Dlaczego mnie poślubiłeś? Dlaczego mnie po prostu nie 

zatrudniłeś? 
- Nie mógłbym przywieźć do domu młodej niezamężnej 

kobiety, nawet gdyby towarzyszyła jej przyzwoitka. - Ła-
godność jego słów, tak nietypowa dla niego, sprawiła, że 
raniły ją tym boleśniej. - Zwłaszcza kobiety, którą rzekomo 
zniesławiłem. 

Lottie wmawiała sobie, że powinna być wdzięczna za jego 
szczerość. Przynajmniej pozbawił ją wszelkich roman-
tycznych złudzeń, zanim zdążyła zrobić z siebie jeszcze 
większą idiotkę niż zwykle. 

Dzięki temu, że zawsze dostawała główne role w ama-

torskim teatrze pani Lyttelton, udało jej się przywołać na usta 

blady uśmiech. 
- Cieszę się, że nasze wymuszone małżeństwo dało ci coś 
więcej poza niechcianą panną młodą. A teraz, jeśli pozwolisz, 
udam się na spoczynek, zanim wiatr na nowo zacznie wyć w 
kominie albo zagra na fortepianie hymn pochwalny. Kiedy 
mijała go, chwycił ją za ramię. Jeżeli spodziewałaś się czegoś 
więcej od naszego związku, moja pani, jest mi niezmiernie 
przykro. 

Łagodnym, ale zdecydowanym ruchem uwolniła się z jego 

uścisku i spojrzała mu prosto w oczy. 

-Nie ma powodu, mój panie. W końcu jedyną rzeczą, jaką 

mi obiecałeś, było twoje nazwisko. 

Bez świecy i muzyki zza grobu Lottie cztery razy zmyliła 
drogę, zanim wreszcie znalazła się w sypialni. Jęcząca biała 
dama byłaby miłą rozrywką, ale nie napotkała na swojej 
drodze nic bardziej przerażającego od małej myszki, która 
sprawiała wrażenie tak samo zagubionej jak ona. Zdziwiło ją, 
że żaden z służących nie wyszedł na korytarz, żeby 
sprawdzić, co było przyczyną tajemniczych odgło- 
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sów. Albo wszyscy byli głusi jak pnie, albo upili się w swo-
ich kwaterach, żeby nie słyszeć tych mrożących krew w 
żyłach krzyków. 

Kiedy w końcu dotarła do swojej sypialni, ogarnął ją 
gniew, choć zdawała sobie sprawę, że nie ma prawa złościć 
się na Haydena. W końcu obiecał jej tylko swoje nazwisko, a 
nie serce. 

Pogłaskała Pana Wiercipiętę, oparła się o zagłówek i wbiła 
wzrok w płomienie trzaskające w kominku. Przynajmniej nie 
będzie marnować czasu, wyczekując na swoją noc poślubną, 
która nigdy nie nadejdzie. Hayden być może nie wierzył w 
duchy, ale kiedy porwał ją w ramiona, a w jego oczach 
błysnęło to nieziemskie światło, tylko potwierdził, że już 
zawsze będzie pożądał swojej zmarłej żony. Lottie nigdy nie 
stanie się dla niego kimś więcej niż cenioną guwernantką jego 
córki. 

Przywołała w pamięci obraz pomarszczonej twarzy panny 
Terwilliger. Czy mimo wszystko miała podzielić los tej starej 
kobiety? Czy miała uwięzić swoją młodość w czterech 
ścianach sali lekcyjnej, aż jej krew oraz namiętności wyschną 
na popiół? 

Przypomniała sobie własne słowa: Nie muszę zostać ani 
żoną, ani guwernantką. Dlaczego nie mogłabym zostać pi-
sarką, tak jak zawsze marzyłam? Wystarczyłby mi atrament, 
papier i mała chatka gdzieś nad brzegiem morza. 

Lottie usiadła. Ogarnęła ją nowa fala emocji. Czy dwór nad 
morzem nie był o wiele lepszym miejscem niż skromna 
chatka? 

Nawet chaos, który panował w pokoju, nie przeszkodził jej 
w odnalezieniu skórzanej skrzynki. Zdecydowanym ruchem 
rozpakowała papier, pióro i całkiem nowy kałamarz z 
atramentem. Dorzuciła szczap do ognia, zapaliła kilka 
nowych świec, a na koniec zasiadła przy biurku z drewna 
różanego, które stało w kącie. Dyniuś wdrapał się na jej 
kolana, mrucząc głośno. 

Przez kilka minut zastanawiała się, aż wreszcie napisała na kartce 
„Panna Młoda Lorda Śmierć", a poniżej: Carlotta Anna Fairleigh.      
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Ostatnią literę zakończyła zamaszystym zawijasem. Po 
chwili namysłu przekreśliła cały tytuł, po czym dopisała pod 
spodem „Narzeczona Lorda Śmierć", lady Oakleigh. Jeśli jej 
mąż miał jej do zaofiarowania tylko nazwisko, mogła 
korzystać z niego do woli. Każdy wydawca w Londynie z 
radością opublikuje jej manuskrypt, a wówczas nawet panna 
Terwilliger nie będzie mogła odmówić jej talentu. 

Lottie sięgnęła do początku ich znajomości, po czym po-
łożyła przed sobą czystą kartkę. Nie musiała nawet rozbu-
dzać swojej wyobraźni, żeby opisać twarz Haydena w chwili, 
kiedy przyłapał ją na szpiegowaniu przed jego oknem. Już 
wkrótce pióro Lottie sunęło po papierze, szybko zapisując 
kolejne kartki. „Nigdy nie zapomnę tej chwili, kiedy 
pierwszy raz ujrzałam człowieka, który postanowił mnie 
zabić. Jego twarz była przerażająca i fascynująca zarazem, 
jego piękno odzwierciedlało mrok jego duszy...". 

Rozdział 10 

Jeżeli on był władcą piekieł, to ja zostałam jego panią... 

Następnego dnia rano Lottie zadecydowała, że jeśli 
jej mąż chciał mieć guwernantkę, to będzie ją miał. 

Schowała suknię z różowego jedwabiu, a także z błękitnego 
aksamitu, które tak uwielbiała, po czym wydobyła z kufra 
szarosrebrną. Oderwała pasiastą szarfę i poodpinała 
wszystkie jedwabne róże, tworząc w ten sposób strój tak 
szary jak niebo za oknem. 

Upięła włosy w ciasny kok, nie pozwalając żadnemu ko-
smykowi wydostać się na zewnątrz. 

Przejrzała się w lustrze, które stało w kącie pokoju. Za-
cisnęła wydatne usta w wąską kreskę. Brakowało jej tylko 
okularów w drucianej oprawie i brodawki na policzku. 
Przypominałaby wówczas pannę Terwilliger. Musiała 
przyznać, że w tym stroju wyglądała naprawdę poważnie, 
może nawet na dwadzieścia cztery lata. 

Czekając na śniadanie, zaczęła szperać w pudłach i ku-
frach. Miała nadzieję, że jeśli otoczy się znajomymi przed-
miotami, nie będzie się czuła w tym miejscu tak obco. 
Opróżniła dwa kufry i zapełniła szuflady komody z drewna 
orzechowego, kiedy poczuła coś dziwnego. Chociaż czytała o 
tym w niezliczonych gotyckich powieściach, a nawet sama 
pisała o tym raz czy dwa, nigdy wcześniej nie doświadczyła 
czegoś podobnego. 

Włosy na karku stanęły jej dęba. 
Pończocha, którą trzymała, prześlizgnęła się jej między palcami. 

Lottie odwróciła się bardzo powoli, jak gdyby za     
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chwilę miała stanąć twarzą w twarz z duchem żony Hay- 

dena. 
Sądząc po opadających na oczy włosach oraz smugach 

brudu pokrywających jej wąski nos, istota, która zajrzała do 
pokoju zza futryny, z pewnością była z krwi i kości. Lottie 
wyczuła, że jej gość jest gotowy w każdej chwili do ucieczki, 
dlatego czym prędzej skupiła uwagę na kufrze. 

- Dzień dobry, Allegro - odezwała się spokojnie. - Masz 

ochotę wejść? 
Kątem oka dostrzegła, że dziewczynka ostrożnie wślizgnęła 

się do pokoju. Miała rozsznurowane buty. Lottie była 
wdzięczna losowi, że pierwszy rozdział powieści, który 
dokończyła tuż przed brzaskiem, leżał bezpiecznie schowany 
pod podwójnym dnem jej walizeczki z przyborami 
do pisania. Po chwili ciszy Allegra  wypaliła: - Czy 

kochasz mojego ojca? 

Lottie nie wiedziała, dlaczego to pytanie zmusiło ją do 

zastanowienia. Przecież prawie nie znała ojca dziewczynki. 
Kiedy starała się znaleźć stosowną odpowiedź, Allegra 

zaczęła wiercić czubkiem buta dziurę w podłodze. 
-Nie miałabym do ciebie pretensji, gdybyś go nie kochała. 

On jest czasem strasznie nieznośny. 
Lottie nie musiała ani przytakiwać, ani besztać dziewczynki, 
ponieważ spod łóżka wytoczyła się Mirabela. Przypominała 
żywy kłębek kurzu. Od razu spojrzała na jedno ze 
sznurowadeł Allegry z demonicznym błyskiem w oku. Lottie 
spodziewała się, że dziewczynka zacznie zachwycać się 
kotkiem, tak jak zrobiłoby każde dziecko w jej wieku. Jednak 
Allegra wpatrywała się w coś, co Lottie właśnie przed chwilą 
wyjęła z kufra. Trzymając w rękach starą lalkę, mimo woli 
uśmiechnęła się ciepło. 

- Kupiła mi ja moja siostra w czasie swojego pierwszego 
pobytu w Londynie. Miałam wtedy tyle lat co ty. Laura 
uważała, że ta lalka bardzo mnie przypomina. Wyobraź 

sobie, że to biedactwo wyglądało kiedyś niemal równie 
uroczo jak lalka, którą sprawił ci ojciec. 

Dawniej lalka miała długie złote loki upięte w kok, ale 
Lottie spaliła prawie połowę jej włosów w czasie popra-
wiania jej fryzury za pomocą szczypców do robienia loków. 
Róż na policzkach wyblakł. Koronkowe wykończenie 
spódnicy wystrzępiło się. Koniuszek nosa miała obtłuczony, a 
jedno oko przewiązane czarną opaską. 

- To dlatego, że straciła oko w czasie tragicznej przygody z 
łukiem. Mój brat, George, bawił się razem ze mną 
i z nią w piratów - wyjaśniła Lottie. - Często zmuszaliśmy 
ją, żeby chodziła po trapie i wyrzucaliśmy za burtę, stąd 
ten odłupany nos. 

Allegra ani na chwilę nie oderwała oczu od lalki. Na jej 
poważnej twarzyczce malowała się zaduma. 

- Podoba mi się - powiedziała w końcu. - Mogę się nią 
pobawić? 

Lottie zaskoczyła tak zuchwała prośba, ale nie potrafiła się 
oprzeć spojrzeniu Allegry. Chociaż Hayden opowiedział jej o 
zachciankach córki, Lottie odniosła wrażenie, że 
dziewczynka prosiła o niewiele, a spodziewała się jeszcze 
mniej. 

Wygładziła spódnicę lalki i niechętnie podała ją dziecku. 
- Chyba nie możesz wyrządzić jej więcej szkody, niż mnie 

się udało. 
- Dziękuję - powiedziała krótko Allegra, wsunęła lalkę pod 

pachę i wymaszerowała z pokoju. 

Kiedy Lottie zeszła na śniadanie, Hayden już czekał na nią na 
końcu mahoniowego stołu, który był tak długi, że na jego lśniącej 
powierzchni można by grać w krykieta. W Devonbrooke House też 
znajdował się taki stół, ale korzystano z niego tylko w czasie 
rodzinnych obiadów. W takich chwilach Sterling zawsze nalegał, 
żeby wszyscy zgromadzili się na jego jednym końcu, by móc cieszyć 
się swoim towarzystwem oraz miłą pogawędką. Kiedy lokaj za-
prowadził Lottie do samotnego krzesła na drugim końcu     
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stołu, doszła do wniosku, że Haydenowi nie zależało ani na 
rozmowie, ani na towarzystwie. Zachował się na tyle grzecznie, 
że wstał, kiedy weszła 

do jadalni. 

- Dzień dobry, mój panie - powiedziała uprzejmie, siadając 

na wskazanym miejscu. 

- Pani - odparł. Zmrużył oczy, oceniając jej nowy wizerunek. 
Usiadł na krześle, po czym wyjął zegarek z kieszeni surduta. 
Na początku Lottie myślała, że chciał zwrócić jej uwagę na 
niepunktualność, ale już po chwili dostrzegła jeszcze jedno 
nakrycie na stole. Stało mniej więcej w połowie dzielącej ich 
odległości. Hayden nawet nie zdążył zamknąć zegarka, kiedy w 
pokoju pojawiła się Allegra. Zamiast iść noga za nogą, 
dziewczynka skakała. Jedyny wysiłek na rzecz schludności 
polegał na podciągnięciu jednej skarpetki i wytarciu smugi, 
która teraz zamiast na nosie widniała na jej policzku. Nucąc 
pod nosem, przyciągnęła ciężkie krzesło i postawiła je obok 
swojego. Zanim usiadła przy stole, na krześle obok swojego 
usadowiła swój nowy skarb, z czułością tak często spotykaną u 
nianiek albo starszych ludzi. Hayden spojrzał na krzesło z 
nieukrywaną konsternacją. 

- Co to jest? 
- Moja nowa lalka. Mama mi ja dała. - Allegra odwróciła 

się do Lottie i posłała jej promienny uśmiech, który całkiem 
odmienił jej twarz. Przez krótką chwilę była nie tylko 
intrygująca, ale po prostu piękna. 

Mały potwór. 
Kiedy Hayden skierował oczy na Lottie, poczuła ucisk 

w żołądku. 

- Jakie to szlachetne ze strony mamy - powiedział spo-
kojnie. Jego oczy lśniły, kiedy uniósł filiżankę z kawą w 
ironicznym geście toastu. 

Dla Lottie oddanie starej, ale ukochanej lalki dziecku było 
naprawdę szlachetnym gestem. W tym czasie jego bardzo 
droga lalka leżała w wyściełanym pluszem kuferku. 
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- To jedna z moich starych zabawek - wyjaśniła po 
spiesznie. - Allegra odwiedziła mnie w pokoju, kiedy roz-
pakowywałam swoje rzeczy, i bardzo jej się spodobała. 

Dziewczynka złożyła swoją serwetkę na kształt śliniaczka i 
wsunęła ją za znoszony stanik lalki. 

- Mama powiedziała, że lalka wyglądała tak jak ona, 
kiedy była w moim wieku. 

Hayden z uwagą przyjrzał się przypalonym lokom, ob-
tłuczonemu noskowi i pirackiej przepasce na oku. Mimo 
wielu zabaw, w których brała udział, lalka nigdy nie straciła 
blasku w jedynym niebieskim oku, które jej zostało. 
Podobnie jak jej usta w kształcie płatków róż, które nigdy nie 
wyblakły. 

- Moim zdaniem - mruknął - nadal widać pewne podo-
bieństwo. 

Na szczęście dla niego w tej samej chwili do pokoju po-
spiesznie weszła rudowłosa pokojówka, która poprzedniego 
wieczoru przyniosła Lottie kolację. Postawiła na stole wazę z 
dymiącą owsianką, osłaniając przy tym markiza przed 
oburzonym spojrzeniem jego żony. Jedynym dźwiękiem, 
który zakłócał ciszę, było nucenie Allegry za każdym razem, 
gdy unosiła łyżkę z owsianką do ust lalki. Lottie wypiła cały 
kubek czekolady, żałując, że nie może zamienić jej na 
strychninę. 

Gdy tylko Allegra przełknęła ostatnią łyżkę owsianki, 
mlaszcząc przy tym z zadowoleniem, zaczęła przyglądać się 
z uwagą to Haydenowi, to Lottie. 

- Jak się poznaliście? 
Lottie omal nie zadławiła się kawałkiem łososia. 
- Mama najlepiej odpowie na to pytanie. - Hayden oparł 

się wygodnie na krześle. W jego oczach błysnęły złośliwe 
ogniki, które były dla Lottie ostrzeżeniem, że jej mąż wy 
słucha jej opowieści niemal z takim samym zainteresowa 
niem jak jego córka. 

Lottie dobrze wiedziała, że nie mogła wyznać całej 
prawdy. 

- Zaglądałam przez okno domu twojego ojca, a w kon- 
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sekwencji on pomylił mnie z kurtyzaną. - Lottie wytarła usta 

serwetką, żeby zyskać na czasie. - Cóż... chociaż może się 
wydawać, że pobraliśmy się w wielkim pośpiechu, słyszałam 

o twoim ojcu na długo przedtem, zanim się poznaliśmy. 

- Czy on jest sławny? - zapytała niewinnie Allegra, mru-

gając powiekami. 

- Po prostu wszędzie o mnie głośno - mruknął Hayden, po 

czym wypił łyk kawy. 
Lodowaty uśmiech nie znikał z ust Lottie. 
- Powiedzmy, że jest znany w pewnych kręgach. Właśnie 

dlatego nie mogłam się doczekać, kiedy go poznam. 
- Czy spełnił twoje oczekiwania? 

-Nawet więcej. - Lottie posłała Haydenowi jadowity 

uśmiech. 
- Więc gdzie się spotkaliście? 

- W czasie mojego debiutu - wyjaśniła Lottie, starając się 

trzymać możliwie najbliżej prawdy. - Jeszcze przed 

pierwszym walcem. 
Odetchnęła z ulgą, kiedy Allegra skupiła uwagę na ojcu. 
- Skąd wiedziałeś, że chcesz ją poślubić? 

Nawet z tej odległości spojrzenie, które Hayden posłał 

Lottie, było intymne niczym pieszczota. 
- Jak zapewne mogłaś zauważyć, uroki twojej macochy 

są tak wielkie, że nie trzeba mnie było długo namawiać. 
Nie wątpię, pomyślała Lottie. Zwłaszcza kiedy Sterling 
wycelował pistolet w jego serce. Odwróciła od niego wzrok. 
Była poruszona nie tylko jego kłamstwem, lecz także 
efektem, który wywarły na niej te słowa. W przyszłości 
będzie musiała bardziej się pilnować. Każdy, kto potrafi 
skłamać dziecku, zwłaszcza własnemu dziecku, jest o wiele 
bardziej niebezpieczny, niż można by przypuszczać. Z wielką 
ulgą przyjęła wejście służącej, która zaczęła sprzątać talerze. 
Allegra wytarta usta lalki, a potem jej nos. - Czy możemy 
wstać od stołu, ojcze? 
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- Proszę bardzo - odparł drewnianym głosem. 
Kiedy odeszła, czule tuląc do siebie lalkę, pokojówka 

zapatrzyła się na nią i nawet nie spostrzegła, kiedy czekolada 
wylała się z kubka na kolana Lottie. 

- Meggie! - zganił ją Hayden. 
Dziewczyna jęknęła żałośnie. 
- Och, milady, bardzo przepraszam! - Chwyciła serwetkę i 

zaczęła wycierać płyn, który wsiąkał coraz głębiej w drogi 
materiał spódnicy. 

- Nic się nie stało - uspokoiła ją Lottie i czym prędzej 
wyjęła lepką serwetkę z rąk dziewczyny. 

Po wyjściu służącej Hayden pochylił się do przodu i 
uśmiechnął gorzko. 

-Musisz wybaczyć Meggie. Nigdy nie widziała, żeby moja 
córka tak się zachowywała. Zwłaszcza wobec mnie. 

- Gdy tylko zaczniemy nasze lekcje, popracuję nad jej 
manierami. 

- Maniery nic mnie nie obchodzą. - Hayden lekko stuknął o 
stół filiżanką z kawą. Spojrzał na Lottie z żarem w oczach. - 
Nie przywiozłem cię tutaj, żebyś zaśmiecała głowę Allegry 
stekiem bzdur. Chcę, żebyś nauczyła ją języków, historii, 
geografii i matematyki. Żebyś przekazała jej wiedzę, z której 
będzie mogła zrobić użytek, kiedy zostanie zmuszona, żeby w 
pojedynkę stawić czoło temu światu. 

- Większość ludzi z wyższych sfer uważa umiejętności 
takie jak wykonanie z gracją prawidłowego ukłonu czy 
wypełnienie karnetu na balu za jedyną wiedzę, która może 
przydać się kobiecie marzącej o bogatym mężu - przy-
pomniała mu Lottie. 

- Te umiejętności nigdy nie przydadzą się Allegrze. Nigdy 
nie zdobędzie odpowiedniego dla niej miejsca w to-
warzystwie ani nie znajdzie odpowiedniego męża. - Jego głos 
stał się zgorzkniały. - Jej matka i ja dopilnowaliśmy, żeby tak 
się stało. 

- Minie jeszcze kilka lat, zanim nadejdzie dzień jej de-
biutu. Może z czasem... 

Jego pełne politowania spojrzenie uciszyło ją w pół słowa.     127 
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- Mógłbym trzymać ją tutaj w zamknięciu przez kolejne 

trzydzieści lat, a kiedy wróciłaby do towarzystwa, nadal 
traktowano by ją jak córkę mordercy. 

Lottie poczuła suchość w gardle. Nie była pewna, czy ma 

na myśli pojedynek, w czasie którego zastrzelił swojego 

najlepszego przyjaciela. 
- Chcę rozwinąć jej umysł. - Cień przemknął po jego 

twarzy. - Chcę, żebyś ją zahartowała. Żeby dzięki tobie 
stała się silna. 

Lottie przypomniała sobie spryt dziecka, które teraz z 
największą czułością opiekowało się zniszczoną lalką. 

- To nie powinno być trudne - szepnęła. 
- Po prostu muszę wiedzieć, że kiedy mnie już nie będzie, 

Allegra da sobie radę. Dopóki żyję, nigdy niczego jej nie 
zabraknie. - Przyjrzał się uważnie twarzy Lottie. Jego zielone 
oczy złagodniały. - Jeżeli pomożesz mi ją ochraniać, moja 
pani, tobie też nigdy niczego nie zabraknie. 

Skłonił się przed nią i wyszedł z jadalni. Lottie pomyślała, 
że złożył jej obietnicę, której być może nigdy nie dotrzyma. 
Obawiała się, że już od pewnego czasu pragnęła czegoś, 
czego nigdy nie będzie mogła mieć. 

Po bezowocnych poszukiwaniach w całym domu Lottie 
pobiegła do kuchni w suterenie, żeby dowiedzieć się od 
służących, gdzie podziała się jej młoda podopieczna. Zeszła 
po schodach i zatrzymała się. Zauważyła bowiem Martę oraz 
panią Cavendish, pogrążone w burzliwej dyskusji. Ich szepty 
były niezrozumiałe dla roztrzęsionych służących, które 
chowały się za piecem, ale Lottie nie miała problemu, żeby 
odczytać każde słowo z ruchu ich warg. Musiała tylko 
podejść wystarczająco blisko. 

- Nie powinnyśmy zatrudniać tej dziewczyny - powiedziała 
pani Cavendish. Blada skóra napięta na wydatnych kościach 
policzkowych nadawała jej twarzy trupi wygląd. Gdyby 
została jedną z nauczycielek w szkole pani Lyttelton, Lottie i 
Harriet na pewno ochrzciłyby ją przydomkiem Truposz. - Bo 
niby co my takiego wiemy o tej dzier- 

Xexesą _Med ej r_o s 
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łatce, poza tym że dzisiaj rano pojawiła się przed drzwiami, 
by błagać o pracę? 

- Ależ musimy ją zatrudnić - odparta Marta. - W ostatnim 
miesiącu odeszły już trzy dziewczyny, a dziś w nocy 
jeszcze dwie. Uciekły tuż przed świtem. Nawet nie zabrały 
swoich rzeczy. Jeżeli to się nie skończy, do lata tylko we 
dwie będziemy musiały zająć się całym domem. 

-Ta dziewczyna nie ma żadnych listów polecających, 
żadnego doświadczenia i jest ślepa jak kret. Kiedy Giles 
otworzył jej drzwi, omal nie udusiła go jego własnym 
halsztukiem, bo myślała, że nadal pociąga za kołatkę. Wi-
działaś, jak radzi sobie z miotłą? Zamiast zmiatać podłogę, 
tylko jeszcze bardziej rozrzuca śmieci! Kiedy dałam jej 
miotełkę z piór do odkurzania, zaraz oddała mi ją z po-
wrotem, ponieważ, jak powiedziała, kurz i pióra tylko po-
budzają ją do kichania. 

- Jeżeli chce jeść, szybko wszystkiego się nauczy. A jeśli 
nie, to wbiję jej trochę rozumu do głowy. 

Pani Cavendish wstała. Jej wąskie nozdrza rozszerzyły się. 
- Moim zdaniem robisz błąd. 
W tej chwili Marta wyglądała tak, jak gdyby chciała wy-

targać za uszy samą panią Cavendish. Spojrzała na nią su-
rowo i syknęła: 

- Musimy podjąć to ryzyko. Nie mamy innego wyjścia. 
Co możemy zrobić? Teraz, kiedy przywiózł do domu inną 
kobietę, może być tylko jeszcze gorzej. Nawet mężczyźni 
boją się opuszczać swoje kwatery po zmierzchu. Nikt nie 
chce ryzykować spotkania z tą przerażającą... 

Lottie poruszyła się, potrącając jakieś naczynie, obie ko-
biety odwróciły się nagle i spojrzały na nią. Wyglądały tak, 
jakby przyłapała je na popijaniu sherry. 

Pani Cavendish pierwsza podeszła do niej. Pęk kluczy, 
który nosiła przy pasku, zadzwonił głośno. Wygięła wąskie 
usta w troskliwym uśmiechu. 

- Co pani tutaj robi? Jeżeli czegoś pani potrzebowała, 
wystarczyło zadzwonić.  
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- Ona ma rację, kochana. - Marta podbiegła do niej. -Nie 
możesz zapominać, że teraz jesteś markizą, a stara Marta jest 
na każde twoje wezwanie. 

Zanim Lottie zdążyła odpowiedzieć, kobiety powodowane 
jak najlepszymi chęciami upominały ją, gderały i pouczały. 
W mgnieniu oka pozbyły się jej z kuchni tak sprytnie, że 
nawet nie miała czasu pomyśleć o nowej krótkowzrocznej 
pokojówce, która w przyszłości miała często kichać i mieć 
wbijany rozum do głowy. 

Skoro zarówno Marta, jak i pani Cavendish zgodnie 
przyznały, że nie mają pojęcia, gdzie może znajdować się 
Allegra, Lottie postanowiła rozejrzeć się na zewnątrz po-
siadłości. Kiedy wyszła przez frontowe drzwi, ostry wiatr 
osmagał jej policzki i rozwiał kaszmirowy szal. Z trudem 
wyobraziła sobie, że w tej samej chwili gdzieś w Anglii de-
likatny wietrzyk pieścił pączki drzew, które rozkwitały pod 
jego dotykiem, a wiosenne kwiaty przebijały się przez 
rozgrzaną słońcem ziemię. Tutaj były tylko wrzosowiska, 
wiatr, morze i niebo, które odstraszały śmiałka, ośmielają-
cego się wtargnąć do tego jałowego królestwa. 

Chociaż w pierwszym odruchu chciała uciec do domu, 
przywołała się do porządku. Wciąż zastanawiała się nad 
ostatnią rozmową, której była świadkiem. Mimo zapewnień 
Haydena najwyraźniej nie ona jedna słyszała przerażające 
wycie ostatniej nocy. Co więcej, taka historia nie wydarzyła 
się pierwszy raz. Jeżeli się powtórzy, Lottie z pewnością nie 
ucieknie pod osłoną nocy niczym te przerażone pokojówki. 
Znajdzie w sobie siłę i odwagę, żeby znaleźć to miejsce, skąd 
dochodziła nieziemska muzyka, nawet jeśli będzie musiała 
zaryzykować konfrontację z mężem. 

Lottie przeszukała opuszczone podwórze i zaniedbane 
ogrody, ale nie znalazła Allegry. Zauważyła ją dopiero 
między sękatymi gałęziami jabłoni w odległym końcu 
umierającego ogrodu. Lalka Lottie leżała porzucona pod 
drzewem twarzą do ziemi. 
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Potrząsając smutno głową, Lottie otarta obtłuczony nosek 
lalki, po czym delikatnie oparta ją o konar drzewa. 

-Hej tam, na górze! - krzyknęła. - Może zeszłabyś ze mną 
porozmawiać? 

Pogodny wyraz twarzy dziewczynki zmienił się w oka-
mgnieniu. 

- Nie, dziękuję! - zawołała, ale ani na chwilę nie prze 
stała wpatrywać się w odległy horyzont. - Dobrze mi tutaj, 
gdzie jestem. 

Lottie przez chwilę zastanawiała się. 
- W porządku. Jeżeli nie chcesz zejść do mnie, w takim 

razie ja wejdę do ciebie. - Pamiętając ostatnie przykre do 
świadczenia w chodzeniu po drzewach, które nabyła 
w czasie debiutu, Lottie dokładnie zwinęła szal, a potem 
związała spódnice między kolanami, tworząc w ten sposób 
coś w rodzaju spodni. Dopiero potem zaczęła wspinać 
się na drzewo. 

Kiedy znalazła się obok Allegry, miała pozaciągane poń-
czochy i z trudem łapała oddech. Dziewczynka przyglądała 
się jej podejrzliwie. 

- Myślałam, że damom nie wolno chodzić po drzewach. 
- Damom wolno robić wszystko, na co mają ochotę - po-

informowała ją Lottie. Pochyliła się do przodu i zniżyła głos. 
- Pod warunkiem, że nikt ich nie widzi. 

Usadowiła się wygodnie między dwiema gałęziami. Po 
jednej stronie miała widok na klifowy brzeg, a po drugiej na 
pełne morze. Nawet kiedy wiatr zatykał dech w piersiach, 
musiała przyznać, że krajobraz był wspaniały. 

Allegra ani na chwilę nie przestała jej obserwować. 
- Co tutaj robisz? Nie powinnaś towarzyszyć mojemu ojcu? 
- Szczerze mówiąc, to właśnie on wysłał mnie, żebym cię 

odnalazła. Pomyślał, że mogłabym ci pomóc przy lekcjach. 
- Ale ja nie mam żadnych lekcji. 
Zbita z tropu obcesowością dziecka Lottie powiedziała: 
- Może w takim razie nadszedł czas, żebyś zaczęła na 
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nie uczęszczać. Przywiozłam z Londynu kilka wspaniałych 
książek, „Historię świata" Raleigha, „Filozofię botaniki" 
Linnaeusa, „Historię prawa rzymskiego w czasach śre-
dniowiecza" Savigny'ego. 

- Nie lubię książek. 
Teraz to Lottie spojrzała podejrzliwie na Allegrę. Nie ufała 

nikomu, kto nie lubił książek. 
- Jeżeli nie lubisz książek, nigdy nie przeczytasz „Zam 

ku Wolfenbacha" autorstwa pani Parsons. Ta powieść jest 
tak przerażająca, że kiedy ją skończyłam, nie mogłam za 
snąć bez świecy przy łóżku przez ponad tydzień. 

Allegra wzruszyła ramionami bez przekonania. 
- Marta powtarza, że książki to tylko strata czasu i papieru 

i że lepiej nauczyć się, jak sadzić ziemniaki. 
Zaskoczona takim osądem Lottie nie odzywała się przez 

moment. 
- Gdyby Marta kiedykolwiek przeczytała „Dzwon o pół-

nocy", „Tajemnicze ostrzeżenie" czy „Morderczego mnicha", 
nie uważałaby już wszystkich książek za stratę czasu i 
papieru! - Lottie przypomniała sobie, że miała być 
przykładem dla tego dziecka, dlatego czym prędzej opa-
nowała narastające emocje. - Skoro nie mam doświadczenia 
w sadzeniu ziemniaków, może spotkamy się w sali lekcyjnej 
na naszą pierwszą lekcję jeszcze dzisiaj w południe przed 
herbatą? 

- Jeśli muszę. I tak nie mam wyboru. Prawda, mamo? -Tym 
razem wypowiadając ostatnie słowo, posłała Lottie ironiczne 
spojrzenie. 

- Nie musisz się do mnie zwracać w ten sposób, Allegro -
odparła cicho Lottie. - Nie musisz udawać. 

 

- A ty nie musisz udawać, że mnie lubisz. - Dziewczynka 
przyciągnęła jedno kolano do piersi i spojrzała na morze. - 
Nikt mnie nie lubi. 

- To nieprawda. Twój ojciec bardzo cię lubi. 
- On wcale mnie nie lubi. Kupuje mi tylko drogie prezenty 

takie jak tę głupią lalkę, ponieważ się nade mną użala. 
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Lottie zmarszczyła czoło. Niepokoiło ją głębokie przeko-
nanie w głosie dziewczynki. 

- Jesteś jego córką. Dlaczego miałby się nad tobą uża 
lać? 

Allegra odwróciła się, żeby na nią spojrzeć. Wiatr rozwiał 
jej ciemne włosy. 

- Potrafisz dochować tajemnicy? 
- Nie - przyznała szczerze Lottie. 
Allegra zmrużyła oczy, po czym przez chwilę przyglądała 

się stromym klifom, które znaczyły linię brzegu. 
- Użala się nade mną, ponieważ moja matka była szalona i 

kiedyś ja też taka będę. 
Chociaż to Lottie miała dawać lekcje tej małej, szybko 

zrozumiała, że sama może dowiedzieć się od niej wielu in-
teresujących rzeczy. Nie zaskoczyła jej wiadomość, że 
pierwsza żona Haydena była niezrównoważona psychicznie. 
W końcu tylko szalona kobieta mogłaby zdradzić mężczyznę, 
który potrafi tak całować. 

- To ojciec powiedział ci, że zwariujesz? 
- Oczywiście, że nie - odparła Allegra pogardliwie. - On o 

tym nie mówi. On w ogóle nie rozmawia ze mną o niczym 
ważnym. Ale słyszałam szepty służących, którym się 
wydawało, że są sami. „Biedne dziecko", mówili. „Jest taka 
sama jak jej mama". Czasami patrzą na mnie i potrząsają 
głowami, jak gdybym nie tylko była szalona, ale także ślepa. 

- Czy czujesz, żeby ogarniało cię szaleństwo? - zapytała 
Lottie, przyglądając się posępnej twarzyczce dziewczynki. 

Allegra wydawała się zaskoczona tym pytaniem i chyba 
nigdy się nad nim nie zastanawiała. 

- Nie - odpowiedziała w końcu, potrząsając głową, za 
skoczona własnymi słowami. - Ale przez większość czasu 
czuję złość. 

Lottie roześmiała się i zsunęła na niższą gałąź, po czym 
powoli zaczęła schodzić na ziemię. 

- Ja też tak się czułam, kiedy byłam w twoim wieku. Nie 
martw się. To minie. 
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Gdy tylko postawiła obie nogi na ziemi, poprawiła spód-
nice. Przez chwilę chciała ratować swoją lalkę, ale po za-
stanowieniu zostawiła ją pod wątpliwą opieką Allegry. 
Zarzuciła szal na ramiona i ruszyła w kierunku domu. 

- On nigdy cię nie pokocha. - Wiatr przyniósł słowa Al-
legry. - On nigdy nie kochał nikogo poza nią. 

Lottie potknęła się o kępkę trawy. Miała nadzieję, że 
dziewczynka tego nie widziała. Czym prędzej odzyskała 
równowagę i szepnęła do siebie: 

- Jeszcze zobaczymy. 

Rozdział 11 

Szybko przekonałam się, że na tym świecie istnieją o wiele 
bardziej przerażające rzeczy niż zawodzące białe damy... 

25 maja 1825 roku 

D roga Pani Terwilliger! 
Piszę do Pani, żeby wyrazić ubolewanie z powodu 

wszystkich kłopotów, których Pani przysporzyłam w czasie 
mojego pobytu w szkole pani Lyttelton. Po długim zastano-
wieniu i bolesnych refleksjach zdałam sobie sprawę, że nie 
byłam nawet w połowie tak sprytna, jak mi się wydawało. 

Chociaż przyznaję, że pozostawienie zwierzęcia w czyjejś 
sypialni może dostarczyć komuś wulgarnej rozrywki, a także 
naznaczyć piętnem w oczach szlachetnych członków to-
warzystwa, cena, którą trzeba za to zapłacić, jest bardzo wy-
soka. (Powinna być Pani wdzięczna, że zostawiłam Pani tylko 
kucyka! Mogę Panią zapewnić, że gęsi mają o wiele większy 
apetyt, zwłaszcza kiedy w ich zasięgu pojawi się jedwabna 
bielizna, kwiat czy wstążka służąca do ozdobienia ulubionego 
kapelusza). 

Mogę Panią także zapewnić, że zszycie palców Pani ręka-
wiczek nie jest nawet w połowie tak nieprzyjemne jak zszycie 
czyichś pantalonów, które wydają okropny odgłos za każdym 
razem, kiedy się siada w miłym (lub niemiłym) towarzystwie. 

Kiedy staram się naśladować Pani niezłomną postawę, za-
czynam dostrzegać sens Pani równie niezłomnych zasad. Za 
każdym razem, kiedy czuję narastającą złość, a moje palce z 
największą ochotą zacisnęłyby się na cienkiej dziewczęcej 
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szyi, myślę o Pani, zaciskam zęby i uśmiecham się z pobłaża-
niem. Kiedy sprawdzam ostrze noża do masła na swoim 
kciuku z o wiele większą ostrożnością i uwagą, niż wymaga 
tego ta czynność, wspominam Pani cierpliwość i znajduję w 
sobie siłę, żeby nikomu nie sprawić lania. 

Chciałabym móc myśleć, że będzie Pani dumna z przykład-
nej, dojrzałej i cnotliwej kobiety, którą się stałam. Pozostaję 
Pani... 

pokornym sługą 
Carlotta Oakleigh 

PS Czy mogłaby mi Pani polecić coś na pozbycie się ze skó-
rzanych butów plam po soku z malin ? 

30 maja 1825 roku 
Kochana ciociu Diano! 
Chociaż dzieli nas wiele kilometrów, na pewno nie zapo-

mniałaś o moich urodzinach, które przypadają w lecie. Mia-
łam nadzieję, że mogłabyś mi przysłać nowy czepek i jakieś 
śliczne majteczki. (Para ślicznych nankinowych półbutów 
także byłaby mile widziana). 

Twoja kochająca siostrzenica 
Lottie 

PS Przekaż wujowi Thane'owi i bliźniakom wyrazy miłości, 
ale proszę, nie wspominaj nikomu o majteczkach. 

4 czerwca 1825 roku 
Kochany George'u! 

Wyobrażam sobie Twoje rozbawienie na wieść, że Twoja 
siostrzyczka została - och, tak trudno mi się z tym pogodzić! -
matką! Wciąż powtarzałeś, że nie dbam o żadne dziecko poza 
sobą. (Chociaż oboje wiemy, że to nie do końca prawda, 
ponieważ zawsze przepadałam za bliźniakami, a także za 
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swoimi kochanymi siostrzenicą i siostrzeńcem, Ellie i Nicho-
lasem. Wbrew temu, co zawsze wygadywałeś, uwielbiam El-
lie, ponieważ tak bardzo przypomina mi mnie, kiedy byłam w 
jej wieku. Poza niezłomną wiarą we własny umysł oraz w 
urodę ma o wiele więcej ujmujących cech). 

Na pewno będziesz równie zaskoczony na wieść, że wiodę 
przykładne życie w cnocie, której oczekuje się od kobiety w 
moim stanie. Staram się, jak mogę, żeby świecić przykładem 
przed swoją zadziwiającą młodą pasierbicą. Jestem nie-
ugięta, ale także kochająca. 

Zachowaj w sercu obraz frywolnej dziewczyny, którą kiedyś 
nazywałeś siostrą (i nie tylko), ponieważ czuła radość 
macierzyństwa w końcu uczyniła z niej kobietę! 

Dojrzała 
Carlotta 

PS Myliłeś się co do brązowych pająków. Ich ugryzienie nie 
jest śmiertelne. Nawet jeśli jeden z nich znajdzie się przez 
przypadek w Twoim bucie. 

8 czerwca 1825 roku 

Kochana Lauro i Sterlingu! 

Wybaczcie, że tak długo nie mieliście ode mnie żadnych 
wieści, ale byłam zbyt zajęta opieką nad moim mężem i pa-
sierbicą. Ich towarzystwo daje mi tyle radości, że z trudem 
oddalam się od nich, żeby wykonać nawet najprostsze zaję-
cie! 

Doskonale zdaję sobie sprawę, ile mieliście zastrzeżeń co 
do tego małżeństwa, ale zapewniam Was, że zyskałam nie 
tylko cudownego męża, lecz także kochającą córkę. Proszę, 
nie zamartwiajcie się o mnie ani mnie nie żałujcie. Nie znio-
słabym tego! 

Obiecuję, że kolejny list napiszę już wkrótce. Do tego czasu 
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wyobrażajcie mnie sobie przeżywającą szczęśliwe chwile, 
które mogą być wynikiem jedynie udanego związku mężczy-
zny, kobiety oraz dziecka. 

Zawsze kochająca 
Lottie 

PS Czy moglibyście przysłać mi jeszcze jedną żółtą parasol-
kę? Na ostatniej usiadłam i połamałam wszystkie druty. 

w czerwca 1825 roku 

Och, moja najdroższa Harriet! 

Wybacz moje koślawe i niestaranne pismo, ale piszę ten list 
w schowku na szczotki, gdzie mogę cieszyć się względną 
prywatnością. (Wyobraź sobie swoją niegdyś modną i ele-
gancką przyjaciółkę, która gnieździ się w ciasnym pomiesz-
czeniu po brzegi wyładowanym wiadrami i opiera papier na 
jednym kolanie, a zwisająca w górze szczotka uderza ją w 
miejsca, których lepiej nie nazywać). Na pewno zapytasz, 
dlaczego siedzę w schowku. Cierpliwości, moja droga Przyja-
ciółko, już wkrótce poznasz całą prawdę! 

Muszę przyznać, że bardzo się rozczarowałam, kiedy 
George napisał do mnie, że postanowiłaś wrócić na łono ro-
dziny, gdy tylko wyjechałam do Kornwalii. Sterling i Laura z 
przyjemnością gościliby Cię do końca sezonu. Wyobrażanie 
sobie Ciebie, jak spędzasz dni na popołudniowych herbat-
kach, przejażdżkach po Hyde Parku, flirtowaniu oraz tańcach 
na balach i wieczorkach, z których musiałam zrezygnować za 
sprawą jednego pocałunku, bardzo podnosiło mnie na duchu. 
(Chociaż muszę przyznać, że to był cudowny pocałunek). 

Na pewno sobie wyobrażasz, że zamknęłam się w tym 
schowku, żeby uciec przed swoim brutalnym nieokrzesanym 
mężem, muszę Cię jednak zapewnić, że markiz jest typem sa- 
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motnika. Czasem żałuję, że na mnie nie krzyczy, bo wówczas 
miałabym chociaż dowód na to, że jest świadomy mojej 
obecności w swoim domu. Mimo że przez cały czas wobec 
mnie zachowuje się jak dżentelmen, patrzy na mnie tak, jakby 
mnie nie widział. (Jak dobrze wiesz, nigdy nie znosiłam, gdy 
mnie ignorowano). 

To przed jego córką staram się schronić. Ten dziesięcioletni 
bachor stał się zmorą, która prześladuje mnie w każdej se-
kundzie mojego życia. Wiem, że nie mogę zostać tutaj do 
końca świata, ponieważ za godzinę rozpoczynają się nasze 
„lekcje". Przez większość czasu te lekcje polegają na tym, że 
ja cierpliwie odmieniam francuskie czasowniki, podczas gdy 
ten mały złośliwy chochlik tupie nogą, ziewa i wygląda za 
okno, planując kolejny zamach na moje życie. Nie dalej jak 
wczoraj odkryłam, że mój cenny atrament został zamieniony 
na czarną pastę do butów. Chociaż w pierwszym odruchu 
chciałam jej dopaść i wetrzeć całą pastę we włosy, postanowi-
łam, że nie dam jej tej satysfakcji. 

Na pewno zapytasz, co uczynił markiz na wieść o psotach 
swojej córki. Chociaż podejrzewam, że nasz pojedynek cha-
rakterów dostarcza mu rozrywki, za każdym razem, kiedy 
informuję go o kolejnych wybrykach jego latorośli, kwituje 
mój wywód uniesieniem brwi albo zaciska usta i chowa się za 
najnowszym wydaniem „Timesa". Najwyraźniej odpowiada 
mu ta walka, którą ze sobą toczymy, bez względu na to, jakie 
działa decydujemy się wytoczyć przeciw sobie. 

Moim jedynym pocieszeniem są wieczory, kiedy mogę 
usiąść przy biurku i zapisywać kolejne strony mojej książki. 
(Chyba wspominałam Ci już o książce, prawda?). Na szczę-
ście noce są spokojne. Jak na razie duch nie dał o sobie znać 
po raz drugi. (Wspominałam Ci o duchu, prawda?). 

Zaczekaj! Co słyszę? Ciche kroki małych stóp skradających się po 
schodach? Dreszcz grozy przebiega mi po plecach, kiedy uchylam 
drzwi schowka i wyglądam na zewnątrz. Co za ulga! To nie mój 
demon, ale nowa pokojówka uciekająca przed srogą ręką Marty. 
Muszę się kiedyś przyjrzeć temu niezdarnemu stworzeniu. Wciąż 
przemyka się niczym krótko-    
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wzroczny krab od jednej domowej katastrofy do drugiej. Sły-
sząc dźwięk tłuczonych naczyń oraz krzyki Marty, możesz 
bezbłędnie określić, gdzie się w tej chwili znajduje. 

Jeszcze tyle chciałabym Ci opowiedzieć, ale już wkrótce zo-
stanę odkryta. To tylko kwestia czasu. Och, moja słodka 
Harriet, moja przyjaciółko i powierniczko, tak bardzo bym 
chciała, żebyś tutaj była!!! 

Bezgranicznie Ci oddana 
Lottie 

PS Jeżeli znajdę jeszcze jednego robaka w swoim bucie, 
obawiam się, że mój mąż przestanie być jedynym mordercą w 
tym domu. 

Dwa dni po tym, jak Lottie wysłała swój list do Harriet, 
zza chmur wyszło wyczekiwane z utęsknieniem słońce. 
Chcąc zakosztować smaku wiosny, Lottie postanowiła uciec 
na chwilę z domu i od Allegry. Kiedy mijała stajnię, poczuła 
na karku znajome mrowienie. Zdenerwowana faktem, że ktoś 
ma czelność, żeby się nią bawić, odwróciła się na pięcie z 
mocnym postanowieniem, żeby przetrzepać skórę wstrętnej 
córce Haydena. 

Jednak jej oczom ukazał się mały żółty kociak, który po-
dążał za nią na drżących łapkach. 

Lottie zaczęła się cofać, jak gdyby przyszło jej stawić 
czoło samemu tygrysowi bengalskiemu. 

- O nie, nawet się nie waż! Ostatnia rzecz, jakiej mi trzeba, 
to kolejny kot. Natychmiast wracaj tam, skąd przyszedłeś. - 
Nie przestając się cofać, machała rękoma, żeby odgonić kota. 

Niezrażony tym kociak zaczął biec w jej stronę, aż zderzył 
się z jej kostkami. Lottie jęknęła i schyliła się, żeby podnieść 
zwierzątko. Trzymając natręta w dłoni, przyglądała się jego 
żółtemu futerku. Z takim ubarwieniem bardziej przypominał 
kurczątko niż małego kota. 
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Ze stajni wybiegł parobek o gęstych czarnych włosach, 
które opadały mu na skronie. Kiedy zauważył, że Lottie 
trzyma kociaka, zatrzymał się jak wryty i czym prędzej zdjął 
znoszoną czapkę. 

- Przepraszam za kłopot, milady. Jego mama zniknęła. 
Zostawiła tego malca i jeszcze trzy inne kociaki, które te 
raz muszą radzić sobie całkiem same. 

Lottie z trudem stłumiła kolejny jęk. 
- Mówisz, że są jeszcze trzy inne, Jem? 
- Obawiam się, że tak. - Chłopak potrząsnął smutno głową. 

- Biedne maleństwa, nawet nie potrafią upolować sobie nic 
do jedzenia. 

Jak gdyby na potwierdzenie jego słów ze stajni wyszły trzy 
inne kotki w różnych kolorach. W tym żałosnym stanie 
przypominały raczej stado wyrośniętych szczurów. 

Kiedy żółty kociak wdrapał się jej na ramię, skapitulowała. 
- Znajdziesz dla mnie jakiś koszyk? 

Lottie zamierzała dyskretnie przemycić kociaki do swojego 
pokoju. Prześlizgnęła się przez otwarte przeszklone drzwi 
tarasu z tej strony domu, która wychodziła na morze. 
Przemknęła obok ciężkich aksamitnych zasłon. Po chwili 
stanęła naprzeciwko imponującego mahoniowego biurka, na 
którym piętrzyły się opasłe księgi rachunkowe w skórzanych 
oprawach. 

Jak na złość za biurkiem zasiadał jej mąż. 
Przyglądał się jej z nieskrywanym zainteresowaniem, jak 

gdyby była egzotycznym robakiem, który właśnie wydrążył 
tunel w drewnianej konstrukcji. 

Lottie przycisnęła koszyk do piersi, zadowolona, że za-
chowała na tyle zdrowego rozsądku, żeby nakryć go chus-
teczką. 

-Witaj! - wyjąkała, chcąc odciągnąć jego uwagę od cichego 
miauczenia kociaków. - Co za wspaniały dzień, prawda? 
Właśnie zebrałam trochę... - zawahała się. W pośpiechu 
starała się przypomnieć, co mogłoby wyrosnąć na 
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tak jałowej kamienistej ziemi - ...orzechów laskowych. 
Wyszłam, żeby pozbierać orzechy laskowe. 

Hayden uśmiechnął się uprzejmie i sięgnął po sznur 
dzwonka, który zwisał tuż za jego plecami. 

- Powinienem wezwać Martę? Może zapytałaby Cook, 
czy nie upiekłaby ich w cieście. 

Lottie nie mogła ukryć przerażenia. 
- O nie! Proszę, nie rób tego! Wolę zjeść je na surowo. 
- Jak sobie życzysz - odparł Hayden, ponownie skupiając 

uwagę na księgach. 
Zrobiła krok w stronę drzwi. 
- Carlotto? 
-Tak? 
Nie podniósł na nią oczu. 
- Na pewno są bardzo głodne. Możesz wstąpić do kuchni, 

żeby zabrać dla nich trochę śledzi i śmietanki. 
Lottie zamarła bez ruchu. Allegra miała rację. Ten męż-

czyzna był nieznośny. Spojrzała na falującą chusteczkę na 
czubku kosza. Co takiego Diana i Laura powiedziały jej 
tamtej nocy przed ślubem? Że nie było nic nadzwyczajnego 
w obdarowywaniu kochanka drobnymi prezentami także 
poza sypialnią? 

- Powinieneś się wstydzić, mój panie - skarciła Hayde- 
na, odwracając się. 
Przynajmniej uczynił jej zaszczyt i spojrzał na nią znad ksiąg. 
-Tak? 

- Oczywiście. Zepsułeś moją niespodziankę. - Podeszła 
do biurka. Cieszyła się, że udało się jej wykrzesać w nim 
jakieś żywsze uczucie, nawet jeżeli była to tylko podejrzli 
wość. - Chciałam przewiązać twój prezent wstążką, za 
nim ci go wręczę. 

Lottie postawiła koszyk na biurku, po czym zamaszystym 
gestem ściągnęła chusteczkę. Kociaki rozeszły się we 
wszystkie strony, chwiejąc się na słabych nóżkach. Nawet 
gdyby rzuciła mu w twarz gniazdo jadowitych węży, z 
pewnością nie byłby bardziej zaskoczony niż w tej chwi- 
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li. Łaciaty kotek zaczął obgryzać końcówkę pióra, podczas 
gdy czarny figlarz podbiegł do buteleczki z atramentem. 

Hayden w samą porę odsunął kałamarz, któremu groziło 
niebezpieczeństwo. Tymczasem kociak podbiegł na skraj 
blatu, po czym wpadł do drewnianego kosza, skąd po chwili 
wydobyło się przeciągłe miauczenie. 

- Popatrz! - Lottie wskazała żółtego kociaka, który usa-
dowił się na kolanach Haydena i zaczął ssać jeden z obciąg-
niętych materiałem guzików jego surduta. Jego mrucze 
nie niosło się ponad piskiem pozostałych malców zachwy 
conych nowymi odkryciami. - Czy nie jest słodki? Myśli, 
że jesteś jego mamą. 

Trochę zmieszany, Hayden niepewnie chwycił kotka i 
odsunął go od siebie na wyciągnięcie ręki. 

- Ale nią nie jestem! - Przeniósł spojrzenie z kota na Lot 
tie. - Doceniam twoją hojność, moja pani, ale co ja mam 
właściwie zrobić z tymi... z tymi... stworzeniami? 

Lottie zaczęła cofać się tyłem do drzwi. Czuła się tak, jak 
gdyby przed chwilą rozlała świeżą śmietankę ze spodka. 

- Sama nie wiem. Może powinieneś zadzwonić po Martę i 
poprosić, żeby upiekła je w cieście. 

- Nie kuś mnie - warknął, potrząsając nogą, żeby znie-
chęcić czarnego kociaka, któremu w końcu udało się wyjść z 
kosza i teraz próbował chwycić się nogawki irchowych 
spodni Haydena. 

- Nawet bym nie śmiała - zapewniła go Lottie, posyłając 
mu promienny uśmiech, i czym prędzej wybiegła z pokoju. 

Lottie wciąż się uśmiechała, kiedy mijała główny hol po 
drodze do kuchni. Pomyślała, że przynajmniej zdobędzie 
trochę ryb i śmietanki dla nowych domowników, chociaż 
sama nie wiedziała, czy robiła to przez wzgląd na dobro 
Haydena czy kociaków. Może w przyszłości powinna wcielić 
w życie jeszcze kilka rad swojej ciotki oraz siostry. Nawet 
jeżeli w ten sposób nie zdziała cudów, to z pewnością zyska 
sobie uwagę męża. 

Kiedy zaczęła schodzić schodami prowadzącymi do 
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sutereny, naprzeciwko niej pojawiła się Meggie. Kilka 
miedzianych kosmyków wysunęło się jej spod czepka. Za-
miast zatrzymać się i ukłonić, jak to miała w zwyczaju, 
młoda pokojówka minęła pospiesznie Lottie, rzucając przy 
tym zdawkowe „przepraszam". Sprawiała wrażenie 
nieobecnej myślami. 

Lottie patrzyła za nią, potrząsając głową ze zdziwieniem. 
Jeszcze zanim dotarła do ostatnich stopni, dobiegła ją 

wrzawa podekscytowanych głosów i śmiech. Schyliła się, 
przeszła pod miedzianymi kociołkami zwisającymi z wy-
bielonego wapnem sufitu i wyjrzała za róg. Dookoła po-
obijanego stołu z drewna sosnowego stała grupka służących. 
Wszyscy wpatrywali się w coś, co leżało na blacie. W 
zasięgu wzroku nie było ani Gilesa, ani Marty, ani pani 
Cavendish. 

- Przeczytaj to jeszcze raz, Cook - poprosiła jedna z po-
mywaczek, spoglądając ponad ramieniem tęgiego lokaja. 

- Sama sobie przeczytaj - prychnęła Cook i odsunęła się na 
bok. Służąca pochyliła się tak nisko nad stołem, że omal nie 
uderzyła nosem o blat. - Jeszcze tego nie skończyłam. 

- Ona sobie nie poradzi - odezwał się lokaj. - Mama nigdy 
nie nauczyła jej czytać. 

Służąca uszczypnęła go w udo. 
- Ale nauczyła mnie innych rzeczy. Prawda, Mac? 
Wpadli sobie w objęcia, chichocząc jak szaleni. Cook 

podała jej przez ramię stronę jakiejś gazety. 
- Trzymaj. Tutaj są obrazki. 
- O rany! - wykrzyknęli zgodnie zakochani, po czym 

wyrwali jej gazetę z ręki tak gwałtownie, że omal jej nie 
podarli. Lottie pochyliła się do przodu. Ogarniała ją coraz 
większa ciekawość. Ale jedyną rzeczą, jaką dojrzała, były 
niewyraźne karykatury mężczyzny i kobiety. 

- Posłuchajcie tego! - Jedna z pokojówek, która z całą 
pewnością potrafiła czytać, chwyciła sfatygowaną gazetę. Jej 
oczy błyszczały z podekscytowania. - „Zanim schwyta- 
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ła go w swoje sidła i zmusiła do małżeństwa, krążyły liczne 
plotki o jej licznych związkach z innymi mężczyznami, a 
nawet z samym królem". - Kilku służących westchnęło. -„Jej 
kochankowie twierdzą, że od apetytu większą miała tylko 
ambicję". 

Lottie skrzywiła się ze współczuciem. Dawniej zaczyty-
wała się podobnymi historiami, ale dzisiaj nie czuła nic poza 
współczuciem dla ofiary natrętnych dziennikarzy. Żadna 
kobieta, nawet najbardziej występna, nie zasługiwała na to, 
żeby szargać jej reputację w ten sposób. 

Cook prychnęła. 
- Burzliwe zaloty, nie ma co! Czyhała niczym pająk, 

żeby opleść siecią największą muchę. 
-Ha! Posłuchajcie tego! „Po jednej grzesznej nocy zaradna 

córka rektora znalazła lubieżnego arystokratę, który okazał 
się spełnieniem wszystkich jej modlitw". 

- Na tym obrazku na pewno się nie modli! 
Lokaj podniósł wyżej rozłożoną stronę, tak żeby wszyscy 

mogli zobaczyć rysunek młodej kobiety z ogromnymi 
oczami, przesadnie bujnymi włosami oraz obnażonymi 
piersiami, która klęczała przed mężczyzną o szyderczym 
uśmiechu. Lokaj miał rację, ta kobieta z pewnością się nie 
modliła. 

Lottie położyła dłoń na brzuchu. Nagle zrobiło się jej 
niedobrze. Jej pospieszne małżeństwo powinno zaintere-
sować poważne gazety, ale nie te szmatławce. Właśnie 
dlatego Sterling chciał ją przed nimi uchronić. Zabiłby 
każdego, a nawet zaryzykowałby własne życie, żeby tylko 
uciszyć podłych szubrawców, którzy wypisywali takie rze-
czy. 

- Nic dziwnego, że panu nie spieszno do jej łóżka - po-
wiedział jeden z ogrodników. - Pewnie się boi, że złapie kiłę. 

- A może chce się upewnić, że w jej brzuchu nie rośnie 
dziecko innego! 

Wybuchnęli gromkim śmiechem. Jedna z pomywaczek 
odwróciła się za siebie i śmiech zamarł jej na ustach. Krew 
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odpłynęła z rumianych policzków, które zrobiły się białe jak 
kreda. W pierwszej chwili Lottie wydawało się, że to jej 
obecność wywołała taką reakcję, ale szybko spostrzegła, że 
spojrzenie dziewczyny zatrzymało się gdzieś ponad jej 
plecami. Śmiech urwał się gwałtownie. 

- Czy ktokolwiek mógłby mi wyjaśnić, co się tutaj dzieje? 
- spokojny głos Haydena zabrzmiał w ciszy niczym wy 
strzał z pistoletu. 

Lottie musiała wzdrygnąć się, nie zdając sobie z tego 
sprawy, ponieważ mąż zacisnął ręce na jej ramionach. 
Chociaż w pierwszym odruchu chciała się do niego przytulić, 
poczuć jego ciepło i siłę, zmusiła się, żeby stać nieruchomo u 
jego boku. Na pomoc Haydenowi przybyła Marta, której 
spojrzenie ciskało gromy, oraz pani Cavendish o bladej 
twarzy. 

Gazety natychmiast zaczęły znikać pod stołem. 
-Trochę się bawiliśmy, panie - jęknęła Cook. - Nie 

chcieliśmy nikogo obrazić. 
Kiedy lokaj spróbował ukryć gazetę za plecami, Hayden 

sięgnął po nią. 
- Nie! - Lottie wyzwoliła się z ręki męża, wyrwała gazetę z 

zaciśniętej pięści służącego, po czym zmięła ją w kulkę, 
zanim Hayden zdążył cokolwiek zobaczyć. 

Jednak mąż chwycił ją za rękę i wyjął papier z jej palców. 
Kiedy rozprostował kompromitującą stronę, Lottie chciała 
zamknąć oczy, ale duma nie pozwoliła jej ani na chwilę 
oderwać palącego spojrzenia od jego twarzy. 

W miarę jak przyglądał się haniebnemu rysunkowi, na jego 
szyi pojawiała się czerwona smuga. Uniósł oczy, żeby na nią 
spojrzeć, a następnie zmiął gazetę w pięści. Pomimo 
gwałtowności tego gestu jego głos był niezwykle łagodny, 
kiedy się do niej odezwał: 
- Tak mi przykro. Chciałem ci tego oszczędzić. 
Spojrzał na służbę i z jego twarzy zniknął nawet najmniejszy 
ślad łagodności. 

- Kto przyniósł te śmieci do mojego domu? 
Nikt nie odważył się nawet oddychać. 

Teresa Medęiros 
Skandal 

 
 
 

 

Wyciągnął rękę w kierunku Cook. Po chwili wahania 
kucharka wyjęła spod stołu zmiętą gazetę i podała mu ją. 
Hayden cisnął papier do pieca, nawet nań nie patrząc. Po-
zostali służący nie marnowali czasu. Gorliwie zaczęli 
wrzucać kompromitujące strony w płomienie. Wkrótce w 
powietrze zaczęły unosić się zwęglone skrawki papieru. 

Hayden odwrócił się i tonem bardzo stanowczym po-
wiedział: 

- Pani Cavendish, czynię panią odpowiedzialną za po-
czynania służby. Byłbym zobowiązany, gdyby zechciała 
się pani dowiedzieć się, kto przyniósł do mojego domu 
te... te brudy. 

Gospodyni cofnęła się o krok. 
- A-a-ale, mój panie, nie miałam o tym pojęcia, dopóki 

Meggie nie przyszła po mnie, podobnie jak po pana. Skąd 
mam wiedzieć, kto jest za to odpowiedzialny? 

Marta zmierzyła wzrokiem jedną po drugiej skruszone 
twarze służących. 

- Proszę zostawić to mnie - mruknęła, po czym zniknęła 
w ciemnym korytarzu, który prowadził do kwater służby. 

W kuchni zapadła martwa cisza. Dopiero po chwili lokaj 
nieśmiało uniósł głowę i wskazał palcem w kierunku pale-
niska. 

- Przecież wszyscy wiedzą, że wypisują tam same brednie, 
panie. Nie chcieliśmy jej znieważyć. 

Hayden zrobił krok do przodu. Napięcie na jego twarzy 
było niemal namacalne. Lottie przeraziła się, że za chwilę 
wyrządzi krzywdę temu mężczyźnie. 

- Jej? Masz może na myśli moją żonę? - Władczy błysk 
w jego oczach przyprawił Lottie o rozkoszny dreszcz. - 
Twoją panią? Markizę? - Lodowate spojrzenie Haydena 
przesunęło się po wszystkich służących. - Panią, która ma 
prawo zwolnić was wszystkich bez listów polecających 
i wynagrodzenia? 

Przerażenie służby było tak ogromne, że Lottie miała 
ochotę zapewnić ich, iż nie zamierza zrobić nic podobnego. 
Niespodziewanie do kuchni wróciła Marta, ciągnąc za 

sobą młodą szlochającą pokojówkę. Czepek dziewczyny 
zsunął się jej na oczy, tak że nie można było dostrzec nic 
poza drżącymi wargami i czerwonym nosem. 

- Znalazłam winną! - obwieściła z triumfem stara niańka. - 
Wystarczyło dobrzeją przycisnąć, żeby przyznała się 
do posiadania tych brukowców. Przywiozła je ze sobą. Ty 
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okropna dziewczyno, co masz do powiedzenia swojej pani, 
zanim wyrzuci cię z domu? - Marta popchnęła pokojówkę 
w stronę Lottie, zrywając jej przy tym czepek z głowy. 

Dziewczyna spojrzała na Lottie przez łzy. Brązowe 
kosmyki włosów przykleiły się jej do czoła, a twarz miała 
całą spuchniętą od płaczu. 

Lottie wytrzeszczyła na nią oczy. 
- Harriet? 
- Lottie! - Z przerywanym szlochem Harriet rzuciła się w 

objęcia przyjaciółki, omal nie przewracając jej przy tym na 
podłogę. 

sobą młodą szlochającą pokojówkę. Czepek dziewczyny 
zsunął się jej na oczy, tak że nie można było dostrzec nic 
poza drżącymi wargami i czerwonym nosem. 

- Znalazłam winną! - obwieściła z triumfem stara niań 
ka. - Wystarczyło dobrzeją przycisnąć, żeby przyznała się 
do posiadania tych brukowców. Przywiozła je ze sobą. Ty 
okropna dziewczyno, co masz do powiedzenia swojej pani, 
zanim wyrzuci cię z domu? - Marta popchnęła pokojówkę 
w stronę Lottie, zrywając jej przy tym czepek z głowy. 

Dziewczyna spojrzała na Lottie przez łzy. Brązowe 
kosmyki włosów przykleiły się jej do czoła, a twarz miała 
całą spuchniętą od płaczu. 

Lottie wytrzeszczyła na nią oczy. 
- Harriet? 
- Lottie! - Z przerywanym szlochem Harriet rzuciła się w 

objęcia przyjaciółki, omal nie przewracając jej przy tym na 
podłogę. 
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ROZDZIAL 14 
 
-Myślałam, że pojechałaś do domu, do Kent. Jak się tutaj 
znalazłaś? 

- Sam chętnie poznałbym odpowiedź - odezwał się 
Hayden. Wyciągnął chusteczkę z kieszeni surduta i podał ją 
Harriet. Oparł się o kamienne palenisko. W tym tak kobiecym 
otoczeniu garnków i przypraw wyglądał jeszcze bardziej 
męsko niż zazwyczaj. 

-Uciekłam - wymamrotała Harriet między jednym a drugim 
szlochem. - Zostawiłam księcia i księżną w przekonaniu, że 
wracam do rodziny, ale po prostu nie mogłam tego zrobić. 
Wiem, jak rozczarowani byliby moi rodzice, gdyby znaleźli 
mnie przed swoim domem. Tak bardzo liczyli na to, że 
znajdę w Londynie męża, który przejmie nade mną opiekę! 

- Ale jak dotarłaś do Kornwalii bez służącego, który by się 
tobą zajął? - zapytała Lottie. 

- Twoja siostra wsadziła mnie do powozu do Kent, ale ja 
wymknęłam się drugimi drzwiami. Potem wymieniłam swoją 
najlepszą broszkę za bilet do Kornwalii w wozie pocztowym. 
- Harriet wydmuchała głośno nos w chusteczkę Haydena. - 
Wiedziałam, że nikt nie będzie za mną tęsknił. 

- Biedactwo. - Lottie odgarnęła cienki kosmyk z oczu 
Harriet. - Co się stało z twoimi okularami? 

- Zdjęłam je w powozie, żeby wypolerować, ale usiadł na 
nich jakiś tłusty dżentelmen. Zamiast mnie przeprosić za 
zniszczenie mojej własności, zaczął na mnie wrzeszczeć, że 
jestem głupia i nieostrożna. - Łzy znów napłynęły jej do oczu. 

Lottie ścisnęła dłoń przyjaciółki, żeby opanować kolejny 
wybuch płaczu. 

-Dlaczego od razu do mnie nie przyszłaś? Dlaczego 
przebrałaś się za pokojówkę? 

Harriet spojrzała niepewnie na Haydena. 
- Bałam się, że on odeśle mnie do rodziny. - Przysunęła 

się bliżej Lottie i zniżyła głos do szeptu, żeby nie usłyszał 
jej nikt inny poza przyjaciółką. - Albo sprawi, że zniknę. 

Teresa Medeiros 
Skandal 

Hayden zmrużył oczy. 
- Bez względu na to, jak bardzo fascynujące były pani 

przygody, panno Dimwinkle, nadal nie wytłumaczyła nam 
pani, skąd w pani sakwojażu znalazły się te wszystkie 
gazety. 

Harriet uniosła w górę wilgotne brązowe oczy. 
- Kiedy czekałam na powóz, na ulicy przed zajazdem 

sprzedawali te okropne rzeczy. Wydałam ostatniego szylinga 
na zakup tylu egzemplarzy, na ile było mnie stać. Nie 
chciałam, żeby ktokolwiek je zobaczył. Postanowiłam, że je 
spalę, gdy tylko dotrę na miejsce. 

- Ale nie zrobiła tego pani - zauważył Hayden. 
- Szczerze mówiąc, całkiem o nich zapomniałam. W tym 

całym zamieszaniu, sprzątaniu, zamiataniu i krzykach... 
-I kuksańcach. - Lottie rzuciła Marcie groźne spojrzenie. 
Harriet wzruszyła bezradnie ramionami. 
- Nie mam pojęcia, kto wykradł je z mojego sakwojażu i 

pozwolił, żeby znaleźli je służący. Kto mógłby zrobić coś 
równie okrutnego? 

- No właśnie kto? - mruknęła Lottie. Jej twarz spoważniała. 
Lottie dostrzegła pełen namysłu wzrok Haydena utkwiony 

w swojej twarzy. Kiedy bez słowa wyszedł z kuchni, nie 
miała wyboru. Musiała wybiec za nim. 

Znaleźli Allegrę w sali lekcyjnej. Siedziała przy swoim 
małym drewnianym biurku skąpanym w blasku słońca. 
Przepisywała cyfry z elementarza do czystego zeszytu. Obie 
czyste skarpetki miała podciągnięte, jak należy, a spłowiała 
lawendowa wstążka powstrzymywała burzę ciemnych 
włosów przed opadaniem na twarz. Przy biurku obok 
siedziała lalka Lottie. W rozwichrzone jasne loki miała 
wplecioną taką samą wstążkę jak jej nowa właścicielka. 

Kiedy Lottie weszła do pokoju, Allegra podniosła na nią 
wzrok. 

Teresa Medeiros 
Skandal 
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- Dzień dobry, mamo. Czy już czas na lekcję? 
- Można tak powiedzieć - odezwał się Hayden, stojący za 

plecami Lottie. 
W chwili gdy jego imponująca sylwetka rzuciła cień na 

biurko, uśmiech zamarł na ustach dziewczynki. 
- Co masz do powiedzenia na swoją obronę, młoda damo? 

- zapytał. 
Allegra powoli zamknęła elementarz, zanim wstała, żeby 

zmierzyć się z ojcem. Nie marnowała czasu na odpieranie 
jego oskarżenia. 

- Nie powiem, że jest mi przykro, bo to byłoby kłamstwo. 
Pomyślałam, że powinni wiedzieć. Sądziłam, że wszyscy 
powinni poznać prawdę o kobiecie, którą poślubiłeś. 

Lottie starała się ze wszystkich sił zachować spokój. 
- Najwyraźniej jesteś zbyt młoda i naiwna, żeby zdawać 

sobie sprawę, że historie, które drukują w tego typu gazetach, 
są nie tylko obrzydliwe, ale także nieprawdziwe. 
Czerpią korzyści, szerząc kłamstwa o niewinnych ludziach. 

Dziewczynka sięgnęła pod zeszyt i wyciągnęła jeszcze 
jeden pamflet. Sądząc po wymiętej okładce i śladach 
drobnych palców na rozmazanym tuszu, został przeczytany 
niejeden raz. 

-A co powiecie o tej historii? Czy to też jest kłamstwo? - 
Zaczęła czytać. Głos trząsł się jej podobnie jak dłonie. - 
„Wiele osób pamięta czasy, kiedy Oakleigh użył całego 
swojego czaru, żeby zdobyć serce niezapomnianej Justine du 
Luc. Jego nowa panna młoda powinna się strzec. Wszystko 
wskazuje na to, że miłość do markiza może skończyć się 
tragicznym upadkiem z klifu. A może należałoby napisać 
strąceniem?" 

Przez jeden straszny ułamek sekundy Lottie nie odważyła 
się spojrzeć na Haydena. Jedyne co mogła teraz zrobić, to 
wstrzymać oddech i czekać, aż mąż wybuchnie śmiechem 
albo wytarga córkę za włosy i nakrzyczy na nią za rzucanie 
takich bezsensownych oskarżeń. W oczach Allegry Lottie 
dostrzegła podobne oczekiwanie. Zrozumiała, że dziecko 
długo na to czekało. 

Tęręsajytedeiros 
Skandal 

Ale Lottie nie miała tyle cierpliwości. Odwróciła się do 
męża i spojrzała na niego wyzywająco. 

- Idź do swojego pokoju, Allegro - rozkazał. Jego twarz 
przypominała maskę. -1 nie wychodź stamtąd, dopóki po 
ciebie nie przyślę. 

Tłumiony szloch wyrwał się z gardła Allegry. Dziew-
czynka rzuciła pamflet na ziemię i wybiegła z pokoju. 
Hayden posłał Lottie dziwne spojrzenie, po czym odwrócił 
się i wyszedł w ślad za córką. 

Hayden jechał konno przez wrzosowiska. Zapadał 
zmierzch. Dobrze wiedział, że będzie jechał dopóty, dopóki 
on i koń nie obleją się potem. Jednak bez względu na to, jak 
długo będzie cwałował, nie uwolni się od spojrzenia Lottie, 
kiedy stali naprzeciwko siebie w sali lekcyjnej. W ciągu tych 
lat po śmierci Justine przyzwyczaił się do najróżniejszych 
spojrzeń. Potrafił znieść ciekawskie zerknięcia, ukradkowe 
spojrzenia, podejrzliwe mierzenie wzrokiem. Udało mu się 
nawet uodpornić na cień wątpliwości, który dostrzegał w 
oczach córki za każdym razem, kiedy na niego spoglądała. 

Jednak kiedy dzisiaj po południu Lottie zwróciła na niego 
błękitne oczy, które błagały go - nie, żądały - odpowiedzi na 
to jedno pytanie, którego nikt nie odważył się mu zadać, jego 
serce zadrżało, jakby uderzył w nie piorun. 

Ściągnął lejce i zawrócił konia ze skraju bagna. Następnie 
skierował się na wrzosowisko. Być może skręciłby tam kark, 
pędząc przez grzęzawiska, ale nie chciał ryzykować życia 
konia. 

Powinien był wiedzieć, że Lottie nie ugnie się przed żad-
nym wyzwaniem. Dla mężczyzny, który przez cztery lata 
zastanawiał się, jaką cenę zapłaci za każde słowo, jej sza-
leńcza odwaga była zarówno irytująca, jak i fascynująca. 

Hayden nieomal zapragnął ujrzeć w jej zuchwałej twarzy 
ślad strachu albo niechęci. Może wówczas potrafiłby odtrącić 
ją z takim samym chłodem, z jakim wyzbył się wszystkich 
innych namiętności w swoim życiu. Jednak na- 
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wet najmniejsza szansa, że mogłaby uwierzyć w jego słowa - 
że mogłaby uwierzyć w niego - stała się pokusą, której nie 
potrafił się oprzeć. Pokusą słodszą i bardziej niebezpieczną 
niż cudowne krągłości jej ciała. 

Pochylił się nad karkiem konia i popędził go, ile sił w ko-
pytach. Galopem minął dom i skierował się ku klifom, żeby 
przypomnieć sobie, jak wielka była cena poddania się tej 
pokusie. 

Stała na skraju klifu, spoglądając w dół na spienione cze-
luście morza. Fala za falą rozbijała się z hukiem o poszarpa-
ne skały poniżej, wzbijając w powietrze miliony kropel. 
Owiała ją chłodna mgiełka wody. Wilgoć zmoczyła jej skórę 
oraz koszulę nocną z cienkiego jedwabiu, która natychmiast 
przylepiła się do jej piersi i ud. Chociaż drżała, nie chciała się 
cofnąć. Przez całe życie marzyła o takiej niekiełznanej dziko-
ści. Podczas gdy jedna jej część chciała schronić się przed 
ciemną wietrzną nocą, druga pragnęła z wysoko uniesionymi 
rękami wyjść na jej spotkanie, zapomnieć się w jej 
wszechwładnym uścisku. 

Odwróciła się powoli. Był tam, tak jak się spodziewała. Ry-
sował się nikle na atramentowej czerni nieba. Kiedy wyciąg-
nął do niej rękę, zrobiła krok w stronę klifu. Jednak oboje 
dobrze wiedzieli, że nie skoczy. Nie potrafiła się mu oprzeć, 
jak przypływ i odpływ morza blaskowi księżyca. Wtuliła się w 
jego ramiona. Uniosła twarz w oczekiwaniu pocałunku. 

Całował ją z początku łagodnie i czule, a potem coraz bar-
dziej dziko i namiętnie. Kosztował jej słodycz. Przylgnęła do 
niego, odwzajemniając jego żar całkowitym poddaniem. 
Wiedziała, że nie spoczną, dopóki każdy centymetr ich ciał 
nie połączy się w jedność, dopóki nie ulegnie jego woli i nie 
podda mu się w pełni. Paliło ją każde miejsce, którego do-
tknął-usta, piersi, rozgrzana skóra między udami. Dawniej 
wystarczyłaby mu pewność, że posiadł jej ciało i serce, ale 
dziś w nocy żądał jej duszy. 

Wiatr wzmógł się jeszcze bardziej. Próbował wydrzeć ją z 
jego ramion, ale ona wiedziała, że on nigdy nie pozwoliłby 

Teresa Medeiros 
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jej odejść. A przynajmniej tak się jej wydawało do chwili, kie-
dy oderwał od niej usta i odepchnął ją delikatnie. Kiedy za-
chwiała się nad przepaścią, nadal wyciągała ręce w jego stro-
nę. Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła, była jego twarz, tak sa-
mo piękna jak lodowata, bez cienia żalu. 

A potem zaczęła spadać. Spadła w otchłań nicości, a jej 
własny udręczony krzyk rozbrzmiewał echem w jej uszach. 

Lottie poderwała się zza biurka. Po jej rozpalonej skórze 
spływał zimny pot. 

Drżącą ręką odsunęła na bok plik zapisanych kartek i 
ukryła twarz w dłoniach. Ten sen musiał być karą za pisanie 
po nocach. Gdy tylko pomogła Harriet przenieść jej bagaże z 
kwater dla służby do sypialni po drugiej stronie korytarza, 
Lottie czym prędzej usiadła przy biurku, żeby przelać na 
papier wszystkie swoje wątpliwości i podejrzenia. W efekcie 
opisała scenę, w której główna bohaterka po raz pierwszy 
zaczyna podejrzewać, że mężczyzna, któremu oddała serce, 
jest mordercą. 

Ale ten sen był o wiele bardziej wyrazisty niż cokolwiek, 
co Lottie napisała przez całe swoje życie. Chociaż nie za-
pamiętała wyraźnie twarzy kochanka, nadal czuła na ustach 
smak jego pocałunków i nieznany dotąd żar w dole brzucha. 

Przycisnęła palce do skroni. Starała się odnaleźć sens tej 
historii. Czy kobieta na skraju przepaści była nią, czy biedną 
wyklętą Justine? Dla której z nich przeznaczony był 
zdradziecki pocałunek? Czy ten sen był wizją z przeszłości, 
czy zapowiedzią przyszłości? A może tworem jej wybujałej 
wyobraźni, którą podsyciła wymiana zdań między Haydenem 
a Allegra w sali lekcyjnej? 

Lottie drgnęła, kiedy drzwi do jej pokoju otworzyły się na 
oścież. Do środka wbiegła Harriet. Nocny czepek zsunął się 
jej na jedno oko. 

- Słyszałaś?! Co może wydobywać z siebie takie przeraź-
liwe krzyki? - Usiadła na środku łóżka Lottie. Omal nie 
zgniotła przy tym Pana Wiercipięty. Schowała bose stopy 
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pod koszulę nocną. - Czy to ten duch, o którym ciągle szep-
czą służący? Czy ta rezydencja naprawdę jest nawiedzona? 

Kolejny raz Lottie zdała sobie sprawę, że mrożący krew w 
żyłach krzyk, który wyrwał ją ze snu, nie jest wytworem jej 
wyobraźni. Nadstawiła uszu. Z oddali dobiegły ją wrzaski, 
którym towarzyszył dźwięk tłuczonego szkła. 

Lottie potrząsnęła głową. 
- To z pewnością nie jest żaden duch, moja droga Har- 

riet. 
Przyjaciółka zamrugała powiekami niczym przerażona 

sowa. 
- W takim razie co? Może zaatakowali nas przemytnicy? 

W końcu jesteśmy w Kornwalii. Czy zginiemy we włas 
nych łóżkach? 

Nadal nie mogąc otrząsnąć się z gorączkowego snu, Lottie 
odparła: 

- Nie mamy tyle szczęścia. 
Dobrze wiedziała, że żaden duch ani żaden przemytnik nie 

byłby zdolny do wydawania z siebie takich wrzasków. Kiedy 
wściekłe krzyki nie ustawały, powoli opuszczała ją 
cierpliwość. Przez ostatnie trzy tygodnie trzymała nerwy na 
wodzy, starała się być łagodną żoną, wyrozumiałą macochą, 
znoszącą wszystko guwernantką. I do czego ją to 
doprowadziło? Na każdym kroku była tłamszona przez 
dziesięcioletniego tyrana, służba z niej drwiła, wręcz ją 
obrażała, a do tego wciąż marzyła o dotyku mężczyzny, 
który nawet nie starał się zaprzeczyć, że w przypływie za-
zdrości zepchnął z klifu poprzednią żonę. Jak na razie cnota 
nie okazała się nawet najmarniejszą nagrodą. 

Wstała, zgarnęła kartki do kuferka i zatrzasnęła wieko. 
- Dokąd idziesz? - zapytała Harriet, kiedy Lottie chwyciła 

peniuar z oparcia krzesła i niczym burza ruszyła 
w stronę drzwi. 

Odwróciła się na pięcie. W jej oczach przyjaciółka do-
strzegła błysk, który znała aż za dobrze. 

- Mam zamiar pokazać pewnej panience, dlaczego na 
zywają mnie diablicą z Hertfordshire. 

Teresa Me_dgiros 
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Lottie zbiegła po schodach prowadzących na pierwsze 
piętro. Po drodze zacisnęła szarfę peniuaru. Zegar na ko-
minku wybił dwunastą. Zazwyczaj o tej porze służący nie 
opuszczali swoich kwater, jednak dzisiejszej nocy pokojówki 
i lokaje biegali po korytarzach niczym przerażone myszy. 
Kilku z nich posłało jej zaciekawione spojrzenia. 
Najwyraźniej byli zaskoczeni widokiem swojej pani masze-
rującej po domu z rozpuszczonymi włosami i w peniuarze. 

Lottie, skręcając, omal nie zderzyła się z potężnym loka-
jem, który całkiem niedawno tak dobrze bawił się jej kary-
katurą w gazecie. 

Odsunął się na bok. Jego policzki spłonęły rumieńcem. 
Lottie odrzuciła włosy do tyłu. 

- Właśnie wychodzę na romantyczne rendez-vous z królem 
Anglii. - Położyła palec na ustach i ściszyła głos do 
szeptu. - Proszę, nie mów o tym panu. 

Ruszyła dalej, zostawiając go pod ścianą z szeroko 
otwartymi ustami. Tej nocy nie potrzebowała świecy ani 
muzyki zza grobu, żeby znaleźć drogę. Korytarze tonęły w 
świetle, jak gdyby zapalono wszystkie lampy w domu, żeby 
zażegnać terror jeszcze bardziej mrożący krew w żyłach niż 
pojawienie się ducha. Kilku służących zgromadziło się na 
korytarzu przed pokojem Allegry. Ich twarze były blade z 
napięcia. Na podłodze obok ich stóp leżały kawałki 
potłuczonej porcelany. Chłopiec stajenny, Jem, opierał się o 
ścianę, przyciskając do głowy zakrwawioną szmatkę. Drzwi 
do pokoju były zamknięte, ale wewnątrz szalała burza. 

Zanim Lottie zdążyła podejść bliżej, mała Meggie zagro-
dziła jej drogę, wykonując pospieszny dyg. 

- Niech pani tam nie wchodzi! - starała się przekrzyczeć 
wrzaski dochodzące z pokoju. - Podbiła oko Girtowi, 
a biednego Jema uderzyła w głowę. 

Skuliła się, kiedy coś ciężkiego uderzyło w drzwi po dru-
giej stronie. 

Chłopiec stajenny skinął głową dla potwierdzenia  
prawdziwości jej słów, krzywiąc się przy tym z bólu.  
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- Wiem, że staracie się mnie ochronić, ale sama dam so 
bie radę. Proszę, odsuń się - rozkazała Lottie. 

Meggie rzuciła chłopakowi przerażone spojrzenie. 
- Biegnij po pana, Jem. Pospiesz się! 
Jem jęknął i popędził w głąb korytarza. 
- Doceniam twoje wysiłki, Meggie. Naprawdę - zapewniła 

pokojówkę. - Ale jestem twoją panią i nalegam, żebyś 
odsunęła się na bok i wpuściła mnie do tego pokoju. 

Próbowała przemówić dziewczynie do rozsądku, kiedy na 
korytarzu pojawił się Hayden. Miał rozwichrzone włosy, a z 
jego oczu biła determinacja. W tym stanie tak bardzo 
przypominał kochanka ze snu, że serce Lottie zabiło szybciej, 
a policzki pokryły się rumieńcem. Nawet dwa kociaki, które 
pojawiły się przy jego stopach, nie psuły wrażenia. 

- Co ty, do diabła, wyprawiasz? 
Mimo groźby w jego głosie Lottie nie ugięła się. 
-Twoja córka zakłóca sen wszystkim domownikom, w tym 

także mnie. Chciałabym uciąć sobie z nią krótką pogawędkę. 
Hayden spojrzał na służących, po czym chwycił ją w pasie 

i wciągnął do opuszczonej sypialni po drugiej stronie 
korytarza. Ciemności rozjaśniało jedynie światło księżyca, 
podobnie jak w jej śnie o klifie. 

Hayden zatrzymał się tylko na chwilę, żeby odpędzić od 
siebie kotki, po czym zatrzasnął drzwi, dzięki czemu wrzaski 
stały się mniej donośne. 

- Możesz z nią gawędzić tak długo, aż zabraknie ci po 
wietrza w płucach, ale zapewniam cię, że to tylko strzępienie 
sobie języka nadaremnie. Kiedy Allegra jest w takim stanie, 
nic do niej nie dociera. Posłałem już Martę do 
miasta po lekarza. 

-1 czego się po nim spodziewasz? 
- Że powstrzymają przed wyrządzeniem sobie krzywdy. 

Albo komukolwiek innemu. - Przesunął palcem po cien 
kiej bliźnie pod lewym uchem. Prawdopodobnie nie zda 
wał sobie sprawy z tego gestu. - Jeśli uda mu się wmusić 
w nią trochę laudanum, może pośpi nawet do rana. 
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Lottie domyśliła się, skąd na jego twarzy wzięła się ta 
blizna i przez ile nieprzespanych nocy czekał na lekarza, 
który wmusiłby laudanum komuś, kogo kochał. 

Udało jej się na chwilę zapomnieć o współczuciu. 
- Wygląda na to, że Allegra o wiele bardziej niż laudanum 

potrzebuje kogoś, kto przetrzepałby jej skórę. 
Kiedy Hayden przyparł ją do drzwi, bez wątpienia wy-

glądał jak ktoś, kto potrafi podnieść rękę na drugiego czło-
wieka. 

- Wiedz, że nigdy w życiu nie tknąłem własnego dziecka! 
Kiedy Lottie spojrzała na tego wściekłego i niebezpiecz-

nego mężczyznę, zapragnęła, żeby jej dotknął. Chciała, żeby 
położył dłoń na jej piersi, a potem ją pieścił, a potem... 

Wściekły wrzask dobiegł przez drewniane drzwi, wyry-
wając ją ze świata fantazji. 

- Co do tego nie mam wątpliwości - odparła Lottie. Pró 
bowała pozbierać myśli. - Może gdybyś to zrobił, wszyscy 
moglibyśmy spokojnie spać. W takim razie wyjaśnij mi, co 
wprawiło ją w taki nastrój tym razem? Najwyraźniej roz-
mowa z nią nie poszła ci najlepiej. 

-Niespecjalnie. - Hayden odsunął się od niej, potarł kark. 
Widać było, że niechętnie się do tego przyznaje. -
Powiedziałem jej, że jeśli nie przeprosi cię w obecności 
służby, wyślę ją do szkoły i że tym razem nie żartuję. 

Lottie poczuła przyjemne ciepło w żołądku. W najśmiel-
szych snach nie spodziewała się, że mąż stanie w jej obronie. 
Jednocześnie przyszła jej do głowy inna myśl. Jeśli odeśle 
Allegrę do szkoły, nie będzie mu już potrzebna. Chociaż nie 
miała pojęcia dlaczego, ta perspektywa ją przeraziła. 

Odwróciła się, zaciskając dłoń na gałce. 
- Ostrzegam cię - powiedział Hayden. - Nie przemówisz jej 

do rozsądku. Nie wtedy, kiedy wpadła w otchłań 
szaleństwa. 

Lottie rzuciła mu przez ramię zirytowane spojrzenie. 
- Twoja córka oszalała, to pewne. Jest wściekła! 
Popchnęła drzwi i wyszła na korytarz. Meggie z przera 
żeniem w oczach patrzyła, jak zbliża się do niej. 
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Hayden warknął do pokojówki: 
-Wpuść ją! 
Oczy dziewczyny rozszerzyły się ze zdziwienia i strachu, 

ale nie ośmieliła się sprzeciwić swojemu panu. Otworzyła 
drzwi pokoju Allegry i czym prędzej rzuciła się w ramiona 
młodego Jema w poszukiwaniu schronienia. 

Lottie nie przejęła się, nawet kiedy obok jej głowy prze-
leciała porcelanowa miska do mycia i z trzaskiem rozbiła się 
o ścianę na korytarzu, kilka centymetrów od miejsca, w 
którym stał Hayden. Spokojnie zamknęła mu drzwi przed 
nosem. Sądząc po stanie, w jakim znajdował się pokój, 
Allegrze bardzo szybko skończyły się przedmioty, które 
mogłaby jeszcze potłuc. 

Dziewczynka siedziała pośrodku ogromnego łoża z bal-
dachimem. Szarpała w rękach skrawek pościeli. Jej twarz 
była ściągnięta złością, a na długich ciemnych rzęsach za-
wisły łzy. Podczas gdy Lottie przyglądała się jej w milczeniu, 
Allegra wydała z siebie przyprawiający o ból głowy krzyk i 
chwyciła jedyny przedmiot, który znajdował się w zasięgu 
ręki, a mianowicie lalkę Lottie. Złapała ją za jedną nogę i 
wzięła szeroki zamach. 

- Na twoim miejscu nie robiłabym tego. - Chociaż głos 
Lottie był niski, kryła się w nim groźba, która sprawiła, że 
dziewczynka zawahała się. Lottie odwróciła się i przekrę 
ciła klucz w zamku. 

Allegra powoli opuściła lalkę. Jej oczy były dzikie, a pierś 
opadała i unosiła się z wysiłkiem. 

- Nie ostrzegli cię przede mną? Nie powinnaś podchodzić 
do mnie, kiedy jestem w takim stanie. Oszalałam. Nie panuję 
nad sobą. Mogę cię uderzyć albo kopnąć, albo podrapać... 
albo... nawet ugryźć. 

- Jeśli mnie ugryziesz, to ci oddam. Mam w tym pewne 
doświadczenie. Dawno temu ugryzłam króla. 

Allegra otworzyła szeroko usta. 
-Anglii? 
- We własnej osobie. Sześciu strażników musiało mnie 

od niego odciągać. A może było ich ośmiu? - W rzeczywi- 
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stości było ich tylko trzech, ale zdaniem Lottie nie było nic 
złego w wyolbrzymianiu faktów, zarówno w życiu, jak i w 
literaturze. 

Podeszła do łóżka. Allegra zaczęła się cofać, aż opadła na 
poduszki. 

- Ostrzegam cię! Nie zbliżaj się do mnie. Jeśli podejdziesz, 
to... wstrzymam oddech i zrobię się cała sina. 

- Proszę bardzo. Nie mam zamiaru cię powstrzymywać. -
Lottie usiadła na skraju łóżka, uśmiechając się łagodnie do 
dziecka. 

Allegra wyglądała teraz raczej na zirytowaną niż wściekłą. 
Wzięła głęboki wdech, zacisnęła usta i wydęła policzki. 
Kiedy oczy dziewczynki zaczęły wychodzić na wierzch, a 
kolor jej twarzy zmienił się z różowego na purpurowy, Lottie 
liczyła pod nosem. Przy trzydziestu pięciu Allegra zaczęła 
łapczywie chwytać powietrze. 

- Obawiam się, że mi nie zaimponowałaś - poinformo 
wała ją Lottie, potrząsając głową. - Kiedyś, kiedy moja sio-
stra dała ostatnie ciastko mojemu bratu, wstrzymałam od 
dech na prawie dwie minuty. Zanim znów zaczęłam oddy-
chać, siostra rozpłakała się, a George błagał mnie na kola 
nach, żebym zjadła ciastko. 

Allegra usiadła i pochyliła głowę niczym byk szykujący się 
do ataku. Najwyraźniej zostawiła sobie w zanadrzu 
najstraszniejszą groźbę. 

- Jeśli nie wyjdziesz z mojego pokoju, zacznę krzyczeć. 
Lottie tylko się uśmiechnęła. 
Allegra otworzyła usta. 
Lottie wrzasnęła. 
Ten wyćwiczony, operowy pisk był nie do zniesienia dla 

wszystkich w promieniu dwudziestu kilometrów. Gdyby w 
pokoju znajdował się jeszcze jakiś porcelanowy przedmiot, 
który nie byłby w kawałkach, z pewnością stłukłby się w tej 
chwili. 

Dopiero kiedy Lottie zamilkła, zdała sobie sprawę, że ktoś wali do 
drzwi, a męski głos wykrzykuje jej imię. Po chwili drzwi wypadły z 
zawiasów i do środka wpadł Hay den. Zatrzymał się osłupiały na jej     
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 widok. Lottie siedziała na łóżku i uśmiechała się słodko, 
podczas gdy Allegra, przytulona do wezgłowia łóżka, 
przyciskała dłonie do uszu. 

W następnej chwili do pokoju weszła szybkim krokiem 
Marta i dżentelmen z białą brodą, który najwyraźniej był 
lekarzem. Na ich twarzach także malowało się niedowie-
rzanie. 

Allegra szlochała cichutko. W okamgnieniu zeszła z łóżka, 
minęła ojca i rzuciła się w ramiona Marty. 

Objęła rozpaczliwie okrągłe biodra kobiety. 
- Och, Marto, proszę, zróbcie coś, żeby sobie poszła! - 

krzyczała. - Będę już grzeczna! Przysięgam, że będę 
grzeczna! Zrobię wszystko, o co poprosi mnie ojciec! Tylko 
proszę, nie pozwól jej mnie ugryźć ani tak strasznie 
krzyczeć! 

Kiedy Allegra ukryła zapłakaną twarz na piersiach Marty, 
Lottie podniosła się z łóżka. Hayden patrzył na nią, jak gdyby 
była Hunem Atyllą i Joanną d'Arc w jednej osobie. 

- Jestem pewna, że teraz już zaśnie - zwróciła się do 
niego. Spojrzała na lekarza. - Bez pomocy laudanum. 

Poprawiła szarfę peniuaru, po czym minęła całą czwórkę i 
wyszła z pokoju. Na korytarzu nadal stała Meggie, Jem oraz 
pozostali służący. Wszyscy wpatrywali się w nią z lękiem 
pomieszanym z szacunkiem. 

- Myśleliśmy, że panienka panią zamordowała - wyjąkała 
Meggie. - Nigdy w życiu nie widziałam pana w takim stanie. 
W jednej chwili odsunął Jema i sam wyważył drzwi! 

Lottie powstrzymała się od uśmiechu, wyobrażając sobie 
Haydena, jak wyważa drzwi niczym rycerz, który spieszy na 
ratunek damie swego serca. Każdy służący, którego mijała, 
chylił się przed nią w głębokim ukłonie. Na przeprosiny 
Allegry mogła zaczekać do jutra. Wystarczy, że reszta nocy 
upłynie im w spokoju. Po dzisiejszym dniu żaden służący nie 
będzie roznosił plotek o jej domniemanych kochankach. 

Od dzisiaj będą wdzięczni, że mają ją tutaj. 

Rozdział 13 

■a ™— —$>• 

Jak miałam odkryć straszne tajemnice ukryte za 
zamkniętymi drzwiami jego serca? 

Od tej nocy Allegra została przykładną uczennicą. 
Każdego dnia pojawiała się w sali lekcyjnej punktualnie o 

dziesiątej rano. Zawsze zakładała fartuszek i starannie 
podciągała skarpetki. Stała za biurkiem ze splecionymi 
rękoma i odmieniała łacińskie rzeczowniki, a potem 
recytowała tabliczkę mnożenia. Potrafiła zlokalizować 
Marrakesz na mapie, a także opowiedzieć historię zarówno 
Ostrogotów, jak i Wizygotów, którzy złupili Rzym. 

Lottie nie musiała już potrząsać butami za każdym razem, 
kiedy chciała je założyć, ani chować czepków w obawie, że 
do jej sypialni zawędruje zbłąkana gęś. Skoro Allegra i duch 
zachowywały milczenie, wszyscy domownicy mogli 
rozkoszować się spokojnym niczym niezakłóconym snem. W 
Oakwylde wywieszono białą flagę, chociaż nadal trzeba było 
zachować czujność. 

Jednak brak wyzwań ze strony Allegry sprowokował inną 
chorobę, która zaczęła nękać Lottie - nudę. Hayden wydawał 
się jeszcze bardziej odległy niż dotychczas i traktował ją z 
uprzejmością, jaką zwykło się okazywać kuzynce w trzecim 
stopniu pokrewieństwa. I chociaż cieszyło ją towarzystwo 
lojalnej przyjaciółki, to nie potrafiła ona w pełni zaspokoić jej 
potrzeb. Nic dziwnego, skoro rozmowa z Harriet zazwyczaj 
sprowadzała się do omawiania menu z poprzedniego dnia. 

Pewnego pochmurnego poranka obie z Allegra spoglądały w  
okno sali lekcyjnej, przyglądając się strużkom     
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deszczu spływającym po szybach. Podczas gdy krople stu-
kały monotonnie, Lottie poczuła, jak opadają jej powieki. Już 
po chwili zawtórowała Allegrze, która ziewnęła przeciągle. 

Lottie otrząsnęła się jednak i z hukiem zamknęła książkę. 
Allegra przybrała skruszony wyraz twarzy i czym prędzej 

zaczęła skrobać literki w zeszycie. 
Lottie wstała. 
-Przez ostatni tydzień uczyłyśmy się o Magellanie i 

DeSoto. Osobiście uważam, że o wiele łatwiej zrozumieć 
wielkie umysły odkrywców, jeżeli samemu rozpocznie się 
poszukiwania. 

- Poszukiwania? - Chociaż Allegra jak zwykle patrzyła na 
nią nieufnie, w jej oczach błysnęła iskierka zainteresowania. 

- Mówi się, że ta posiadłość ma ponad pięćdziesiąt pokoi, a 
ja nie widziałam nawet połowy z nich. Może zaczniemy od 
strychu i sukcesywnie będziemy schodzić w dół? Kto wie, 
może znajdziemy ukryte przejścia i sekretne korytarze, o 
których zawsze szepczą Meggie i Jem. 

- A co z ojcem? Nie skończyłam jeszcze swojej dzisiejszej 
lekcji. Na pewno mu się to nie spodoba. Nie uważasz? 

Lottie poczuła, jak psotny uśmiech pojawił się na jej 
ustach. 

- Podobno twój ojciec wybrał się dzisiaj rano w interesach 
do Boscastle w towarzystwie swojego kamerdynera. 
Chyba nie wróci przed wieczorem? Nawet Marta pojecha 
ła odwiedzić swoją siostrę. - Chociaż Allegra nadal nie 
wyglądała na przekonaną, Lottie wyciągnęła do niej rękę. - 
Chodź, mój mały konkwistadorze, czekają na nas nowe lą- 
dy. W taki pochmurny wietrzny dzień, kiedy deszcz bębnił o 
dach, nie istniało bardziej przytulne miejsce niż zagracony 
strych. Przez większość poranka Lottie i Allegra przemierzały 
jego wnętrze pełne skrzyń po brzegi wypełnionych 
zjedzonymi przez mole ubraniami oraz starymi 
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zabawkami. W jednym kącie Lottie znalazła cętkowanego 
konia na biegunach. Delikatnie przejechała dłonią po jego 
szorstkiej grzywie. Zastanawiała się, czy kiedyś należał do 
Haydena. 

Kolo południa zeszły ze strychu. Miały zakurzone ubranie, 
a we włosy wplątały się im pajęczyny. Chociaż Allegra nadal 
zachowywała się z rezerwą, Lottie zdawała się tego nie 
zauważać. 

Przez pewien czas włóczyły się po drugim piętrze, od-
krywając kolejne sypialnie i saloniki pokryte grubą warstwą 
kurzu i zapomnienia. Dotarły na koniec do długiej galerii 
ozdobionej mnóstwem portretów, kiedy usłyszały zbliżające 
się kroki. 

Lottie chwyciła Allegrę za rękę i pociągnęła ją w stronę 
bocznych schodów. Chociaż była niemal pewna, że to tylko 
Meggie niosła do pokoju naręcze świeżej pościeli, szepnęła 
konspiracyjnie do dziewczynki: 

- Chodź, de Soto! Ci przeklęci Anglicy chcą splądrować 
nasze statki i ukraść nasz skarb! 

Kiedy zeszły na parter, Lottie zanosiła się takim śmiechem, 
że z trudem łapała oddech. Nawet Allegra sprawiała 
wrażenie, jak gdyby powstrzymywała uśmiech. Zeszły ze 
schodów i znalazły się na szerokim korytarzu z mnóstwem 
drzwi po obu stronach. 

Twarz Allegry pociemniała. Dziewczynka zaczęła nie-
pewnie się cofać. 

- Nie powinniśmy tutaj przychodzić. To zabronione. 
Lottie odwróciła się powoli. Bez trudu rozpoznała po-

dwójne drzwi na końcu korytarza. Właśnie tam w zachodnim 
skrzydle rozbrzmiewała nieziemska muzyka w czasie jej 
pierwszej nocy spędzonej w tym domu. 

Allegra rzuciła przez ramię spojrzenie pełne poczucia 
winy. Jej głos stał się bardziej natarczywy. 

- Naprawdę powinnyśmy już iść. Nie wolno mi się tutaj 
bawić. 

Jednak Lottie nie potrafiła oderwać wzroku od tych ta-
jemniczych drzwi, do których przycisnęły ją gorące dłonie 
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Haydena. To były te same drzwi, na które nawet nie spojrzał, 
kiedy wspomniała mu o dochodzącej zza nich muzyce. 
Podeszła do nich ostrożnie. 

- Jak mogłybyśmy nazwać się odkrywcami - powiedzia 
ła łagodnie - gdybyśmy czmychnęły przy pierwszych 
oznakach niebezpieczeństwa? 

Chwyciła jedną z gałek. Lekko drżały jej palce. 
- Nic z tego. - Allegra podeszła do drzwi, jak gdyby sama 

nie mogła się przed tym powstrzymać. - Są zamknięte 
od ponad czterech lat. Tylko Marcie wolno nosić do nich 
klucz. 

Lottie wiedziała, że nie powinna zachęcać Allegry do 
nieposłuszeństwa wobec ojca, ale ciekawość bardzo szybko 
przezwyciężyła zdrowy rozsądek. Jeżeli Hayden nie miał nic 
do ukrycia, dlaczego nie chciał, żeby nie otwierać tych 
drzwi? 

Allegra przysunęła się do Lottie, która wysunęła spinkę z 
ciasnego koka. Ponieważ nie miała na głowie kapelusza, 
mogła tylko pomarzyć o wsuwce z prawdziwego zdarzenia. 
Po kilku minutach wiercenia i kręcenia zamek uległ. 

Wyprostowała się. Dziewczynka podeszła tak blisko, że 
Lottie słyszała jej przyspieszony oddech. Sięgnęła do tyłu i 
ujęła lodowatą dłoń Allegry. Nie była pewna, czy w ten 
sposób chciała dodać odwagi dziecku czy raczej sobie. 

Lottie popchnęła drzwi i z jej ust wyrwało się ciche wes-
tchnienie. Ośmiokątny pokój był wyjątkowo elegancki -
pastelowy, widać było, że zamieszkiwała go kobieta, bez 
śladu mahoniu, który znaczył każdy kąt posiadłości 
Oakwylde. Został urządzony w neoklasycznym stylu, tak 
bardzo cenionym przez śmietankę towarzyską jeszcze kilka 
lat temu. Ściany pokryto białą boazerią udekorowaną złotymi 
liśćmi. Ręcznie malowane kwiaty zdobiły każdy gzyms i frez. 
Sufit podpierały smukłe kolumny, po których spływało 
światło, rozpraszając ciemności. Sklepienia pomalowano w 
różne odcienie błękitu, na którym odznaczała się biel 
obłoków. 

- Zawsze wyobrażałam sobie, że tak właśnie wygląda 
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niebo - powiedziała Lottie szeptem, nie chcąc zakłócać 
spokoju tego miejsca. 

Kiedy powoli szły po parkiecie, jedynym dźwiękiem, który 
towarzyszył szumowi deszczu, było stukanie ich obcasów. 

Jeżeli to było niebo, to kobieta na portrecie, który wisiał 
nad białym marmurowym kominkiem, musiała być aniołem. 
Gdy tylko Lottie zaczęła raczkować i udało jej się dotrzeć do 
najbliższego lustra, uznała się za niezwykłą piękność, ale ta 
boska postać o brązowych lokach i roześmianych 
fioletowych oczach biła ją na głowę. 

„Przynajmniej Ned miał na tyle zdrowego rozsądku, żeby 
nie przysyłać mi brunetki". 

Tajemnicze słowa Haydena rozbrzmiewały w głowie 
Lottie. Dotknęła włosów nieświadoma tego gestu. Po raz 
pierwszy pomyślała o sobie, że jest tylko bladym cieniem 
kogoś innego. 

Kobieta na portrecie w niczym nie przypominała angiel-
skiej róży o alabastrowych płatkach. Bił od niej żar i po-
rywczość. Patrzyła na kogoś, kto stał po lewej stronie od 
malarza, kto sprawił, że wydęła usta, a w jej oczach zabłysły 
niewypowiedziane obietnice. Trudno było uwierzyć, żeby 
taka niespokojna dusza mogła kiedykolwiek opuścić ten 
świat. Nawet na płótnie Justine wyglądała bardziej żywo niż 
większość kobiet w pełni życia. 

Dla takiej kobiety mężczyzna mógł rzucić się w ogień. Dla 
takiej kobiety mógł zabić. 

Lottie była tak poruszona, że prawie nie poczuła, że nie 
trzyma już dłoni Allegry w swojej. Odwróciła się i zoba-
czyła, że dziewczynka patrzy na portret matki z dziwną 
obojętnością. 

- Twoja matka była bardzo piękna - powiedziała Lottie, 
starając się ukryć zakłopotanie. 

Allegra wzruszyła ramionami. 
- Chyba tak. Nie pamiętam jej zbyt dobrze. 
Lottie odwróciła się plecami do portretu w nadziei, że 

przełamie jego zwodniczy urok. Dopiero teraz zdała sobie 

Teresa Medeiros 
Skandal 

Generated by Foxit PDF Creator © Foxit Software
http://www.foxitsoftware.com   For evaluation only.



sprawę, że ten pokój nie był salonikiem ani sypialnią, tylko 
pokojem muzycznym. W rogu obok niskiej otomany stała 
pozłacana harfa. W przeciwległym kącie stał klawi-kord, 
który wyszedł z mody całe wieki temu. Jednak w samym 
centrum pokoju znajdował się biały fortepian, który 
doskonale pasował do wystroju całego wnętrza. Jego klapa w 
kształcie skrzydła była uniesiona, a wygięte zgrabne nóżki 
dodawały instrumentowi lekkości. 

Lottie podeszła do fortepianu i delikatnie przejechała 
dłonią po lśniących klawiszach z hebanu oraz kości słonio-
wej. Zaskoczyło ją, że nie było na nich śladu kurzu. Jeśli 
naprawdę tylko Marta miała klucz do tego pokoju, to zna-
czyło, że z wielką troskliwością piastowała wspomnienie 
swojej dawnej pani. 

Kątem oka Lottie dostrzegła nikły ruch. 
- Grasz? - zapytała. 
Dziewczynka cofnęła rękę od fortepianu, chowając ją za 

plecami. 

- Oczywiście, że nie. Ojciec by mi na to nie pozwolił. 
Lottie zmarszczyła czoło. Na podpórce znajdowało się kil-

ka pożółkłych kartek z nutami. Wyglądało to tak, jak gdyby 
pani tego domu wyszła, żeby napić się herbaty, i w każdej 
chwili mogła wrócić. Kiedy Lottie usiadła na ławeczce, po-
czuła się tak, jak gdyby profanowała święty ołtarz. 

Rozprostowała palce, spróbowała kilku prostych akordów, 
po czym zaczęła grać. Fortepian miał piękny dźwięk -bogaty, 
słodki i majestatyczny. Lottie zawsze uwielbiała uderzać w 
najróżniejsze instrumenty. Jeszcze zanim Sterling zatrudnił 
jej pierwszego nauczyciela muzyki, Lottie, George i Laura 
spędzili wiele szczęśliwych wieczorów przy pianinie w 
salonie pani Eleanor. 

Po topornym początku palce Lottie zaczęły tańczyć na 
klawiaturze, wygrywając nuty jednego z jej ulubionych 
utworów, „Muzyki na wodzie" Haendla. Zerknęła przez 
ramię na Allegrę. 

Dziecko wpatrywało się w klawisze z zachwytem, które-
168    go Lottie nigdy wcześniej u niej nie widziała. Przyspieszy- 
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ła tempo i zaczęła wygrywać szkocką piosenkę. Uśmiechnęła 
się do Allegry przez ramię, po czym zaśpiewała z 
przesadnym szkockim akcentem: 

Moja żona jest małą psotnicą, Powinna 
się mnie słuchać. Sprzedała swój 
płaszcz i przepiła go, Sprzedała swój 
płaszcz i przepiła go, Owinęła się w 
koc, Powinna się mnie słuchać. 

Już wkrótce Allegra zaczęła nucić cicho i wybijać rytm 
stopą. Po trzeciej zwrotce dołączyła do Lottie. Na początku 
śpiewała nieśmiało, ale z każdą nutą zyskiwała coraz więcej 
odwagi. Jej głos doskonale pasował do sopranu Lottie. 

Z jakiegoś powodu Lottie nie potrafiła pogodzić się z 
myślą, że już wkrótce Allegra znów zamknie się w swojej 
ponurej muszli. Dlatego kiedy zaśpiewała wszystkie zwrotki 
piosenki, zaczęła wymyślać własne. Jej absurdalna 
improwizacja wywołała taki wybuch śmiechu, że z trudem 
wymawiały słowa. Żadna z nich nie zdawała sobie sprawy, że 
zapomniały zamknąć za sobą drzwi. 

Muzyka i śmiech. 
Hayden był pewien, że oba te dźwięki już nigdy nie za-

goszczą w rezydencji Oakwylde. Jednak kiedy wrócił z 
Boscastle o wiele wcześniej, niż się spodziewał, zastał swój 
dom rozbrzmiewający radosną muzyką. 

Stał w głównym holu. Krople deszczu kapały z ronda jego 
kapelusza. Słuchał echa duchów. Przez jedną chwilę 
uwierzył, że podczas jego nieobecności czas się cofnął. 

Ujrzał siebie, jak kroczył korytarzem, który 
 Prowadził do pokoju muzycznego. Jego kroki nie były ciężkie,  
Wręcz przeciwnie - lekkie i niecierpliwe. Otworzył drzwi. 
 Zobaczył Allegrę, nie chudą i nerwową, ale malutką i  
pogodną. Siedziała na kolanach matki.  
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Ich ciemne głowy zlewały się w jedno, kiedy Justine 
cierpliwie układała pulchne paluszki córki na klawiszach 
fortepianu. Słodkim głosem nuciła dziecięcą kołysankę. 
Hayden oparł się o framugę drzwi i stał tam bardzo długo, 
przyglądając się swoim paniom. Z ulgą zauważył, że w 
oczach żony nie ma cienia, który zwiastował wszystko co 
najgorsze. 

- Tatuś! - pisnęła Allegra. Jej oczy rozjaśniły się na jego 
widok. Ześlizgnęła się z kolan matki i podbiegła do niego, 
żeby wtulić się w jego ramiona. Kiedy potarła pulchnymi 
policzkami o jego twarz, zamknął oczy i wdychał jej słod 
ki dziecięcy zapach. 

Otworzył oczy. Nadal stał w holu głównym. Miał puste 
ręce, a jego serce krwawiło z bólu. 

- Panie? - zaniepokoił się Giles. W jego oczach malowa 
ło się zdumienie. - Strasznie pan przemókł. Czy mogę za 
brać pański płaszcz i kapelusz? 

Hayden nawet nie odpowiedział. Minął mężczyznę bez 
słowa i ruszył do pokoju muzycznego. 

Lottie i Allegra tak bardzo były pochłonięte zabawą, że 
nawet nie usłyszały jego głośnych kroków. Nie zdawały sobie 
sprawy z jego obecności, dopóki nie otrzeźwił je huk 
zamykanej klapy fortepianu. 

Rozdział 14 

Niestety, każde słowo, które padało z jego ust, 
było kłamstwem, mającym mnie uwieść! 

Lottie wstała z ławki, żeby spojrzeć na Haydena znad -
lśniącej powierzchni fortepianu. W uszach wciąż jej huczało. 

Zauważyła, że nie zadał sobie tyle trudu, żeby zdjąć 
płaszcz i kapelusz. Krople deszczu spływały mu po ramio-
nach i kapały na podłogę, a kapelusz rzucał cień na twarz. 
Kątem oka Lottie dostrzegła, jak Allegra zadrżała, zgarbiła 
ramiona, a usta zacisnęła w cienką kreskę. Na ten widok 
chciała tupnąć nogą z żalu i frustracji. 

- Kto was tutaj wpuścił? - zapytał Hayden oschłym gło-
sem. 

- Nikt - odparła Lottie zgodnie z prawdą. W jej głosie 
brzmiało wyzwanie. 

Posłał córce oskarżycielskie spojrzenie. 
- Allegra? 
Dziecko potrząsnęło zdecydowanie głową. 
- Nie mam klucza. 
Zdjął kapelusz. Kiedy Lottie ujrzała wyraz jego oczu, ża-

łowała, że nie zostawił nakrycia na głowie. 
- W takim razie jak się tutaj dostałyście? Dobrze wiesz, że 

to zabronione. 
- Bawiłyśmy się w odkrywców - przyznała się Lottie. 

Miała nadzieję, że w ten sposób odciągnie jego uwagę od 
dziewczynki. 

Jej sztuczka powiodła się aż za dobrze. Hayden odwrócił 
się do niej. Jego zmrużone oczy i napięta szczęka nie 
wróżyły niczego dobrego. 
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Uniosła ramiona w przepraszającym geście. 
- Jak zapewne wiesz, dla każdego odkrywcy nie ma nic 

bardziej ekscytującego niż zakazane miejsca. 
Przez krótką chwilę w jego lodowatych zielonych oczach 

pojawiło się coś niebezpiecznego i kuszącego zarazem. 
- Co zatem zrobiłyście? Ukradłyście Marcie klucz? 
-Oczywiście, że nie! Nigdy nie zachęcałabym Allegry 

do kradzieży. - Lottie skrzyżowała ręce na piersi. - Otwo-
rzyłam zamek za pomocą jednej z moich spinek. 

Najpierw Hayden patrzył na nią z niedowierzaniem, po 
czym wybuchnął sardonicznym śmiechem. 

-A to dobre! Nie chcesz zachęcać mojego dziecka do 
kradzieży, ale nie masz oporów przed pokazywaniem jej, jak 
otwierać zamki. - Allegra obeszła fortepian i pociągnęła ojca 
za rękaw, ale on wpatrywał się w Lottie lodowatym 
wzrokiem i nie zwrócił na to uwagi. - Co zaplanowałaś na 
kolejną lekcję? Chciałaś pokazać jej, jak zatrzymać powóz, 
posługując się bronią palną? 

Zanim Lottie zdążyła odpowiedzieć, Allegra jeszcze raz 
pociągnęła ojca za rękaw. Tym razem spojrzał na nią. 

- Nie uczyła mnie, jak otworzyć zamek spinką. Sama to 
zrobiła. - Jej głos nabierał siły. - A wiesz dlaczego? Bo do 
strzegła, jak bardzo byłam samotna i znudzona, i nie 
szczęśliwa. Ona jedna w całym domu przejęła się tym 
i próbowała temu zaradzić. 

Zarówno Hayden, jak i Lottie spojrzeli na dziecko z nie-
dowierzaniem. Byli zaskoczeni tym pełnym pasji wyznaniem. 
Lottie nigdy nie przyszło na myśl, że pewnego dnia Allegra 
stanie w jej obronie. Kiedy przyglądała się małej zaciętej 
twarzyczce dziewczynki, poczuła niespodziewany przypływ 
czułości. 

Najwyraźniej Hayden nie był tak sentymentalny. 
- Być może twoja macocha nie poznała jeszcze zasad 

panujących w tym domu, ale ty, młoda damo, znasz je bardzo 
dobrze. Nie ma żadnego usprawiedliwienia dla twoje 
go nieposłuszeństwa. - Potrząsnął głową z kamiennym 
wyrazem twarzy. - Bardzo mnie rozczarowałaś. 
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- To nic nowego, prawda, ojcze? Zawsze byłeś mną roz-
czarowany. - Byłoby lepiej, gdyby dziewczynka rozpłakała 
się, wybiegając z pokoju, ale ona wyszła wyprostowana 
niczym struna, zaciskając drobne piąstki. 

Hayden zaklął i odwrócił się od fortepianu. Stanął twarzą 
w twarz z portretem swojej pierwszej żony. Lottie 
dziękowała Bogu, że nie mogła widzieć wyrazu twarzy męża. 
W rzadkim u niej przypływie intuicji odgadła, kto stał po 
lewej stronie artysty, który malował portret. Roześmiane 
spojrzenie Justine i jej złożone jak do pocałunku wydęte usta 
były przeznaczone dla Haydena. 

- Kiedy zmarła - odezwał się w końcu, a jego głos był 
przygnębiający niczym cmentarny kurz - spędziłem 
w tym pokoju ponad dwa tygodnie. Nie spałem, nie jadłem, 
nie spotykałem się z córką. Nie chciałem jej widzieć. 
Kiedy znalazłem w sobie siłę, żeby wyjść przez te drzwi, 
przysiągłem sobie, że nigdy więcej nie przekroczę progu 
tego pokoju. - Sztywno odwrócił się od portretu i od Lottie, 
jak gdyby nie był w stanie znieść widoku żadnej ze 
swoich żon. 

- Przepraszam - wyszeptała Lottie. Po raz pierwszy zdała 
sobie sprawę z lekkomyślności swojego czynu. 

- Za co? - zapytał, mnąc kapelusz w dłoniach. - Za to, że 
zakpiłaś z moich życzeń? Zachęciłaś moją córkę, żeby mi się 
sprzeciwiła? Wzniosłaś jeszcze jedną barierę, która mnie od 
niej oddzieliła? 

- Jeśli uważasz, że mam taki fatalny wpływ na twoją córkę, 
nie rozumiem, dlaczego przywiozłeś mnie do Oakwylde. 

Hayden uderzył pięścią w fortepian. 
- Ponieważ chciałem, żeby była taka jak ty! 
Lottie spojrzała na niego w osłupieniu. 
- Chciałem, żeby nauczyła się korzystać ze swojego 

umysłu, żeby potrafiła wykorzystywać go, aby znaleźć 
wyjście z najtrudniejszych sytuacji, zamiast poddawać się 
swoim nastrojom. Chciałem, żeby była mądra, silna, za 
radna i pewna siebie! 
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Kiedy Lottie spojrzała na jego zaciętą pochmurną twarz, 
poczuła palenie w żołądku, jak gdyby przełknęła spory kęs 
ostrego gorącego puddingu Cookie. Wyszła zza fortepianu i 
podeszła do niego na tyle blisko, na ile się odważyła. 

- Przysięgam, że nie chciałam niczyjej krzywdy, kiedy ją 
tutaj przyprowadziłam. Nie zdajesz sobie sprawy, jaka była 
radosna. Śpiewała i śmiała się jak zwyczajna dziesięciolatka. 
Przez krótką chwilę była naprawdę szczęśliwa! 

-Jej matka też lubiła się śmiać i śpiewać. Niestety, 
szczęście Justine zwiastowało rozpacz wszystkich z jej 
otoczenia, nie wyłączając jej samej. 

- Twoją też? - zapytała Lottie. 
Hayden nie odpowiedział. 
Westchnęła. 

- Jak ukarzesz mnie za to wykroczenie? Poślesz mnie do 
łóżka bez kolacji? 

- Nie bądź śmieszna. Usilnie starasz się zachowywać jak 
dziecko, ale nie jesteś nim. 

- Nie jestem także służącą - wypaliła. - Chociaż usilnie 
starasz się mnie tak traktować. 

Kiedy odwróci! się i ruszył do drzwi, nie zwracając uwagi 
na jej wyzwanie, Lottie próbowała powstrzymać wybuch 
złości. Chciała chwycić z kominka jedną z porcelanowych 
ozdób i rzucić mu nią w głowę. 

- Może to nie szaleństwo wpędziło twoją żonę do łóżka 
innego mężczyzny! - krzyknęła. - Może sprawiła to twoja 
oziębłość. 

Hayden zamarł. Zanim Lottie się spostrzegła, odwrócił się i 
rzucił w jej stronę. Ogień w jego oczach roztopiłby lód. Nie 
zdziwiłaby się, gdyby płomienie zajęły bawełniany kołnierz 
jego płaszcza. W okamgnieniu przycisnął ją do fortepianu 
swoim twardym muskularnym ciałem. Zacisnął silne palce na 
jej karku. 

Jednak zamiast ją udusić, pocałował. Myślała, że ukarze ją swoimi 
pocałunkami, a tymczasem sprawił jej przyjemność. Może właśnie 
dlatego poczuła o wiele większą rozkosz, kiedy jego złość 
złagodniała w chwili, kiedy zaczął ją 
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całować niczym kochanek swoją wybrankę. Całował ją, jakby 
należała do niego, jak gdyby tak było od zawsze i miało tak 
być już do końca. Był mężczyzną z jej snu. Mroczna potęga 
jego pocałunku pchnęła ją na skraj niebezpiecznej przepaści. 
Wiedziała, że jeśli spadnie, zrani nie tylko swoje ciało, ale i 
serce. 

Wreszcie oderwał od niej usta. Wsunął palce w jej spięte 
włosy i spojrzał na nią oczami pełnymi pożądania. 

- Mogę cię zapewnić, moja pani, że to nie oziębłość trzyma 
mnie z dala od twojego łóżka. 

Uwolnił ją równie nagle, jak pochwycił. Wybiegł z pokoju, 
zatrzaskując za sobą drzwi z takim hukiem, że nawet struny 
harfy jęknęły w cichym proteście. 

Lottie opadła na fortepian, drżąc na całym ciele, Justine 
spoglądała na nią z góry, a w jej oczach igrał uśmiech. 

Lottie przewracała się niespokojnie w łóżku. Cisza zapadła 
w całym domu, ale jak na ironię tylko wzmagała jej niepokój. 
Dzisiejszej nocy nawet atak Allegry byłby miłą rozrywką. 
Przez chwilę Lottie rozważała możliwość odwiedzenia 
przyjaciółki po drugiej stronie korytarza, ale ostatnim razem, 
kiedy tam zaglądała, Harriet spała słodko jak owieczka. 

Przewróciła się na bok, skopując przy tym kołdrę oraz 
zaskoczonego Pana Wiercipiętę. Rzuciła się mu na ratunek, 
ale było za późno. Kot zeskoczył na "podłogę z nieza-
dowolonym mknięciem, jego ogon sztywno uniósł się do 
góry. Wśliznął się w uchylone drzwi i zniknął na korytarzu w 
poszukiwaniu spokojniejszego towarzystwa. 

Lottie opadła na poduszki. 
- Wygląda na to, że ostatnio nie potrafię nikogo uszczę-

śliwić - mruknęła do Mirabeli, która leżała zwinięta w kłę-
buszek na poduszce tuż obok. - A już na pewno nie potrafię 
uszczęśliwić żadnego mężczyzny. 

Zamknęła oczy i czym prędzej je otworzyła. O wiele bar-
dziej bała się zapaść w sen, niż czuwać na jawie. W snach 
mogły nawiedzić ją koszmary. W snach znów mogła sta- 
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nąć na zboczu klifu, znów mogła znaleźć się w silnych ra-
mionach nieznajomego. Nieznajomego, którego pocałunki 
smakowały tak jak pocałunki jej męża. 

Spojrzała w górę na cień, który przesuwał się po suficie. 
Może powinna dodać jeszcze jedną scenę do swojej powieści. 
Scenę, w której dzielna bohaterka walczy z tym łajdakiem, co 
podstępem nakłonił ją do małżeństwa. Scenę, gdzie informuje 
go, że woli umrzeć, niż znosić jego pocałunki. Ponieważ 
śmierć byłaby lepsza niż poniżenie, jakiego zakosztowałaby z 
jego pełnych pożądania ust, natarczywego języka, pieszczot 
jego palców na jej szyi, podczas gdy ona otwierałaby się 
przed nim coraz szerzej, żeby przyjąć go jeszcze głębiej... 

Lottie przygryzła górną wargę, żeby uspokoić zdradzieckie 
drżenie, i przewróciła się na brzuch. Właśnie zapadała w sen, 
kiedy na korytarzu rozległy się pierwsze takty melodii 
wygrywanej na fortepianie. 

Otworzyła szeroko oczy. W pierwszym odruchu chciała 
nakryć głowę poduszką, ale mogła tylko wstrzymać oddech i 
słuchać. 

Odległa muzyka była zarazem piękna i przerażająca, ni-
czym niekontrolowany przypływ namiętności. Każdą nutę 
znaczyło szaleństwo. 

- Justine - wyszeptała. Kiedy już raz zobaczyła kobietę na 
portrecie, nie potrafiła myśleć o niej jak o duchu. 

Jaka moc jest zdolna przyciągnąć tę kobietę zza grobu? Czy 
Justine próbowała ją odstraszyć, ponieważ widziała w niej 
rywalkę, która mogłaby zdobyć uczucia jej męża? A może 
ostrzegała Lottie, żeby nie popełniła tego samego błędu co 
ona, żeby nie złożyła swojego serca ani życia w ręce 
Haydena? 

Lottie naciągnęła poduszkę na głowę i przycisnęła ją do 
uszu. Jednak nie mogła uciec przed nieokiełznaną furią 
muzyki, której po prostu nie można było ignorować. 

Kiedy dźwięki ułożyły się w płomienne crescendo, Lottie 
odrzuciła poduszkę. Wstała, podeszła do toaletki i zaczęła 

  przerzucać wstążki i spinki, aż znalazła to, czego szukała - 
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długą srebrną spinkę do kapelusza, która przypominała 
niebezpieczną broń. 

Przyjrzała się jej w świetle kominka, podziwiając jej blask. 
Najwyraźniej Justine zapomniała o jednym. Lottie posiadała 
klucz do jej królestwa. I nawet jeśli to królestwo miało 
okazać się piekłem, musiała tam wejść, nawet gdyby to 
oznaczało spotkanie z samym diabłem. 

Hayden miotany piekielną furią przemierzał opuszczone 
korytarze Oakwylde, przeklinając się w duchu za to, że był 
takim głupcem. Miał ukarać Lottie pocałunkami, a w efekcie 
ukarał sam siebie. Nawet jego własne łóżko stało się 
narzędziem tortur. Jego chłód tak bardzo kontrastował z 
ciepłem ramion Lottie. 

To właśnie ona uwolniła demony, kiedy otworzyła drzwi 
pokoju muzycznego. Czuł się tak, jakby jakaś część jego 
duszy została pogrzebana tam razem ze wspomnieniem 
Justine. Ale Lottie nie podobało się, że przebywał w mroku 
razem z duchami przeszłości. Pojawiła się ze swoimi głupimi 
piosenkami i dźwięcznym śmiechem, wciągając go w krąg 
światła. 

Nawet Justine zbladła przy takiej zuchwałości. Kiedy się 
całowali, istniała dla niego tylko Lottie - jej usta niczym 
żywy płomień na jego wargach - gorąca, słodka i porywająca. 
Kiedy jej drobne dłonie przyciągnęły go, zamiast odepchnąć, 
poczuł niebezpieczną pokusę, żeby żyć. Poczuł to nie tylko 
ciałem, ale także sercem. 

Jednak to nie ich pocałunek był najbardziej niefortunnym 
pomysłem, ale jego wyznanie, że chciałby, żeby Allegra była 
taka jak ona. Przyznał, że cenił jej odwagę, mądrość i upór w 
sprzeciwianiu się sztywnym zasadom życia towarzyskiego. 
Równie dobrze mógł wykrzyczeć, że się w niej zakochał. 

Hayden zatrzymał się jak wryty. Ogarnęło go uczucie o 
wiele bardziej przerażające niż jakikolwiek duch z prze-
szłości. Ostatnim razem, kiedy stracił serce, omal nie po-
stradał także zmysłów. 
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Jak gdyby dla przypomnienia ceny, jaką zapłacił za to 
szaleństwo, na korytarzu rozległa się dzika melodia. Jej siła 
brała się zarówno z jej piękna, jak i z szaleństwa. 

Hayden ruszył w kierunku, z którego dobiegała muzyka. 
Bał się, że siła, którą nieświadomie wyzwoliła Lottie, może 
zniszczyć ich oboje. 

Lottie szła przez ciemny dom. Była tylko w koszuli nocnej. 
Wiedząc, że służący nie wyjdą o tej porze ze swoich łóżek, 
nie traciła czasu, żeby założyć peniuar. Z każdym krokiem 
dźwięki muzyki stawały się bliższe. Nie miała zamiaru się 
teraz wycofać. Musiała zakończyć to, co zaczęła. Nie 
kierowała nią ani ciekawość, ani odwaga, ale niepoha-
mowane pragnienie stawienia czoła kobiecie, która nie 
chciała zrezygnować ze swoich praw do serca Haydena. 

W rzeczywistości Lottie była o wiele bardziej przerażona 
niż kiedykolwiek w życiu. Kiedy znalazła się na długim 
opustoszałym korytarzu, nawet porywająca muzyka nie była 
w stanie zagłuszyć szczękania jej zębów. Stanęła przed 
drzwiami na końcu korytarza. Spodziewała się, że otworzą 
się przed nią same, ukazując niebezpieczną pułapkę. 

Drżącymi palcami nacisnęła klamkę. Drzwi były za-
mknięte, tak samo jak dzisiaj, kiedy przyszła tutaj w towa-
rzystwie Allegry. Dłonie pociły się jej tak bardzo, że dwa 
razy upuściła spinkę, zanim wsunęła ją w zamek. 

Zawahała się. Jeżeli popchnie drzwi bez ostrzeżenia, czy 
ujrzy tajemniczą zjawę unoszącą się nad fortepianem? A 
może klawisze będą poruszały się bez niczyjej pomocy? 
Może będą dotykały ich niewidzialne palce? 

Czuła, że traci odwagę. Niepewnie przekręciła gałkę z 
nadzieją, że muzyka ucichnie tak jak pierwszej nocy, kiedy 
dobiegły ją nieziemskie dźwięki. Jednak gdy tylko otworzyła 
drzwi, zalała ją fala dźwięków, która sprawiła, że jej serce 
zaczęło bić w rytm melodii. 

Cienie tańczyły po rozległym pokoju. Deszcz nie padał     
od ponad godziny, ale chmury nadal sunęły po niebie, za- 
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snuwając alabastrową twarz księżyca i rzucając cień na twarz 
Justine na portrecie. 

Uniesione wieko fortepianu zasłaniało klawisze przed 
wzrokiem Lottie. 

Powoli obeszła instrument, obiecując sobie, że nie zacznie 
krzyczeć bez względu na to, kogo - albo co - zastanie po 
drugiej stronie. Poczuła duszący, ciężki zapach jaśminu. 

Obeszła fortepian. Jej oczom ukazała się kobieta w 
zwiewnej bieli, z ciemnymi długimi włosami opadającymi na 
plecy. 

Justine. 
Lottie nie mogłaby krzyczeć, nawet gdyby chciała. Gardło 

miała ściśnięte strachem. 
Podmuch wiatru rozwiał chmury. Światło księżyca spły-

nęło z nieba i wpadło do pokoju, rozświetlając nie kobietę, 
ale dziecko w za dużej koszuli nocnej. 

Allegra. 
Przejęta pięknem i potęgą muzyki, Lottie przytrzymała się 

fortepianu, żeby opanować drżenie. 
Drobne palce Allegry biegały po klawiszach, wydobywając 

z nich dźwięki pełne złości i rozpaczy, jakich nie powinno 
znać żadne dziecko w jej wieku. Łzy płynęły po bladych 
policzkach, a mimo to ani na chwilę nie spuściła wzroku z 
nut, które stały na podpórce tuż przed nią. Nie przestała grać, 
nawet kiedy Lottie podeszła tak blisko, że nie sposób było jej 
nie zauważyć. 

Dłonie Allegry uderzyły w klawisze, kończąc nokturn 
mocnym uderzeniem. 

- Jak? - wyszeptała Lottie. Jej słowo przerwało ciszę, 
która zapanowała w pokoju. 

Allegra złożyła dłonie na kolanach. To znów były dłonie 
dziecka, niezdarne i niepewne swoich umiejętności. 

- Za kominkiem jest sekretne przejście, które prowadzi na 
drugie piętro. Mama często bawiła się tam ze mną w 
chowanego. Tatuś - zająknęła się, ale szybko opanowała 
drżenie głosu - ojciec nigdy nie mógł nas tam znaleźć. 

- Chodziło mi o to, jak nauczyłaś się grać na fortepia- 
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nie? - Lottie wskazała na klawisze. Ciągle nie mogła wyjść 
ze zdumienia. - W ten sposób? 

- Mama uczyła mnie po śmierci. - Dziewczynka wzru 
szyła chudymi ramionami. - To nigdy nie było dla mnie 
trudne tak jak dla większości osób. 

Lottie potrząsnęła głową. To dziecko było cudem natury, a 
ona nawet nie zdawała sobie z tego sprawy. 

- Wydawało mi się, że nie pamiętasz matki. 
- Pamiętam ją! - W oczach Allegry znów pojawiła się 

zawziętość. - On nie chce, żebym pamiętała, ale ja pamiętam. 
Była dobra i wesoła, zawsze śmiała się i śpiewała. Całe 
godziny przesiadywała ze mną na podłodze. Rysowała albo 
uczyła mnie nowych piosenek. Pozwalała mi przymierzać 
wszystkie swoje kapelusze. Razem podawałyśmy herbatę 
moim lalkom. 

Lottie uśmiechnęła się smutno, żałując, że sama nie ma 
takich wspomnień o matce. 

- Na pewno bardzo za nią tęsknisz. 
Allegra podniosła się z ławki. Przeszła pokój w tę i z po-

wrotem, unosząc przy tym koszulę nocną, żeby nie potknąć 
się o falbanę. 

-Nigdy nie chciałam być uważana za ducha. Zawsze kiedy 
ojciec wyjeżdżał, zakradałam się tutaj i grałam na fortepianie. 
Nie zdawałam sobie sprawy, że służący mnie słyszą, dopóki 
pewnego dnia nie podsłuchałam Meggie, która szeptała 
Marcie, że dwór jest nawiedzony. 

- Ale nie przestałaś grać. 
- Nie - przyznała Allegra i spojrzała wyzywająco na Lottie. 

- Nie przestałam. Co więcej, zaczęłam grać nawet wtedy, 
kiedy ojciec był w domu. Kiedy wyjechał do Yorkshire w 
interesach, znalazłam na strychu skrzynię z rzeczami mamy. 
Założyłam jej koszulę nocną, bo pachniała tak samo jak ona. 

Lottie skinęła głową. To tłumaczyło, dlaczego w korytarzu unosił 
się zapach jaśminu. Bardzo zdziwiła się, że teraz, gdy poznała 
prawdę, ten aromat wydał jej się znacznie słabszy niż kilka minut 
temu. 
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Allegra spojrzała na Lottie smutnym wzrokiem. 
- Nie miałam nic, co do niej należało. On wszystko zabrał. 

I nie chciał o niej rozmawiać. Zachowywał się tak, jak gdyby 
ona nigdy nie istniała, a ja nie mogłam tego znieść! - Głos 
dziecka załamał się i po twarzy znów popłynęły łzy. - 
Nienawidzę go! Nienawidzę go całym sercem! 

Lottie nawet nie zdawała sobie sprawy, że otworzyła przed 
nią ramiona, dopóki dziewczynka nie przytuliła się do niej. 
Opasując rękami jej biodra, płakała tak rozpaczliwie, jak 
gdyby pękło jej serce. Lottie pogłaskała miękkie gęste włosy 
Allegry, uniosła głowę i wtedy zobaczyła Haydena, który stał 
w drzwiach pokoju. Na jego twarz padało blade światło 
księżyca. Zanim zdążyła wyciągnąć do niego rękę, zniknął w 
ciemności. 

Lottie opatuliła kołdrą śpiące dziecko. Twarz Allegry nadal 
była mokra od łez. Wyglądała tak bezbronnie z uchylonymi 
ustami. Zapewne będzie spała do rana, a mimo to Lottie 
niechętnie zostawiła dziewczynkę samą. Rozejrzała się po 
dziecięcej sypialni, aż na parapecie okna ujrzała swoją starą 
lalkę, która patrzyła na nie obie. Lottie ostrożnie wsunęła 
lalkę pod ramię Allegry, po czym wyszła, zamykając za sobą 
drzwi. 

Znalazła Haydena dokładnie tam, gdzie spodziewała się go 
zastać. Stał na środku pokoju muzycznego i patrzył na 
portret Justine. Księżyc wzniósł się wyżej na niebie i roz-
świetlił twarz kobiety. 

- Dlaczego córka miałaby mnie nie nienawidzić? - zapytał 
gorzko, kiedy usłyszał za plecami niepewne kroki Lottie. - W 
końcu odebrałem jej matkę. 

Lottie miała uczucie, jakby na chwilę jej serce przestało 
bić. 

- Rozejrzyj się po tym domu - ciągnął. - Poza tym pokojem 
nie ma jej portretów, żadnych serwetek, które wyszyła, 
żadnych akwareli, które namalowała... żadnego naj-
mniejszego przedmiotu, który świadczyłby, że kiedyś spa-
cerowała tymi korytarzami. Allegra była taka mała, kiedy 
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zmarła jej matka. Myślałem, że będzie dla niej najlepiej, 
jeśli... zapomni. 

Serce Lottie znów zaczęło bić. Przycupnęła na brzegu 
dywanu, bo kolana się pod nią ugięły. 

- Jak mogłeś oczekiwać, że Allegra zapomni? Tobie się 
to nie udało. 

Hayden odwrócił się od portretu i podszedł do fortepianu. 
Jednym palcem zagrał kilka taktów drugiej części sonaty 
„Patetycznej" Beethovena. 

- Po śmierci matki zabroniłem jej nawet gry na fortepianie. 
Zawsze myślałem, że muzyka i szaleństwo idą ze sobą w 
parze, że jedno nie może istnieć bez drugiego. Justine była 
wspaniała. Gdyby była mężczyzną, na pewno zaproszono by 
ją na dwór, żeby grała dla króla. Uwielbiała muzykę. 

- A ty uwielbiałeś ją. 
Rozległ się fałszywy akord. Hayden gwałtownie cofnął 

ręce znad klawiatury. 
- Kiedy wzięliśmy ślub, byliśmy bardzo młodzi. Ja miałem 

dwadzieścia jeden lat, a ona siedemnaście. Początkowo 
uważałem, że jej zmienne nastroje stanowią jedynie 
część jej uroku. Była Francuzką i zachowywała się o wiele 
bardziej impulsywnie niż kobiety, do których przywykłem. W 
jednej minucie śmiała się głośno, a w następnej 
dąsała z powodu jakiegoś wyimaginowanego afrontu 
z mojej strony, tylko po to, żeby już wkrótce zacząć krzy 
czeć jak szalona. A potem płakała i błagała o wybacze 
nie. - Potrząsnął głową ze smutkiem. - Nie potrafiłem 
gniewać się na nią dłużej niż kilka minut. 

Lottie rzuciła ukradkowe spojrzenie na portret i zaraz tego 
pożałowała. 

Hayden opadł na ławeczkę przed fortepianem i spojrzał na 
nią. 

- Kiedy na świat przyszła Allegra, nastroje Justine stały 
się bardziej niepokojące. Czasem przez wiele dni nie kładła 
się spać albo spędzała w łóżku długie tygodnie. 

182        - Musiało być ci bardzo ciężko. 
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Potrząsnął głową, odtrącając jej współczucie. 
- Nastały mroczne dni, chociaż nawet i wtedy zdarzały się 

radosne chwile. Kiedy Justine dobrze się czuła, wszyscy 
byliśmy szczęśliwi. Uwielbiała Allegrę. Macierzyństwo 
dawało jej wiele radości. Chociaż czasem podnosiła na mnie 
rękę, nigdy nie widziałem, żeby skrzywdziła nasze dziecko. - 
Jego twarz pociemniała tak bardzo, że Lottie spojrzała na 
niebo, żeby przekonać się, czy żadna chmura nie przysłoniła 
księżyca. - Kiedy Allegra miała sześć lat, Justine wpadła w 
jeden ze swoich posępnych nastrojów. Pomyślałem, że może 
sezon w Londynie pomoże jej w przezwyciężeniu 
przygnębienia. Pobraliśmy się tak młodo, że czasem miałem 
wyrzuty sumienia, iż przeze mnie nie mogła się rzucić w wir 
życia towarzyskiego, które tak uwielbiała. - Gorzki uśmiech 
wykrzywił mu usta. Zanim stanęliśmy przed ołtarzem, obaj 
moi przyjaciele, Ned i Filip, zabiegali o jej względy. Na 
naszym ślubie zaklinali się, że nigdy nie wybaczą mi, że 
skradłem im skarb. 

Skarb ze skazą, pomyślała Lottie, ale w porę ugryzła się w 
język. 

Hayden wstał z ławki i zaczął chodzić w kółko, tak jak 
wcześniej jego córka. 

-Na początku wydawało się, że zostały wysłuchane 
wszystkie moje modlitwy. Przez ponad dwa tygodnie Justine 
była ozdobą towarzystwa, królowała na każdym balu. Jednak 
wkrótce wydarzenia przybrały zły obrót. Justine przestała 
sypiać. Jej spojrzenie stało się gorączkowe, jej śmiech zbyt 
głośny. Wszczynała ze mną kłótnie dosłownie o wszystko - 
albo o nic. Nastały dla nas ciężkie dni. Oboje powiedzieliśmy 
sobie rzeczy, które... były niewybaczalne. Zaczęła coraz 
więcej czasu spędzać poza domem. Nie wracała przed 
świtem, nakładała na twarz za dużo pudru i szminki, a potem 
flirtowała bezwstydnie z innymi mężczyznami na moich 
oczach. 

- Co zrobiłeś? - zapytała Lottie, powstrzymując się, żeby 
nie ująć go za rękę. 

- Co mogłem zrobić? - Odwrócił się, żeby na nią spój-     
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rżeć. - Kiedy jeden z moich troskliwych przyjaciół przysłał 
mi swojego prywatnego lekarza - najbardziej cenionego 
fachowca, który wspomógł samego króla w czasie jego 
trudnych dni - ten po prostu potrząsnął głową i poradził mi, 
żebym zamknął ją w Bedlam. Bedlam! - Hayden uklęknął na 
jednym kolanie, zaciskając ręce na ramionach Lottie. Jego 
oczy szukały jej twarzy. Z ich głębi wyzierało cierpienie. - 
Wiesz, co robią z pacjentami w szpitalu Bedlam, Lottie? 
Przykuwają ich łańcuchami do ścian ciasnych cel. Personel 
przyjmuje pieniądze od ludzi, którzy przychodzą pogapić się 
na chorych. Justine nie przetrwałaby tam nawet jednej nocy! 

Lottie nie mogła znieść jego spojrzenia. Nie mogła także 
spojrzeć na portret. Nie potrafiła znieść obrazu młodej ko-
biety przykutej do ściany niczym dzikie zwierzę, obok której 
przechodziłyby tłumy gapiów, pokazujących ją sobie palcami 
i wyśmiewających się z niej. Nie zdawała sobie sprawy z 
tego, że płacze, dopóki Hayden nie starł delikatnie łzy z jej 
policzka. 

- Kiedy lekarz odjechał, poinformowałem Justine, że 
wracamy do Kornwalii następnego dnia rano. - Dotknął 
palcem blizny pod lewym uchem, zmuszając się do uśmie-
chu. - Nie przyjęła tego najlepiej. Bałem się, że może zrobić 
sobie krzywdę, dlatego podałem jej sporą dawkę laudanum. 
Jej lekarz domowy przysłał mi pełną buteleczkę 
tego lekarstwa, tak na wszelki wypadek. Już wkrótce zasnęła 
jak dziecko. 

Musiałem wszystkiego dopilnować, pożegnać przyjaciół, 
przygotować się do podróży, dlatego zostawiłem ją pod 
opieką służby. 

Hayden podniósł się z klęczek. Dawniej Lottie błagałaby, 
żeby jak najszybciej usłyszeć zakończenie tej historii, ale w 
tej chwili zapragnęła położyć palec na jego ustach, by nie 
mógł dodać nic więcej o tamtej nocy. 

Gdy znów się odezwał, jego głos stał się bezbarwny. 
- Kiedy wróciłem, zastałem z nią Filipa. - Jego spojrze 

nie przeszyło Lottie. - Chcesz wiedzieć, co było najgorsze? 

Teresa Medejros 
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- Nie - wyszeptała. Ale było za późno. Oboje o tym wie-
dzieli. 

- Pozwolił jej wierzyć, że to byłem ja. Ona była chora, 
otumaniona narkotykiem. Myślała, że wróciłem do domu, 
żeby załagodzić nasz spór. Gdyby nie patrzyła na wpół 
przytomnym wzrokiem, kiedy ściągnąłem go z łóżka, nie 
czekałbym na pojedynek. Zabiłbym go gołymi rękoma. -
Zacisnął palce, przypominając Lottie o ich sile. 

-Gdybyś tak postąpił, odsiadywałbyś teraz wyrok w 
Newgate, a Allegra zostałaby bez ojca. - Ale czy nadal 
miałaby matkę? Tego pytania Lottie nie miała odwagi mu 
zadać. 

Hayden przeczesał włosy ręką, potrząsając głową. 
- Kiedy Filip zniknął, wszystko stało się jakieś zamazane. 

Znalazłem się na skraju szaleństwa. Pamiętam, że 
chwyciłem Justine w ramiona i niosłem ją przez korytarze 
naszego domu. Myślałem tylko o tym, żeby wydostać ją 
z tego łóżka, gdzie ona... gdzie oni... - Zacisnął pięści. - 
Ona nadal nie zdawała sobie sprawy z tego, co się stało. 
Pamiętam dotyk jej ciała na swojej piersi. Pamiętam, z jaką 
ufnością zarzuciła mi ręce na szyję, tak jak to robiła tysiące 
razy przedtem. Patrzyła mi w oczy i mówiła, jak bardzo 
żałuje tych wszystkich okrutnych słów, które powiedziała, i 
wszystkich rzeczy, które zrobiła. Powiedziała, jak 
bardzo mnie kocha i jak bardzo jest mi wdzięczna za to, że 
dałem jej szansę, żeby mogła to udowodnić. 

Rozprostował dłonie i przyglądał się im tak, jak gdyby 
należały do kogoś obcego. 

- Przez jedną przelotną chwilę, kiedy patrzyłem w jej 
piękne oczy, chciałem wyssać z nich życie, żeby oszczędzić 
jej świadomości tego, co zrobiła... co nam zrobiła. 
-Ale nie uczyniłeś tego - powiedziała Lottie, wstając z 
dywanu. Patrzył na nią uważnie, jak się zbliża. 

- Nie potrzebuję twojej litości, moja pani, a już z całą 
pewnością nie zasługuję na twoje rozgrzeszenie. 

- Nie lituję się nad tobą - odparła. - Zazdroszczę ci. 

Teresa Medeiros 
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- Zazdrościsz? - Prychnął z niedowierzaniem. - Czy ty 
też jesteś szalona? 

Potrząsnęła głową. 
- Większość ludzi nigdy nie doświadcza takiej miłości, 

która łączyła ciebie i Justine. 
Hayden spojrzał w niebo. 
- O Boże, oszczędź mi romantycznych pensjonarskich 

bzdur. Jeśli to była miłość - aż trząsł się z pogardy - to już 
nigdy więcej nie chcę jej zaznać. Takie uczucie ma nisz-
czycielską moc. Pochłania wszystko, co spotka na swojej 
drodze. 

- Ale nie zniszczyło ani ciebie, ani twojej córki. Przynaj-
mniej na razie. 

- Jesteś tego pewna? Słyszałaś Allegrę. Ona mnie niena-
widzi. 

Lottie oparła ręce na biodrach. 
- Czyżby? Czy ktoś, kto nienawidzi, wpadałby w histerię 

na każde wspomnienie o wysłaniu jej do szkoły daleko od 
domu? Czy dlatego zakrada się do tego pokoju i udaje ducha 
w nadziei, że zamiast mnie to ty wejdziesz przez te 
drzwi? Dlatego musiała przebierać się w suknię zmarłej 
matki, żeby przyciągnąć twoją uwagę! 

Przez dłuższą chwilę Hayden tylko mrugał powiekami z 
niedowierzaniem. 

- To śmieszne! Za każdym razem, kiedy próbuję nawiązać 
z nią kontakt, odtrąca mnie, tak jak wzgardziła lalką, którą dla 
niej kupiłem. 

- Bo ona nie chce lalek ani żadnych innych kosztownych 
zabawek. Ona chce, żebyś na nią spojrzał! Żebyś naprawdę na 
nią spojrzał i chociaż raz nie widział w niej Justine! 

Lottie nie wiedziała, kiedy zaczęła krzyczeć. Wiedziała 
tylko tyle, że w pewnym momencie stanęli tak blisko siebie, 
że czuła ciepło jego ciała, a także silny aromat mydła o 
zapachu owoców wawrzynu. 

Hayden wyciągnął rękę, po czym nawinął na palec jeden z jej 
złocistych loków. Jego głos stał się niebezpiecznie łagodny. 

Teresa Medeiros 

- A co z tobą, Carlotto? Czego ty chcesz? 
Lottie chciała, żeby choć raz spojrzał na nią i nie widział w 

niej Justine. 

Chciała, żeby zapewnił ją, że nie zakochała się w mor-
dercy. 

Ale najbardziej ze wszystkiego chciała, żeby ją pocałował. 
Chciała wspiąć się na palce i zażądać jego ust. Chciała 
całować go tak długo, aż wszystkie demony, które krążą 
wokół niego i chcą go zgubić - opuszczą ten pokój. Chciała 
zarzucić mu ręce na szyję, przytulić się do niego i przy-
pomnieć mu, jak gorące i pełne życia potrafi być ciało. 

Tak też zrobiła. 
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Hayden zastygł bez ruchu, kiedy Lottie obsypała jego twarz 
delikatnymi pocałunkami. Zamknął oczy, a jej wargi 
dotknęły kącika jego ust. Jednak dopiero śmiały ruch jej 
języka sprawił, że jęknął i nakrył jej usta swoimi, nie mogąc 
dłużej opierać się zmysłowości tych pocałunków. 

Przytulił Lottie mocno do siebie. Jej ciało ofiarowało mu 
nieme obietnice rozkoszy. Rozkoszy, której zbyt długo sobie 
odmawiał. Gdzieś w głębi jego umysłu miłość i poczucie 
straty trwały nierozerwalnie złączone. Ale Lottie chciała mu 
siebie dać, a nie zabrać, a on nie potrafił opierać się tak 
hojnej ofierze. 

Nagle spojrzał na portret Justine, która śmiała się z niego, 
drwiła z niego, że uległ pokusie, która kiedyś przywiodła go 
na skraj ruiny. 

Hayden odsunął się od Lottie, próbując wyrównać oddech. 
Gdyby spojrzał na nią w świetle księżyca... Gdyby przyjrzał 
się jej złocistym włosom spływającym po plecach, 
wilgotnym wargom spragnionym pocałunków, zamglonym 
błękitnym oczom, które błagały o jeszcze, oboje byliby 
zgubieni. 

- Już ci powiedziałem - odezwał się głosem tak chrapli 
wym, że z trudem sam go rozpoznał - nie chcę twojej litości i 
nie zasługuję na nią. 

- Myślisz, że tylko tyle mogłabym ci dać? Moją litość? 
Hayden zamknął oczy, jakby w obronie przed ochrypłą 

                nutą w jej głosie. 
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- Jestem pewien, że masz o wiele więcej do zaoferowania, 
moja pani. Ale ja nie mam nic, czym mógłbym ci się 
odwdzięczyć. 

- Ponieważ oddałeś jej wszystko. 
Chociaż wiedział, że brak odpowiedzi gubił go w jej 

oczach, Hayden nie mógł się oprzeć, żeby nie spojrzeć na nią 
raz jeszcze. 

W jej oczach lśniły łzy, ale uparty drobny podbródek nie 
stracił nic ze swojej determinacji. 

- Mam nadzieję, że będziecie ze sobą szczęśliwi. Zaczy-
nam wierzyć, że na siebie zasługujecie. 

Z tymi słowami jego żona odwróciła się i wyszła z pokoju 
tak samo jak jego córka kilka godzin temu. 

Przeklinając pod nosem, Hayden chwycił z kominka jedną 
z porcelanowych figurek i z całej siły cisnął w portret Justine. 
Porcelana roztrzaskała się w drobny mak, nie zostawiając 
nawet najmniejszego śladu na anielskiej twarzy. 

Następnego dnia rano Lottie siedziała na skale, nieopodal 
krawędzi klifu. Wiatr unosił falbany jej spódnic. Chciało jej 
się płakać, ale wiedziała, że jeden silniejszy podmuch osuszy 
jej łzy, zanim zdążą popłynąć po twarzy. Dlatego po prostu 
wpatrywała się w morze. Czuła ból w sercu, a oczy piekły ją 
żywym ogniem. Zastanawiała się, czy Justine kiedykolwiek 
siedziała w tym miejscu i przyglądała się skałom, na których 
wkrótce miała zakończyć życie. 

Lottie zaczęła zdawać sobie sprawę, jakim błędem był 
przyjazd do Oakwylde. Chciała wypędzić z dworu wszystkie 
duchy przeszłości, ale nigdy nie brała pod uwagę faktu, że to 
nie dom, ale serce Haydena było nawiedzone. Mimo całej 
swojej odwagi nie wiedziała, jak walczyć z wrogiem, którego 
nie widziała. Przyglądała się falom rozpryskującym się na 
skałach, zastanawiając się, jak to jest być kochaną z tak 
pochłaniającą wszystko pasją. Jak człowiek mógł zniszczyć 
coś, co tak bardzo kochał? Przypomniała sobie, że 
namiętność     
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i płynąca z zazdrości wściekłość często szły ze sobą w parze. 
Żądza posiadania zbyt często splatała się z chęcią zniszczenia 
tego, czego nie można było posiąść. 

- Justine - wyszeptała z żalem, spoglądając na zachmu 
rzone niebo. - Dlaczego zabrałaś do grobu wszystkie swoje 
tajemnice? 

Zamknęła oczy, zastanawiając się, czy ciężki zapach ja-
śminu był tylko tworem jej wyobraźni. 

Kiedy znów spojrzała przed siebie, zobaczyła Allegrę, 
która ściskała w ramionach jej lalkę. Jak zwykle, nie kło-
potała się zwyczajowymi uprzejmościami, tylko wypaliła 
prosto z mostu: 

- Ojciec powiedział, że mogę ćwiczyć grę na fortepianie 
w pokoju muzycznym, kiedy tylko będę miała na to ochotę. 

Chociaż jej twarz nie straciła nic ze swej hardości, Lottie 
musiała przyznać, że nigdy nie widziała dziewczynki tak 
szczęśliwej jak w tej chwili. Jak na ironię, to właśnie dobroć 
Haydena, a nie jego niechęć sprawiła, że łzy popłynęły jej po 
twarzy. 

- To cudownie - powiedziała, ścierając łzę, by Allegra jej 
nie dostrzegła. - Bardzo się cieszę. 

-Dlaczego płaczesz? - zapytało dziecko, podchodząc 
jeszcze bliżej. 

- Nie płaczę. Coś wpadło mi do oka. - Jak na złość łzy 
zaczęły płynąć coraz szybciej, tak że nie nadążała już z ich 
ocieraniem. 

- Nieprawda - odparła Allegra. - Płaczesz. 
Lottie nie potrafiła dłużej walczyć ze swoimi uczuciami. 
Ukryła twarz w dłoniach, żeby stłumić szloch. Nagle poczuła 
na ramieniu delikatny dotyk małej dłoni. 

- Dlaczego płaczesz? - zapytała Allegra z nieskrywaną 
ciekawością. - Czy ktoś był dla ciebie niedobry? Ktoś inny 
prócz mnie? 

Lottie wybuchnęła śmiechem. Uniosła twarz i uśmiechnęła 
się do dziecka przez łzy. 

- Nikt nie był dla mnie niedobry. Po prostu jest mi dzisiaj  
trochę smutno. 

Teresa Medeiros 
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- Weź ją. - Allegra podała jej lalkę. - Kiedy jest mi smutno, 
ściskam ją bardzo mocno i od razu robi mi się lepiej. 

Zaskoczona nieoczekiwaną hojnością dziecka, Lottie 
wzięła lalkę i przytuliła ją ostrożnie. Zdziwiła się, kiedy 
naprawdę poczuła się lepiej. Jednak nic nie sprawiło jej 
większej radości jak chwila, kiedy Allegra wsunęła swoją 
drobną rękę w jej dłoń. 

- Właśnie miałyśmy zjeść śniadanie - poinformowała ją 
Allegra. - Może dotrzymasz nam towarzystwa? Chyba że 
jesteś zbyt smutna, żeby mieć apetyt. 
Lottie spojrzała na ich splecione palce. Może Hayden jej nie 
potrzebował, ale jego córka - na pewno. Otarła ostatnią łzę, a 
Allegra pomogła jej wstać. 

- Nie bądź niemądra - odparła, ściskając rękę dziew 
czynki. - Nigdy nie jestem zbyt smutna, żeby nie mieć ape-
tytu. 

Haydena St. Clair dręczył duch. 
O wiele bardziej natrętny niż jakakolwiek inna mara, którą 

można było znaleźć na stronach gotyckiej powieści. Ów 
demon nie wył wniebogłosy, zwiastując śmierć, ani nie 
świecił tajemniczym światłem. Nigdy nie dzwonił łań-
cuchami po północy ani nie przemierzał zalanych światłem 
księżyca korytarzy z głową pod pachą. Nie wygrywał 
nieziemskich melodii na fortepianie w muzycznym pokoju 
ani nie wyrywał go ze snu delikatnym zapachem, który 
powinien był ulotnić się całe lata temu. 

Wręcz przeciwnie, ten duch prześladował go w każdej 
godzinie spędzonej na jawie, wypełniał każde miejsce w tym 
domu. Nigdzie nie mógł się przed nim schronić. 

Po raz pierwszy poczuł jego obecność kilka dni po nocnym 
spotkaniu z Lottie w pokoju muzycznym. Właśnie mijał 
salon, kiedy usłyszał najbardziej zdumiewający dźwięk, jaki 
mógł sobie wyobrazić. Zamarł bez ruchu i wytężył słuch. Ten 
dźwięk nie był mu całkiem obcy. Słyszał go wiele razy, ale to 
było tak dawno temu, że teraz przypominał piosenkę ze snu. 
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Jego córka zaśmiewała się głośno. 
Hayden nie potrafił się oprzeć temu syreniemu śpiewowi. 

Odwrócił się i ostrożnie zerknął za framugę drzwi. 
Lottie, Harriet, Allegra i pokiereszowana lalka Lottie 

siedziały przy inkrustowanym tekowym stole i popijały 
popołudniową herbatę. Wszystkie miały na głowach wy-
myślne kapelusze ozdobione kolorowymi pękami piór, 
wstążek, kwiatów oraz pajęczyn. Dopiero po chwili Hayden 
dostrzegł wypchaną papugę, która siedziała na ramieniu lalki 
Lottie. Wyliniały ptak doskonale komponował się z opaską 
na jej oku i psotnym wyrazem twarzy. Brakowało jej tylko 
noża o małej rączce, a mogłaby grasować po szerokich 
morzach i oceanach. 

Nawet Mirabela nosiła kapelusz, a właściwie dziecięcy 
czepek z koronki w kolorze kości słoniowej. Pod puchatym 
podbródkiem ktoś zawiązał jej kokardę z satynowej wstążki. 
Allegra trzymała na kolanach wijącego się kociaka i 
pilnowała, żeby nie uciekł. Za każdym razem, kiedy 
zwierzątko próbowało dosięgnąć jednej ze wstążek zwisa-
jących z jej kapelusza, wybuchała śmiechem. 

Najwyraźniej tylko Hayden nie otrzymał zaproszenia na to 
przyjęcie. Nawet trzy kociaki, które przyniosła mu Lottie, 
chłeptały na stole śmietankę ze spodeczka z chińskiej 
porcelany, podczas gdy ich żółty braciszek usiłował złapać 
swój ogon, biegając dookoła nogi od stołu. 

Kiedy Allegra wystroiła Mirabelę w elegancki płaszczyk z 
kołnierzem, Dyniuś i Pan Wiercipięta przebiegły obok 
Haydena, najwyraźniej w obawie, że już wkrótce same po-
dzielą los Mirabeli. Hayden się nie poruszył, nie mogąc 
wyzwolić się spod uroku tego czarującego chaosu. 

Nie wziął pod uwagę tego, że żółty kociak może go za-
uważyć. Zanim zdążył się cofnąć, malec podbiegł do niego, 
miaucząc przymilnie. 

- Zdrajca - mruknął Hayden, odpychając kota nogą. 
Za późno. Uśmiechy znikły z twarzy siedzących. Umilkły 
szepty. Panna Dimwinkle wyglądała tak, jak gdyby zaraz 
   miała się udławić rogalikiem, który właśnie jadła. Gdyby 
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tak się stało, na Haydena spadłaby odpowiedzialność za 
kolejną przedwczesną śmierć. 

Lottie zdmuchnęła niesforne piórko, które opadło jej na 
oczy, po czym zmierzyła go chłodnym spojrzeniem. W 
swoim tiulowym kapeluszu i mitenkach bez palców w 
każdym calu wyglądała jak pani tego dworu. 

- Dzień dobry, mój panie. Czy przyłączysz się do nas? 
Allegra ukryła ponurą twarz w futerku Mirabeli, jak 

gdyby wcale jej nie obchodziło, czy przyjmie zaproszenie. 
Jednak tylko Hayden wiedział, że nie było to prawdziwe 
zaproszenie, ale wyzwanie, którego, jak zapewne sądziła Lottie, 
nie przyjmie. Odwzajemnił jej wyzywające spojrzenie. 

- Nie założysz mi czepka? 
- Nie, chyba że sam o to poprosisz. 
Lottie przysunęła do stołu jedyny wolny taboret, po czym 

nalała mężowi herbaty. Hayden zajął miejsce, ale poderwał 
się natychmiast, kiedy taboret wydał z siebie przeciągłe 
miauczenie. Zacisnął zęby i zepchnął żółtego kociaka, który 
natychmiast zaczął wspinać się po jego irchowych spodniach. 
Na koniec usadowił się wygodnie na jego kolanach i 
zamruczał głośno. Hayden nakrył kota serwetką, udając, że 
wcale go tam nie ma. 

Okazało się, że taboret był dla niego za niski. Za każdym 
razem, kiedy próbował skrzyżować pod nim nogi, ponosił 
porażkę. W końcu zadowolił się wyciągnięciem nóg w bok, 
co sprawiło, że znalazł się niebezpiecznie blisko kostek Lot-
tie. Co prawda kształtne nogi jego żony zakrywały halki i 
pończochy, ale to i tak nie przeszkadzało mu wyobrażać 
sobie, jak ciepłe i gładkie mogłyby być na jego biodrach. 

- Masz ochotę na śmietankę? - zapytała Lottie. 
Hayden oderwał wzrok od jej łydki i spojrzał na dzbanu-

szek ze śmietanką. Czarny kociak kołysał się na jego brzegu. 
W pewnej chwili stracił równowagę i wpadł do środka. 
Zanim Allegra pospieszyła mu na ratunek, wygrzebał się o 
własnych siłach i potrząsnął futerkiem, plamiąc przy 
tym cały przód surduta Haydena.  
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- Nie, dziękuję - mruknął, przyglądając się kotu, który 
starannie wylizywał swoje wąsy. - Obejdę się bez niej. 

- Znalazłyśmy kapelusze na strychu. - Lottie podała mu 
filiżankę. Hardy ton jej głosu dal mu do zrozumienia, że tylko 
czekała na jego sprzeciw. - Mam nadzieję, że nie masz nam 
tego za złe. Allegra powiedziała, że należały do jej matki. 

- Nie mam nic przeciwko temu. Jeśli dobrze pamiętam, to 
ten należał do mnie. - Hayden wskazał na obszyty koronką 
czepek, który okalał skrzywiony pyszczek Mirabeli. 

Allegra zakryła usta dłonią, żeby zdusić mimowolny chi-
chot. 

- To twój czepek? 
- Z całą pewnością. Pewnie dawno bym o nim zapomniał, 

gdyby nie moja babcia, która uparta się, żeby malarz 
uwiecznił mnie na portrecie właśnie w tym czepku, podczas 
gdy ona huśtała mnie na kolanach. Muszę przyznać, że 
miałem wówczas loki, które mogłyby rywalizować z twoimi. 

Allegra spojrzała na niego z powątpiewaniem. 
- Nigdy nie widziałam takiego obrazu. 
-I nie zobaczysz - zapewnił ją Hayden, upijając łyk herbaty. 

- Kiedy byłem w twoim wieku, pewnego dnia przez 
przypadek przewróciłem na to okropieństwo lampę naftową. 
Strawiły je płomienie. 

- Bardzo sprytnie - zauważyła Allegra. Opuściła głowę tak 
nisko, że włosy przesłonilyjej twarz, i z powrotem skupiła 
całą uwagę na Mirabeli. Tym razem chwyciła jej tylne łapki i 
próbowała wcisnąć na nie majtki dla lalki. 

- Czy zechcesz podzielić się z nami jeszcze jakimiś nie-
dyskrecjami z dzieciństwa? - zapytała Lottie. Rzuciła mu 
niewinne spojrzenie, sięgając po rogalik. Wsunęła go do ust. 

Hayden opanował pragnienie, żeby pochylić się nad nią i 
zdjąć ustami okruch, który zobaczył w kąciku jej ust. 

- Nie trzeba być dzieckiem, żeby popełniać niedyskrecje - 
             odparł, nie odrywając wzroku od jej twarzy. - Niektóre 
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pokusy, choćby najbardziej nieroztropne, stają się z wiekiem 
bardziej kuszące. 

Harriet zamrugała powiekami, spoglądając na oboje zza 
szkieł zbyt dużych okularów, które pożyczył jej jeden z 
służących. Włożyła do ust garść lukrowanych ciastek w 
złudnej nadziei, że jak długo będzie miała pełną buzię, 
Hayden nie odezwie się do niej. 

- Niech mi pani powie, panno Dimwinkle - zwrócił się 
do niej uprzejmie, jak tylko wepchnęła wszystkie ciastka 
do ust - czy podoba się pani pobyt w Kornwalii? 

Harriet opuściła filiżankę z herbatą, która zadzwoniła o 
spodek, tak bardzo trzęsły się jej ręce. 

- Niezmiernie, sir - wykrztusiła, starając się czym prędzej 
przełknąć ciastka. - Nie potrafię znaleźć słów, żeby wyrazić, 
jak bardzo jestem panu wdzięczna za to, że napisał pan do 
moich rodziców i poprosił ich, żeby pozwolili mi tutaj zostać 
jako damie do towarzystwa Lottie. Gdyby kazał mi się pan 
spakować i odesłał mnie do Kent, chyba bym um... - Harriet 
zamilkła i jednocześnie przestała rzuć. Na jej twarzy pojawiło 
się przerażenie. 

- Umarła? - przyszedł jej z pomocą Hayden. Żałował, że 
nie może pomóc jej przełykać, ponieważ jeszcze chwila, a 
naprawdę zobaczy jej trupa. 

Niespodziewanie odezwała się Allegra: 
- Mama Lottie umarła, kiedy Lottie miała zaledwie trzy 

lata. Spłonęła w pożarze. Lottie nawet nie pamięta, jak 
wyglądała. Czy to nie smutne? 

Hayden rzucił żonie ukradkowe spojrzenie. Najwyraźniej 
była nie mniej zakłopotana od niego. 

- Smutne - przyznał szczerze. - Bardzo. 
Allegra nadal nie podnosiła na nich wzroku. Kołysała na 

ręku Mirabelę, która przypominała teraz nieznośne dziecko 
ubrane w zbyt duże śpioszki. 

- Lottie twierdzi, że powinnam być wdzięczna za to, że 
pamiętam swoją mamę. 

Hayden poczuł, jak coś ściska go w gardle. 
- Bo to prawda - udało mu się wykrztusić tylko tyle. 
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W końcu pierwszy raz od śmierci Justine rozmawiał o niej z 
córką. - Ona bardzo cię kochała. 

Odsunął krzesło i wstał. Żółty kociak sturlał się na pod-
łogę, posyłając mu przy tym urażone spojrzenie. 

- Musicie mi wybaczyć, moje panie, ale mam do zała-
twienia pewne interesy niecierpiące zwłoki. Mam nadzieję, 
że po herbacie znajdziecie siły, żeby powrócić do lekcji. 

Hayden nie był w stanie ocenić, w której z nich wzbudził 
większe poczucie winy - w Allegrze czy w Lottie. Tak bardzo 
chciał stąd uciec. Jednak kiedy szybkim krokiem zmierzał 
przez korytarz do swojego gabinetu, ich wesoły śmiech 
prześladował go o wiele bardziej niż jakikolwiek duch. 

Hayden już wkrótce przekonał się, że nie znajdzie takiego 
miejsca, do którego nie docierałaby do niego ich radość. W 
ciągu dni, które nadeszły, z sali lekcyjnej dobiegał śmiech 
poprzedzony tajemniczymi odgłosami uderzeń. O zmierzchu 
wpadał przez otwarte okna jego gabinetu, kiedy Lottie i 
Allegra ganiały kociaki w ogrodzie. Po kolacji dobiegał z 
saloniku, w którym Lottie czytała na głos jedną ze swoich 
ukochanych gotyckich powieści. Jej dramatyczny głos 
wywoływał najwyraźniej raczej chichot niż zgrozę. Kiedy 
Hayden przyłapał Meggie i Jema, jak podsłuchiwali pod 
drzwiami, łowiąc każde słowo, nie miał serca zwrócić im 
uwagi. Zwłaszcza że zajęli jego ulubioną kryjówkę. 

Jeszcze bardziej niż śmiech prześladowała go muzyka. Od 
kiedy drzwi do pokoju muzycznego stały otworem, Hayden 
nie znał dnia ani godziny, kiedy popłynie stamtąd potok 
dźwięków, który burzył ścianę milczenia otaczającą go od 
czterech lat. Tego już nie potrafił znieść. Za każdym razem, 
kiedy Allegra zasiadała do fortepianu, pod byle pretekstem 
wychodził z domu. Wmawiał sobie, że musi załatwić sprawy, 
którymi mógłby zająć się jego kamerdyner, albo dosiadał 
konia i pędził przez siebie na złamanie karku. 
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Oczywiście cieszył go widok własnego dziecka, które 
odżywało pod opiekuńczymi skrzydłami macochy. Jednak im 
mocniejsza stawała się ich więź, tym bardziej on czuł się 
odrzucony. Pewnego ponurego deszczowego wieczoru 
postanowił schronić się w bibliotece i wtedy jego oczom 
ukazał się niezwykły widok. Jego córka... czytała. 

Allegra siedziała na dużym skórzanym fotelu przed ko-
minkiem z nogami w samych tylko skarpetkach wyciąg-
niętych w kierunku ognia i nosem utkwionym w książce. 
Mirabela ucięła sobie drzemkę na jej kolanach. 

Hayden zawahał się w drzwiach. Nie mógł oprzeć się tak 
rzadkiej sposobności, żeby przyjrzeć się uważnie swojemu 
dziecku. Gdyby Allegra wiedziała o jego obecności, na 
pewno przybrałaby swój zwykły wyraz twarzy. 

Tymczasem jej rysy straciły całą ponurość i butę. Zabawy 
na świeżym powietrzu w towarzystwie Lottie i Harriet 
dodały jej policzkom żywych kolorów, a popołudniowe 
herbatki sprawiły, że jej chudość powoli znikała. Niebieska 
aksamitna wstążka powstrzymywała kaskadę ciemnych 
loków przed opadaniem na oczy. Hayden dobrze wiedział, że 
każdego wieczoru w salonie przed kominkiem Lottie czesała 
je tak długo, aż nabierały blasku. 

Prócz tych zmian największa transformacja dokonała się w 
wyrazie twarzy dziecka. W jej oczach nie było już smutku, a 
usta nie zaciskały się w cienką kreskę. 

Potrząsnął bezsilnie głową, patrząc na jej profil. Zdał sobie 
sprawę, że już wkrótce będzie miał w domu prawdziwą 
piękność. Zawsze głęboko wierzył, że córka nigdy nie 
wyjdzie za mąż, a teraz zanosiło się na to, że będzie musiał 
przepędzać chmary adoratorów. 

Chrząknął. 
Allegra wytknęła nos zza książki. Miała szeroko otwarte 

oczy, a na policzkach pojawiły się wypieki. 
-Ojcze! Nie słyszałam, jak wchodziłeś. Ja... powtarzałam 

lekcje na jutro. 
Kiedy Hayden podszedł bliżej, usiłowała wsunąć książkę 

za plecy. 
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Jednak zanim udało jej się ukryć dowód zbrodni, Hayden 
wyjął go z jej dłoni. 

- Czego się uczysz? Historii? Łaciny? Geografii? - Przy-
sunął książkę w kierunku światła padającego od ognia i 
natychmiast rozpoznał w cienkiej, oprawnej w zwykły papier 
książeczce jeden z tych tanich tomików, które sprzedawano 
na ulicach Londynu. Były one namiastką literatury dla 
czytelników gotyckich powieści, których nie stać było na 
zakup prawdziwej klasyki. 

- „Widmo z wieży"? - Przewertował kilka stron. - Po-
rwania, morderstwa, duchy, nikczemne czyny. Brzmi nad 
wyraz pouczająco. A to co takiego? - zdziwił się, wskazując 
kolejną książkę wetkniętą między poduszki a oparcie fotela. 
Podniósł książkę, otworzył i z uwagą przyjrzał się ręcznie 
wykonanej rycinie przedstawiającej rycerza przebranego za 
śmierć z kilkoma głowami u swoich stóp. -Hm? „Jaskinia 
horrorów". Nie jest to miejsce, które chciałbym odwiedzić. 

Allegra położyła zaspaną Mirabelę obok kominka, pod-
niosła się gwałtownie i wyrwała obie książki z jego rąk. 

- Właśnie miałam oddać je Lottie. Musiała je tutaj zosta-
wić ostatniej nocy. 

Hayden chciał coś powiedzieć, ale w porę się powstrzymał, 
gratulując żonie sprytu. Jeśli Lottie naprawdę zostawiła te 
czytadła w bibliotece, nie zrobiła tego przez przypadek. Na 
pewno chciała rozbudzić w Allegrze chęć czytania. 

- Zostań! - krzyknął, kiedy Allegra odwróciła się, by 
odejść. - Proszę - dodał łagodnie, żeby zapewnić ją, że to 
nie był rozkaz, tylko prośba. - Właśnie szukałem książki 
na wieczór. - Wyciągnął rękę i wskazał głową „Jaskinię 
horrorów". - Mogę? 

Allegra, nie przestając przyglądać mu się podejrzliwie, podała mu 
książkę i wróciła na swoje miejsce. Hayden usadowił się 
naprzeciwko niej w identycznym skórzanym fotelu. Zdjął buty i oparł 
stopy na podnóżku. Otworzył „Jaskinię horrorów", udając, że nie 
zauważył podejrzliwych spójrzeń, które córka rzucała mu znad 
swojej książki. 
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Nie musiał udawać zbyt długo. Po kilku stronach tajem-
nicze losy mordercy i jego ofiary pochłonęły go bez reszty. 

Zarówno Hayden, jak i Allegra tak bardzo pogrążyli się w 
lekturze, że nawet nie zauważyli, kiedy Lottie przystanęła na 
progu biblioteki, żeby nacieszyć oczy tym miłym widokiem. 
Stukot deszczu uderzającego o szyby i miauczenie kota, który 
kręcił się przy kamiennym kominku, tworzyły atmosferę 
pełną ciepła, a Hayden i Allegra przypominali wreszcie ojca i 
córkę, którzy cieszyli się swoim towarzystwem. 

Żadne z nich nie dostrzegło Lottie, która wyszła na palcach 
z uśmiechem na twarzy. 

Chociaż Hayden nie próbował więcej przyłączać się do 
nich w czasie popołudniowych herbatek, nawet jego duma 
nie mogła go powstrzymać przed mijaniem salonu za każdym 
razem, kiedy przebywały w nim Lottie, Harriet i Allegra. Bez 
względu na to, jak bardzo był zajęty, zawsze znajdował 
powód, żeby znaleźć się blisko drzwi do ich królestwa i 
napawać się ich radosnym śmiechem. Mimo że córka nadal 
nie cieszyła się z jego towarzystwa, najwyraźniej zaczęła go 
akceptować. Przynajmniej nie ruszała do wyjścia za każdym 
razem, kiedy przekraczał próg pokoju. 

Kiedy pewnego popołudnia, mijając drzwi salonu, zerknął 
do niego, powitał go zaskakujący widok. Naprzeciwko lalki 
Lottie siedziała kosztowna lalka, którą przywiózł dla córki. 

Wszystko wskazywało na to, że Allegra była tak samo 
zaskoczona jak on. Stała przy stole z rękoma na biodrach i 
przyglądała się nowej towarzyszce z pochmurnym wyrazem 
twarzy, który tak dobrze znał. 

- Co ona tutaj robi? 
- Harriet nie czuje się dzisiaj najlepiej - poinformowała ją 

Lottie, po czym upiła łyk herbaty z filiżanki z chińskiej 
porcelany. - Twierdzi, że dostała dreszczy. Musiałyśmy 
znaleźć czwartą osobę do naszego stolika, dlatego doszłam do 
wniosku, że najlepiej będzie, jeżeli zaproszę 
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naszą małą przyjaciółkę. Od przyjazdu do Oakwylde nie 
opuszczała kufra. Podejrzewam, że musiało jej być strasznie 
ciasno. 

Allegra zajęła wolne krzesło, ale ani na chwilę nie odry-
wała wzroku od intruza. W swoich nieskazitelnie białych 
rękawiczkach i kunsztownie ułożonych brązowych lokach 
lalka wyglądała jak patrycjuszka spoglądająca na wszystkich 
z góry. Wydawało się, że lalka Lottie zerka na nią z ukosa 
pytającym wzrokiem. 

Hayden pospiesznie ruszył do swojego gabinetu. Jak na 
złość ciekawość nie dawała mu spokoju. Kilka minut później 
ponownie znalazł się za drzwiami salonu. Zobaczył, jak 
Allegra grozi palcem nowej lalce. 

- Nie pozwolę ci zjeść wszystkich ciasteczek, ty niedobra 
dziewczyno - burknęła. - Poza tym każda dama wie, że nie 
należy zasiadać do stołu w rękawiczkach. 

Kiedy Allegra zdjęła lalce rękawiczki i wsunęła jej do ręki 
ciastko z dżemem truskawkowym, który natychmiast 
zabrudził jej kosztowną lawendową suknię, Hayden poczuł, 
że radość wypełnia mu serce. Kiedy Lottie spojrzała w 
kierunku drzwi i uniosła filiżankę z herbatą w geście toastu, 
wtedy zrozumiał, że nie zrobiła tego dla Allegry. 

Zrobiła to dla niego. 

W następnym tygodniu Lottie i Allegra przestały udawać, 
że się uczą, a Hayden przestał udawać, że wierzy w ich 
lekcje. Gdy pewnego słonecznego dnia postanowiły 
skorzystać z tak rzadkich w ostatnim czasie promieni słońca, 
Lottie wyciągnęła swojego drewnianego konika na kółkach. 
W tym czasie Hayden rozłożył się wygodnie na tarasie i 
bezwstydnie obserwował żonę. 

Zabawki dosiadła biedna panna Dimwinkle, która nabrała 
znacznej prędkości, ryzykując utratę wszystkich zębów. 
Lottie i Allegra biegły obok niej, śmiały się i okrzykami 
dodawały jej odwagi.Kiedy zniknęły za wzgórzem, Hayden 
oparł się na łokciach i wystawił twarz do słońca, rozkoszując 
się jego cie- 
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płem. Przyjemny wietrzny dzień zwiastował późne nadejście 
wiosny w te zakątki Kornwalii. Tak czy inaczej, warto było 
na nią czekać. Powietrze pachniało ciepłą ziemią i dziką 
zielenią porastającą wrzosowiska. Pierwsze zielone pączki 
pojawiły się na gałęziach drzew, które jeszcze kilka dni temu 
wyglądały, jak gdyby były martwe. Śnieżny welon kwiatów 
głogu pokrył każde wzgórze, podczas gdy klify ożywały 
dzięki dzwonkom, morskiej firletce oraz janowcowi 
ciernistemu. Kolonie młodych mew schroniły się w skalnych 
ustępach i głośnym krzykiem obwieszczały nadejście wiosny. 

Na wzgórzu ponownie pojawił się dziwny wehikuł. Tym 
razem dosiadała go Lottie, a Allegra i Harriet biegły za nią. 
Silne, zwinne nogi Lottie już wkrótce sprawiły, że kółka 
zabawki zaczęły obracać się w zawrotnym tempie. Kiedy 
dojechała na skraj zbocza, oparła nogi na ramie i w za-
wrotnym tempie popędziła w dół, śmiejąc się przy tym 
serdecznie. Czepek powiewał daleko za nią, nie odfrunął 
jedynie dzięki aksamitnym wstążkom. Hayden zmarszczył 
czoło. Wyprostował się zaniepokojony. 

Zanim zdążył krzyknąć, żeby ją ostrzec, jedno z kółek 
skręciło na kamieniu i już po chwili Lottie nieoczekiwanie 
zjeżdżała po trawniku. 

Kiedy zaczęła pędzić w stronę trawiastego nabrzeża, 
Hayden zerwał się na równe nogi. Zbiegł z tarasu i rzucił się 
pędem w dół podjazdu, jeszcze zanim Lottie uderzyła w 
nasyp ziemi, który wyrzucił ją w powietrze. 

Biegnąc, Hayden miał przed oczami obraz Lottie leżącej 
bez ruchu na ziemi z bladymi policzkami i nienaturalnie 
wykręconą głową. 

Dobiegł do niej w tej samej chwili co Harriet i Allegra. 
Obie uklękły naprzeciwko niego, podczas gdy on pochwycił 
ciepłe ciało Lottie w ramiona. Ogarnęła go panika. 

-Lottie! Lottie! Słyszysz mnie? 
Powoli uniosła powieki i zamrugała. 
- Oczywiście, że cię słyszę. Wrzeszczysz mi prosto do ucha.  
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Kiedy radosny uśmiech sprawił, że na jej policzkach po-
jawiły się dołeczki, Hayden nie wiedział, czy ją wycałować, 
czy mocno nią potrząsnąć. 

Zdając sobie sprawę z obecności Harriet oraz Allegry, 
pozwolił sobie jedynie na wybuch gniewu. 

- Ty mała bezmyślna wariatko, co chciałaś zrobić?! Mogłaś 
złamać sobie ten diabelny kark. 

Hayden zauważył, że oczy Allegry rozszerzyły się z za-
chwytu. Zdał sobie sprawę, że pierwszy raz w życiu przeklął 
w obecności własnego dziecka, i czym prędzej dodał: 

- Niech to szlag! 
Lottie podniosła się do pozycji siedzącej, ale nie uczyniła 

najmniejszego wysiłku, żeby wyswobodzić się z jego 
uścisku. 

- Nie bądź niemądry. Tylko raz przewróciłam się na tym 
koniku. Powinieneś był zobaczyć biednego George'a, kiedy 
Sterling przywiózł zabawkę z Niemiec. Mój brat na 
tychmiast zjechał po stromej ścieżce i wylądował 
w ostach. Nie mógł siedzieć przez tydzień. 

Hayden pomógł jej wstać. 
- Jeżeli jeszcze raz przyłapię cię na podobnych szaleń-

stwach, ty też nie będziesz mogła usiąść przez tydzień. 
Harriet i Allegra wymieniły zgorszone spojrzenia. 
Drewniana zabawka leżała w trawie niczym bezładna 

kłoda. Lottie schyliła się, żeby ją podnieść. 
Kiedy prowadziła wehikuł pod górę, Hayden oparł ręce na 

biodrach. 

- Mam nadzieję, że nie wsiądziesz na to coś zaraz po tym, 
jak omal się nie zabiłaś. 

- Ależ właśnie mam taki zamiar - odparła. W jej oczach 
błysnęły wesołe ogniki. - Chyba że sam masz ochotę wprawić 
to w ruch. 

Hayden nie mógł nie podjąć takiego wyzwania. 
- Mam o wiele lepszy pomysł. 

Podszedł do niej. Kiedy chwycił ją w pasie i posadził bokiem na 
drewnianym siodle, pisnęła zaskoczona.  

Złapała się uchwytów, żeby utrzymać równowagę. Zanim zdążyła 
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zaprotestować, przerzucił jedną nogę przez ramę, zacisnął 
palce na jej dłoniach i wprawił konika w ruch mocnymi 
odepchnięciami. Kiedy dojechali na szczyt kolejnego 
wzgórza, usiadł za plecami Lottie i uniósł nogi do góry. 
Wehikuł popędził z góry na złamanie karku. 

Przerażone piski Lottie już wkrótce przemieniły się w 
wybuchy śmiechu. Harriet i Allegra biegły za nimi przez 
kilka metrów, ale w końcu dały za wygraną. Potem był już 
tylko wiatr we włosach, słońce na twarzy i dotyk ciepłego 
ciała Lottie. 

Od śmierci Justine Hayden setki razy pędził na koniu przez 
wrzosowiska, usiłując przegonić w ten sposób duchy 
przeszłości, ale z Lottie w ramionach nie miał wrażenia, że 
przed czymś ucieka i czuł się tak, jak gdyby do czegoś 
zmierzał. 

Niestety tym czymś okazał się rów. 
Chwycił mocno za rączki, ale drewniany wehikuł nie 

przestał pędzić w kierunku rowu. 
- Dlaczego nie można tym sterować?! - wrzasnął, próbując 

ze wszystkich sił przekrzyczeć wiatr. 
- Sterować?! - krzyknęła Lottie przez ramię. - Co masz na 

myśli? 
- Jak mam sterować tym dziwnym wynalazkiem? - wy-

buchnął zniecierpliwiony. 
Lottie nagle zdała sobie sprawę z powagi sytuacji, ale 

kiedy pochyliła się w jego stronę, jej głos wydał mu się na-
zbyt wesoły. 

- Gdyby wynalazca pomyślał o sterze, to czy myślisz, że 
rozbiłabym się za pierwszym razem? 

Nie zostało im zbyt wiele czasu, żeby skomentować brak 
wyobraźni wynalazcy. Rów znalazł się zaledwie kilka me-
trów od przednich kół. Hayden zacisnął ręce na biodrach 
Lottie, po czym wyskoczył z siedzenia, trzymając ją mocno. 
Jednocześnie przytulił ją do siebie, chcąc w ten sposób 
złagodzić upadek. 

Następną rzeczą, którą Hayden zapamiętał, była chwila, 
 kiedy jego głowa spoczywała na czymś wyjątkowo mięk 
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kim, a kobiecy głos szeptał jego imię. Uchylił powieki nie 
więcej niż milimetr, żeby odkryć, że miękkim podgłówkiem 
była Lottie. Leżał jej na kolanach, a jego głowa spoczywała 
na jej piersiach. Było mu tak dobrze, że mógłby tak przeleżeć 
cały dzień. 

- Och, Hayden, czuję się okropnie! Gdybyś nie był taki 
pewny siebie, ostrzegłabym cię, że tym nie można sterować. 
Nigdy nie chciałam, żebyś tak bardzo się potłukł. - Musnęła 
jego brwi. Delikatnymi palcami odgarnęła niesforny kosmyk 
włosów, który zawsze opadał mu na czoło. - Słyszysz mnie, 
biedaku? 

- Oczywiście, że cię słyszę - mruknął, spoglądając na nią 
przez rzęsy. - Wrzeszczysz mi prosto do ucha. 

Wstała natychmiast, zrzucając go na ziemię. 
-Au! - Hayden pomasował tył głowy, usiadł i posłał jej 

urażone spojrzenie. - Cieszę się, że ziemia w tym miejscu jest 
taka miękka. 

- Ja również - prychnęła, unikając jego spojrzenia. Całą 
jej uwagę pochłonęło strzepywanie trawy ze spódnicy. - 
Gdybyś złamał sobie kark, plotkarze obwiniliby za to mnie 
i zyskałabym sobie nowy przydomek - markiza zabójczy- 
ni. Nie uwolniłabym się od niego już do końca życia. - 
Kichnęła. - Albo przynajmniej do momentu, kiedy nie 
znalazłabym sobie stateczniejszego męża. 

Odwróciła się, żeby odejść, i jej spódnice zaszeleściły 
gniewnie. Hayden podniósł się i chwycił ją za rękę, zmu-
szając, żeby na niego spojrzała. 

- Nic cię nie przeraża? 
Kiedy zdała sobie sprawę, że się z niej śmieje, zamiast na 

nią krzyczeć, jej spojrzenie stało się jeszcze bardziej po-
dejrzliwe. 

- Przeraża mnie tylko to, czego należy się bać. 
Kiedy Hayden pochylił się, żeby wyjąć z jej włosów źdźbło trawy, 
zastanawiał się, co mogłoby się wydarzyć, gdyby byli zwyczajną parą 
stojącą na wzgórzu, poznali się w innych okolicznościach albo w 
innym okresie życia. Gdy by miał czas, żeby ją oczarować, zanim 
została jego żoną. 
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Może by się tego dowiedzieli, gdyby majowa bryza prze-
pełniona zapachem fiołków nie przyniosła do ich uszu ter-
kotu drewnianych kół na kocich łbach. Hayden zmarszczył 
czoło, osłaniając oczy przed słońcem, kiedy spoglądał w 
górę. Tajemniczy powóz właśnie skręcił na podjazd. Jego 
lakierowana buda lśniła niczym skrzydło kruka. 

Goście w Oakwydle należeli do rzadkości. Od dnia, w 
którym pochował Justine, nie zapraszał nawet najbliższych 
sąsiadów. 

Zapominając o wehikule, Hayden i Lottie pobiegli na 
wzgórze, żeby dołączyć do Harriet i Allegry. Powóz za-
trzymał się przed dworem. Gdy tylko lokaj pospieszył, żeby 
otworzyć drzwiczki, z zacienionego wnętrza wynurzyła się 
chuda osóbka ubrana na czarno od stóp po czubek głowy. 

Harriet zacisnęła ręce na ramieniu Lottie i stęknęła cicho. 
Lottie zbladła, jak gdyby z powozu wysiadła śmierć we 

własnej osobie. 
- Kto to jest? - zapytała Allegra, pociągając Lottie za rę-

kaw. - Właścicielka zakładu pogrzebowego? 

- Gorzej - wyjąkała Lottie. - To okropna Terwilliger we 

własnej osobie. 
Hayden na pewno roześmiałby się na widok ich prze-

sadnego strachu przed spotkaniem z drobną starszą panią, 
gdyby ze środka nie wysiadł jej towarzysz. Jego jasne włosy 
rozbłysnęły srebrem w świetle promieni słońca. 

Kiedy gość wsunął laskę pod pachę, Allegra puściła się w 
stronę powozu. Na jej twarzy rozkwitł radosny uśmiech. 

- Wujek Ned! Wujek Ned! - krzyczała, biegnąc do niego. 
Hayden mógł tylko stać i przyglądać się, jak jego córka 

minęła go, żeby po chwili rzucić się w ramiona innego 
mężczyzny. 
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Rozdział 16 

Moją jedyną nadzieją było przechytrzenie go w jego 
diabolicznej grze... 

Sir Edward Townsend chwycił Allegrę w ramiona i głośno 
cmoknął ją w policzek. 

- Moja dziewczynka! Minęło tyle czasu, że nie byłem pe 
wien, czy pamiętasz swojego starego wuja. Niech na cie 
bie spojrzę! - Postawił ją na ziemi i połaskotał w podbró 
dek. - Kiedy spotkaliśmy się po raz ostatni, prawie nie by 
ło cię widać zza śliniaka, a teraz wyrosłaś na piękną mło 
dą damę! Powiedz mi, ilu zakochanych młodzieńców już 
ci się oświadczyło? 

Kiedy Allegra pochyliła głowę, rumieniąc się przy tym po 
czubki uszu, Lottie spojrzała ukradkiem na Haydena. 
Przysłuchiwał się czułej wymianie zdań z beznamiętnym 
wyrazem twarzy. 

Ned podał swoją laskę lokajowi, po czym w rycerskim ge-
ście wysunął jedno ramię w kierunku Allegry, a drugie za-
oferował pannie Terwilliger. Kiedy podążali powoli w ich 
stronę przy akompaniamencie stukania laski panny Terwil-
liger, Lottie próbowała ujarzmić niesforne loki za pomocą 
perłowych grzebieni. Nie mogła uczynić nic więcej ze swoim 
wyglądem. Do zabawy na wehikule założyła najstarszą 
sukienkę z wyblakłego brązowego muślinu, która bardziej 
nadawała się dla pomywaczki niż dla markizy. 

Harriet przez cały czas próbowała skryć się za Lottie. 
- Myślisz, że przysłali ją tutaj moi rodzice? Przyjechała, 

żeby zabrać mnie do domu? 
- Kim, do diabła, jest ta kobieta? - zapytał Hayden. 
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- To jedna z naszych nauczycielek od pani Lyttelton - 
szepnęła Lottie kątem ust. - Ale przez ostatnie lata pracowała 
jako prywatna guwernantka. 

- Och! - odparł oschle. - A więc to ta panna Terwilliger. 
Lottie zrobiła krok do przodu, panna Terwilliger podała 

jej swą kościstą dłoń w czarnej rękawiczce i uśmiechnęła się 
sztucznie. 

-Panno Terwilliger, co za niespodzianka! Co panią 
sprowadza do naszego cichego zakątka? 

Guwernantka posłała Lottie karcące spojrzenie znad 
drucianych okularów. Brodawka na jej brodzie była o wiele 
większa, niż Lottie zapamiętała. 

- Nie bądź impertynentką, dziecko. Sama po mnie po-

słałaś. 
- Naprawdę? - wykrztusiła Lottie. 

- Naprawdę? - zawtórował jej Hayden, posyłając żonie 

posępne spojrzenie. 
- Ależ oczywiście. Naturalnie mogłam domyślić się całej 

prawdy, czytając między wierszami twojego listu, ale nie 
musiałam. Wyraźnie dałaś mi do zrozumienia, że mieszka 
tutaj dziecko, które potrzebuje mojej opieki. - Panna Ter-
williger zmierzyła Allegrę od stóp do głów, poświęcając 
szczególną uwagę jej rozwianym przez wiatr włosom i 
czepkowi, który zwisał jej na wstążce w połowie pleców. -
Widzę, że przybyłam w samą porę. 

Allegra schowała się za Lottie, dołączając do Harriet. 
Panna Terwilliger popchnęła Neda do przodu. Zatrzepotała 

rzęsami i spojrzała na niego w taki sposób, że gdyby była o 
sto lat młodsza, można by pomyśleć, że go kokietuje. 

- Zwlekałabym zdecydowanie dłużej, gdyby ten czarują 
cy dżentelmen nie zgodził się towarzyszyć mi w podróży. 

Hayden zmierzył Neda lodowatym spojrzeniem. 
- Przypuszczam, że moja żona zaprosiła także i ciebie. 
Zanim Lottie zdążyła zaprotestować, Ned uśmiechnął się. 
- Dlaczego miałbym potrzebować pretekstu, żeby spotkać 

się ze swoim drogim przyjacielem? 

207 
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- Nie potrzebujesz pretekstu - odparł Hayden - tylko za-
proszenia. 

Ned westchnął. 
- Zawsze byłeś takim formalistą. 
Lottie spojrzała z zaciekawieniem na Neda i na pannę 

Terwilliger. 
- Jak się poznaliście? 
- Naszą znajomość zawdzięczamy pani - odparł Ned, 

odbierając swoją laskę od lokaja. - W czasie ślubnego 
śniadania zawarłem bliższą znajomość z pani bratem, 
George'em. Szybko okazało się, że łączy nas wiele wspól-
nych zainteresowań. 

Lottie nie musiała zadawać więcej pytań, żeby się domy-
ślić, czego dotyczyły te zainteresowania. Prawdopodobnie 
ograniczały się do jazdy konnej, hazardu i uwodzenia ba-
letnic. 

- Właśnie złożyłem mu wizytę w Devonbrooke House, 
kiedy pojawiła się panna Terwilliger z listem od pani. Gdy 
tylko podzieliła się wiadomościami z całą rodziną, posta-
nowiono, że powinna zaoferować pani swoje usługi, skoro 
tylko upora się z własnymi sprawami. 

Panna Terwilliger zdjęła rękawiczki tak zamaszystym 
ruchem, że Lottie musiała się cofnąć. 

- Spodziewam się otrzymać pokój z tablicą plus wyna 
grodzenie za tydzień z góry. Nie toleruję uwodzenia ze 
strony innych pracowników. Jestem również za stara, że 
by ganiał mnie po sali lekcyjnej jakiś lubieżnik próbujący 
zajrzeć mi pod spódnicę. - Wymierzyła kościsty palec 
w twarz Haydena. - Życzę sobie mieć zamek w drzwiach 
mojej sypialni i zapewniam pana, że mam zamiar z niego 
korzystać. 

Hayden z trudem opanował śmiech, po czym wykonał 
uprzejmy ukłon. 

- Nie musi się pani obawiać o swoją cnotę. Dołożę starań, 
żeby w pani obecności zachowywać się jak dżentelmen. 

Kiedy się wyprostował, posłał Lottie ostrzegawcze spoj-     
rżenie, że ta obietnica nie dotyczy jej samej. I jeśli wcześ- 
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niej nie miał zamiaru jej zamordować, to na pewno teraz zechce 
to uczynić. Szarmancki Ned niezwłocznie pospieszył jej na 
ratunek. 

- Chodź, milady, i opowiedz mi, jak upływają ci dni 
u boku męża. - Wziął ją pod rękę i pociągnął w stronę do 
mu. - Hayden zawsze zachowuje się okropnie wobec tych, 
którzy się tego po nim spodziewają, ale jestem pewien, że 
już zdążyłaś się przekonać, że w tej krzepkiej piersi bije 
serce prawdziwego rycerza. 

Ponieważ Lottie nie była pewna, czy w piersi jej męża w 
ogóle bije serce, po prostu posłała Haydenowi bezradne 
spojrzenie i pozwoliła Nedowi roztaczać nad sobą urok. 

Gdy wieczorem Hayden pojawił się na kolacji, Ned za-
bawiał wszystkich historiami z czasów, kiedy obaj studiowali 
w Eton. Bez słowa zajął swoje miejsce, ale natychmiast 
poderwał się na równe nogi, kiedy krzesło wydało 
przeraźliwy wrzask. Przeklinając w duchu diabelskie 
stworzenie, zrzucił czarnego kociaka na podłogę. 

Ponieważ nowa guwernantka spędzała w murach 
Oakwylde pierwszą noc, Lottie zaprosiła ją na kolację. 
Zmęczona uciążliwą podróżą, starsza kobieta kiwała się nad 
talerzem z zupą. Kiedy Hayden usadowił się na krześle, 
drgnęła gwałtownie, wydając z siebie dramatyczne 
chrapnięcie. 

- Nie przeszkadzajmy jej - powiedział Hayden, podczas 
gdy Meggie nakładała mu na talerz porcję wędzonego śle 
dzia. - Historie Neda często tak działają na ludzi. 

Nie mógł nie zauważyć, że Ned zajął miejsce tuż obok 
Lottie. Co więcej, dziś wieczór jego żona wyglądała wyjąt-
kowo urzekająco w jedwabnej sukni, która mieniła się w 
blasku świec delikatnym odcieniem róży. Loki upięła 
wysoko, odsłaniając przy tym pełną wdzięku linię szyi. 
Hayden przyłapał siebie na tym, że zapragnął złożyć poca-
łunek w tym miejscu i poczuć puls, który bił pod jej ciepłą 
aksamitną skórą. 

Kiedy Ned poruszył się na krześle i przyjął pozycję, która    
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pozwalała mu podziwiać krągłości jej piersi, Hayden zaczął 
bawić się nożem do masła. Zmrużył oczy. Być może działał 
zbyt pochopnie, gdy obiecał w Londynie, że nigdy nie 
przebije przyjaciela łyżką do konfitury. 

Harriet siedziała naprzeciwko gościa. Przez cały czas ru-
mieniła się, chichotała i robiła cielęce oczy po każdym jego 
słowie. Hayden miał nadzieję, że ta głupiutka istota zakocha 
się w Nedzie. W ten sposób przebiegły drań nie zazna chwili 
spokoju z panną Dimwinkle śledzącą go na każdym kroku 
niczym wierny szczeniak. Allegra siedziała obok Harriet, a na 
jej twarzy malowało się równie wielkie uwielbienie. Hayden 
posmarował masłem ciepłą bułkę, próbując zapomnieć o 
czasach, kiedy jego córka patrzyła na niego w ten sam 
sposób. 

- Powiedz mi, Ned - odezwał się - o której godzinie za-
mierzasz nas jutro opuścić? To bardzo długa podróż. Chyba 
powinieneś wyruszyć skoro świt. Może rozkazać twojemu 
kamerdynerowi, żeby zbudził cię jeszcze przed wschodem 
słońca? 

- Hayden! - wykrzyknęła Lottie, wstrząśnięta jego brakiem 
uprzejmości. - Po co czekać do rana? Może od razu podasz 
Nedowi kapelusz i odprowadzisz do drzwi? 

Hayden zrobił minę niewiniątka. 
- Zadzwonić po Gilesa? 
Ned roześmiał się głośno. 
- Proszę się nie przejmować, droga pani. Nie należy 

zwracać uwagi na gburowate zaczepki twojego męża. 
Szczerze mówiąc, Hayden, nie muszę wracać do Londynu 
przez najbliższy tydzień. Pomyślałem, że skorzystam z 
waszej gościnności, by poznać twoją uroczą małżonkę. -Ujął 
dłoń Lottie i uniósł ją do ust. W jego oczach błysnął diabelski 
błysk. - Mam nadzieję, że już wkrótce zacznie traktować 
mnie jak brata. 

- Ona ma już brata - odparł sucho Hayden. - I męża. -
Wstał, rzucił serwetkę na stół. - Jeśli nam wybaczycie, panie, 
Ned i ja przejdziemy do biblioteki na szklaneczkę porto i 
cygaro. 
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- Ale nie podano nawet drugiego dania - zaprotestowa 
ła Lottie. 

Ned także się podniósł, odkładając serwetkę. Najwyraźniej 
przyjął wyzwanie Haydena. 

- Proszę się nie obawiać, drogie panie. Wrócimy na deser. 
Hayden może zaświadczyć, że nigdy nie potrafiłem 
oprzeć się słodyczom. 

Puścił oko do Harriet, która zachichotała, zakrywając usta 
serwetką. Na koniec ukłonił się z galanterią, po czym 
wyszedł z jadalni za Haydenem. 

Hayden szedł przed Nedem wielkimi krokami i już 
wkrótce obaj minęli purpurowo-niebieski wzór, który zdobił 
cały korytarz. Dopóki nie znaleźli się w bibliotece ze 
szklaneczką porto w jednym ręku i cygarem w drugim, nie 
odezwał się do przyjaciela słowem. 

- Prowadzisz niebezpieczną grę, mój drogi - ostrzegł, 
opierając się o kominek. 

- Przeciwnie. - Ned usiadł na skórzanym fotelu, opierając 
na podnóżku lśniące buty. - Moim zdaniem to ty prowokujesz 
niebezpieczne sytuacje, unikając swojej pięknej żony. 

- Dlaczego uważasz, że unikam Lottie? - zapytał Hayden, 
marszcząc brwi. 

Ned zaciągnął się cygarem. 
- Po pierwsze dziwią mnie wasze oddzielne sypialnie. 
Hayden zmrużył oczy. 
- Jesteś tutaj zaledwie od kilku godzin. Którą z pokojówek 

uwiodłeś, żeby zdobyć te informacje? 
Ned spojrzał na niego z wyrzutem. 
-Nie doceniasz mojego uroku. Wystarczył jeden uśmiech i 

mrugnięcie okiem, żeby wyciągnąć z tego małego 
czarującego rudzielca wszystkie sekrety twojego domu. 
Wygląda na to, że stosunki markizy z jej mężem, albo ich 
całkowity brak, stały się niewyczerpanym tematem dociekań 
wszystkich twoich służących. 

Hayden wrzucił cygaro do zimnego paleniska. W jednej 
chwili stracił na nie ochotę. 
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- Wiesz o wiele lepiej niż ktokolwiek, że żadne z nas nie 
marzyło o tym małżeństwie. W tych okolicznościach nie ma 
nic niezwykłego w tym, że mąż i żona sypiają w oddzielnych 
pokojach. 

- W takim razie nie będzie w tym nic niezwykłego, jeżeli 
jedno z nich sprawi sobie kochanka. - Kiedy Hayden spojrzał 
na niego z niedowierzaniem, Ned zamieszał porto w 
szklaneczce. - Daj spokój, nawet nie próbuj mi wmówić, że o 
tym nie myślałeś. Ta dziewczyna ma temperament. Jeśli ty jej 
nie zechcesz, na pewno znajdzie się ktoś inny. - Wypił łyk 
trunku. - Sprawia wrażenie o wiele bardziej rozsądnej niż 
Justine. Nie musisz się martwić o ewentualny skandal. Jeśli 
zdecyduje się na kochanka, na pewno zachowa dyskrecję. 

Hayden ze spokojem odstawił szklaneczkę na kominek, po 
czym uniósł Neda za jego fantazyjnie zawiązany halsztuk i 
przycisnął go do najbliższej półki z książkami. Ned wypuścił 
cygaro z ręki, ale jak na dżentelmena przystało, nie uronił ani 
kropli porto. 

Stojąc na czubkach palców, posłał Haydenowi szyderczy 
uśmiech. 

-1 co teraz zrobisz, Hayden? Wyzwiesz mnie na pojedy-
nek? Jaką broń wybierzesz tym razem? Szable na otwartej 
przestrzeni? Pistolety o świcie? Pomyślałeś już o sekun-
dancie? Jeśli chcesz, mogę sprawić dla ciebie pistolet, a 
potem ci go podam, żebyś mógł mnie zastrzelić. 

Wściekłość, która szkarłatną chmurą przysłaniała oczy 
Haydena, w końcu opadła na tyle, aby mógł się zorientować, 
że to, co zobaczył w oczach przyjaciela, nie było strachem, 
tylko triumfem. 

Powoli puścił go, oddychając głęboko. Chwycił szklankę z 
kominka, po czym uniósł ją w geście toastu z nadzieją, że uda 
mu się ukryć drżenie rąk. 

- Gratuluję, przyjacielu. Udało ci się doprowadzić mnie 
do szału z powodu kobiety. Kolejny raz. 

- Chciałem tylko, żebyś wreszcie zrozumiał, że zakocha- 
             łeś się w swojej żonie. 
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- Na wypadek gdybyś zapomniał, ostatnim razem, kiedy 
zakochałem się w swojej żonie, zginęło dwoje ludzi. 

W głosie Neda pojawiła się nuta tak rzadkiej u niego pasji. 
- Ale czy nie na tym polega piękno i niebezpieczeństwo 

miłości? Dla niej można zabijać, a nawet oddać własne życie. 
- Niewiarygodne, że takie szlachetne słowa padają z ust 

człowieka, który za wieczną miłość uważa tydzień spędzony 
w łóżku baletnicy. Gdyby Filip był tu z nami, nie jestem 
pewien, czy przyznałby ci rację. - Hayden wbił wzrok w dno 
szklaneczki. - To dlatego tutaj przyjechałeś? Żeby ukarać 
mnie za jego śmierć? 

- Przyjechałem tu, ponieważ pomyślałem, że nadszedł 
czas, żebyś sam przestał się karać. Filip musiał zostać zabity 
- dodał Ned posępnie - zwłaszcza po tym, co zrobił Justine. 
Gdybyś go nie zastrzelił, na pewno wyręczyłby cię jakiś inny 
mąż. 

Hayden podniósł głowę. 
- A co z Justine? Czy ona także musiała zginąć? 
Ned opadł na krzesło, spoglądając na przyjaciela bez-

radnym wzrokiem. 
- Szczerze mówiąc, nie mam najmniejszego pojęcia, stary 

druhu - odparł łagodnie. - Tylko ty to wiesz. 
Hayden wyciągnął przed siebie ręce i starannie poprawił 

halsztuk Neda. 
- Wydaje mi się, że w jadalni zostało kilka pań, które mają 

nadzieję zjeść deser w twoim towarzystwie. Przekaż mojej 
żonie, że bardzo żałuję, iż nie mogę do nich dołączyć. 
Zrobisz to dla mnie? - Odwrócił się i ruszył w kierunku 
drzwi. 

- Jeśli nie przestaniesz ukrywać swoich uczuć - zawołał za 
nim Ned - obawiam się, że już wkrótce pozostanie ci tylko 
żal! 

Allegra zaskoczyła wszystkich, kiedy okazało się, że polubiła 
pannę Terwilliger. Ponieważ każda z nich zawsze  
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chciała opowiedzieć o wszystkim, co jej przyszło na myśl, 
nigdy nie brakowało im tematów do rozmów. Jednak odkąd 
dziwaczna starsza dama przejęła poranne lekcje z Allegra, 
Lottie poczuła się tak, jak gdyby coś straciła. 

Pewnego dnia rano zawędrowała do pokoju muzycznego w 
poszukiwaniu książki, którą zostawiła tutaj poprzedniego 
wieczoru, ale zamiast książki znalazła tam Neda. Stał przed 
portretem Justine z rękami w kieszeni i wpatrywał się w 
kobietę o anielskiej twarzy. 

Lottie podeszła do niego, wzdychając. 
- Przebyłeś całą drogę z Londynu, żeby złożyć hołd w jej 

świątyni? 
Potrząsnął głową. 
- W żadnym wypadku. Jedynym hołdem, który zadowo 

liłby Justine, byłoby serce mężczyzny - wyrwane z piersi, 
ale nadal żywe. 

Lottie spojrzała na niego zdumiona goryczą w jego głosie. 
- Skąd tyle jadu? Mam wrażenie, że ty też ją kiedyś pró-

bowałeś uwodzić. 
- To prawda. - Odwrócił wzrok od portretu, a na jego 

cienkich wargach pojawił się ponury uśmiech. - Zabiegałem o 
jej względy z całą pasją i romantyzmem, na jaki stać 
zakochanego dwudziestolatka. Starałem się wypełniać od 
góry do dołu jej karnecik na każdym balu. Komponowałem 
wzniosłe ody do głębokiego blasku jej włosów i do świeżości 
ust. 

- Musiała złamać ci serce, kiedy postanowiła wyjść za 
Haydena. 

Uniósł ramiona w eleganckim geście. 
- Kiedy wzgardziła moimi względami, wściekałem się 

i rozpaczałem, tak jak się tego po mnie spodziewano, ale 
w głębi serca odczułem ulgę. 

Lottie zmarszczyła czoło zaskoczona jego wyznaniem. 
- Ale wydawało mi się, że ją uwielbiałeś. Jak mogłeś 

zrezygnować z niej tak po prostu? 
              - Nie jestem pewien. Ale może już wtedy wiedziałem, że 
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jest tragedią, która tylko czeka, aby się wydarzyć. Poza tym 
nie jestem takim mężczyzną jak Hayden - wyznał szczerze. - 
Nie starczyłoby mi sił, żeby znosić jej kapryśne nastroje i 
żądania. 

Lottie starała się panować nad swoim głosem, kiedy za-
pytała: 

- Czy przyjaciel Haydena, Filip, poczuł taką samą ulgę? 
Gniew odmalował się na wyrazistej twarzy Neda. 
- Filip nigdy nie był przyjacielem Haydena. Powinienem 

był mu o tym powiedzieć, ale on i tak by mi nie uwierzył. 
Hayden zawsze widział w ludziach to, co najlepsze. 

Lottie omal nie roześmiała się na te słowa. 
- Dziwne, bo we mnie dostrzega tylko to, co najgorsze. 

Tej nocy, kiedy się poznaliśmy, myślał, że szpiegowałam 
dla jednego z brukowców. 

Ned prychnął. 
- Gdyby naprawdę w to wierzył, zepchnąłby cię z naj-

bliższego klifu. 
- Jeżeli Hayden wierzył w przyjaźń Filipa, to dlaczego ten 

go zdradził? 
- Filip był drugim synem wicehrabiego, który przegrał 

większość rodzinnej fortuny, podczas gdy Hayden był je-
dynym synem markiza oraz spadkobiercą imponującego 
majątku. Filip pożądał wszystkiego, czego dotknął Hayden, a 
zwłaszcza Justine. Nigdy nie wybaczył mu, że zdobył 
zarówno jej serce, jak i rękę. 

- Hayden powiedział mi, że on i Justine często się ze sobą 
kłócili podczas ich pobytu w Londynie, zanim... przed 
Filipem. Wiesz czemu? 

Ned westchnął. 
- Justine rozpaczliwie pragnęła dać mu drugie dziecko, 

dziedzica. Jednak po narodzinach Allegry cierpiała tak 
bardzo, że Hayden obawiał się, iż po urodzeniu kolejnego 
dziecka całkiem postrada zmysły. 

-Ale jak udało im się...? Jak oni...? - zająkała się Lottie. 
Nie chciała ujawnić, jak wielką jest w tych sprawach 
ignorantką. 
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- To było całkiem proste, moja pani - odparł Ned uprzej 
mie. - Po narodzinach Allegry Hayden już nigdy nie wrócił 
do sypialni żony. 

Lottie patrzyła na niego w milczeniu zaskoczona tą in-
formacją. Od samego początku wierzyła, że nie może dać 
mężowi nic, co mogłoby się równać z namiętnością, którą 
dzielił z Justine. A tymczasem on trzymał się z dala od łóżka 
tej kobiety przez ponad sześć lat. 

Ned mówił dalej: 
- Justine była nie tylko szalona, ale również szaleńczo 

zazdrosna. Opętała ją myśl, że Hayden może szukać przy-
jemności w łóżkach innych kobiet. 

- A było tak? - Lottie wytrzymała spojrzenie Neda, mając 
nadzieję, że nie dała po sobie poznać, jaką cenę musiała 
płacić za to pytanie. 

Ned potrząsnął głową. 
- Większość mężczyzn, w tym także ja, znalazłaby sobie 

kochankę, żeby zaspokoić przyziemne potrzeby. Ale nie 
Hayden. Nie mógłby tego zrobić ani jej, ani im obojgu. 

Lottie spojrzała w roześmiane fioletowe oczy Justine. 
- Tak bardzo ją kochał. 
Kiedy Ned ponownie zabrał głos, dobierał słowa z wielką 

starannością. 
- Od najmłodszych lat Hayden przyjmował na siebie rolę 

opiekuna. Zawsze odnosiłem wrażenie, że jego miłość 
do Justine o wiele bardziej przypominała miłość ojca do 
dziecka niż mężczyzny do kobiety. W głębi serca wiedział, 
że nigdy nie będą sobie równi. - Ned odwrócił się od portretu 
i spojrzał na nią. Nie mogła nie dostrzec wyzwania 
w jego oczach. - Zawsze czułem, że potrzebował kobiety, 
która byłaby mu równa, zarówno w sypialni, jak i poza nią. 

Ned ukłonił się z kurtuazją, po czym zostawił Lottie sam 
na sam z Justine. Jego słowa odbijały się echem w jej głowie. 

Hayden przeglądał księgi rachunkowe swoich posiadłości,   
głowę zaprzątały mu setki liczb, kiedy ktoś mocno 
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zapukał do drzwi. Zanim wstał, musiał zepchnąć jednego 
kociaka z kolan, a drugiego strząsnąć ze stopy. W połowie 
drogi do drzwi potknął się o trzeciego kota. Nie tracąc 
cierpliwości, westchnął, po czym przesunął intruza czubkiem 
buta. 

W końcu otworzył drzwi, ale nikogo tam nie było. Wysu-
nął głowę na zewnątrz i rozejrzał się po korytarzu, który 
sprawiał wrażenie wymarłego. Dopiero kiedy spojrzał w dół, 
zauważył kartkę złożonego na pół papieru welinowego, którą 
ktoś musiał wsunąć pod drzwi. Rozłożył ją i jego oczom 
ukazało się zaproszenie wypisane zdobnymi literami, które 
nie mogły wyjść spod pióra nikogo innego tylko jego żony. 

Wszystko wskazywało na to, że postanowiła urządzić 
wieczór muzyczny na cześć gości. Lady Oakleigh oraz panna 
Dimwinkle miały zaśpiewać w duecie „Słuchaj! Słuchaj! 
Skowronek!", a panna Agata Terwilliger miała wykonać na 
harfie utwór „Pocałowałam swojego kochanka na murawie". 
Oczywiście punktem kulminacyjnym wieczoru miała być 
lady Allegra St. Clair, która zamierzała zagrać sonatę 
Beethovena pod tytułem „Burza". 

Hayden powoli odłożył zaproszenie. „Burza" była niegdyś 
jednym z ulubionych utworów Justine. Wiele wieczorów 
spędził w pokoju muzycznym przed kominkiem z Allegra na 
kolanach, wsłuchując się w mistrzowskie wykonanie Justine 
tego właśnie utworu. Jednak za każdym razem, kiedy 
przestawała sypiać, trawiona wewnętrznym ogniem, który 
mógł spalić ją na popiół, grała „Burzę" wciąż i wciąż od 
nowa. Wówczas dźwięki wydobywające się spod jej palców 
stawały się tak dzikie i nieskoordynowane, że Hayden 
obawiał się o własne zmysły. 

Na samą myśl o tym, że miałby wrócić do tego pokoju i 
wysłuchać tej samej sonaty w wykonaniu drobnych pa-
luszków córki, oblał go zimny pot. 

Musi to zrobić, powtarzał sobie w myślach, mnąc zapro-
szenie. Musi to zrobić dla swojej córki. 

Sześć godzin później, kiedy stał przed lustrem w swojej     
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sypialni, nadal powtarzał sobie te same słowa. Nie po-
święciłby więcej starań swojemu wyglądowi, nawet gdyby 
wybierał się do Windsoru na kolację z samym królem. Miał 
wykrochmalone mankiety oraz kołnierz, halsztuk zawiązał 
niemal tak starannie, jak Ned wiązał swój, a włosy czesał tak 
długo, aż udało mu się nad nimi zapanować. Mimo to 
mężczyzna, który spoglądał na niego z lustra, miał oczy 
dzikie niczym bestia. 

Wyciągnął zegarek i otworzył go. O tej godzinie prawdo-
podobnie wszyscy zdążyli się już zgromadzić w pokoju 
muzycznym i czekali tylko na niego. Nikt nie byłby zbytnio 
zaszokowany, gdyby wysłał Gilesa z wiadomością, że żałuje, 
ale nie może przyjść. 

„Jeśli nie przestaniesz ukrywać swoich uczuć, obawiam się, 
że już wkrótce pozostanie ci tylko żal". 

Słowa Neda ponownie rozbrzmiały echem w jego głowie. 
Hayden wygładził surdut i odwrócił się plecami do 
mężczyzny w lustrze. 

Allegra krążyła po pokoju muzycznym niczym spłoszony 
motyl. Tego wieczoru była ubrana w różową suknię i 
delikatne pantofelki. Z pomocą Lottie udało się im ułożyć jej 
niesforne loki, tak że teraz spływały w lśniących spiralach do 
połowy pleców. Chociaż na honorowych miejscach przed 
fortepianem zasiadały obie jej lalki, dziewczynka o wiele 
bardziej przypominała młodą damę niż małe dziecko. 

Modląc się w duchu, żeby jej przypuszczenia nie okazały 
się prawdą, Lottie starała się, jak mogła, żeby co trzy sekundy 
nie spoglądać w kierunku drzwi. W każdej chwili 
spodziewała się ujrzeć Gilesa, który powie, że jego pan nie 
zaszczyci ich swoją obecnością z powodu sprawy niecier-
piącej zwłoki, takiej jak wyciągnięcie ostrego kamyka z 
podkowy konia czy obejrzenie wyślizganego kamienia na 
podjeździe. 

Harriet, która zajmowała miejsce obok sir Neda na oto      
manie, wypiła łyk ponczu. 
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- Mam nadzieję, że nie rozczaruje pana mój śpiew. 
- Nie musi się pani niczego obawiać, panno Dimwinkle -

odparł Ned, puszczając oko do Lottie. - Nie można wymagać 
od damy, żeby miała i twarz, i głos anioła. 

Harriet spuściła skromnie oczy, chichocząc przy tym z 
zadowolenia. 

- Od piętnastu minut powinnam już być w łóżku - poin 
formowała wszystkich panna Terwilliger. - Nigdy nie zgo 
dziłabym się wziąć udziału w tych małych bachanaliach, 
gdybym wiedziała, że ta hulanka przeciągnie się do go 
dzin porannych. 

Lottie spojrzała na zegarek. Było pół do ósmej. 
-Nie musimy dłużej czekać. - Allegra usiadła na ławeczce 

przed fortepianem, przyglądając się swoim pantofelkom. - 
On nie przyjdzie. 

- Właśnie że przyjdzie. 
Wszyscy odwrócili głowy w stronę drzwi, w których stał 

Hayden. Dworski ukłon tylko dodał blasku jego nieco-
dziennej elegancji. Kiedy spotkały się ich oczy, Lottie 
wstrzymała oddech. Ogolony, z niesfornym kosmykiem 
włosów opadającym na czoło wyglądał o wiele przystojniej 
niż kiedykolwiek. Chociaż Allegra nie uczyniła żadnego 
gestu na przywitanie ojca, cała zaczerwieniła się z radości. 

Hayden zajął miejsce obok Lottie, która poczuła męski 
zapach owoców wawrzynu. Nie mogła się powstrzymać, 
żeby nie pochylić się i nie szepnąć mu do ucha: 

- Masz taką minę, jakbyś brał udział w publicznej egze-
kucji. 

- Bo też biorę udział w egzekucji - wyszeptał w odpowie-
dzi. Uprzejmy uśmiech zamarzł na jego ustach. - Swojej. 

Skoro nikogo nie brakowało, Lottie i Harriet stanęły na 
podwyższeniu i rozpoczęły swoją piosenkę. Podczas gdy głos 
Lottie był wysoki i czysty, głos Harriet przypominał skrzek 
pasujący jak ulał do piosenki „Słuchaj! Słuchaj! Ropuchy!" 

W obawie, że nie poprzestaną na jednej zwrotce, Ned     
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skoczył na równe nogi i zaczął klaskać, krzycząc entuzja-
stycznie: 

-Brawo! Brawo! 
Lottie ukłoniła się i zeszła z podwyższenia, pociągając za 

sobą rozpromienioną Harriet. 
Kolejnym punktem programu miało być solo panny Ter-

williger, ale nikt nie miał serca jej budzić, toteż Lottie skinęła 
zachęcająco głową w stronę Allegry. Dziewczynka wstała 
powoli i zajęła miejsce przy fortepianie. Drżały jej dłonie. 

Jednak w chwili kiedy te drobne ręce dotknęły klawiszy, 
przestały się trząść, jakby za sprawą magii, a ich zwinność i 
gracja rzuciły czar na wszystkich słuchaczy. 

Gdy w pokoju rozległy się pierwsze dźwięki, Lottie spoj-
rzała kątem oka na Haydena. Czy w jego oczach naprawdę 
dostrzegła panikę, a jego skroń naprawdę zrosił pot? 
Specjalnie ustawiła ich krzesła tyłem do portretu Justine, ale 
może on mimo wszystko czuł jej spojrzenie utkwione w 
swoich plecach. 

Allegra dotarła właśnie do dramatycznego momentu 
utworu, kiedy nagle Hayden poderwał się z krzesła. Jej palce 
na klawiaturze zamarły. Niedokończony akord rozbrzmiewał 
w ciszy. 

- Przepraszam - powiedział chrapliwym głosem. - Bardzo 
mi przykro, ale nie mogę... po prostu nie mogę... 

Rzucił Lottie błagalne spojrzenie, po czym wybiegł z po-
koju. 

Lottie siedziała przy biurku w swojej sypialni z piórem nad czystą 
kartką papieru, ale żadne słowa nie przychodziły jej do głowy. To, co 
kiedyś z taką łatwością potrafiła uchwycić w zuchwałe czarne 
zawijasy znaczące papier w kolorze kości słoniowej, teraz zdawało 
się roztapiać w szarości. Bohaterowie powieści, którą pisała, nie 
wydawali się jej bardziej żywi niż karykatury naszkicowane przez 
jakiegoś pismaka w pierwszym lepszym brukowcu.Za każdym razem, 
kiedy próbowała wyobrazić sobie swój 
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czarny charakter, przed oczami stawało jej bezsilne spoj-
rzenie, które posłał jej Hayden, zanim opuścił pokój mu-
zyczny. 

Zasiadła do biurka, gdy tylko odprowadziła do łóżka 
przygaszoną Allegrę. Chociaż wszyscy błagali dziewczynkę, 
żeby grała dalej po bezceremonialnym odejściu ojca, nie 
zagrała nawet jednej nuty. Na nic nie zdał się nawet urok 
Neda. Uparta się, żeby wrócić do swojego pokoju. Jej twarz 
była blada i spięta. Lottie wolałaby, żeby dziecko zaczęło 
płakać, krzyczeć i rzucać porcelanowymi figurkami. Nieme 
stoickie cierpienie Allegry tak bardzo przypominało Lottie 
Haydena. 

Nagle zdała sobie sprawę, że cały atrament skąpał na 
kartkę papieru. Sapnęła z niezadowoleniem, otworzyła 
kuferek, wyjęła z niego czysty arkusz i umoczyła pióro w 
kałamarzu. Przez kilkanaście minut całkiem pochłonęło ją 
pisanie. W pewnej chwili do jej uszu dobiegły dźwięki 
muzyki granej na fortepianie. 

Drgnęła, przewracając kałamarz. Atrament rozlał się po 
całej stronie, zatapiając każde słowo, które napisała. 

Wsłuchując się w chwytające za serce piękno tych dzikich 
pełnych pasji dźwięków, Lottie zamknęła oczy i wyszeptała: 

- Och, Allegro. 

Hayden stał bez ruchu i spoglądał na wzburzone fale, które 
rozbijały się o skały u stóp klifu. Chociaż jego umięśnione 
nogi opierały się porywom wiatru, wciąż przysuwał się coraz 
bliżej krawędzi. Nad nim chmury pędziły po niebie, igrając z 
księżycem. Za jego plecami majaczyła ciemna posępna 
sylwetka domu. Wszyscy jego mieszkańcy już dawno 
znaleźli się w łóżkach, a teraz śnili o nadchodzącym dniu. 

Hayden dobrze wiedział, że dzisiaj w nocy nie znajdzie 
ukojenia we własnym łóżku. Za każdym razem, kiedy za 
mykał oczy, widział zawód na twarzy żony oraz córki. Nic 
dziwnego, skoro zepsuł im ten cudowny wieczór.  
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Nadal stał nad przepaścią, kiedy wiatr przyniósł do jego 
uszu odległe dźwięki muzyki. To był ten sam utwór, który 
dziś wieczorem grała Allegra, ten sam, który dawniej wy-
grywała Justine, atakując klawisze rozszalałymi palcami. 
Kiedy Hayden powoli odwrócił się w stronę domu, melodia 
nabrała mocy i furii niczym nadciągająca burza. 

Lottie przemierzyła pogrążony w mroku korytarz, który 
prowadził do pokoju muzycznego. Dźwięki sonaty zalewały 
ją gwałtownymi falami. Dawniej ta muzyka napełniłaby jej 
serce lękiem, ale teraz wiedziała, że nie ma się czego obawiać 
ze strony skrzywdzonego rozżalonego dziecka. Drzwi do 
pokoju muzycznego stały otworem jak zwykle, po tej nocy 
kiedy Lottie zdemaskowała ducha. 

Wślizgnęła się do pokoju. Rąbek jej nocnej koszuli sunął 
po podłodze. Przez okno wpadał blask księżyca, otaczając 
fortepian tajemniczą aurą. Podobnie jak kiedyś wieko in-
strumentu było uniesione, zasłaniając klawisze przed jej 
wzrokiem. 

Wdychała niepokojący zapach jaśminu. Na pewno Allegra 
znów skorzystała z perfum matki. 

Lottie westchnęła i obeszła instrument. 
- Masz prawo być zła na ojca, Allegro, ale to nie oznacza, 

że możesz tak po prostu... 
Ławeczka była pusta. Lottie spojrzała na klawisze, które 

unosiły się i opadały, zanim nie zamarły na dobre. 
Otworzyła usta i zaraz zamknęła je na powrót. Drżącym 

palcem dotknęła jednego z klawiszy. 
- Być może twoim zdaniem to jest dobry kawał, moja 

pani, ale mnie to wcale nie bawi - usłyszała głos. 
Lottie uniosła głowę. Kilka metrów od niej stał Hayden. 

Jego twarz przysłaniał cień. 

Rozdział 17 

Jak miałam pogodzić się ze skrywanym wstydem 
mojego poddania? 

Hayden znów nie dbał ani o elegancki strój, ani o maniery. 
Bez surduta, z rozchełstanym halsztukiem zwisającym 
niedbale, miał zmierzwione włosy i dzikie spojrzenie. Kiedy 
wyszedł z cienia, Lottie cofnęła rękę od klawiatury. 

- Chyba już za późno, żeby odgrywać rolę niewiniątka, 
nie sądzisz? - Przystanął wystarczająco blisko niej, żeby 
mogła poczuć woń niebezpieczeństwa oraz morskiego po 
wietrza. - Właśnie zaglądałem do Allegry. Śpi jak dziecko. 

Lottie ponownie spojrzała na klawisze, targana przera-
żeniem i ciekawością. 

- N-n-naprawdę? 
- Tak. Poza tym dobrze wiem, że także potrafisz grać, 

dlatego możesz się od razu przyznać, że to ty tchnęłaś życie 
w tę melodię. - Zmrużył oczy, które teraz przypominały 
lodowate szczeliny. - Chyba że zaczniesz mi wmawiać, że to 
był prawdziwy duch. 

Lottie zerknęła na portret nad kominkiem. Przez chwilę 
Justine wyglądała tak, jakby śmiała się z niej. Jej fioletowe 
oczy lśniły w blasku księżyca, jak gdyby obie dzieliły sekret 
znany tylko kobietom - sekret, którego Lottie miała na jej 
prośbę dochować. Czy to możliwe, żeby przestały być 
rywalkami, a stały się sprzymierzeńcami? Czy Justine 
przywołała ją i Haydena do tego pokoju, ponieważ miała 
swoje powody? 

Poruszona nagle tą myślą Lottie spojrzała Haydenowi w twarz.
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- Dzisiejszego wieczoru, kiedy grała Allegra, wybiegłeś 
stąd, jakbyś zobaczył demona. 

- To mógł być demon mojego własnego szaleństwa. Po-
winienem był wiedzieć, że nie należy przekraczać progu tego 
przeklętego pokoju. 

- A jednak znów tu jesteś - odparła Lottie łagodnie, robiąc 
krok w jego stronę. 

Zmierzył ją nieufnym spojrzeniem. Omiótł wzrokiem 
wzburzone loki, delikatne falbany koszuli nocnej i bose 
stopy. 

-Tylko dlatego, że zdecydowałaś się na ten okrutny 
podstęp. Co chciałaś osiągnąć, Lottie? Myślisz, że rozcza-
rowanie, które dostrzegłem w oczach mojego dziecka, nie 
było dla mnie wystarczającą karą? 

Lottie potrząsnęła głową. 
- Nie chciałam cię ukarać. 
Przeczesał włosy palcami. 
- To dlaczego, do diabła, przyciągnęłaś mnie tutaj? 
Twarz Haydena była skąpana w bladym świetle księżyca. 

Kiedy na nią spojrzał, nie potrafił dłużej ukrywać pragnienia. 
Lottie zastanawiała się wiele razy, co mogłaby zrobić, gdyby 
znów spojrzał na nią w ten sposób. Teraz już wiedziała. 

- Po to - wyszeptała, zamykając w dłoniach jego twarz. 
Przyciągnęła jego usta do swoich warg. Jej pocałunki ku 
siły go, żeby czerpał z czułości, którą mu ofiarowała. 
Gwałtowny impuls pchnął ich ku sobie. 

-Do diabła - mruknął, nie odrywając od niej ust. -Znów się 
nade mną litujesz. 

- Czyż nie z tego powodu ożeniłeś się ze mną? - Lottie 
przycisnęła usta do jego muskularnej szyi, rozkoszując się 
ciepłem oraz słonym smakiem jego skóry. - Ponieważ zna-
lazłam się w sytuacji bez wyjścia, a ty zlitowałeś się 
nademną?  

Wsunął palce w jej włosy i delikatnie odciągnął ją od sie-
bie, zmuszając, żeby na niego spojrzała. 

- Ożeniłem się z tobą, ponieważ nie mogłem znieść myśli,  
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że jakikolwiek inny mężczyzna mógłby uczynić cię swoją 
kochanką... mógłby położyć na tobie swoje ręce... dotykać cię 
tak, jak ja chciałem cię dotykać. 
Jego wyznanie wywołało w niej dreszcz. 

- Pokaż mi - wyszeptała. 
Hayden jednym ramieniem otoczył jej biodra, a potem 

uniósł ją i popchnął, aż oparła się o fortepian. Kiedy wyjął 
podpórkę, klapa instrumentu opadła z trzaskiem. Na koniec 
posadził ją na niej. 

Lottie oparta drobne dłonie na jego szerokich ramionach, 
żeby się uspokoić, ale nie potrafiła opanować swojego 
oddechu. W pobliżu nie było służących, nie było Harriet, nie 
było Allegry. Nikt nie mógł im teraz przeszkodzić. Nawet 
Justine skryła się w cieniu, zostawiając ich sam na sam. 

Hayden wziął ją ostrożnie w ramiona. Przez moment był 
szczęśliwy, że może po prostu wdychać jej zapach i muskać 
jej szyję. Koniuszkiem języka delikatnie nakreślił linię jej 
ucha, a potem zanurzył się w jego wrażliwej muszelce. Lottie 
westchnęła, rozchylając przed nim nogi. Hayden wsunął się 
między jej uda, mrucząc z zadowolenia, kiedy nakrył rękoma 
jej piersi. Potarł kciukami sutki i chociaż nadal miała na 
sobie bawełnianą koszulę nocną, ogarnęła ją fala emocji. 

Pławiąc się w morzu rozkoszy, prawie nie poczuła, gdy 
zsunął jej koszulę z ramion, odsłaniając piersi przed gorącym 
spojrzeniem. 

- Och, Lottie, słodka Lottie - powiedział ochrypłym gło 
sem, spoglądając na jej ciało skąpane w świetle księżyca. - 
Marzyłem o tej chwili od tamtej nocy w Mayfair. 

Zanim w pełni dotarta do niej cudowność tych słów, po 
chylił ciemną głowę ku jej piersiom i zaczął ssać najpierw 
jeden sutek, a potem drugi. Nawet jeśli przez chwilę czuła 
wstyd, natychmiast zachwyciła się jego zuchwałością, kie 
dy kosztował językiem jej twardniejących sutków, a potem 
ssał mocno. Tym razem ciepło, które rozlało się po całym 
jej brzuchu, sięgnęło ud.  
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Spróbowała zacisnąć kolana, żeby stłumić to męczące 
łaskotanie, ale wtedy poczuła opór mocnych bioder męża. 
Nie dał jej wyboru. Jedyne, co mogła zrobić, to opleść go 
nogami. 

Hayden zadrżał ze strachu, że niewinna żarliwość Lottie 
może okazać się jego zgubą. Odsunął się od niej i po prostu 
upajał się jej widokiem. Z przymkniętymi z rozkoszy 
powiekami, wzburzonymi włosami okalającymi rozpalone 
policzki, ustami i piersiami nabrzmiałymi od jego poca-
łunków wyglądała niczym lubieżny anioł. 

- Cudowna Lottie - wyszeptał, dotykając jej włosów. -Tak 
bardzo się starałem przekonać siebie, że nadal jesteś 
dzieckiem, ale w głębi serca dobrze wiedziałem, że jesteś 
kobietą. Kobietą w pełnym tego słowa znaczeniu. 

Nie odrywając oczu od jej twarzy, wsunął rękę pod jej 
koszulę nocną. W duchu odmawiał modlitwy dziękczynne za 
to, że nie nosiła majtek do spania. Musnął dłonią jej kolano, a 
potem pogłaskał satynową miękkość uda. Posuwał się coraz 
wyżej, aż poczuł pod palcami jedwabisty trójkąt. 

Zamknęła oczy. Jej piersi drgnęły konwulsyjnie, oddech 
stał się szybki i spazmatyczny. Hayden nie potrafił dłużej 
opierać się pożądaniu. Oparł ją plecami na fortepianie i 
podciągnął jej koszulę nocną na biodra. 

Była złocista dosłownie wszędzie. Miała złociste rzęsy, 
złocistą skórę, złociste loki zarówno na górze... jak i na dole. 
Jego wygłodniałe spojrzenie spoczęło między jej udami. 
Oddech stał się szybszy. Niczego nie pragnął bardziej, niż 
zanurzyć palce w tej delikatnej pajęczynie, by odnaleźć w 
niej bezcenną perłę. 

Nie odrywając wzroku od jej twarzy, palcem rozsunął te złociste 
loki. To, co tam napotkał, sprawiło, że jęknął. Była mokra, zarówno 
na zewnątrz, jak i w środku. Wszystko, co mógł zrobić w tej chwili, 
to powstrzymać się przed rozpięciem spodni i zanurzeniem się w jej 
rozpalonym wnętrzu. Ale cienie rozkoszy tańczące na jej rozpalonych 
policzkach kusiły go, przyzywały, żeby sprawił rozkosz także sobie. 
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Pieścił ją, aż zaczęła wić się pod jego dotykiem. Delikatnie 
kreślił kciukiem linie wrażliwego pączka. Przysunął usta do 
jej ucha i szepnął: 

- Powiedz mi, aniołku, czy smakujesz tak samo bosko 
jak wyglądasz? 

Lottie nagle otworzyła oczy, ale Hayden już pochwycił w 
ciepłe dłonie jej pośladki i przyciągnął ją na krawędź 
fortepianu, gdzie była zdana jedynie na jego litość. Nic, co 
powiedziały jej Diana czy Laura, nie przygotowało jej na 
widok ciemnej głowy męża między swoimi nogami ani na 
rozkoszny szok jego ust całujących to zakazane miejsce, 
którego tak rzadko ośmielała się dotykać. 

To szaleństwo, pomyślała Lottie. Leżała na fortepianie 
skąpana w blasku księżyca z koszulą nocną podciągniętą na 
biodrach, wijąc się pod dotykiem ust mężczyzny, który 
odmawiał jej miłości, ale w zamian ofiarował siejącą 
zniszczenie rozkosz. W tej chwili prawie wcale nie obcho-
dziło jej, czy zamordował swoją pierwszą żonę. 

Z każdym lubieżnym ruchem jego języka po karku prze-
biegały jej dreszcze, mroczne, słodkie i obiecujące spełnie-
nie. Wsunęła palce w jedwabne włosy Haydena, podczas gdy 
on sprawiał, że pod dotykiem jego języka stawała się napięta 
niczym struna pianina. Kiedy ta rozkoszna melodia niemal 
sięgnęła crescenda, Lottie wygięła się w łuk. Przeraziła się, 
że za chwilę rozpadnie się na tysiąc kawałków. 

Ciałem Lottie wstrząsnął spazmatyczny dreszcz, poczuła, 
jakby Heyden spychał ją ze szczytu najwyższego klifu. Ale 
był tam, żeby pochwycić ją w swoje silne ramiona, żeby 
przytulić ją do piersi, pieścić ją i szeptać do niej czule. 

- Przez chwilę - mruknął, tuląc twarz w jej włosach - 
bałem się, że zaczniesz krzyczeć tak jak tamtej nocy w po-
koju Allegry. 

Z trudem łapiąc powietrze, Lottie ukryła rozpaloną twarz w 
zagłębieniu jego szyi. 

- Przez chwilę też się tego obawiałam. 
Uwięził jej usta w długim namiętnym pocałunku, wziął ją na ręce i 

zaniósł na otomanę. Delikatnie ułożył ją na    
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miękkich poduszkach, zanim ściągnął z niej koszulę. Kiedy 
tak leżała całkiem naga, ekscytował ją widok ubranego męża, 
choć bardzo pragnęła poczuć ciepło jego nagiej skóry. 
Chwyciła rękoma za guziki koszuli, rozchylając ją na jego 
piersi. W końcu tulili do siebie swoje obnażone ciała. 

Hayden zamknął oczy. Pomyślał, że nigdy w życiu nie czuł 
nic równie wspaniałego jak miękkie delikatne piersi Lottie, 
które przylgnęły do jego torsu. A przynajmniej tak mu się 
wydawało, dopóki jej drobne dłonie nie sięgnęły w dół do 
jego napiętych spodni. 

Niepohamowana ciekawość Lottie zaczęła czynić cuda. 
Kiedy zarzekał się, że mógł jej ofiarować jedynie swoje na-
zwisko, kłamał. Położyła rękę na napiętym wzgórku pod 
cienką warstwą irchy i zacisnęła go lekko. Być może duch 
posiadł jego serce, ale ona zdobędzie resztę. 

Z tłumionym jękiem wsunął dłoń między ich ciała. Księżyc 
przysłoniła chmura, rzucając na nich cienie. Kiedy położył 
się na niej, Lottie rozwarła przed nim ramiona i nogi, chcąc 
przytulić ciemność i jego. Potarł ciałem o jej ciało, po czym 
wsunął się w nią, dopełniając aktu spełnienia. 

Lottie jęknęła, ogarnięta rozkoszą. Miała przeczucie, że 
przez całą noc będzie prowadził tę szaleńczą grę z jej 
uczuciami. Przy kolejnym pchnięciu wygiął biodra, wsu-
wając się w nią jeszcze głębiej. 

Zgodnie z tym, co powiedziały jej Diana oraz Laura, 
wiedziała, że Hayden zrobił wszystko, co w jego mocy, żeby 
przygotować ją na jego przyjęcie. Jednak nic nie mogło 
przygotować jej na to. Wbiła palce w jego wilgotne umięś-
nione plecy. Przygryzła wargę, żeby nie krzyczeć, ale nie 
udało się jej stłumić przejmującego jęku. 

Hayden znieruchomiał, chociaż się nie wycofał. Jego 
potężne ciało zastygło w oczekiwaniu. 

-Nie przestawaj! - krzyknęła Lottie, walcząc ze łzami i 
bólem. - Byłeś dla mnie bardzo hojny. Nadszedł czas, żebyś 
ty też zakosztował przyjemności. 

- Dziękuję ci, Carlotto - szepnął, mimo że nie mógł opa-     
nować drżenia ramion pod jej rękoma. Zaskoczył ją, kiedy 
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pochylił się, żeby pocałować ją w koniuszek nosa. - To 
bardzo szlachetny gest z twojej strony. Postaram się 
oszczędzić ci bólu. Obiecuję, że nie przeciągnę tego dłużej, 
niż to konieczne. 

Po tych słowach oparł się dłońmi na otomanie, unosząc 
przy tym tors, i zaczął wsuwać się w nią długimi, hipno-
tycznymi posunięciami. Lottie zamknęła oczy i zadrżała pod 
wpływem tego nowego doznania. Nadal czuła, że jest pełna, 
ciasna i rozpalona, ale już wkrótce ból zaczął mieszać się z 
czymś innym. Z czymś magicznym. Nadzwyczajnym. 

Nie wiedziała, w którym momencie jego rozkosz za-
władnęła także nią. Miała tylko tę świadomość, że w jednej 
minucie leżała pod nim spięta, starając się nie wyrwać z jego 
uścisku, a w następnej jej biodra zaczęły wyginać się w jego 
stronę, chcąc przyjąć go jeszcze głębiej. 

- Czy sprawiłem ci ból? - mruknął niespokojnym głosem. - 
Mam teraz przestać? 

- Nie -jęknęła, przylegając do napiętych mięśni jego ra-
mion. - Nigdy. 

-Ty mała nienasycona lisiczko! I pomyśleć, że kiedyś 
zapewniłem Neda, że posiadam wystarczająco wiele wigoru, 
żeby cię zaspokoić. 

Lottie odważyła się otworzyć oczy, odważyła się wsunąć 
palce w jego włosy i przyciągnąć jego usta do swoich. 

- Udowodnij mi to. 
Pocałował ją, przyjmując jej wezwanie tak gwałtownym ruchem 

bioder, że aż jęknęła. Jego twarde męskie ciało przykuło ją do 
otomany, aż nie pozostało jej nic innego jak zapaść się głębiej w 
poduszki, a jemu wejść w nią jeszcze bardziej. Jeśli melodia, którą 
wygrywał ustami na jej ciele, przypomniała rozkoszny nokturn, to ta 
była niczym burzliwa rapsodia, nieodparta w swojej mocy i 
namiętności. Rozbrzmiewała wciąż i wciąż, wznosząc się w 
majestatycznych crescendach jedno po drugim. Dodał jeszcze jedną 
nieoczekiwaną nutę, sięgając ręką między ich ciała, a wtedy Lottie 
zadrżała pod dotykiem jego zręcznych palców.         
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Zalany falą rozkoszy Hayden poczuł, że traci nad sobą 
resztki kontroli. Kiedy wsunął się w młode niezaspokojone 
ciało swojej żony, zawładnęła nim ekstaza, która odpędziła 
od niego zarówno przeszłość, jak i jej duchy. 

- Laura i Diana miały rację - mruknęła Lottie, tuląc poli-
czek do piersi Haydena. Jedną nogę zarzuciła mu na biodra. 

- W czym? 
Okręciła dookoła palca kępkę włosów na jego torsie. 
- Powiedziały, że będzie mi o wiele łatwiej, jeśli najpierw 

przygotujesz mnie, żebym mogła cię przyjąć. 
Donośny śmiech wyrwał się z jego gardła. 
- Zabrzmiało to tak, jak gdybym miał zamiar wybrać się 

do ciebie z wizytą towarzyską. 
Lottie zachichotała. 
- Może powinniśmy wezwać Gilesa, żeby mógł cię zapo-

wiedzieć. - Grubym głosem, naśladując surowy ton lokaja, 
dodała: - Lady Oakleigh jest gotowa przyjąć pana. Jeśli 
wejdzie pan do pokoju muzycznego i rozbierze się do naga, 
znajdzie ją pan na otomanie. 

- Brzmi to bardzo zachęcająco. Jeśli nie przestaniesz na-
legać, zaraz po niego zadzwonię. - Kiedy Hayden sięgnął w 
kierunku sznura od dzwonka zwisającego nad harfą, napięły 
się mięśnie jego torsu. 

Lottie przeturlała się na niego i chwyciła go za rękę. 
- Nawet się nie waż! Już sobie wyobrażam, jak pani Tru-

posz - skrzywiła się - to znaczy pani Cavendish mierzy w nas 
swoim kościstym palcem. Gdyby zastała nas w tym 
zatrważającym nieładzie, na pewno posłałaby po Meggie, 
żeby posprzątała. 

- Nie widzę w tym nic złego. - Hayden ujął w ręce jej po-
śladki, a w jego oczach błysnął figlarny ognik. - Myślę, że 
znam kilka sprytnych zastosowań dla miotełki z piór. 

- Nie wątpię, że je znasz, mój panie. Mnie również przy-
chodzi kilka na myśl. 

Kiedy Hayden poczuł jej palce na swojej nabrzmiałej   
męskości, jęknął głośno z bólu i rozkoszy. Ned nie musiał 
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się obawiać o jego wigor, kiedy w grę wchodziła jego młoda 
namiętna żona. Wystarczyło, że spojrzała na niego tymi 
promiennymi niebieskimi oczami, żeby znów był gotów 
zapłonąć. Nie wspominając o szaleńczych ruchach jej bioder. 

Przesunął językiem po jej spragnionych pocałunków 
ustach. Jego oddech ponownie stał się płytki. 

- Powiedz mi, o czym jeszcze opowiedziały ci twoja ciotka 
i siostra, żeby przygotować cię do małżeńskich obowiązków. 

-Cóż... - odparła z namysłem, spoglądając na niego spod 
złocistych rzęs - ostrzegły mnie, że niektórzy mężowie nie 
potrafią kontrolować swoich żądz do tego stopnia, że rzucają 
się na swoje żony niczym bestie. Podobno zależy im jedynie 
na zaspokojeniu swoich potrzeb. 

-To straszne. - Hayden wykrzywił usta w diabelskim 
uśmiechu. - Ale może przez chwilę - zasugerował, chwytając 
ją za biodra i odwracając na brzuch - będziemy udawać, że 
jestem właśnie takim mężem? 

Kiedy uklęknął za nią, wsuwając poduszkę pod jej biodra, 
zaskoczona Lottie spojrzała na niego przez ramię. 
Wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczami, oddy-
chając szybko. 

- Chyba sobie z tym poradzę, jeśli muszę. Przecież nie 
mogę nie wywiązać się z obowiązków żony. 

- Ani ja nie mogę zapominać o obowiązkach męża. -Kiedy 
wszedł w nią głęboko, westchnęła z rozkoszy, zaciskając 
palce na otomanie. - Zamknij oczy, aniołku - szepnął 
zachrypniętym głosem. - Będzie po wszystkim, zanim się 
zorientujesz. 

Hayden dostrzegł drobne różowe chmurki dryfujące po niebie, 
które powoli zmieniało kolor z szarego na niebieski. Ignorując senne 
protesty Lottie, włożył jej przez głowę koszulę nocną, po czym 
uniósł ją w ramionach. Nie otwierając oczu, otoczyła mu szyję 
rękami. Jej zmierzwione loki połaskotały go w nos. W 
przeciwieństwie do Justine nie      
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pachniała dusznymi kwiatowymi perfumami. Zamiast tego 
jej skóra wydzielała aromat mydlą, który mieszał się z 
ostrym zapachem uprawianej miłości. Upajał się tą wonią, 
wdychając ją z każdym oddechem. 

Chociaż w pierwszym odruchu Hayden chciał zanieść ją do 
swojej sypialni, do swojego łóżka, zmusił się, żeby zawrócić 
w kierunku wschodniego skrzydła. Gdyby położył ją na 
swoim łożu z baldachimem, znów zacząłby się z nią kochać. I 
wciąż na nowo. Już i tak zachował się wystarczająco 
żarłocznie. Jedynym śladem niewinności jego żony były 
cieniutkie rdzawe smugi na jej udach. Jej zmęczone ciało 
potrzebowało czasu, żeby nabrać sił po tak namiętnej nocy. 

Zapowie Meggie, żeby nie przeszkadzała swojej pani, a 
gdy tylko się obudzi, wyśle do jej sypialni gorącą wodę na 
kąpiel. Na samą myśl o Lottie zanurzonej w mosiężnej 
wannie z lokami upiętymi w kok i złotymi piersiami lśnią-
cymi od wilgoci poczuł skurcz. Hayden przeklął swoje 
szlachetne intencje. 

Kiedy położył Lottie w jej sypialni i nakrył ją narzutą, jej 
żółty kocur spojrzał na niego oskarżycielsko. 

- Nie musisz się tak wściekać - szepnął Hayden. - 
Ośmielę się zauważyć, że ty też miałeś niegdyś udane po-
lowanie. I nawet nie musiałeś się z tego powodu żenić. 

Nigdzie w zasięgu wzroku nie widać było Pana Wierci-
pięty, ale kiedy Hayden troskliwie otulał Lottie, spod łóżka 
wyskoczyła Mirabela. Z ogromną energią, właściwą 
wszystkim młodym kociakom, paroma susami pokonała 
łóżko, trzy razy okrążyła pokój, żeby na koniec wskoczyć na 
biurko z drewna różanego, które stało w kącie. 

- Zobacz, co narobiłaś - zdenerwował się Hayden, gdy 
tylko zauważył przewrócony kałamarz. 

Bez cienia skruchy Mirabela zeskoczyła z biurka i spo-
kojnie podeszła do kominka. W końcu zatrzymała się, usiadła 
i zaczęła wylizywać mały krągły brzuszek. 

Hayden upewnił się, że Lottie się nie zbudziła, po czym   
podszedł do biurka, żeby podnieść kałamarz, zanim atra- 
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ment zacznie kapać na dywan. Na szczęście okazało się, że 
kociak nie narobił zbyt wielu szkód, ponieważ plama była 
sucha. Najwyraźniej ktoś inny musiał rozlać atrament dużo 
wcześniej. 

Kiedy odsunął kałamarz z zalanej atramentem strony, 
uderzył łokciem o kuferek z przyrządami do pisania, który 
stał na skraju biurka. Pudełko było wypełnione po brzegi 
kartkami welinowego papieru, z których każda od marginesu 
do marginesu została zapełniona fantazyjnie ozdobnym 
pismem Lottie. Jej litery zakrzywiały się dramatycznie, a 
każdą z nich kończył zamaszysty zawijas. Poza tym nie 
stawiała kropek nad i, tylko nad każdym z nich wykonywała 
artystycznego kleksa. Hayden podniósł jedną stronę. Przez 
cały czas się uśmiechał. Jego żona pisała dokładnie tak samo, 
jak się kochała - z pasją i entuzjazmem, którym nie 
brakowało precyzji. 

Doszedł do wniosku, że podobnie jak większość kobiet 
także jego żona prowadziła pamiętnik. Właśnie miał zamiar 
pozbierać wszystkie kartki i ułożyć je w skrytce pod 
fałszywym dnem, kiedy jego uwagę przykuło zdanie wypi-
sane na samej górze pierwszej kartki: „Nigdy nie zapomnę tej 
chwili, kiedy pierwszy raz ujrzałam człowieka, który 
postanowił mnie zabić..." 

Kiedy usiadł na krześle i zaczął czytać, jego uśmiech po-
woli zbladł. 
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Rozdział 18 

  

Nieszczęście! Zostałam zdemaskowana! 

- Lottie! Lottie! Obudź się! Już prawie czas na herbatę! 
Harriet miała tak przerażony głos, jak gdyby opuszczenie 

herbaty było równoznaczne ze spóźnieniem się na dzień Sądu 
Ostatecznego. 

Lottie jęknęła i nasunęła poduszkę na głowę. Ale Harriet 
nie dała się tak łatwo odprawić. Ściągnęła poduszkę, po czym 
podniosła kciukiem jedną powiekę przyjaciółki. 

- Musisz wstać! - krzyknęła, jak gdyby Lottie nie tylko 
miała problemy ze słuchem, ale także zapadła w śpiączkę. - 
To ostatni dzień pobytu sir Neda, a ty go prawie przespa 
łaś. - Lottie przyglądała się jednym zaspanym okiem, jak 
Harriet podnosi z nocnego stolika szklankę z wodą i wą 
chają ostrożnie. - Dobry Boże, chyba markiz cię nie otruł? 

Mimo zapewnień Lottie, że nic takiego się nie stało, Harriet 
nie przestała wierzyć, że Hayden jest szalonym lunatykiem, 
który tylko czeka, żeby zamordować ich wszystkich we 
własnych łóżkach. 

Lottie odsunęła rękę Harriet, po czym usiadła. 
- Przestań tak nade mną skakać. Nikt nie dosypał mi ar- 

szeniku do herbaty. Po prostu nie spałam zbyt wiele ostat 
niej nocy. Kiedy Lottie przeciągnęła się leniwie, dokładnie 
przypomniała sobie, dlaczego nie położyła się wczoraj do 
łóżka. Bolały ją mięśnie, z których istnienia jeszcze 
niedawno nie zdawała sobie sprawy. Ale gdyby nie ten ból 
oraz ciepło, być może jeszcze długo zastanawiałaby się, czy 
miniona 
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noc nie była tylko rozkosznym snem. Może o wiele łatwiej 
byłoby jej uwierzyć, że nie padła ofiarą własnych fantazji, 
gdyby obudziła się w łóżku Haydena, w jego ramionach. 

-Powiedz mi, Harriet - zapytała, podciągając kolana pod 
brodę - czy nigdy nie wydawało ci się to dziwne, że markiz i 
ja nie dzielimy sypialni? 

Przyjaciółka wzruszyła ramionami. 
- Nie bardzo. Moi rodzice z trudem znoszą mieszkanie pod 

jednym dachem. Dlaczego nie mogłaś wczoraj zasnąć? Z 
powodu ducha? - Harriet rzuciła przez ramię nerwowe 
spojrzenie. - Najwyraźniej przespałam to wydarzenie, ale 
służący szeptali o nim przez cały ranek. Podobno ktoś albo 
coś grało w pokoju muzycznym. Na początku wszyscy 
myśleli, że to Allegra, ale kiedy Marta poszła zajrzeć do jej 
pokoju, dziewczynka spała w swoim łóżku. Meggie 
powiedziała, że Marta przybiegła na dół tak szybko, jak 
gdyby jej spódnica stanęła w płomieniach. - Harriet 
najwyraźniej bardzo rozbawiła ta wiadomość. - Tym razem 
nikt nie słyszał wycia, ale kiedy zamilkła muzyka, podobno 
kilku służących słyszało przerażające jęki. 

- Naprawdę? - Lottie zakryła usta dłonią, udając, że ziewa, 
w nadziei, że w ten sposób ukryje zarówno uśmiech, jak i 
zaczerwienione policzki. 

Oczy Harriet stały się jeszcze większe niż przed chwilą. 
- Marta powiedziała mi, że to brzmiało tak, jak gdyby 

jakaś biedna dusza była torturowana na śmierć. 
Lottie zobaczyła siebie półnagą leżącą na fortepianie; 

bezwolną i przepełnioną rozkoszą pod silnym ciałem Hay-
dena; drżącą na otomanie, kiedy on klęczał tuż za nią. Jeśli 
tak wyglądała śmierć, to mogłaby umierać tysiące razy pod 
dotykiem jego zręcznych dłoni. 

Lottie nie potrafiła stłumić dreszczu rozkoszy, który 
przeszył jej ciało. 

- Możesz powiedzieć Meggie, żeby przestała się niepokoić. 
Wydaje mi się, że nie usłyszymy więcej żadnego ducha. 

- Dlaczego tak twierdzisz? 
Lottie nie mogła zdradzić Justine, nawet przed Harriet 
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Czuła zbyt wielką wdzięczność do tej kobiety za to, że swoją 
muzyką zwabiła do pokoju muzycznego ją i Haydena. 

- Mam przeczucie. Poza tym kto by się rozwodził nad 
przeszłością, jeżeli liczy się tylko przyszłość? - Lottie ogar 
nęła nieprzemożona nadzieja, że być może ona, Hayden 
i Allegra nareszcie staną się rodziną. Z tą myślą odrzuciła 
narzutę i wyskoczyła z łóżka. - Umieram z głodu. Wspo 
minałaś coś o herbacie? Mogłabym zjeść całą tacę rogali 
ków. - Zanim Harriet zdążyła odpowiedzieć, Lottie pod 
biegła do okna i otworzyła je na oścież. - Jak mogłam 
przespać taki piękny dzień? Jest cudownie! 

W dali na wrzosowiskach hulał wiatr, który pędził szare 
chmury po ciemnym niebie. 

Lottie odwróciła się w kierunku Harriet, która patrzyła na 
nią tak, jakby postradała rozum. 

- Na pewno nie zostałaś otruta? 
Lottie roześmiała się. 
- Jeśli nawet zostałam, to jestem gotowa wypić tej tru 

cizny więcej, bo jest najsłodsza z tych trucizn, jakich kie 
dykolwiek zakosztowałam. 

Zanim zamknęła okno, owiał ją podmuch wiatru, który 
wzbił w powietrze kartki papieru spoczywające na biurku. 
Obie z Harriet rzuciły się, by je złapać. Kiedy Lottie wsunęła 
do kuferka ponad połowę z nich, zdała sobie sprawę, że 
czegoś tam brakowało. Nagle zrozumiała, że kartki, które 
trzymała w dłoniach, były puste. 

Zmarszczyła czoło, przyglądając się im z niepokojem. Po 
chwili wyrwała Harriet kolejne strony. Wszystkie były tak 
samo niepokalane, jak tego dnia, kiedy nabyła je u sprze-
dawcy na Bond Street. 

- Co się stało? - zapytała Harriet, spoglądając na drżące 
ręce Lottie. - Jesteś blada jak duch. 

Lottie chwyciła kuferek, modląc się, żeby podwójne dno 
chroniło jej skarb. Niestety sekretna przegródka była pusta. 

- Moja książka - wyszeptała. Przerażenie przyprawiło ją 
o ból brzucha, gdyż każde słowo, które napisała od przyjaz- 

               du do Oakwylde, odżyło w jej pamięci. - Zniknęła. 
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Po bezowocnych poszukiwaniach po całym domu Lottie 
znalazła Haydena na skraju klifu. Siedział na skale, jego 
sylwetka rysowała się mgliście na tle morza oraz nieba. 
Chociaż ze swojego miejsca Lottie nie widziała nic poniżej, 
mogła niemal poczuć istnienie ostrych poszarpanych skał, 
które tylko czekały, żeby pochłonąć kogoś nieuważnego bądź 
zuchwałego. 

Hayden z uwagą studiował kartkę spoczywającą w dło-
niach. W cielistych spodniach, rozpiętej pod szyją koszuli w 
kolorze kości słoniowej i zdartych butach przypominał 
demonicznego bohatera gotyckiej powieści. Niespokojne 
powiewy wiatru targały mu ciemne włosy. Kiedy Lottie 
przyglądała się jego zaciśniętym ustom, zastanawiała się, czy 
te same wargi mogły ułożyć się w zniewalającym uśmiechu, 
zanim obsypały ją pocałunkami i dały jej tyle rozkoszy. 

Poczuła żar na policzkach i niżej w bardziej zdradzieckich 
częściach swojego ciała. 

- Nie masz prawa szperać w moich rzeczach - powiedziała. 
Hayden uniósł głowę, żeby napotkać jej wyzywające 

spojrzenie. Oboje wiedzieli, że blefowała. Zgodnie z an-
gielskim prawem nie miała nic. Wszystko, co posiadała, 
należało do jej męża. To dotyczyło także jej ciała. 

- Masz absolutną rację - przyznał, ku jej zaskoczeniu. - 
Wstyd mi za siebie. Ale moje złe maniery powinnaś uznać 
za podziw dla twoich umiejętności literackich. Całkiem 
przez przypadek natknąłem się na pierwszą stronę twoje 
go dzieła, ale jak tylko zacząłem czytać, bez reszty pochło-
nęły mnie przygody księcia i jego nieustraszonej młodej 
małżonki. Sama rozumiesz, że nie mogłem przestać. 

Ze szczeliny w skale wyjął cały plik kartek. Z ciężkim sercem 
Lottie rozpoznała swój charakter pisma. Co dziwne, poczuła się teraz 
o wiele bardziej naga niż minionej nocy. Wówczas miała 
świadomość, że jest kochana i chroniona, a w tej chwili czuła się tak 
skrzywdzona i krucha, jak gdyby Hayden przyglądał się przez lupę 
najciemniej-     
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szym zakamarkom jej duszy. Mobilizując całą siłę woli, 
powstrzymała się przed wyrwaniem mu tych wszystkich 
kartek i ukryciem ich za plecami. Wskazała głową w 
kierunku przepaści. 

- Dziwię się, że nie rzuciłeś ich na pastwę wiatru. 
- Miałbym pozbawić świat takiego dzieła? Wykluczone. - 

Hayden postukał palcem w manuskrypt. - Czasem brakowało 
mi dramatyzmu, na przykład w tym rozdziale, kiedy twoja 
nieustraszona bohaterka odkrywa, że jej podły mąż trzyma na 
strychu swoją niespełna rozumu córkę. Poza tym wszystko 
jest tak, jak być powinno. Możesz być z siebie dumna. 

Dlaczego w takim razie czuła się taka głupia? 
- W tych książkach zawsze znajdzie się jakaś nieszczęsna 

dusza, którą więzi się na strychu - próbowała się wy-
tłumaczyć. - Zwłaszcza jeśli w pobliżu nie ma żadnego lochu 
ani wieży. 

- Może powinienem rozważyć możliwość wybudowania 
jednej - powiedział z ironią. Błysk w jego oczach sprawił, że 
wyglądał niemal tak samo diabolicznie jak książę z powieści 
Lottie. 

Zdała sobie sprawę, że z niej kpi. 
- Nic takiego nigdy by się nie wydarzyło, gdybyś zaniósł 

mnie do swojego łóżka - warknęła. 
Spojrzał na nią uważnie. 
-Jak mogłabyś spać spokojnie obok człowieka, który w 

każdej chwili mógłby cię udusić? - Chociaż w jego głosie 
słychać było drwinę, jego wygląd nie pozostawiał żadnych 
wątpliwości, że mógłby to teraz zrobić. - Szukałaś już 
wydawcy? 

- Oczywiście, że nie! 
- Ale chciałaś to zrobić. - To nie było pytanie. 
- Nie. Tak. Nie wiem! - Lottie potrząsnęła głową. Tak 

bardzo pragnęła, żeby ją zrozumiał. - Może miałam taki 
zamiar, ale to było przedtem. 

Hayden wsunął jej manuskrypt z powrotem do szczeliny, 
po czym wstał i spojrzał na nią z podziwem. 

Teresą Medeiros 
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- I pomyśleć, że oskarżyłem cię o szpiegowanie dla jednej z 
gazet. A ty miałaś o wiele lepszy plan, prawda? W ten sposób 
nie będziesz musiała dzielić się z nikim ani swoim 
wynagrodzeniem, ani swoją sławą. Lady Oakleigh, literacka 
perła Londynu. 

Lottie patrzyła na niego z niedowierzaniem. 
- Naprawdę tak uważasz? Że wszystko sobie zaplano-

wałam? Że uwikłałam cię w to małżeństwo, żeby wyko-
rzystać twoje życie jako inspirację do jakiejś głupiej po-
wieści? 

- Nie wiem. Ty mi powiedz. - Czubkami palców przesunął 
po jej policzku. Dotyk ten wywołał gorący dreszcz, który 
przebiegł po całym jej ciele. Jego głos stał się głęboki i 
jedwabisty. - Ostatnia noc także była dla ciebie inspiracją? 
Czy w ten sposób chciałaś się dowiedzieć, jak to jest „poczuć 
ręce mordercy na swojej skórze"? 

Lottie zamknęła oczy. Nie była przygotowana na to, że 
wykorzysta przeciwko niej jej własne słowa i swoje piesz-
czoty. Stworzył potężną broń. Kiedy znów na niego spoj-
rzała, napotkała jego palący wzrok. Dokładnie taki sam żar 
wyzierał z jej oczu. 

- Chyba już nic na to nie poradzę, prawda? - powiedziała 
bezbarwnym głosem, odpychając jego rękę. - Zostałam 
zdemaskowana. Jeśli musisz znać prawdę, to zaglądałam 
przez twoje okno, ponieważ miałam nadzieję, że zostanę 
wzięta za zwykłą dziwkę i zapłacę za to przed swoją rodziną i 
całym Londynem. Kiedy już zrujnowałam swoją reputację, 
chciałam za wszelką cenę opuścić kochającą rodzinę, żeby w 
zamian za to zamieszkać w starym domu na końcu świata i 
być traktowana gorzej niż służąca przez jakiegoś posępnego 
arystokratę i jego smarkatą córkę. Jak tylko dowiedziałam się, 
że ten posępny arystokrata nadal kocha swoją zmarłą żonę, 
która pojawia się zza grobu za każdym razem, kiedy coś jej 
nie pasuje, postanowiłam go skusić, żeby uprawiał ze mną 
dziką namiętną miłość na fortepianie. - Głos Lottie stawał się 
coraz głośniejszy. - I tak jak przypuszczałeś, to wszystko było 
częścią mojego  
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diabelskiego planu, który miał na celu zaspokojenie moich 
literackich ambicji! 

Hayden przyglądał się jej przez dłuższy czas. Napięte 
mięśnie drgały mu na policzkach. 

- Czy wystarczyłby klawikord, czy to musiał być forte-
pian? 

Bez słowa Lottie wyrwała manuskrypt ze szczeliny skały i 
podbiegła na skraj klifu. Wiatr wyszarpnął kilka loków z jej 
koka na twarz, prawie całkiem ją oślepiając. 

- Nie! - krzyknął Hayden, kiedy zamachnęła się, żeby 
cisnąć kartki do morza. Zacisnął ręce na jej ramionach 
i odciągnął ją od przepaści. - Nie rób tego - powtórzył 
o wiele łagodniej. - Literacki świat być może przeżyłby taką 
stratę, ale żadne z nas nie. 

Lottie przycisnęła rękopis do piersi i odwróciła się, żeby na 
niego spojrzeć. 

- Zaczęłam pisać tamtej nocy, kiedy po raz pierwszy 
usłyszałam ducha - wyznała. - Po tym jak poinformowałeś 
mnie, że nasze małżeństwo oznaczało jedynie wspólne 
nazwisko. 

Hayden cofnął się o kilka kroków, jak gdyby nie ufał sobie, 
będąc blisko niej. 

-Myślałem, że podobna wiadomość sprawi ci ulgę, 
zwłaszcza że „lodowaty dotyk mojej dłoni wystarczyłby, aby 
wywołać przerażenie w każdej niewinnej kobiecie". 

Lottie obrzuciła go wściekłym spojrzeniem. 
- Nauczyłeś się na pamięć całego manuskryptu? 
- Tylko wybranych stron - zapewnił ją, krzyżując ręce na 

piersi. - W większości tych, które traktują o moim „cał-
kowitym braku moralności" oraz „cynicznym wyrazie 
twarzy". 

Lottie jęknęła. 
- Nie chodziło o twój wyraz twarzy, tylko o wyraz twarzy 

księcia. To tylko nic nieznaczący fragment fikcji, a nie 
twoja biografia. 

- Mam przez to rozumieć, że jakiekolwiek podobień- 
    stwo między markizem a księciem jest zwyczajnym zbie- 
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giem okoliczności? - zapytał. Zjedna uniesioną brwią wy-
glądał raczej sardonicznie. 

Przełknęła z trudem ślinę, próbując opanować katusze, 
które cierpiała. 

- Być może zapożyczyłam kilka elementów z twojego 
życia, żeby wzbogacić swoją historię, ale jestem pewna, że 
nigdy nie sprzedałeś swojej duszy diabłu w zamian za 
uwolnienie od odpowiedzialności za wszystkie swoje 
zbrodnie. 

- Na pewno znajdą się ludzie, którzy się z tobą nie zgodzą 
- powiedział łagodnie. Wszelki ślad rozbawienia zniknął z 
jego twarzy. 

Kiedy Lottie patrzyła na niego, przez wyrzuty sumienia 
przebił się promień nadziei na odpokutowanie własnych 
przestępstw. 

Przyciskając do serca niedokończony rękopis, zrobiła krok 
w stronę męża. 

- Dlaczego nie pozwolisz mi, żebym udowodniła im, że 
się mylą? 

Hayden odgarnął z przymrużonych oczu kosmyk włosów. 
- O co ty mnie prosisz? 
Lottie wstrzymała oddech, żałując, że nawet w połowie nie 

jest tak odważna jak jej bohaterka. 
-Proszę cię, żebyś pozwolił mi opowiedzieć ludziom twoją 

historię - tę, której nigdy nie opublikuje żaden brukowiec. 
Spojrzenie, które jej posłał, było pełne politowania. 
- Czy nie uważasz, że już trochę za późno, żeby zrehabi-

litować księcia? 
- Nigdy nie jest za późno - odparła, robiąc kolejny krok w 

jego stronę. - Zwłaszcza jeśli jest ktoś, kto wierzy w jego 
niewinność. 

Hayden zesztywniał. 
- Oskarżyłem cię o zbytni dramatyzm, ale słowem nie 

wspomniałem o płaczliwym sentymentalizmie, moja pani. 
Lottie poczuła, jak wiele straciła. Znów nazywał ją „swo- 
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ją panią" zamiast „cudowną Lottie" czy „słodyczą". Jednak o 
wiele bardziej zabolała ją strata czegoś cenniejszego. 

- Nie chcę zrehabilitować potwora Frankensteina. Mó 
wię o zadośćuczynieniu dla mężczyzny, niesłusznie oskar 
żonego o zamordowanie kobiety, którą kochał bardziej niż 
siebie. 

Chociaż udało się Lottie wymówić te słowa bez wahania, 
pozostawiły skazę na jej czułym sercu. 

Przeklinając pod nosem, Hayden ruszył na skraj przepaści. 
Zatrzymał się kilka kroków od niej. Wbił wzrok w białe 
bałwany fal. Jego profil był tak samo ponury jak niebo. 

Lottie podeszła do niego. 
- Żeby oczyścić twoje imię, potrzebuję jedynie prawdy 

o śmierci Justine. Powiedziałeś władzom, że to był wypadek. 
Była pijana? A może wypiła za dużo laudanum? Uciekła z 
domu i zgubiła drogę we mgle? Potknęła się o wystający 
kamień czy nadepnęła na rąbek swojej sukni? Musisz mi 
tylko powiedzieć, co wydarzyło się tamtej nocy na klifach. 
Pozwól mi ofiarować ci szczęśliwe zakończenie, na które 
zasłużyłeś! 

Chciała dotknąć jego ramienia, ponieważ wierzyła, że jeśli 
nawiąże z nim fizyczny kontakt, zdołają się porozumieć. Po 
ostatniej nocy nie miała wątpliwości, że ręce, które mogły 
ofiarować tyle czułych pieszczot, nie byłyby zdolne zabić 
bezbronnej kobiety. 

Kiedy jej palce musnęły jego rękaw, odwrócił się do niej i 
chwycił ją za ramiona. Jego dłonie stały się bezlitosne i 
okrutne, kiedy popchnęły ją w kierunku klifu. 

- Mówisz, że chcesz poznać prawdę, moja pani, a jeśli 
prawda nie zagwarantuje szczęśliwego zakończenia żad 
nemu z nas? Co wówczas? 

Kiedy poczuła kamienie usuwające się jej spod stóp, chciała uciec 
przed mężem. Przeraził ją mrok w jego oczach. Natychmiast 
pożałowała swojego pierwszego odruchu, ale było za późno, żeby 
cokolwiek zmienić. Tak dobrze znana jej maska nieufności na powrót 
przesłoniła jego twarz. 
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Hayden odciągnął ją od klifu, wypuścił z uścisku, po czym 
wyswobodził się z jej palców, które ściskały rękawy jego 
koszuli. 

- Wracaj do Londynu, Lottie, i dokończ swoją historię -
powiedział ponurym głosem. - Daj swojemu księciu nauczkę, 
na którą zasłużył. Ocal swoją dzielną bohaterkę z jego 
zdradzieckich rąk i wymyśl dla niej bohatera, który będzie jej 
godny. Ale nie proś mnie, żebym dał ci coś, czego dać nie 
mogę. 

Po tych słowach Hayden odwrócił się i ruszył w kierunku 
domu, pozostawiając Lottie z pomiętymi kartkami w ręku. 

Dzień, w którym Lottie opuszczała Oakwylde Manor, 
przypominał ten, kiedy tutaj przyjechała. Ciemne chmury 
zasnuwały niebo nad wrzosowiskiem, podczas gdy lodowaty 
wiatr wzburzał fale na morzu. Gdyby nie cieniutka warstwa 
zieleni powlekająca każde wzgórze oraz każde drzewo, Lottie 
mogłaby pomyśleć, że wiosna była tylko pięknym i ulotnym 
snem podobnie jak noc, którą spędziła w ramionach 
Haydena. 

Wszyscy służący zebrali się przed wejściem, żeby ją po-
żegnać, ale nigdzie nie było śladu Haydena ani Allegry. 
Meggie ocierała oczy chusteczką. Giles jak zwykle przybrał 
surowy wyraz twarzy i zawiązał pod szyją wykrochmalony 
halsztuk, ale usta wykrzywiał mu żal. Kiedy Marta zaczęła 
szlochać, pani Cavendish wyjęła z kieszeni chusteczkę i 
podała jej bez słowa. I chociaż zacisnęła usta w wąską 
kreskę, jej oczy zrobiły się dziwnie błyszczące. 

Ned zaprowadził Harriet oraz Lottie do powozu, który na nich 
czekał, ale nawet jemu nie udało się poprawić ponurego nastroju. 
Właśnie pomagał Harriet wejść po schodkach, kiedy zza rogu 
budynku wybiegła Allegra. Tuż za nią kuśtykała panna Terwilliger. 
Ku zadowoleniu Lottie stara guwernantka postanowiła zostać we 
dworze, ponieważ, jak twierdziła, ktoś musiał nauczyć dziewczynkę 
do brych manier.  
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Allegra zatrzymała się przed Lottie. Ściskała w rękach jej 

lalkę. 
- Masz! - powiedziała, wsuwając ją w ramiona Lottie. - 

Zabierz ją. - Szczupła szyja dziewczynki zadrżała, zdra-
dzając, jak trudno było jej powstrzymać łzy. - Nie chcę, że 
byś była sama. 

Lottie pogłaskała delikatnie przypalone włosy lalki, zanim 
oddała ją Allegrze. 

- Ona nigdy nie lubiła Londynu. Duże miasto zawsze 
będzie za tłoczne i zbyt światowe dla królowej piratów. 
Wolałabym, żebyś zaopiekowała się nią do mojego powrotu. 
- Przytuliła dziecko i wyszeptała mu do ucha: - A wrócę na 
pewno. Obiecuję. 

Lottie wyprostowała się, po czym powierzyła Allegrę po-
marszczonym, ale nadal sprawnym rękom panny Terwilliger. 
Kobieta przekazała laskę lokajowi, po czym oparła dłonie na 
ramionach dziewczynki, zmuszając ją, żeby się 
wyprostowała. 

Ned podał Lottie dłoń. Jego twarz zasnuwał smutek. Przy 
jego pomocy wspięła się do powozu. Zajęła miejsce obok 
koszyka z kotami, podczas gdy Ned usiadł przy Harriet. 
Kiedy wiele tygodni temu przyjechała do Oakwylde, jej serce 
przepełniała tęsknota za domem. A teraz, gdy nareszcie 
wracała do domu, zostawiała serce właśnie w tym miejscu. 

Powóz ruszył, Lottie wyjrzała przez okno i po raz ostatni 
spojrzała na dom. Chociaż w szybach okien odbijały się 
ciemne chmury zasnuwające niebo, czuła za nimi obecność 
Haydena. Wiedziała, że tam stał, patrzył na nią, czekał. Nie 
dał jej wyboru. Musiała zostawić go z jego demonami. 

-Jeśli naprawdę go kochałaś, Justine - wyszeptała gniewnie, 
zamykając oczy - uwolnij go. 

Dźwięk, który dobiegł do jej uszu, mógł być krzykiem 
mewy kołującej wysoko na niebie albo perlistym śmiechem 
kobiety. 

Rozdział 19 

  

Może nie było za późno, 
żeby oddać moją duszę za jego... 

- Ciocia Lottie wróciła do domu! Ciocia Lottie wróciła 
 do domu! 

Kiedy Lottie wysiadła z powozu przed Devonbrooke 
House, powitał ją dźwięczny głos siostrzenicy, która wy-
glądała przez okno na piętrze. Frontowe drzwi otworzyły się 
z hukiem i cała rodzina wybiegła na zewnątrz, śmiejąc się i 
wołając do niej radośnie. 

Przez kilka minut otaczał ją chaos. Wszyscy chcieli ją 
przytulić i wycałować. Twarz Laury rozpromieniła się, gdy 
Sterling zawirował z Lottie w objęciach. Wuj Thane oraz 
ciocia Diana zostali zaproszeni na kolację, dlatego ich 
bliźnięta oraz spaniele dołączyły do wrzawy, przeciskając się 
między nogami dorosłych. Kiedy Lottie usłyszała pisk, 
szybko podniosła stopę, nie mając pewności, czy nadepnęła 
na psa czy na małego szkraba. 

George poklepał ją po plecach, uśmiechając się przy tym, 
jak gdyby był pod wpływem alkoholu. 

- Nigdy nawet przez myśl mi nie przeszło, że zatęsknię za 
twoją paplaniną, siostrzyczko. Jednak muszę przyznać, że po 
twoim wyjeździe zrobiło się tutaj strasznie nudno. 

- Tak właśnie słyszałam - odparła Lottie. Skinęła głową na 
swojego towarzysza podróży, który pomagał Harriet wysiąść 
z powozu. - Sir Ned twierdzi, że od dwóch tygodni nie 
odstępujesz na krok rudowłosej baletnicy. 

George zmierzył Neda wściekłym spojrzeniem, po czym 
spłonął rumieńcem po koniuszki brązowych włosów. 

- Brednie! To raczej ona ugania się za mną. 
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- Ciociu Lottie! Ciociu Lottie! - Ośmioletni Nicholas po-
ciągnął za rękaw jej kubraczka. - Czy to prawda, co opo-
wiadają o Kornwalii? Naprawdę mieszkają tam przerażające 
olbrzymy, które czyszczą sobie zęby kośćmi dzieci? 

- Nie tylko to, Nicky. - Lottie odgarnęła kosmyk ciemnych 
włosów z brązowych oczu bratanka. - Olbrzymy z Kornwalii 
zjadają także kości. Słychać, jak je chrupią w środku nocy, 
kiedy ty starasz się zasnąć. 

Chłopiec pisnął z radości, ale jego dziewięcioletnia siostra 
zmrużyła oczy. 

- Chłopcy są tacy niemądrzy. Wszyscy wiedzą, że nie ist-
nieje nic takiego jak olbrzymy z Kornwalii. Czy z jakiego 
kolwiek innego miejsca. 

-Masz rację, Ellie - przytaknęła Lottie. Wciąż miała bardzo 
poważną minę. - Ale nie ma ich tylko dlatego, że zjadają je 
morskie potwory. 

-Widzisz! - wykrzyknął Nicholas. - Mówiłem ci, że w 
Kornwalii mieszkają morskie potwory! - Zagwizdał 
triumfująco, po czym pociągnął mocno za jeden jasny lok 
siostry. Natychmiast rzucił się do ucieczki, a wuj Thane 
pospiesznie usunął mu z drogi spaniela i bliźniaki. 

-Ty wstrętny mały... - Zapominając o całym wyrafinowaniu 
i powadze, Ellie rzuciła się w pogoń za bratem. 

Kiedy Lottie przyglądała się siostrzeńcom, Laura objęła ją 
w pasie. 

- Czyżbym dostrzegła nostalgię w twoich oczach? Chyba 
mi nie powiesz, że tęskniłaś za ich nieustającymi 
sprzeczkami? 

-Właśnie pomyślałam, jak bardzo chciałabym ich 
przedstawić komuś, kogo znam. 

- Swojej córce? 
Nagle Lottie zdała sobie sprawę, że aż do tej chwili nigdy 

nie pomyślała w ten sposób o Allegrze. Coś ścisnęło ją w 
gardle. 

- Tak - odparta poważnie. - Mojej córce. 
Sterling spojrzał podejrzliwie na powóz. 

246       -Gdzie zostawiłaś swojego czarującego męża? Jeśli 
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chowa się w powozie ze strachu, że mógłbym go zastrzelić, 
możesz mu powiedzieć, że Addison trzyma moje pistolety w 
bezpiecznym miejscu pod kluczem. 

Lottie nabrała w płuca tyle powietrza, na ile pozwalał jej 
gorset. Nadszedł moment, którego tak bardzo się obawiała. 
Przywołała na usta promienny uśmiech, po czym odwróciła 
się do szwagra. 

- Hayden nie mógł niestety towarzyszyć mi w tej podróży. 
O tej porze roku jest zbyt zajęty porządkowaniem 
spraw posiadłości. Mimo to nalegał, że powinnam was od 
wiedzić. Wie, jak bardzo za wami tęskniłam, dlatego nie 
chciał pozbawiać mnie waszego towarzystwa. 

Sterling zaśmiał się cicho. 
- Z twoich listów wywnioskowałem, że jest oczarowany 

swoją piękną młodą małżonką. Dziwię się, że udało wam się 
rozstać na dłużej niż jeden dzień. 

- A nawet godzinę - dodał ironicznie George. 
- George - upomniała go Laura łagodnym głosem. Nie 

odrywając wzroku od twarzy Lottie, oparła dłoń na ramieniu 
brata w ostrzegawczym geście. 

Lottie poczuła, że jej wargi zaczynają drżeć. Od wyjazdu z 
Oakwylde nie uroniła ani jednej łzy, jednak właśnie teraz 
poczuła pod powiekami niebezpieczne ukłucia. Pełne 
współczucia spojrzenie Neda sprawiało jej fizyczny ból. 

- Oczywiście, że rozłąka choćby najkrótsza jest dla nas 
bolesna. Mam nadzieję, że beze mnie będzie tak samo za 
gubiony jak ja bez niego. 

Nie dostrzegając rosnącego napięcia siostry, George po-
klepał ją po ramieniu. 

- Skoro okręciłaś wokół swojego małego palca tego bie-
daka, jak długo pozwoli ci z nami zostać? 

- Obawiam się, że na zawsze - wyjąkała Lottie, po czym z 
płaczem rzuciła się w objęcia Laury. 

Kiedy Lottie w końcu została sama, siedziała w swoim 
starym łóżku. Za jej plecami piętrzyły się śnieżnobiałe po-
duszki. Chociaż za oknem panował ciepły letni wieczór, 
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w kominku płonął ogień, ogrzewając obszerną sypialnię. 
Cookie przyniosła nawet ciepłą cegłę owiniętą flanelą, którą 
wsunęła pod kołdrę na końcu łóżka, żeby rozgrzać stopy 
Lottie. Dyniuś i Pan Wiercipięta wciąż spoglądały na siebie 
podejrzliwie, próbując zadecydować, który z nich położy się 
na rozgrzanym miejscu w nogach swojej pani. 

Dawniej bez skrupułów wykorzystałaby swoją rodzinę, 
gotową zaspokoić wszystkie jej kaprysy, ale dziś wieczorem, 
gdy Laura wypędziła wszystkich z jej pokoju, poczuła 
jedynie ulgę. Nie mogłaby znieść jeszcze jednej minuty w 
towarzystwie matkującej Diany, współczującej Cookie oraz 
Sterlinga, George'a i Thane'a, którzy prześcigali się w 
groźbach pod adresem jej męża łajdaka i zarzekali się, że 
wyrwą mu serce z piersi za to, że doprowadził ją do łez. 

Laura wyszła jako ostatnia. Jednak zanim zostawiła ją 
samą, ścisnęła jej dłoń i powiedziała: 

- Przyjdę do ciebie, kiedy będziesz gotowa, żeby poroz-
mawiać. 

Lottie odrzuciła ciężką kołdrę i wygramoliła się z łóżka. 
Bez względu na to, jak bardzo cieszyła ją troska rodziny, nie 
była już małą dziewczynką. Daleko za sobą zostawiła lata, 
kiedy złamane serce można było uleczyć kubkiem gorącej 
czekolady oraz dymiącym piernikiem imbirowym Cookie. 

Szybko znalazła to, czego szukała. Kuferek z przyborami 
do pisania był ostatnią rzeczą, którą spakowała w pośpiechu. 
Usiadła na skraju łóżka z nogami podciągniętymi, tak żeby 
Mirabela nie mogła zaatakować jej bosych stóp, i otworzyła 
pudełko. W środku leżały kartki manuskryptu, które wrzuciła 
tam bez ceregieli. Nie przejmowała się dłużej, że mogłaby je 
pognieść, a nawet zniszczyć. 

Gdyby Hayden ich nie znalazł, siedziałaby teraz w Oakwylde w 
apartamentach markizy i czekała, aż mąż obsypie ją pieszczotami. 
Lottie zamknęła oczy na krótką porywającą chwilę. Dobrze 
wiedziała, że dłonie Haydena oraz jego usta potrafiły sprawić, żeby 
jego rozkosz stała  się jej własną. 
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Otworzyła oczy i spojrzała na rękopis. W tej chwili wydał 
się jej niczym więcej jak tylko bazgraniną dziecka, któremu 
pobłażano przez całe życie, wmawiając mu, że każde jego 
niezborne opowiadanie jest arcydziełem. Kiedy 
przekartkowała strony, dobiegł ją ochrypły głos Haydena. 

„Czy nie uważasz, że już trochę za późno, żeby zrehabi-
litować księcia?" 

Nigdy nie jest za późno, powiedziała mu wówczas. 
Zwłaszcza jeśli jest ktoś, kto wierzy w jego niewinność. 

Ale ona w niego nie uwierzyła. Podobnie jak wszyscy. Nie 
wierzyły w niego gazety, społeczeństwo ani nawet jego 
własna córka. Kiedy zażądała od niego prawdy, którą już 
znała w swoim sercu, udowodniła, że niczym nie różni się od 
tych niedowiarków. 

Nagle Lottie zdała sobie sprawę, dlaczego w obecności 
krewnych cierpiała takie katusze. Nie zasługiwała na ich 
współczucie, podobnie jak Hayden nie zasługiwał na ich 
potępienie. Była tak samo winna ich rozstania jak i on. 

Wiedziała, co musi teraz zrobić. Wyjęła z kuferka 
wszystkie zapisane kartki. Nie wahała się nawet przez 
chwilę. Chociaż nigdy wcześniej nie zniszczyła nic, co wy-
szło spod jej pióra, teraz spokojnym krokiem ruszyła w 
stronę kominka. Na chwilę przycisnęła rękopis do piersi, po 
czym rzuciła go w płomienie. 

Nie przyglądała się, jak płonie. Zamiast tego wróciła do 
kuferka, wyjęła z niego czyste kartki papieru, pióro oraz 
nowy kałamarz z atramentem. Oparła się wygodnie na po-
duszkach i zaczęła pisać, wykorzystując kuferek jako pod-
pórkę. Jej ręka ślizgała się po kolejnych kartkach, jak gdyby 
urosły jej skrzydła. 

- Co ona, do diabła, tam robi twoim zdaniem? - Sterling 
stał z rękoma opartymi na biodrach i łypał wściekle na sufit 
salonu. - Pali lampę do bladego świtu, ubiera się jak służąca, 
a wszystkie posiłki zabiera do swojego pokoju. 

- Przynajmniej je - zauważyła Laura ze swojego miejsca     
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na sofie. Wygładziła kanwę, na której wyszywała. - Cookie 
zaklina się, że każda taca wraca do kuchni pusta. 

- Nie martwię się o jej apetyt. Tylko o stan jej duszy. 
Wróciła do Londynu prawie dwa miesiące temu, a nie wy-
brała się jeszcze na żaden podwieczorek czy przyjęcie. 
Biedny George jest tak znudzony ciągłym towarzystwem 
panny Dimwinkle, że jeszcze trochę i zacznie sobie rwać 
włosy z głowy. Albo jej. Mimo to Lottie nadal odmawia 
opuszczania domu, a jedyną osobą, którą przyjmuje, jest ten 
łajdak Townsend. - Grymas wykrzywił jego twarz. -Nigdy nie 
wyjaśniła nam, dlaczego Oakleigh odesłał ją z powrotem. 
Chyba nie myślisz, że... 

- Nie. - Laura wbiła igłę w materiał. -I ty też nie powi-
nieneś tak myśleć. Lottie miewa zmienne nastroje, ale nie 
serce. 

- Gdybym wiedział, że ten łotr odeśle ją ze złamanym 
sercem, zastrzeliłbym go bez wahania. - Sterling przejechał 
dłonią po jasnych włosach i westchnął ciężko. - Nie wiem, jak 
długo uda mi się znosić tę tajemnicę. Tak bardzo bym chciał, 
żeby wyznała nam prawdę. 

Laura wstała, żeby wsunąć mu rękę pod ramię. 
- Bądź cierpliwy, kochany - powiedziała, spoglądając w 

zadumie w sufit. - Może właśnie to robi. 

- Ciociu Lottie! Ciociu Lottie! 
Lottie z westchnieniem odłożyła pióro. Kiedy pracowała, 

mogła odciąć się od całego świata, ale nie potrafiła zi-
gnorować donośnego ryku swojego siostrzeńca. Chłopiec 
rzadko odzywał się inaczej niż krzykiem, ale na specjalne 
okazje miał zarezerwowany ogłuszający wrzask. 

Pocierając zesztywniały kark, Lottie wstała od biurka i pośpieszyła 
do okna, wygładzając po drodze obszerne fałdy fartucha Cookie. 
Chociaż już dawno straciła nadzieję na pozbycie się atramentu spod 
paznokci, to nadal zachowała na tyle zdrowego rozsądku, aby 
ochraniać swoje piękne suknie. Otworzyła okno i wychyliła się. 
Zamrugała powiekami, 
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kiedy oślepiły ją jasne popołudniowe promienie słońca. 
Ostatniej nocy spała jedynie trzy godziny, dlatego czuła się 
teraz ospała niczym gąsienica wylęgająca się z kokonu. W 
końcu udało się jej zlokalizować siostrzeńca, który zwisał z 
najniższej gałęzi wiązu rzucającego cień na szeroką alejkę. 
- Co się stało, Nicky? Złapałeś kolejnego świetlika? 
Chłopiec wyszczerzył zęby, po czym wskazał w kierun 
ku ulicy. 

- Tym razem złapałem lśniący powóz! 
Lottie zerknęła na pojazd, który zatrzymał się właśnie 

przed domem. Powóz z herbem nie był niecodziennym wi-
dokiem w tej dzielnicy Londynu. Jednak żaden z nich nie 
nosił na drzwiach znaku dębu o rozpostartych gałęziach. 

Serce Lottie zabiło gwałtownie. 
Już po chwili zbiegała po szerokich schodach, rozwiązując 

po drodze fartuch Cookie. Wcisnęła go w ręce zdziwionej 
pokojówki, która stała przy pierwszym stopniu, i niczym 
burza rzuciła się w kierunku lokaja przy frontowych 
drzwiach, który patrzył na nią szeroko otwartymi oczami. 

- Pani wychodzi? Przynieść pani... 
Kiedy nic nie wskazywało na to, że zwolni kroku, otworzył 

przed nią drzwi, jak gdyby obawiał się, że jeśli tego nie zrobi, 
lady Oakleigh przebije je na wylot. Tymczasem Lottie 
zatrzymała się przed domem i odruchowo odgarnęła lok, 
który wysunął się z niedbale upiętego koka. 

Gdyby nie towarzysząca dziecku odziana na czarno 
zgarbiona postać, Lottie wcale by go nie rozpoznała. Panna 
Terwilliger podpierała się ciężko na lasce, ale dziewczynka w 
niebieskiej sukni oraz czepku w tym samym kolorze stała 
wyprostowana u jej boku. Miała ciemne włosy splecione w 
warkocze i chociaż dumnie unosiła głowę, w białych 
dłoniach ściskała lalkę. Widać było, że nie jest pewna 
powitania, które jej tutaj zgotują. 

-Allegra! - Lottie zbiegła po schodach i chwyciła w objęcia 
córkę Haydena. 

Kiedy przytuliła dziecko, przysięgłaby, że poczuła      

Teresa Medeiros 
Skandal 

Generated by Foxit PDF Creator © Foxit Software
http://www.foxitsoftware.com   For evaluation only.



zapach wrzosowiska - tę niesamowitą mieszankę wiatru oraz 
kiełkujących roślin. Lottie wdychała głęboko ten aromat, 
modląc się, żeby odszukać w nim ślad zapachu owoców 
wawrzynu. 

-Niech na ciebie spojrzę! - Nie wypuszczając Allegry z 
objęć, Lottie odsunęła ją od siebie. - Rośniesz jak na 
drożdżach! 

Panna Terwilliger prychnęła. 
- Nie powinno cię to dziwić. Pod wpływem odpowiedniej 

dawki miłości, dyscypliny oraz świeżego powietrza 
większość dzieci rozwija się wyśmienicie. 

Lottie zerknęła w kierunku powozu nad ramieniem Al-
legry. Nie potrafiła całkiem wyzbyć się nadziei, która wy-
pełniła jej serce. 

- Chyba nie przebyły panie tak długiej drogi bez eskor- 
ty? 
Zamiast odpowiedzi Allegra sięgnęła do przewiązanej w 
pasie torebki i wyciągnęła z niej złożoną kartkę papieru. 
Podała ją Lottie. 

- To dla ciebie. Zapieczętował ją, zanim zdążyłam co 
kolwiek przeczytać. 

Serce Lottie zadrżało niespokojnie. Chwyciła list i złamała 
woskową pieczęć, która bez wątpienia należała do jej męża. 
Powoli rozwinęła papier. 

„Moja pani", wyczytała ze starannego pisma Haydena. „Od 
Twojego wyjazdu moja córka usycha z tęsknoty. Jej 
nieutulony żal zaczyna mnie przytłaczać. Proszę, zaopiekuj 
się nią". W postscriptum dodał: „Byłaś dla niej o wiele lepszą 
matką niż ja ojcem". 

Kiedy opuściła list, Allegra spojrzała na nią z błaganiem w 
fioletowych oczach. 

- Został całkiem sam. Boję się o niego. 
-Wiem, kochanie - wyszeptała Lottie, tuląc dziecko w 

ramionach. - Ja też się o niego martwię. 
Mogły tak trwać jeszcze bardzo długo, gdyby nie Ellie, która 

wyszła zza domu w tej samej chwili, kiedy Nicholas  zeskoczył z 
drzewa tuż przed nimi. 
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- O co tym razem narobiłeś tyle zamieszania? - zapyta 
ła brata, potrząsając go za ramię. - Pewnego dnia staniesz 
w płomieniach i nikt nie poleje cię nawet wiadrem wody, 
ponieważ zawsze krzyczysz bez powodu. 

Zanim Nicky zdążył cokolwiek odkrzyknąć, Ellie do-
strzegła nowych gości. Allegra wbiła w nią szeroko otwarte 
oczy, nie mogąc uwierzyć, że stoi twarzą w twarz z żywym 
duplikatem lalki, która spoczywała w jej ramionach. 

Ellie spojrzała spode łba na lalkę, po czym odrzuciła do 
tyłu złociste loki i zadarta nos wysoko w górę. 

- Skąd ją masz? Ciocia Lottie nigdy nie pozwala mi się 
nią bawić. 

Ku zaskoczeniu Lottie Allegra nie tylko nie zareagowała 
agresją, ale pobiegła do powozu i wyjęła lalkę, którą poda-
rował jej ojciec. 

- Masz - powiedziała, wsuwając ciemnowłosą piękność 
w ramiona Ellie. - Możesz się nią pobawić, jeśli chcesz. 

Ellie przyjrzała się uważnie lalce, po czym rzuciła Allegrze 
podejrzliwe spojrzenie. Najwyraźniej nie uszło jej uwagi 
uderzające podobieństwo lalki i jej właścicielki. Chociaż była 
młodsza od Allegry o ponad rok, westchnęła z rezygnacją i 
odparła: 

- No cóż, co prawda jestem za duża, żeby bawić się lal-
kami, ale skoro tak nalegasz... Chciałabyś zobaczyć moje 
kociaki? W pokoju mam ich cały tuzin. Tylko mnie się nie 
boją, ale może zechcą się z tobą pobawić, jeśli im na to po-
zwolę. 

- Ja też mam kociaki - powiedziała Allegra. Ponownie 
pobiegła do powozu i wyciągnęła z niego wiklinowy kosz. 
Podniosła wieko i na świat wyjrzały cztery przymilne pyszczki. 
Lottie rozpoznała w nich koty, które podarowała Haydenowi. 
Natychmiast zrozumiała, że Allegra nie przesadzała. Jej ojciec 
naprawdę został całkiem sam. 

Kiedy obie dziewczynki odeszły ramię w ramię, ściskając 
swoje skarby, Nicholas stał zapomniany na chodniku. 
Zmarszczył piegowaty nos, po czym fuknął z pogardą: 

- Dziewczyny!  
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Lottie zmierzwiła jego czuprynę. 
- Nie są takie fajne jak robaki, prawda? Skoro jednak 

dziewczynki poszły się pobawić, może odprowadzisz do 
domu pannę Terwilliger i poprosisz mamę, żeby przygoto 
wała dwa pokoje gościnne? 

Ociągając się, Nicky skinął głową. Kiedy on i guwernantka 
zniknęli za drzwiami, Lottie ponownie rozłożyła list i 
delikatnie przejechała palcem po piśmie Haydena. 

- Zaopiekuję się nią - wyszeptała. - Tak samo jak tobą. 
Musisz tylko trochę poczekać. 

Wsunęła kartkę do kieszeni spódnicy, po czym wbiegła po 
schodach. Ogarnął ją jeszcze większy niż zazwyczaj zapał, 
żeby dokończyć dzieła. 

Orzeźwiający jesienny powiew wpadł przez mansardowe 
okno biura mieszczącego się na czwartym piętrze, przynosząc 
ze sobą gryzący zapach sadzy z najbliższych kominów. Lottie 
złożyła ręce na torebce, starając się nad nimi zapanować i nie 
zdradzić w ten sposób zdenerwowania. Nadal nie mogła 
uwierzyć, że siedziała w biurze wydawnictwa Minerva Press. 

Często odwiedzała jego sławną księgarnię oraz bibliotekę, 
które mieściły się na pierwszym piętrze budynku z czerwonej 
cegły, ale nigdy nie śmiała zajrzeć w głąb sanktuarium. W 
tym magicznym, choć trochę zaniedbanym miejscu, gdzie 
unosił się zapach kurzu, atramentu, skóry oraz papieru, 
kupowano sny, które zapewniały czytelnikom długie godziny 
przyjemności. Może sama pani Eliza Parsons siedziała 
niegdyś na tym krześle i w napięciu oczekiwała werdyktu 
wydawcy w związku z „Tajemniczym ostrzeżeniem" czy 
„Zamkiem Wolfenbacha". 

Ned wyciągnął się na krześle ze skórzanym oparciem. 
Przez cały czas uderzał rytmicznie laską w drewnianą 
podłogę. Kiedy uchwycił jej spojrzenie, przestał. 

- Jeszcze nie jest za późno, żeby stąd uciec. Jesteś abso-
lutnie pewna, że właśnie tego chcesz? 

       Skinęła głową. 
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- To mój obowiązek. 
- Zdajesz sobie sprawę, że on mnie za to udusi? O ile 

wcześniej nie udusi mnie twój szwagier. 
Lottie zmarszczyła nos. 
- Podejmę takie ryzyko. 
Oboje wyprostowali się na krzesłach, kiedy ktoś otworzył 

drzwi za biurkiem. Do pokoju wszedł przygarbiony, łysiejący 
mężczyzna z manuskryptem pod pachą. Był ubrany w 
surowy w kroju surdut, nadjedzony przez mole halsztuk oraz 
spodnie w niedopasowaną do reszty stroju kratę. Jego 
pokryte atramentem paznokcie dziwnie pokrzepiły Lottie na 
duchu. 

Mężczyzna usiadł na krześle za biurkiem, rozkładając 
przed sobą rękopis. Następnie zdjął okulary, żeby przetrzeć 
oczy. 

- Niech pan będzie ze mną szczery, panie Beale - ode 
zwała się Lottie z wymuszonym uśmiechem. - Chyba nie 
mogło być aż tak źle. 

Wydawca potarł czubek nosa, zanim ponownie wsunął na 
niego okulary. 

- Droga pani - powiedział, spoglądając na nią - na pewno 
zdaje sobie pani sprawę, że Minerva zazwyczaj nie wydaje 
takich książek. Nasi czytelnicy są przyzwyczajeni do 
bardziej... jak to ująć... - podparł brodę palcami - ...sensa 
cyjnych historii. 

Ned zaczął zbierać się do wyjścia. 
- Bardzo nam przykro, że zmarnowaliśmy pański cenny 

czas, sir. Mam nadzieję, że nam pan wybaczy... 
Lottie spojrzała na niego i chrząknęła znacząco. Ned opadł 

z westchnieniem na krzesło. 
Lottie pochyliła się nad biurkiem, próbując oczarować 

wydawcę swoim najcieplejszym uśmiechem. 
- Jako jedna z najbardziej oddanych czytelniczek Mine- 

rvy mogę pana zapewnić, że doskonale zdaję sobie spra 
wę, jakie książki wydajecie zazwyczaj. Jednak miałam 
nadzieję, że w zaistniałych okolicznościach weźmie pan 
pod uwagę także mój manuskrypt. Nie może pan zaprze- 
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czyć, że jego publikacja przyniosłaby pańskiej firmie ko-
rzyści. 

- Ale za jaką cenę? Musi być pani świadoma, że ta publi-
kacja wywołała wokół jej autora wiele zamieszania. Chyba że 
zechce pani opublikować swoje dzieło pod pseudonimem... 

- Nie - odparła Lottie stanowczo, opierając się wygodnie w 
krześle. - Stanowczo nie. Chcę, żeby moje nazwisko było 
pierwszą rzeczą, którą ujrzy czytelnik, jak tylko otworzy tę 
książkę. 

Pan Beale potrząsnął smutno głową. 
- Starałem się, jak mogłem, ale nie widzę korzyści, które 

mogłyby wyniknąć z publikacji tej książki. 
- Proszę, niech pan nas nie odsyła z pustymi rękoma -

nalegała Lottie. Nie potrafiła dłużej skrywać desperacji za 
czarownym uśmiechem. - Zdaję sobie sprawę, że jakość 
mojej bazgraniny może nie odpowiadać pańskim wysokim 
wymaganiom, ale wierzę, że jeśli skrócimy kilka scen i 
poprawimy kilka pozostałych... 

Przerwała. Wydawca patrzył na nią tak, jakby nagle wy-
rosła jej druga głowa. Lottie wymieniła z Nedem zawie-
dzione spojrzenie. 

- Pani mnie źle zrozumiała. - Pan Beale oparł delikatnie 
dłoń na manuskrypcie. W jego brązowych oczach znów 
pojawiło się przygnębienie. -To jedna z najbardziej poru 
szających powieści, jakie kiedykolwiek czytałem. Zaryzy 
kuję stwierdzenie, że nawet najbardziej cyniczni czytelni 
cy uronią łzę nad losami pani bohatera. Nie chciałem po 
wiedzieć, że pani książka nie spełnia naszych wymagań, 
ona je przewyższa. Szczerze mówiąc, pani dzieło powinno 
zostać opublikowane przez wydawnictwo o większym 
prestiżu niż nasze. 

Lottie patrzyła na niego z otwartymi ustami. Nie mogła 
uwierzyć własnym uszom. Zastanawiała się, czy to się jej 
nie śni. Nie zdawała sobie sprawy, że łzy napłynęły jej do 
oczu, do momentu, kiedy Ned podał jej chusteczkę. 
256       - Ale ja wolę pańskie wydawnictwo - odparła, spoglą- 
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dając kątem oka na pokryte atramentem dłonie pana Beale. - 
Czy zastanowi się pan nad opublikowaniem tej książki? 

Pan Beale skinął głową. Na jego chudej twarzy rozbłysnął 
uśmiech. 

- To będzie dla mnie przyjemność oraz zaszczyt. 
- Słyszałeś, Ned? - Lottie odwróciła się do przyjaciela, 

śmiejąc się przez łzy. - Będę sławna! 
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Rozdział 20 

 

Czułam lodowaty oddech diabla na swoim karku... 

Po Oakwylde Manor hulał złowieszczy wiatr. Wiał nad 
wrzosowiskiem i wpadał przez kominy, zatruwając swoją goryczą już 
i tak ciężką atmosferę domu. Bezlitosnymi palcami zrywał liście z 
drzew, pozostawiając je ponure i nagie. Przepędzał każdy ślad 
wiosny tak długo, aż ta krótka pora roku pozostawała tylko snem. 

Niektórzy twierdzili nawet, że jeśli wyjdzie się na zewnątrz i 
wytęży słuch, można usłyszeć odległe bicie dzwonu, którym przed 
wiekami rabusie naprowadzali na skały niczego niepodejrzewające 
załogi statków. Inni szeptali, że taki sam wiatr wył tamtej nocy, kiedy 
pierwsza żona pana domu skoczyła do morza. Taki sam wiatr 
przyniósł jego rozdzierający krzyk. 

Służący znów zamykali się po zmroku w swoich kwaterach. Jednak 
nie bali się już ducha, który mógł wyłonić się z ciemności, ale 
człowieka. Chociaż ich pan całe dnie spędzał w swoim gabinecie, 
nocami przemierzał opuszczone korytarze dworu. Jego dziki wygląd i 
pałające spojrzenie sprawiały, że przypominał raczej ducha niż 
śmiertelnika. 

Chociaż po wyjeździe jego żony oraz córki z pokoju muzycznego 
nie dobiegały więcej żadne melodie, pokojówki nadal bały się 
przekraczać jego próg. Żadna z nich nie potrafiła pozbyć się 
wrażenia, że ktoś je obserwuje. Za każdym razem, kiedy odwracały 
się z duszą na ramieniu, napotykały jedynie wzrok pierwszej lady 
Oakleigh, która spoglądała na nie z portretu. Jedna z młodych 
dziewcząt 
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zarzekała się, że kiedy odkurzała fortepian, nad klawiszami 
uniosła się biała zjawa pachnąca jaśminem, co sprawiło, że w 
jednej chwili z bijącym sercem znalazła się za drzwiami. 
Kiedy z kominka spadła porcelanowa figurka, omal nie 
uderzając Meggie w głowę, ani kuksańce Marty, ani groźby 
pani Cavendish zapowiadającej natychmiastowe zwolnienie 
nie były w stanie nakłonić przerażonych pokojówek do 
powrotu do pokoju muzycznego. 

Lokaje zaczęli narzekać na lodowate przeciągi w niektó-
rych korytarzach. Często biegli do kuchni, żeby rozgrzać 
przy ogniu zgrabiałe ręce oraz ciała wstrząsane dreszczami. 

Kiedy Marta napomknęła Haydenowi o narastających 
obawach służby, ten poradził jej, że powinna zatrudnić mniej 
przesądnych ludzi. On sam nie wierzył już w duchy. 
Opuściły go w chwili, kiedy tak bardzo pragnął ich towa-
rzystwa. 

Chociaż wysłał Allegrę cztery miesiące temu, rozkazał, 
żeby pokojówki każdej nocy paliły lampę w jej pokoju. 
Czasem otwierał drzwi do jej sypialni z nadzieją, że zastanie 
ją pogrążoną we śnie z zarumienionymi policzkami i lalką 
Lottie w objęciach. Ale jej łóżko zawsze było zimne i puste. 

We wczesnych godzinach porannych przechadzał się pod 
drzwiami salonu, tak bardzo pragnął usłyszeć brzęk 
porcelanowych filiżanek do herbaty, echo wybuchów 
śmiechu albo kilka strof jakiejś śmiesznej szkockiej przy-
śpiewki. Jednak wciąż otaczała go tylko cisza. 

Te bezcelowe wyprawy zaprowadziły go pewnego dnia 
na trzecie piętro domu, do pokoju Lottie. Kiedy pierwszy 
raz otworzył drzwi do jej królestwa, był zaskoczony, że zo 
stawiła tyle rzeczy. Może pakowała się w pośpiechu, po 
wtarzał sobie z goryczą, tak bardzo chciała się od niego 
uwolnić. Tamtego dnia na klifie, kiedy pochwycił ją w ra 
miona, zobaczył w jej oczach strach. Strach, którego nie 
chciał ujrzeć nigdy więcej w oczach żadnej kobiety. 
A zwłaszcza w oczach Lottie.  
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Chodził po jej pokoju i chociaż nie prześladowały go żadne 
duchy, wciąż wspominał, jak marszczyła nos, kiedy się 
śmiała; błysk jej włosów w popołudniowym słońcu, kiedy 
zjeżdżała w dół w dziwacznym wehikule; ciche przerywane 
jęki, które wydobywały się z jej ust, kiedy przywiódł ją na 
skraj słodkiej rozkoszy. Chociaż dobrze wiedział, że 
powinien był poprosić Martę oraz panią Cavendish o 
spakowanie jej rzeczy i odesłanie ich do Londynu, każdej 
nocy po prostu zamykał za sobą drzwi i pozostawiał wszystko 
tak, jak ona to zostawiła. 

W pierwszych tygodniach po śmierci Justine Hayden 
poznał niebezpieczeństwo szukania pocieszenia w butelce. A 
mimo to pewnego wieczoru stał ze wzrokiem utkwionym w 
przeszklonych drzwiach prowadzących na taras, trzymając w 
dłoni napoczętą flaszkę porto. 

Tym razem wybrał drogę prowadzącą na skały. Chwiejne 
kroki doprowadziły go na skraj klifu. Stał tam, wsłuchując się 
w morze, które rozbijało się na stromych skałach podobnie 
jak jego marzenia. Wiatr rozpędził chmury, odsłaniając bladą 
twarz księżyca. Fale pobłyskiwały srebrzyście w jego świetle. 
Hayden wypił spory łyk porto, po czym zamknął oczy i 
wyciągnął ręce przed siebie. Pragnął tylko jednego, żeby 
wiatr i noc zabrały go do siebie. 

Nagle usłyszał odległe echo melodii. Piosenka była ku-
sząco słodka i nieodparta w swojej prostocie. Krew zawrzała 
mu w żyłach, kiedy odwrócił się i spojrzał w kierunku domu. 
Tym razem nie było Lottie ani Allegry, które mogłyby 
ożywić klawisze fortepianu. 

- Bądź przeklęta - wyszeptał Hayden ochrypłym głosem, 
kiedy ten syreni śpiew odciągnął go od przepaści. 

Nie wypuszczając butelki z rąk, Hayden mijał tonące w 
ciemnościach korytarze dworu. Z każdym krokiem rosła w siłę 
zarówno muzyka, jak i jego furia. Jednak kiedy wpadł do pokoju 
muzycznego, zastał go dokładnie w takim stanie, jak się spodziewał - 
pogrążonego w mroku oraz ciszy. Podszedł do fortepianu i oparł 
jedną dłoń na jego zamkniętej klapie. Wciąż mógł wyczuć drżenie 
strun. 
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Nadal słyszał echo słodko-gorzkiej melodii, które niosło się 
w powietrzu. Odwrócił się twarzą do portretu Justine i 
krzyknął: 

- Mam nadzieję, że teraz jesteś szczęśliwa! - Zamachnął 
się i z całej siły rzucił w portret butelką porto. Szkło roz- 
prysnęło się, a krople alkoholu pociekły po białej sukni Ju 
stine niczym krew. - Może zawsze chciałaś doprowadzić 
mnie do obłędu, żebyś już nigdy więcej nie musiała być sa 
ma, nawet po śmierci! 

Justine tylko przyglądała mu się z góry. Jej twarz pozo-
stawała drwiąca i nieodgadniona. 

- Hayden? 
Hayden odwrócił się w stronę drzwi, w których stał jakiś 

mężczyzna. Jego twarz skrywał cień. 
Przez jedną przerażającą chwilę pomyślał, że to Filip. 

Wrócił do niego młody i pełen nadziei. Kiedy czekał, aż 
przyjaciel wyjdzie z mroku, spodziewał się ujrzeć w jego 
sercu ciemną plamę po kuli. Zrozumiał, że w końcu na-
prawdę zwariował. 

- Hayden? - powtórzył mężczyzna burkliwie. - Chyba 
nie wystraszyłeś wszystkich służących tymi przerażający 
mi wrzaskami? Pukałem i pukałem, ale nikt nie otwierał, 
dlatego obszedłem dom dookoła, znalazłem niedomknię 
te drzwi w twoim gabinecie i pozwoliłem sobie wejść do 
środka. 

Kiedy nieoczekiwany gość zrobił krok do przodu, a jego 
włosy błysnęły srebrem w blasku księżyca, Hayden cofnął 
się i bezwładnie opadł na otomanę, oddychając z ulgą. Ukrył 
twarz w dłoniach i wybuchnął nerwowym śmiechem. 

- Słodki Jezu, Ned, nigdy nie przypuszczałem, że tak 
bardzo ucieszy mnie twoja niezapowiedziana wizyta. 

-To z pewnością najcieplejsze powitanie, jakim za-
szczyciłeś mnie w ostatnim czasie. A tak przy okazji, pięknie 
grałeś. Nawet nie wiedziałem, że potrafisz. 

Hayden powoli podniósł głowę, spoglądając na fortepian z 
zadumą i niedowierzaniem. 
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- To podobnie jak ja. 
- Poprosiłbym cię o porto - powiedział Ned, spoglądając na 

portret z niepokojem - ale wolałbym dostać szklankę do ręki 
zamiast butelką w głowę. 

Zawstydzony Hayden przejechał ręką po włosach. 
-Justine nigdy nie lubiła porto. - Zmarszczył czoło, 

spoglądając na przyjaciela. Dopiero teraz zdał sobie sprawę z 
dziwnych okoliczności tego spotkania. - Co sprowadza cię do 
Kornwalii w środku nocy? 

Ned potrząsnął głową, jakby uwalniał się od niechcianych 

myśli. 
- Przepraszam, że przybywam tak późną porą, ale przy-

wiozłem ci prezent od żony, coś, na co jej zdaniem powi-
nieneś niezwłocznie rzucić okiem. 

- Co to takiego? - zapytał Hayden. - Jej prośba o anulo-
wanie małżeństwa? - dodał z goryczą. 

- Niezupełnie. - Ned sięgnął do sakwojaży. Wyjął z niej 
cienką oprawioną w skórę książeczkę, którą podał przyja 
cielowi. 

Hayden przyjrzał się książce, domyślając się, że jest to 
pierwszy z trzech tomów powieści. Jeszcze zanim uniósł ją 
do światła, dobrze wiedział, jaki tytuł ujrzy na okładce. 

„Narzeczona Lorda Śmierć" autorstwa lady Oakleigh. 
Poczuł w gardle gorzki smak rozczarowania. Chociaż 

powiedział Lottie, żeby dokończyła powieść, jakaś jego 
cząstka nigdy nie uwierzyła, że żona naprawdę to zrobi. 
Nigdy nie przypuszczał, że okaże się tak bezduszną istotą, 
żeby rzucić mu swoją książkę w twarz. 

Podał tomik Nedowi. 
- Dziękuję, ale nie muszę tego czytać. Już znam tę histo 

rię... oraz jej zakończenie. 
Ned zignorował wyciągniętą rękę przyjaciela. Bez słowa 

położył mu dwa kolejne tomy na kolanach. W kąciku jego ust 
pojawił się tajemniczy uśmiech. 

- Na twoim miejscu bym ją przeczytał. Czasami nawet 
najbardziej przewidywalne zakończenia mogą okazać się 

            zaskakujące. - Ned zamknął sakwojaż i ziewnął. - Chociaż 

Teresa Medęiros 
Skandal 

z wielkim żalem pozbawiam cię swego towarzystwa, jutro 
rano wyjeżdżam do Surrey. Obiecałem mamie długo od-
kładaną wizytę. Dlatego przeproszę cię i udam się na 
poszukiwania łóżka oraz jakiejś ładnej pokojówki, która 
mogłaby je dla mnie ogrzać. 

- Możesz spróbować obudzić Martę. Zawsze miała do 
ciebie słabość. 

Ned roześmiał się. 
- W takim razie zadowolę się rozgrzaną cegłą. 
Po jego wyjściu Hayden rozłożył wszystkie trzy tomy na 

kolanach. Nie winił Lottie za to, że go zdradziła, ale nie mógł 
uwierzyć, że tak łatwo potrafiła zdradzić Allegrę. 
Potwierdzając wszystkie najgorsze rzeczy, które opowiadali o 
nim różni ludzie, pozbawiła jego córkę szansy ucieczki od 
grzechów, które popełnili jej rodzice, pozbawiła ją 
odpowiedniego kandydata na męża oraz życia w otoczeniu, 
które by ją szanowało. 

Czując narastającą wściekłość, Hayden postanowił czym 
prędzej znaleźć buchające ogniem palenisko i wrzucić w 
płomienie wszystkie trzy tomy powieści. Wstał niepewnie na 
chwiejnych nogach. Jedna z książek zsunęła się na podłogę. 
Blask księżyca oświetlił wydrukowane słowa. Hayden 
pochylił się, żeby ją podnieść. Nie zdawał sobie sprawy, że 
książka otworzyła się na pierwszej stronie, dopóki nie 
dostrzegł dedykacji. Pismo Lottie było tak wyszukane, jakim 
je zapamiętał. 

Przejechał palcem po pełnych gracji zawijasach, czytając 
cicho: 

- Z mojego serca dla twojego... 
Nie mogąc znieść takiej drwiny, już miał zatrzasnąć 

okładkę, kiedy jego oczy powędrowały, wbrew jego woli, ku 
pierwszej stronie powieści: „Nigdy nie zapomnę tej chwili, 
kiedy pierwszy raz ujrzałam mężczyznę, który ocalił mi 
życie". 
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Rozdział 21 

Czy to możliwe, że tak niesprawiedliwie go osądziłam? 

- Dostałaś ją? Dostałaś? Proszę, powiedz, że ją masz! -
wykrzyknęła Elizabeth Bly, skacząc na palcach z radości, 
kiedy jej najlepsza przyjaciółka wybiegła zza szklanych 
drzwi księgarni Minerva Press. 

- Na Jowisza, mam ją! - zatriumfowała Caro Brockway, 

wysuwając spod płaszcza cienką książkę w skórzanej 
oprawie. W mroźnym powietrzu z jej ust wydobywały się 
białe obłoczki pary. 

Zanim dotarła do Elizabeth, zwalisty lokaj w ciemnej li-

berii zagrodził jej drogę. 
- Dam panience trzy funty za tę książkę. 

Caro zatrzymała się w pół kroku wyraźnie zaskoczona jego 

propozycją. 
- Ale ja zapłaciłam za nią zaledwie pół gwinei. 
- W takim razie ja zapłacę pięciokrotnie więcej. - Męż-

czyzna rzucił zdesperowane spojrzenie w kierunku długiego 
sznura pojazdów ciągnących się tuż przed nimi. 

Eleganckie powozy oraz bryczki zablokowały całą ulicę 
Gracechurch. Opatuleni w futra oraz peleryny pasażerowie 
tkwili na zimnie przez długie godziny, tak bardzo chcieli 
zdobyć trzecią część najnowszej literackiej sensacji, 
„Narzeczonej Lorda Śmierć". 

- Proszę, panienko, niech się panienka nade mną zlituje - 

błagał mężczyzna. - Słyszała pani, co przytrafiło się lokajowi 

lady Dryden? 

264       Dziewczęta spojrzały na siebie szeroko otwartymi ocza- 
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mi. Cały Londyn słyszał, co przydarzyło się lokajowi lady 
Dryden. Podobno ośmielił się wrócić do jej powozu z pu-
stymi rękoma i wyznał, że ostatni egzemplarz drugiej części 
„Narzeczonej Lorda Śmierć" przeszedł mu obok nosa, kiedy 
to lady Featherwick dorwała go w swoje szpony. Niektórzy 
twierdzą, że wściekły wrzask hrabiny było słychać przez całą 
drogę do Aldgate. Podobno zbiła biedaka parasolem, po czym 
wystawiła głowę za okno i rozkazała woźnicy, żeby ruszał, 
pozostawiając go na mrozie. Lokaj gonił powóz przez 
dziesięć przecznic, błagając o przebaczenie, dopóki nie 
zasłabł z wyczerpania i nie wpadł twarzą w końskie odchody. 
Plotka głosi, że teraz szuka pracy w dokach. 

- Bardzo mi przykro, sir, ale nie mogę panu pomóc. - 
Caro przycisnęła książkę do serca, minęła lokaja, idąc 
w kierunku Elizabeth. - Czekałam w kolejce od świtu, 
a poza tym obiecałam matce, żeby przyniosę książkę do 
domu. Przeczyta ją całej rodzinie dziś wieczorem po kolacji. 
Wszyscy moi krewni umierają z ciekawości, co się wydarzy, 
kiedy szlachetny książę zda sobie sprawę, że jego 
nowa małżonka zawiodła jego zaufanie. 

Elizabeth zmrużyła oczy. 
- Nie mogę uwierzyć, że okazała się taka niemądra. - 

Dziewczyna oparła podbródek na złożonych rękach, a na 
jej twarzy pojawiło się rozmarzenie. - Ja bym się od razu 
zorientowała, że taki dobry, hojny i niesamowicie przy 
stojny mężczyzna nie mógłby skrzywdzić kobiety, a już na 
pewno swojej żony. 

Lokaj zaczął się skradać w kierunku Caro. Jego zacho-
wanie stawało się podejrzane. Wyciągnął w jej stronę dłoń w 
białej rękawiczce. 

- Daj spokój, dziecko. Przecież nie umrzesz, jeśli mi ją 
oddasz. Pięć funtów dla takiej prostej dziewczyny jak ty to 
musi być majątek. 

- Uciekaj, Caro! - krzyknęła Elizabeth, chwytając przyjaciółkę za 
rękę. Ostrym szarpnięciem pociągnęła ją za sobą.  
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Dziewczęta rzuciły się do ucieczki z płaszczami rozwianymi 
na wietrze. Lokaj zerwał z głowy cylinder i wrzasnął za nimi: 
- Siedem funtów! Dam ci siedem funtów! Przed wszystkimi 
księgarniami oraz bibliotekami w całym Londynie rozgrywały 
się podobne dramaty. Autorka nalegała, żeby skrócona wersja 
jej powieści była publikowana w odcinkach raz w tygodniu w 
periodykach dla tych, których nie stać było na zakup książki. 
Dlatego za każdym razem, kiedy pojawiało się nowe wydanie 
gazety, tłumy napierały na ulicznych sprzedawców, 
wyrywając sobie z rąk pismo. Nawet w dokach, gdzie 
sprzedawano brukowce za pensa, ci, którzy nie potrafili 
czytać, ślęczeli nad nieudolnymi obrazkami damy na kolanach 
błagającej o przebaczenie męża, który odwracał od niej 
smutną twarz i wskazywał drzwi. 

Ledwo zamaskowane postacie powieści prowokowały 
towarzystwo z wyższych sfer do niekończących się speku-
lacji, które dawały im wiele przyjemności. Arystokracja 
wprost nie mogła uwierzyć, żeby ktoś z jej kręgu zniżył się 
do napisania tak porywającej i wzruszającej opowieści. 
Odkąd ponad dekadę temu żonaty Percy Bysshe Shelley 
uciekł do Francji z szesnastoletnią Mary Godwin, Londynem 
nie wstrząsnął podobny skandal literacki. 

Kiedy po mieście rozniosła się wieść, że książę Devon-
brooke oraz wydawnictwo Minerva Press zamierzają wydać 
bal na cześć autorki w Devonbrooke House, pominięci 
wybłagiwali, pożyczali, a nawet kradli zaproszenia na tę 
uroczystość. Rodziny, które wyjechały do swoich wiejskich 
posiadłości, rozkazały lokajom przygotować konie i w 
pośpiechu wracały do miasta. Nikt nie chciał przegapić 
towarzyskiego wydarzenia roku, w czasie którego będzie 
można zobaczyć sławną małżonkę Lorda Śmierć. 

Kiedy Lottie stanęła na szczycie marmurowych schodów 
prowadzących z galerii do przestronnej sali balowej w De- 

   vonbrooke House, czuła się o wiele bardziej zdenerwowa- 
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na niż sławna. Tłum gości kłębił się w sali, niecierpliwie jej 
wyczekując. W rogu zasiadał kwartet smyczkowy. Smyczki 
muzyków zawisły w powietrzu w oczekiwaniu na znak do 
pierwszego walca. Sterling i Laura stali na dole przy scho-
dach. Byli jeszcze bardziej niespokojni od niej. W tym czasie 
George przeciskał się przez tłum gości ze spuszczoną głową, 
starając się uniknąć spotkania z natrętną Harriet. 

Lottie marzyła o tej chwili przez całe życie, jednak teraz, 
kiedy nadeszła, czuła się pusta w środku. 

Dotknęła ręką kaskady loków, zastanawiając się, czy 
chociaż jeden z gości rozpozna w niej dziewczynkę, którą 
nazywano niegdyś diablicą z Hertfordshire. Przy pomocy 
Laury oraz Diany wybrała na dzisiejszy wieczór suknię ze 
szmaragdowego aksamitu, która zsuwała się nieznacznie z jej 
kremowych ramion. Wstążka w podobnym kolorze okalała 
smukłą szyję. Połyskujące złoto zdobiło brzegi bufiastych 
rękawów oraz stanika z prostokątnym dekoltem. Dopasowana 
w biodrach spódnica podkreślała ich krągłość. Girlanda pereł 
we włosach oraz delikatna koronka wystająca przez rozcięcie 
w spódnicy dodawały elegancji temu przesadnie skromnemu 
strojowi. 

Na szczycie schodów stał także Addison. Majordomus 
prawie niedostrzegalnie mrugnął do niej okiem, po czym 
chrząknął i zaprezentował ją głośno: 

- Wielmożna Carlotta Oakleigh, markiza Oakleigh. 
Kiedy oczy wszystkich zwróciły się w stronę schodów, 

po sali przebiegł szmer. Muskając palcami żelazną balu-
stradę, Lottie ruszyła powoli po schodach. Na jej ustach 
pojawił się olśniewający uśmiech. 

Sterling już czekał na nią przy najniższym stopniu. Lottie 
poczuła ból w sercu, kiedy wyobraziła sobie Haydena na jego 
miejscu. Jego zielone oczy patrzące z dumą... 

Szwagier podał jej ramię, a Laura dała znak muzykom. 
Gdy tylko rozległy się dźwięki porywającego wiedeńskiego 
walca, Sterling i Lottie weszli na parkiet. 

- Żadnych wieści od Townsenda? - zapytał Sterling, kiedy 
parkiet zapełnił się wirującymi parami.  
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- Ani słowa. Zaczynam się martwić, że Hayden zrzucił 

go z klifu razem z moją książką. 
Sterling zrobił sardoniczną minę. 
- Lepiej jego niż ciebie. 
Kiedy pierwszy walc dobiegł końca, oddał ją w ręce roz-

promienionego pana Beale'a. Uszczęśliwiony wydawca aż 
palił się, żeby zobaczono go w towarzystwie najjaśniejszej 
literackiej gwiazdy Minerva Press. Od zaskakującego sukcesu 
jej powieści nie tylko powiększył się jego majątek, ale także 
zyskała reputacja. Lottie ujęła jego pokryte atramentem 
dłonie, żeby już po chwili przekonać się, że był 
zdecydowanie lepszym wydawcą niż tancerzem. 

- Ufam, że mogę ogłosić ten wieczór wielkim sukcesem -
powiedział, spoglądając znad okularów na podekscytowa-
nych gości. - Podobnie jak siódme wznowienie trzeciej części 
pani powieści. 

Był tak szczęśliwy, że nie dostrzegał ukradkowych spoj-
rzeń, które liczni goście rzucali Lottie zza wachlarzy oraz 
monokli. Z ich oczu wyzierał nie podziw, ale niezdrowa 
ciekawość oraz źle skrywane współczucie. Mimo to Lottie nie 
przestawała się uśmiechać i wciąż dumnie unosiła głowę. 
Jeśli Hayden potrafił stawiać czoło ostracyzmowi to-
warzystwa przez ponad cztery lata, to ona tym bardziej mogła 
znieść to nieprzyjazne zainteresowanie przez jeden 
wieczór. 

Zbyt zajęta unikaniem zetknięcia swoich delikatnych 
pantofelków z niezgrabnymi stopami wydawcy, nie zauwa-
żyła niespokojnego poruszenia, które zapanowało w tłumie. 
Podniosła głowę, dopiero kiedy zamilkła muzyka. 

Na sali zapanowała głucha cisza, gdy rozległ się donośny 
głos Addisona, w którym zabrakło zwykłej dystynkcji. 

- Wielmożny Hayden St. Clair, markiz Oakleigh. 
Kiedy tłum wydał zdumione westchnienie, Lottie od-

wróciła się, żeby spojrzeć na męża, który stał na szczycie 

schodów. 

Rozdział 22 

W końcu sam diabeł upomniał się o swoją żonę... 

Chociaż wszystkie oczy w sali balowej były zwrócone ku 
mężczyźnie na szczycie schodów, on spoglądał tylko na 
Lottie. Na widok jego pałającego wzroku kilka kobiet 
stojących obok niej zaczęło szukać soli trzeźwiących w 
swoich torebkach. 

Kiedy ruszył w dół po schodach, w sali rozbrzmiały 
szepty: 

- Czy to on? Czy to możliwe? 
- Spójrz na te oczy! Jest jeszcze przystojniejszy niż w 

powieści. 
-Wielkie nieba! Czyż nie wygląda dziko i nieobliczalnie? 

Zawsze podziwiałam te cechy u mężczyzny. 
Kilku młodszych gości miało pierwszą w życiu okazję, 

żeby przyjrzeć się sławnemu arystokracie znanemu niegdyś 
jako markiz zabójca. Pozostali nadal pamiętali go z czasów, 
kiedy złamał serca ich młodym pełnym nadziei córkom, 
żeniąc się z biedną jak mysz kościelna Francuzką. W tej 
chwili jednak był przede wszystkim bohaterem sławnej 
powieści lady Oakleigh - mężczyzną, którego źle osądzili nie 
tylko oni sami, ale także blada kobieta, która w milczeniu 
patrzyła, jak się do niej zbliżał. 

Kiedy Hayden przemierzał salę balową długimi kroka 
mi, zarówno Sterling, jak i George ruszyli, żeby zagrodzić 
mu drogę. Laura potrząsnęła ostrzegawczo głową bratu, po czym 
pociągnęła męża za ramię i wsunęła palce w rękaw jego fraka.  
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Hayden zatrzymał się przed Lottie, wykonując przesadny 

ukłon. 

- Czy mogę prosić panią do tańca? A może pani karnecik 

jest wypełniony po brzegi? 
- Nie mam karneciku, mój panie. Na wypadek gdybyś 

zapomniał, przypominam, że jestem mężatką. 
Spojrzał jej w oczy. 
- Nie zapomniałem. 
Pan Beale odsunął się na bok, przekazując ją w ręce męża 

bez słowa sprzeciwu. Liczył już w pamięci, ile więcej sprze-
da egzemplarzy jej książki w obliczu nowego skandalu. 

- Najlepiej zrobię, jeżeli oddam panią bez walki. Słysza-
łem, że pani mąż ma reputację zazdrośnika. Chyba żadne 
z nas nie chciałoby, żeby wyzwał mnie na pojedynek? 

Po tych słowach mrugnął konspiracyjnie do Haydena, 
ukłonił się, po czym odszedł, pozostawiając Lottie sam na 
sam z mężem. Kiedy muzycy zaczęli grać melodię, którą tak 
nagle im przerwano, Hayden chwycił ją w ramiona i porwał 
do tańca. 

Lottie dostrzegła, że miał świeżo ogoloną brodę i pięknie 
zawiązany śnieżnobiały halsztuk. Nadal nie mogła uwierzyć, 
że znów trzymał ją w objęciach. Jedną dłoń położył jej na 
plecach. Jego kuszące ciepło przyciągało ją coraz bliżej z 
każdym kolejnym piruetem po sali balowej. 

Hayden patrzył przed siebie. 
- Jestem ci winien przeprosiny, moja pani. Okazało się, że 

mimo wszystko jesteś zdolna do płaczliwego sentymen-
talizmu. Nie zaznałabyś szczęścia, gdybyś nie zrobiła ze 
mnie bohatera, nieprawdaż? Nie rozumiem tylko jednego. 
Dlaczego oczyściłaś mnie z zarzutów swoim kosztem? 

- Jakim kosztem? - zapytała Lottie, starając się utrzymać 
lekki ton. Nie chciała, żeby się zorientował, jak wielkie 
wywarł na niej wrażenie. - Rozejrzyj się dookoła. Nareszcie 
zdobyłam sławę, o którą zawsze zabiegałam. Tak jak 
przewidziałeś, zostałam literacką perłą Londynu. 

Hayden rozejrzał się dookoła, ale w przeciwieństwie do 
270    pana Beale'a nie miał złudzeń, co widzi. 
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- Oni nie przyszli tutaj, żeby oddać ci hołd. Przyszli, żeby 
się na ciebie pogapić. Popatrz tylko na lady Dryden. Ta 
złośliwa głupia krowa ma czelność patrzeć na ciebie z po-
litowaniem! Swoim wiecznym zrzędzeniem posłała do grobu 
trzech mężów. - Zmroził spojrzeniem starszą damę, która 
czym prędzej skryła się za ręcznie malowanym wachlarzem. 

- Nie powinieneś być dla nich taki surowy. Mogę cię za-
pewnić, że każdy z nich otarł niejedną łzę, kiedy moja bo-
haterka zbyt późno dostrzegła swój błąd, a mój bohater 
wypędził ją na zawsze ze swojego życia oraz serca. 

Hayden spojrzał na nią. Wyraz jego oczu sprawił, że serce 
zabiło jej szybciej. 

- Czy to nie ty powiedziałaś mi kiedyś, że nigdy nie jest 
za późno, jeśli jest przy tobie ktoś, kto w ciebie wierzy? 

W tej samej chwili muzyka umilkła, ale on nie wypuścił jej 
z objęć, wręcz przyciągnął ją bliżej. Żadne z nich nie zdawało 
sobie sprawy, że po sali przebiegł kolejny zdumiony szmer. 
Dopiero kiedy dotarł do nich głos Addisona, zdali sobie 
sprawę z powagi sytuacji. Głos służącego brzmiał niczym 
trąbka, kiedy ten wykrzyczał: 

- Jego Wysokość, król! 
Hayden i Lottie odskoczyli od siebie, kiedy uniosła się 

kolejna fala gorączkowych szeptów. Sterling i Laura byli tak 
samo zaszokowani jak ich goście. Wszyscy dobrze wiedzieli, 
że podupadające zdrowie króla zmusiło go wiele miesięcy 
temu do wypoczynku w Windsorze. Niektórzy twierdzili 
nawet, że w jego zachowaniu można było dopatrzeć się 
pierwszych oznak szaleństwa, które odziedziczył po ojcu. 
Jeszcze inni szeptali, że zamiast marnować zdrowie oraz 
młodość na ekscesy związane z winem, kobietami i 
ucztowaniem, powinien stanąć u boku Wellingtona pod 
Waterloo. 

Kiedy monarcha ruszył w ich stronę, w eskorcie dwóch 
strażników, Hayden ukłonił się nisko, a Lottie wykonała dworski 
dyg, pochylając przy tym głowę i rozkładając falbany spódnic 
dookoła siebie. Świadoma swojej obnażonej   
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szyi, rzuciła ukradkowe spojrzenie na szable strażników. 

Tylko czekała, kiedy król krzyknie jej nad uchem: „Ściąć jej 

głowę!" 
Zamiast tego monarcha wysapał: 
- Wstań, dziewczyno. Niech na ciebie spojrzę.  
Lottie podniosła się powoli, mrucząc pod nosem: 
- Wasza Wysokość. 

Był o wiele grubszy i bardziej blady, niż zapamiętała, ale 
ani czas, ani słabe zdrowie nie przygasiły lubieżnego wyrazu 
jego oczu. Kiedy pochylił się w jej stronę, jego spojrzenie 
powędrowało w kierunku głębokiego wycięcia dekoltu. 

-Wybacz, że zrujnowałem twoje małe przyjęcie, moja 
droga, ale po prostu musiałem przekazać ci moje uznanie. -
Ku jej zdziwieniu wyjął z kieszeni obszytą koronką chus-
teczkę i przytknął ją do oczu. - Od ostatniego wydania 
pamiętników Harriette Wilson żadne słowo pisane nie 
zafascynowało mnie tak jak twoja historia. 

- Dziękuję, Wasza Wysokość. Doceniam pochwałę 
z królewskich ust. 

Posłała mężowi nerwowe spojrzenie, kiedy monarcha 

przysunął się tak blisko niej, że poczuła jego owocowy od-

dech. 
- Twoi bohaterowie byli dość marnie zamaskowani, moja 

droga - wyszeptał. - Może właśnie dlatego nie wspomniałaś 
słowem o naszym drobnym nieporozumieniu. 

Lottie spojrzała na Haydena z niedowierzaniem, po czym 
położyła palec na ustach. 

- Proszę się nie obawiać. Wasza Wysokość może polegać 

na mojej dyskrecji. 
- Bardzo dobrze, trzpiotko. Bardzo dobrze. - W tej samej 

chwili oczy króla wypatrzyły uroczą młodą kobietę o obfitym 
biuście, który prezentowała dumnie w głęboko wyciętym 
dekolcie. - Jeśli mi wybaczysz - mruknął król, kierując w jej 
stronę nogi w ozdobionych klejnotami trzewikach - muszę 
poświęcić uwagę sprawom państwowym najwyższej wagi. 
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- Całym dwóm - szepnął Hayden, spoglądając za straż-
nikami, którzy ruszyli w ślad za królem krętą ścieżką 
przez salę balową. 

- Przynajmniej tym razem nie musiałam go ugryźć. 
Hayden spojrzał na nią. 
-Gdyby nie przestał spoglądać na ciebie w ten bezwstydny 

sposób, sam bym go ugryzł. 
- Wówczas oboje skończylibyśmy w Tower. 
- To wcale nie byłoby takie złe. Przynajmniej zaznaliby-

śmy wreszcie trochę prywatności. 
Chwycił ją za rękę. Był wyraźnie sfrustrowany widokiem 

tłoczących się ludzi, którzy otaczali ich ze wszystkich stron. 
Nawet pojawienie się króla nie było w stanie oderwać 
wścibskich oczu od ich własnego małego dramatu. W pewnej 
chwili zauważył drzwi w odległym kącie sali. Bez wahania 
pociągnął ją w tamtym kierunku. 

Nie zrobił nawet dwóch kroków, kiedy drogę zagrodził mu 
pulchny dżentelmen. 

- Oakleigh! - huknął mężczyzna, kładąc niewielką dłoń 
na ramieniu Haydena. - Tak się cieszę, że w końcu wróciłeś 
do Londynu. Żona i ja mamy nadzieję, że zabawisz 
w mieście przez jakiś czas i wpadniesz do nas kiedyś na 
kolację. 

Hayden odburknął jakąś dyplomatyczną odpowiedź, 
mocniej ścisnął dłoń żony i czym prędzej ruszył dalej. Tym 
razem na ich drodze stanęła rozpromieniona dama. Oparła 
dłoń na przedramieniu Haydena i zatrzepotała rzęsami. 

- Jeśli nie otrzymał pan żadnych innych zaproszeń, proszę 
zaszczycić swoją wizytą mojego męża, Reginalda, oraz 
mnie jutro po południu w porze podwieczorku. 

Zanim zdążył rozważyć zaproszenie, otoczył go tłum dam i 
dżentelmenów, którzy starali się przekrzyczeć siebie 
nawzajem. 

- ...w przyszłym miesiącu urządzamy polowanie w naszej 
wiejskiej posiadłości w Leicestęrshire. Proszę obiecać, że 
pan będzie! 

- ...na wiosnę wyjeżdżamy do Lakę District. Każdy, kto     
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coś znaczy, obiecał, że dotrzyma nam towarzystwa, ale do 
pełni szczęścia niezbędna jest nam pańska obecność. 

- ...pomyślałam, że może zechciałby pan dotrzymać to 
warzystwa lordowi Estes oraz mnie w najbliższą niedzie 
lę. Mam zamiar wydać trzysta gwinei na śliczną małą 
klacz, która wpadła mi w oko ponad dwa tygodnie temu. 

Hayden przepychał się, ani na chwilę nie wypuszczając 
ręki Lottie z uścisku. Kiedy w końcu stanęli na korytarzu 
przed salą balową, zaczął otwierać drzwi jedne po drugich, aż 
znalazł to, czego szukał - pusty pokój z ogniem trzaskającym 
w komiku i zamkiem w drzwiach. Na stole z drewna 
satynowego stała lampa, która rzucała łagodne światło na 
obite atłasem ściany. 

Hayden zamknął drzwi na klucz. Oparł ręce na wąskich 
biodrach i odwrócił się, żeby spojrzeć na Lottie. 

- Dobry Boże, kobieto, widzisz, co narobiłaś? Jesteś 
z siebie zadowolona? 

-Raczej tak. - Lottie usiadła na miękkim fotelu i 
uśmiechnęła się do męża. - Otworzyłam przed tobą wszystkie 
drzwi w całej Anglii. A każde drzwi, które otworzą się przed 
tobą, otworzą się także przed twoją córką. Dzięki mnie 
pewnego dnia Allegra będzie mogła wybrać sobie 
odpowiedniego męża. 

Zmrużył oczy. 
- Chyba zauważyłaś, że żadne z tych zaproszeń nie do-

tyczyło twojej osoby? 
- A czemu miałoby dotyczyć? - Wzruszyła ramionami, 

udając, że taki stan rzeczy wcale jej nie obchodził. - W końcu 
okazałam się lekkomyślną dziewczyną, która brak wiary w 
dobrego i przyzwoitego mężczyznę przypłaciła utratą nadziei 
na szczęście w przyszłości. 

-To nieprawda! Za to mogę cię zapewnić, że jesteś naj-
bardziej irytującym stworzeniem, jakie kiedykolwiek po-
znałem! - Piorunując ją wzrokiem, przejechał ręką po 
włosach. - Dlaczego nie mogę po prostu cię... 

-Zabić? - zasugerowała Lottie. - Udusić? Zepchnąć  z klifu? 
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Tłumiąc przekleństwa, które cisnęły się mu na język, 
Hayden podszedł do niej. Kiedy położył dłonie na jej ra-
mionach i władczym ruchem postawił ją na nogi, wpadła w 
jego objęcia. Jej umysł pojął to, o czym zawsze wiedziało jej 
serce. 

Nigdy się go nie bała. Lękała się jedynie uczuć, które do 
niego żywiła. Kiedy musnął ją ustami, wywołał burzę na-
miętności i pragnienia. 

-...Uwielbiać cię - dokończył łamiącym się głosem, 
obsypując jej usta lekkimi jak dotknięcie piórka pocałun-
kami. - Chciałbym po prostu uwielbiać cię z całego serca. 

- Więc zrób to - wyszeptała, zarzucając mu ręce na szy 
ję. - Proszę. 

Nie musiała prosić dwa razy. Przytulił ją do siebie z całych 
sił. Kiedy Lottie przywarła do niego, smakując słodycz jego 
pocałunków, kolejny raz znalazła się nad przepaścią ze snów. 
Tym razem jednak wiedziała, że jeśli odważy się skoczyć w 
dół prosto w ramiona Haydena, nie spadnie, tylko poleci. 

Hayden odsunął ją od siebie delikatnie, kładąc dłonie na jej 
ramionach. 

- Skoro udało ci się przekonać redakcje wszystkich bru-
kowców oraz całe społeczeństwo, że śmierć Justine na 
prawdę była tragicznym wypadkiem - powiedział łagodnie - 
nie uważasz, że jestem ci winien prawdę? 

Potrząsając głową, Lottie położyła dwa palce na jego 
ustach. 

- Wystarczy mi to, co już wiem - że cię kocham. 
Kiedy splotła palce na jego karku, przyciągając jego usta 

do swoich, z gardła wyrwał mu się jęk. Między jednym a drugim 
pocałunkiem ich drżące ręce szukały guzików, wstążek, haftek oraz 
koronek, starając się wyplątać ich ciała z ubrań, które ich dzieliły. 
Hayden sięgnął ręką do jej pleców, żeby rozpiąć maleńkie 
obciągnięte aksamitem guziczki sukni. Tymczasem Lottie 
rozwiązywała jego halsztuk, żądna smaku jego skóry. Przejechała mu 
czubkiem języka po szyi, wdychając bogaty aromat wawrzynowego     
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mydła. Poczuła drobny drapiący zarost, którego nie potrafiło 
usunąć żadne golenie. 

Zerwał z niej suknię, po czym zsunął z jej bioder liczne 
halki. Chwyciła poły jego koszuli, przyciągając go bliżej. 
Oboje zawirowali po pokoju. 

Hayden popchnął ją na krzesło, po czym zniknął za jej 
plecami. 

- Jeśli kiedykolwiek znajdziemy się w prawdziwym łóżku 
- mruknął, rozsznurowując jej gorset - już nigdy cię z niego 
nie wypuszczę. 

- Obiecujesz? - zapytała prowokująco, kiedy jego nie-
spokojne palce wysuwały spinki z jej włosów, aż wzburzone 
loki opadły na ramiona. 

Uniósł w palcach lśniącą falę, po czym pochylił się i po-
całował ją w szyję tuż nad aksamitną wstążką. Jego namiętne 
pocałunki wywołały dreszcz rozkoszy na całym jej ciele. 

- Słowo dżentelmena. 
Ale to nie dżentelmen ujął w ręce jej piersi, które przed 

chwilą wyswobodził w gorsetu. To był prawdziwy mężczy-
zna ze wszystkimi męskimi potrzebami oraz pragnieniami. 
Delikatnie ścisnął w palcach jej miękkie krągłości, po czym 
chwycił jej nabrzmiałe sutki między kciuki a palce 
wskazujące. Pieścił je tak długo, aż wygięła się wjego stronę 
targana potrzebą spełnienia. 

Obsypując pocałunkami jedwabną skórę jej karku, położył 
jedną dłoń na jej brzuchu. Nie marnował czasu na rozpinanie 
pasków, które podtrzymywały pończochy, ale po prostu 
zsunął rękę jeszcze niżej, aż dotarł do wąskiej szczeliny 
otoczonej jedwabistymi lokami. 

- Myślałem, że to niemożliwe, żebyś była gotowa tak 
szybko jak ja. 

- Dlaczego? - szepnęła Lottie rozdygotanym głosem. 
Wygięła się pod dotykiem jego ręki, żądając pieszczot, które 
tylko on mógł jej dać. - Tak długo na to czekałam. 

Hayden rozpiął spodnie, usiadł okrakiem na krześle, po     
czym chwycił ją w pasie i pociągnął do tyłu, aż znalazła się 
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na nim. Unosząc się pod nią, sprawił, że zaczęła opadać 
coraz niżej... i niżej... i niżej... 

Trzymając ją mocno, ukrył twarz w jej miękkich włosach i 
wdychał głęboko ich słodki zapach, próbując odzyskać nad 
sobą kontrolę. Chociaż jego ciało pragnęło o wiele więcej, on 
byłby szczęśliwy, gdyby tylko mógł trzymać ją tak do końca 
życia. Jej skóra emanowała ciepłem, którego potrzebowało 
jego ciało, a rytm jej serca stał się upragnioną melodią, za 
którą tak bardzo tęsknił od dnia, kiedy wyjechała z 
Oakwylde. 

Lottie przylgnęła do szerokiej piersi Haydena, wymawiając 
jego imię w niekończącej się litanii. Czuła, jak krew z całego 
jej ciała odpłynęła w to miejsce, gdzie połączyły się ich ciała. 
Kiedy jej serce przyśpieszyło rytm, nie mogła dłużej opierać 
się miotającemu nią pragnieniu. 

Oparła się mocno udami o jego uda, uniosła się w górę, a 
potem opadła w dół. 

Hayden z trudem uwierzył w rozkoszną zuchwałość żony. 
Wypiął biodra, żeby spotkać się z nią przy kolejnym 
zbliżeniu. Jedną ręką trzymał ją mocno przy sobie, podczas 
gdy drugą starał się odpiąć pończochy, żeby mieć do niej 
nieograniczony dostęp. Rozsunął ją udami jeszcze bardziej i 
delikatnie potarł kciukiem pączek, który skrywały jej 
wilgotne włoski. 

Z ust Lottie wyrwał się przerywany szloch. Łączył się z nią 
tak gwałtownie, a jednocześnie pieścił ją tak delikatnie, 
zadając jej słodkie tortury. Pomyślała, że nie zniesie tego 
chwili dłużej, i wtedy Hayden chwycił ją mocniej, popchnął 
w dół, a sam pochylił się do przodu. Nie wypuszczając jej ze 
stalowego uścisku, przyśpieszył rytmiczny ruch bioder. 

Zalała ich oślepiająca fala ekstazy i wówczas wydarzyło 
się coś, czego żadne z nich nie mogło przewidzieć. 

Lottie krzyknęła. 

-Allegra! Allegra, obudź się! 
Dziewczynka powoli otworzyła oczy. Po chwili ujrzała     
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Ellie, która klęczała obok jej łóżka. Jej okrągłe niczym 
spodki oczy lśniły w ciemności. 

- Co się stało? - wyszeptała, podpierając się na łokciach. 
- Nie uwierzysz, kto właśnie przyjechał. Twój tata! 
- Nie bądź niemądra. - Ściskając lalkę, Allegra przeturlała 

się na drugi bok. Przez cały wieczór nie wychyliła nosa za 
drzwi swojej sypialni, ponieważ dąsała się na pannę 
Terwilliger, która zabroniła jej oraz innym dzieciom 
uczestniczenia w balu. - Mój ojciec jest w Kornwalii. 

Niezrażona porażką Ellie obeszła łóżko dookoła i stanęła z 
drugiej strony. 

- Nieprawda. Przyjechał do Devonbrooke House! 
Allegra usiadła, przecierając oczy. 
- Jesteś pewna, że znów ci się coś nie przyśniło? Pamię-

tasz, co się stało ostatnim razem, kiedy zjadłaś na kolację 
dwie porcje puddingu śliwkowego? Zaklinałaś się, że do 
twojego pokoju zaglądał olbrzym. 

Ellie potrząsnęła głową. 
- To prawda, że wtedy śniłam, ale teraz jestem przytomna. 

Krzyk cioci Lottie wyrwał mnie ze snu. 
Oczy Allegry powiększyły się z niepokoju. 
- Lottie krzyczała? 
Ellie skinęła głową. Jej spięte na czubku głowy loki pod-

skoczyły przy tym rytmicznie. 
- To był przerażający dźwięk. Myślałam, że kogoś mor-

dują, dlatego czym prędzej założyłam buty i zbiegłam po 
schodach na dół. Wszyscy goście biegali jak opętani, moja 
mama i ciocia Diana płakały, wuj George i wuj Thane grozili, 
że wyważą drzwi, a mój tata krzyczał do Addisona, żeby 
przyniósł mu pistolet. 

- Chciał zastrzelić Lottie? 
- Oczywiście, że nie! Chciał zastrzelić twojego tatę. 
Allegra odrzuciła kołdrę i postawiła nogi na podłodze. 
- Nie martw się - uspokoiła ją Ellie, klepiąc ją po kola 

nie. - Zanim Addison zdążył przynieść pistolety, ciocia 
Lottie wyszła spokojnie z saloniku, a tuż za nią pojawił się 
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- W takim razie dlaczego krzyczała? Zdenerwował ją? 
Miała napad złości? 

-Twierdzi, że zobaczyła mysz. - Ellie rozczapierzyła palce 
niczym szpony. - Bardzo dużą mysz z przekrwionymi oczami 
i ogromnymi pazurami. Ciocia była strasznie zakłopotana z 
powodu tego zamieszania. Nigdy w życiu nie widziałam jej 
takiej czerwonej. 

- To dziwne. - Allegra podciągnęła nogi na łóżko, spoglą-
dając nerwowo w ciemność. - Tyle tutaj kotów, że nie po-
winno się spotkać ani jednej myszy. Gdzie jest teraz ojciec? 

- W sypialni cioci Lottie. Kiedy wyszli już wszyscy goście, 
a oni poszli razem na górę, Cookie zagrzała mi mleka i 
kazała zostać w kuchni razem z nią i Addisonem. 

Allegra siedziała w milczeniu, przygryzając wargę. 
Zmarszczki między ciemnymi skrzydłami jej brwi zaczęły się 
pogłębiać. W końcu zeszła z łóżka. 

- Dokąd idziesz? - zapytała Ellie, kiedy Allegra narzuciła 
szlafrok. 

- Zobaczyć się z ta... ze swoim ojcem. Niech mu się nie 
wydaje, że mógł przebyć tak długą drogę i nawet się ze mną 
nie przywitać. 

- Przecież spałaś - przypomniała jej Ellie. 
- W takim razie mógł mi powiedzieć dobranoc! - warknęła 

Allegra. Zaciskając szarfę szlafroka, wybiegła z pokoju z 
butnie zadartą brodą. 

Lottie przytulała się policzkiem do piersi męża, wsłuchując 
się w bicie serca, które powoli zwalniało rytm. 

Hayden westchnął głośno, zacisnął ramiona dookoła niej i 
dotknął ustami jej włosów. 

- Tak się cieszę, że twój szwagier mnie nie zastrzelił. Za 
żadne skarby nie chciałbym tego stracić. 

- Takie chwile dają chęć do życia, prawda? - Targana nową falą 
rozkoszy, Lottie sięgnęła po kołdrę i nakryła ich splątane ciała, po 
czym wtuliła się głębiej w ciepło ramion Haydena. W tej samej 
chwili usłyszała dziwne odgłosy dochodzące zza drzwi.  
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- Słyszałeś to? - wyszeptała, unosząc głowę. 
- To może być mysz. - Poważna mina Haydena byłaby o 

wiele bardziej przekonująca, gdyby jego tors nie trząsł się 
pod wpływem tłumionego śmiechu. - Naprawdę duża mysz z 
błyszczącymi czerwonymi ślepiami i ostrymi jak brzytwy 
pazurami ociekającymi krwią z gardła jej ostatniej ofiary. 

Lottie chwyciła za jeden z wypchanych pierzem wałków i 
wymierzyła go w męża. 

- Ocaliłam ci życie. Uważam, że moje wysiłki okazały się 
niezwykle imponujące. 

- Oczywiście - przyznał, śmiejąc się w głos. - Ale byłabyś 
o wiele bardziej przekonująca, gdyby sznurki od gorsetu nie 
przyczepiły się do obcasa twojego pantofla. 

- Przynajmniej daliśmy nowy powód do plotek. Jestem 
pewna, że napiszą o nas we wszystkich jutrzejszych bru-
kowcach - „Markiz i jego żona przyłapani inflagrante de-licto 
w chwilę po tym, jak sterroryzowała ich rozjuszona mysz!" 

Kiedy znów ułożyła się w jego ramionach, westchnęła z 
zadowoleniem. Księżyc, który zakradł się do łóżka, skąpał 
ich w bladym świetle. Przez pewien czas Hayden nie odezwał 
się słowem. Lottie pomyślała, że zasnął, ale kiedy oparła się 
na łokciu, żeby nacieszyć się widokiem jego pogrążonej we 
śnie twarzy, zobaczyła, że przyglądał się z zadumą 
sklepieniu. 

Jak gdyby wyczuwając ciężar jej zaciekawionego spoj-
rzenia, powoli odwrócił się. 

- Muszę powiedzieć ci prawdę o Justine. 
Lottie potrząsnęła głową i pogłaskała go po policzku. 
- Wiem wszystko, co powinnam wiedzieć. Nie musisz 

opowiadać mi nic więcej. 
Ujął jej dłoń i złożył na niej czuły pocałunek. 
- Wydaje mi się, że muszę. Jeśli nie zrobię tego dla ciebie, 

to przynajmniej dla siebie. 
Lottie powoli skinęła głową, po czym wtuliła się w jego 
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Gdy znów się odezwał, w jego głosie rozbrzmiewała 
obojętność, jak gdyby historia, którą zamierzał jej opowie-
dzieć, przydarzyła się komuś innemu. 

- W trzecim miesiącu po powrocie z Londynu Justine 
zorientowała się, że zaszła w ciążę. Nie wiedziała tylko, że 
dziecko, które nosiła, należało do Filipa. 

Lottie zamknęła oczy. Dzięki Nedowi nie musiała pytać, 
skąd wiedział, że to dziecko nie było jego. 

- Justine nadal głęboko wierzyła, że to ja przyszedłem do 
jej łóżka tamtej nocy w Londynie. Nie miałem serca wyznać 
jej prawdy. Dlatego kiedy odkryła, że urodzi drugie dziecko, 
była szczęśliwa jak nigdy dotąd. Całymi godzinami szyła 
małe czapeczki albo komponowała kołysanki. Wciąż 
opowiadała Allegrze o nowym braciszku, który miał wkrótce 
przyjść na świat. Była absolutnie pewna, że urodzi syna, 
dziedzica, którego zawsze tak bardzo chciała mi dać. Nie 
mogłem postąpić inaczej, jak tylko wziąć udział w tej 
maskaradzie i udawać, że jestem bardzo szczęśliwy. 

- To musiało być dla ciebie straszne - wyszeptała Lottie, 
gładząc go po ramieniu. 

- Nie wiedziałem, jak inaczej mógłbym się zachować. Nie 
mogłem winić niewinnego dziecka za okoliczności jego 
spłodzenia. Obiecałem sobie, że nie wypuszczę Justine z 
Kornwalii, dopóki nie ucichną najgorsze plotki. - Jego twarz 
stężała. - Jednak któryś ze służących przywiózł ze sobą z 
Londynu jakiś szmatławiec, a ona natknęła się na niego przez 
przypadek. Przeczytała w nim wszystko, każde wstrętne 
słowo ojej zdradzie, pojedynku, śmierci Filipa. 

Dopiero teraz Lottie zrozumiała tak naprawdę, skąd wy-
nikała jego niechęć do tych, którzy wzbogacają się na 
skandalach. 

-1 co zrobiła? 
- Wpadła w potworną depresję. To nie była zwykła me-

lancholia, przygnębienie czy jakikolwiek inny stan, który u niej 
widziałem. Nie chciała wstawać z łóżka. Wychodzi ła z pokoju 
tylko nocami. Przemierzała wówczas koryta-      
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rze dworu, jak gdyby już wtedy była duchem. Nie chciała 
widzieć mnie ani Allegry, chociaż to złamało jej małe dzie-
cięce serduszko. Przypuszczałem, że zbyt się wstydziła, żeby 
na nas spojrzeć. - Potrząsnął głową. - Próbowałem jej 
wytłumaczyć, że nie powinna się winić za to, co się stało. Że 
to ja zostawiłem ją samą, kiedy najbardziej mnie po-
trzebowała. 

Lottie przygryzła wargę tak mocno, że poczuła smak krwi. 
Wiedziała, że nic nie osiągnie, jeśli będzie próbowała go 
przekonać, że nie miał racji. Jeszcze nie teraz. 

- Pewnej burzowej nocy zniknęła. Przeszukaliśmy cały 
dom, a potem posiadłość. Myślałem, że pęknie mi serce, 
kiedy w końcu ujrzałem ją na skraju klifu. Zawołałem ją 
głośno, starając się przekrzyczeć deszcz oraz wiatr. Kiedy 
odwróciła się w moją stronę i zobaczyłem jej twarz, za-
marłem. Nie odważyłem się zrobić kolejnego kroku. 

Na jej twarzy nie było śladu szaleństwa, podobnie jak w jej 
oczach. Była taka piękna i spokojna, jakby znajdowała się w 
oku cyklonu. Tym razem to ja miotałem się niczym szaleniec. 
Błagałem ją, żeby pomyślała o Allegrze, o dziecku, które 
rosło pod jej sercem. Żeby pomyślała o mnie. Wiesz, co mi 
wtedy odpowiedziała? 

Lottie potrząsnęła głową. Nie mogła wymówić nawet 
jednego słowa przez zaciśnięte gardło. 

- W chwili kompletnej świadomości spojrzała na mnie 
oczami pełnymi miłości i powiedziała: „Myślę o was". 
Rzuciłem się, żeby ją złapać, ale było za późno. Nawet nie 
krzyknęła. Po prostu zniknęła bezgłośnie we mgle. 

Lottie wstrząsnął szloch. 
- Ale przecież powiedziałeś, że to był wypadek, że Justine 

potknęła się i upadła. 
Skinął głową. 
- Nie chciałem, żeby Allegra żyła ze świadomością sa-

mobójstwa matki. Nie zdawałem sobie sprawy, że wybuchnie 
z tego jeszcze większy skandal. Poza tym nigdy 
nie przypuszczałem, że Allegra zacznie mnie obwiniać za 
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tylko dla niej. Zrobiłem to także dla swojej żony. Chciałem 
pochować ją w świętej ziemi. - Zacisnął zęby, kiedy załamał 
mu się głos. - Nie mogłem znieść myśli, że Bóg skarze ją na 
wieczne potępienie, skoro jej krótkie życie i bez tego 
przypominało burzę. Dlatego kiedy stałem nad przepaścią 
oślepiony deszczem i łzami, przysiągłem sobie, że nikt nigdy 
nie pozna prawdy o jej śmierci. I dotrzymałem słowa. Aż do 
dzisiaj. - Odwrócił się, żeby spojrzeć na Lottie. Jego oczy 
błysnęły w świetle księżyca. - Tobie pierwszej wyznałem 
wszystko. 

Lottie pochyliła się nad nim. Zrosiła jego twarz łzami. Ich 
słone ciepło było jedynym balsamem, jaki mogła położyć na 
jego głębokie wciąż świeże rany. Delikatnie pocałowała jego 
skroń, oczy, policzki, czubek nosa i na koniec usta. Tak 
bardzo pragnęła wymazać z jego pamięci cały ból i gorycz. 

Hayden wymówił jej imię, jak gdyby była odpowiedzią na 
dawno zapomnianą modlitwę, i objął ją mocno. Kiedy Lottie 
rozsunęła przed nim ramiona i nogi, ofiarując mu 
pocieszenie, z którym nie mogły równać się łzy ani słowa, 
żadne z nich nie usłyszało cichego skrzypnięcia zamykanych 
drzwi. 
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Rozdział 23 

 

Czy to możliwe, drogi Czytelniku, żeby jedna noc skandalu 
zrodziła miłość na całe życie? 

Ktoś walił do drzwi sypialni Lottie. I nie byłoby to takie 
irytujące, gdyby winowajca nie wykrzykiwał ze wszystkich 
sił jej imienia. 

Hayden usiadł na łóżku, mrucząc pod nosem przekleństwa. 
Lottie po prostu przeturlała się na brzuch, jęcząc na znak 
protestu. Nie miała zamiaru opuszczać ich przytulnego 
gniazdka wymoszczonego górą pomiętej pościeli. 

Ale walenie do drzwi oraz wrzaski wcale nie ustawały. 
Przyciągając poduszkę do nagich piersi, Lottie usiadła i 

odgarnęła z zaspanych oczu niesforny lok. 
- To na pewno Sterling. Co mu się stało? Czyżbym znów 

krzyczała? 
Hayden przesunął dłonią po jej biodrze, po czym musnął 

jej kark i mruknął: 
- Nie, ale jeśli zaczeka, mogę znów się o to postarać. 
Stukanie stawało się coraz bardziej natarczywe. 
Lottie na próżno próbowała wyswobodzić się z jego 

uścisku. 
- Ostrzegałem cię, kochanie, że jeśli kiedykolwiek znajdę 

się z tobą w odpowiednim łóżku, już nigdy nie pozwolę ci się 
z niego ruszyć. Zostań tam, gdzie jesteś. Tym razem poradzę 
sobie sam. - Hayden wyszedł z łóżka i zdecydowanym 
gestem przewiązał się kołdrą w pasie. Jego wzburzone włosy 
opadały na wszystkie strony. 

- Uważaj - ostrzegła go Lottie. - Może być uzbrojony. 
- Jeśli tak, to powinien poszukać sobie sekundanta, po- 

                nieważ tym razem przyjmę jego wyzwanie. 
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Lottie o wiele bardziej zaalarmowałaby jego groźba, gdyby 
mogła oderwać wzrok od sylwetki męża, który prezentował 
się wyjątkowo dobrze, kiedy nie miał na sobie nic poza 
kołdrą. Wzdychając, w rozmarzeniu podziwiała kształt jego 
wąskich bioder, kiedy podszedł do drzwi i otworzył je na 
oścież. 

Sterling otworzył usta, ale zanim zdążył wymówić chociaż 
jedno słowo, Hayden wymierzył palec w jego twarz. 

- Mam dość twojego wtrącania się do naszego życia, De- 
vonbrooke. Carlotta nie jest już dzieckiem. Jest całkiem 
dorosła, a to oznacza, że nie musisz dłużej wścibiać swo 
jego aroganckiego nosa w jej osobiste sprawy. Co prawda 
nadal jesteś jej szwagrem, ale przestałeś pełnić rolę opie 
kuna. Skoro została moją żoną, jest i pozostanie tam, 
gdzie jest jej miejsce - w moim łóżku! 

Sterling zmarszczył brwi z niedowierzaniem, po czym 
zerknął na Lottie przez ramię Haydena. Dumna i umocniona 
słowami męża Lottie uśmiechnęła się do niego i pogroziła 
mu palcem. 

Sterling ponownie spojrzał na Haydena. Coś w jego 
spojrzeniu sprawiło, że uśmiech Lottie zbladł. 

- Nie przyszedłem tutaj w sprawie Lottie. Chodzi o two 
ją córkę. Zaginęła. 

Lottie i Hayden w pośpiechu pozbierali porozrzucane 
rzeczy, ubrali się i zbiegli na dół do salonu, gdzie zgroma-
dziła się już cała rodzina. Sterling chodził tam i z powrotem 
przed sekretarzykiem. Laura przysiadła na brzegu kremowej 
sofy. Jej śliczną twarz znaczyły ślady zmęczenia. Harriet 
siedziała na otomanie. Tuż za nią stał George i choć opierał 
się niedbale o kominek, jego zdenerwowanie zdradzało 
bębnienie palcami o marmur. 

Hayden podbiegi do czarnej skulonej postaci, która sie-
działa w kącie. 
- Gdzie ona jest? - wybuchnął. - Gdzie jest moja córka? 
Panna Terwilliger wydawała się jeszcze bardziej po 
marszczona niż zazwyczaj. Kiedy tak zapadała się w po- 

Teresa Medeiros 
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duszkach fotela, można było odnieść wrażenie, że za chwilę 
zniknie bez śladu w jego czeluściach. Chude ręce zaciskała 
na główce swojej laski. Kiedy spojrzała na Haydena znad 
okularów, zauważył, że jej blade niebieskie oczy otaczały 
czerwone obwódki. 

- Kiedy Allegra nie przyszła dzisiaj na zajęcia, poszłam 
ją obudzić. Jednak pod kołdrą znalazłam tylko to. - Wy 
ciągnęła zza pleców lalkę, którą Hayden podarował córce, 
i podała mu ją. 

Hayden machinalnie wziął lalkę. Delikatnie pogłaskał 
jeden z jej kruczych loków. 

- Miała się pani nią opiekować - powiedział, rzucając 
guwernantce oskarżycielskie spojrzenie. - Jak mogła pani do 
tego dopuścić? 

- Nie, Hayden - przerwała mu Lottie ze smutkiem. - To ja 
miałam się nią opiekować. 

Zanim Hayden zdążył cokolwiek odpowiedzieć, do pokoju 
wmaszerowała Cookie, prowadząc za rękę Ellie. Sądząc po 
jej zaczerwienionym nosie i podkrążonych oczach, 
dziewczynka musiała płakać od dłuższego czasu. 

- Mów, dziecko - rozkazała Cookie, popychając dziew 
czynkę przed siebie. - Powiedz im wszystko, co wiesz. 

- Aleja obiecałam, że nic nie powiem! - zawodziła Ellie. 
Laura wstała z sofy i otoczyła córkę ramieniem. 
- Nigdy nie poprosiłabym cię, żebyś nie dotrzymała raz 

danego słowa, Eleanor, ale markiz martwi się o swoją ma 
łą dziewczynkę. Kocha ją tak mocno, jak my wszyscy ko 
chamy ciebie. Jeśli jej nie znajdzie, będzie mu bardzo 
smutno. Czy możesz nam powiedzieć, dokąd ona poszła? 

Ellie zaczęła wiercić czubkiem buta dziurę w dywanie. 
Nieśmiało zerknęła na Haydena. 

- Ostatniej nocy powiedziałam jej o pańskim przyjeź 
dzie. Na początku nie chciała mi wierzyć, ale jak tylko 
opowiedziałam jej o myszy i o cioci Lottie, która zrobiła się 
cała czerwona, zrozumiała, że nie kłamałam. 

Lottie poczuła, że znów się czerwieni. -
1 co takiego zrobiła? 

Teresa Medeiros 
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-Powiedziała, że idzie spotkać się z tatą. Jednak po chwili 
wróciła do mojej sypialni i poprosiła, żebym oddała jej lalkę. 
- Ellie zmarszczyła czoło, spoglądając na lalkę spoczywającą 
w dłoni Haydena. - Kiedy powiedziała mi, dokąd się wybiera, 
myślałam, że zabierze ją ze sobą. 

- Dokąd? - zapytał zdesperowany Hayden. - Dokąd się 
wybierała? 

- Do Kornwalii. Powiedziała mi, że wraca do domu, do 
Kornwalii. 

Ulga rozjaśniła twarz Haydena. 
- Ona ma tylko dziesięć lat. Jeśli postanowiła wybrać się 

do Kornwalii, na pewno nie zaszła daleko. - Omiótł 
wszystkich zebranych błagalnym spojrzeniem, które na 
końcu zatrzymało się na Lottie. - Prawda? 

- Powóz pocztowy - wyszeptała Harriet. 
Ponieważ jej twarz pozostawała bez wyrazu, minęło trochę 

czasu, zanim ktokolwiek zorientował się, że coś powiedziała. 
- O co chodzi, panno Dimwinkle? - zapytał George, po-

chylając się nad jej ramieniem. 
- Powóz pocztowy! - powtórzyła Harriet. Tym razem jej 

oczy pojaśniały za grubymi szkłami okularów. - Allegra 
wiedziała, że właśnie w tej sposób uciekłam do Kornwalii. 
Często zadawała mi wiele pytań dotyczących tej podróży. 
Twierdziła, że to musiała być wspaniała przygoda. 

Sterling oparł się o sekretarzyk, przyciskając palce do 
skroni. 

- Dobry Boże! Jeśli temu dziecku udało się zająć miejsce 
w jednym z powozów pocztowych, które wyjeżdżały 
wczoraj w nocy, w tej chwili może być już w połowie dro 
gi do Kornwalii. 

Hayden przejechał ręką po włosach. Sprawiał wrażenie 
zagubionego. 

- Ale to i tak nie ma sensu. Jeśli dowiedziała się o moim 
przyjeździe, to po co, na Boga, miałaby tam jechać? - Hay 
den ukląkł przy Ellie i delikatnie oparł dłonie na ramio 
nach dziecka. - Zastanów się, kochanie. Zastanów się bar- 
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dzo dokładnie. Czy Allegra powiedziała, po co jedzie do 
Kornwalii? 

Ellie powoli skinęła głową. Jej dolna warga zaczęła drżeć. 
- Powiedziała, że zamierza spotkać się z matką. 

Powóz pędził przez wrzosowisko, podskakując na każdym 
kamieniu i każdym głazie tak gwałtownie, że Lottie zaczęła 
obawiać się o swoje zęby. Hayden wiózł ich po angielskich 
drogach niczym opętany. Jechali dzień i noc. Zatrzymywali 
się tylko, żeby zmienić konie, kiedy woźnica ostrzegał ich, że 
zwierzęta mogą paść martwe. Gdy złamane koło opóźniło ich 
podróż o niemal godzinę, Lottie obawiała się, że Hayden 
resztę drogi przejdzie pieszo. 

Po drodze minęli trzy wozy pocztowe, ale wszyscy woź-
nice zgodnie twierdzili, że nie widzieli małej dziewczynki, 
która próbowałaby dostać się do Kornwalii. W ostatnim 
powozie, który napotkali, mężczyzna na koźle poinformował 
ich, że jeden z wozów pocztowych do Kornwalii wyjechał 
poprzedniego dnia tuż po północy i musiał być teraz daleko 
przed nimi. 

Lalka Allegry siedziała naprzeciwko Lottie i Haydena. Jej 
chłodne fioletowe oczy oraz niezmącony spokój drwiły z ich 
niepokoju. Lottie wsunęła dłonie głębiej w mufkę, żałując, że 
nie ma przy sobie swojej własnej lalki o figlarnym uśmiechu 
i błyszczących oczach. Niestety, jej lalka znikła razem z 
Allegra. 

Kiedy powóz podskakiwał na wrzosowisku, Hayden wy-
glądał przez okno. Przez całą podróż nie robił nic innego. 
Jego spojrzenie było tak samo ponure jak niebo nad nimi. 
Prawie nie odzywał się do Lottie. Znów zamknął się jak 
dawniej w swojej skorupie. Jednak kiedy ujęła jego dłoń, 
ścisnął ją i splótł palce z jej palcami. 

W końcu wjechali na podjazd prowadzący do rezydencji. Od morza 
nadciągały pierwsze oznaki zimy. Deszcz wisiał w powietrzu, a 
chłodny wiatr targał nagimi gałęziami drzew w sadzie, jakby 
zapraszając je do szalonego tańca. 

Teresa Medeiros 
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Powóz zatrzymał się przed budynkiem. Zanim Lottie 
zdążyła chwycić spódnice, Hayden otworzył drzwi i pobiegł 
w stronę domu, wykrzykując imię córki. 

Lottie weszła do domu w chwili, gdy do holu wbiegła 
Marta. Obie zastały tam przerażonego Haydena. 

- Wielkie nieba, co pan tutaj robi? - zapytała. Na jej 
okrągłej twarzy malowało się zdumienie. - Gdyby wysłał 
pan chociaż słowo, że zamierzają państwo wrócić tak 
prędko, przygotowalibyśmy się na... 

Hayden chwycił ją za ramiona, zanim zdążyła dokończyć. 
- Marto, czy jest tutaj Allegra? Widziałaś ją? 
Zamrugała zdziwiona. 
- Allegra? Oczywiście, że jej tu nie ma. Przecież miała 

być z panem w Londynie. 
Lottie rozejrzała się z desperacją po holu. Jej wzrok spo-

czął na lustrzanej półce, na której leżała sterta nie otwartych 
kopert, które czekały na powrót Haydena. 

- Poczta, Marto - powiedziała pośpiesznie. - Czy dosta-
liście dzisiaj pocztę? 

- Tak mi się wydaje. Posłałam po nią Jema do miasteczka. 
Przywiózł to wszystko ponad godzinę temu. - Machnęła ręką. 
- Ale nie przyszło nic ważnego, tylko kilka zawiadomień 
oraz list od pańskiego kuzyna, Bazyla. 
Lottie i Hayden wymienili przerażone spojrzenia. -Allegra! - 
wybuchnął Hayden, wbiegając po schodach. 

- Allegra! - krzyknęła Lottie, biegnąc w dół korytarzem 
prowadzącym do kuchni. 

Po paru minutach spotkali się w pokoju muzycznym. 
Oboje z trudem łapali oddech. 

- Nigdzie nie mogę jej znaleźć - wyznał Hayden. Na jego 
twarzy malowała się rozpacz. 

- Nie widział jej nikt ze służących. - Lottie potrząsnęła 
głową. - Och, Hayden, a jeśli byliśmy w błędzie? Może 
wcale jej tutaj nie ma. Może zgubiła się w Londynie i jest 
teraz całkiem sama i przerażona.  

Teresa Medeiros 
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Hayden spojrzał na portret Justine. Zacisnął ręce w pięści. 
- Ale twoja siostrzenica przysięgała, że Allegra chciała 

spotkać się z matką. 
Z tymi słowami odwrócił się powoli, żeby spojrzeć na 

Lottie. Przerażenie w jego oczach zmroziło w niej krew. 

Allegra stała na skraju klifu. Jej podróżny płaszcz łopotał 
na wietrze. Na tle falującej kurtyny morza oraz nieba 
wydawała się taka malutka i bezbronna. Cichy jęk wyrwał się 
z gardła Haydena, który rzucił się w kierunku dziecka. Lottie 
chwyciła go za ramię, wskazując kamienie osuwające się pod 
stopami jego córki. 

Powoli zaczęli posuwać się do przodu. Byli przerażeni. 
Zachowywali się z taką ostrożnością, jak gdyby każdy ich 
krok popychał ją ku przepaści. 

Kiedy znaleźli się wystarczająco blisko, żeby mogła ich 
usłyszeć wśród ryku fal rozbijających się o ostre skały, 
Hayden zawołał łagodnie: 

-Allegro! 
Dziewczynka odwróciła się gwałtownie i zachwiała się 

lekko. Mięśnie Haydena napięły się. Lottie dobrze wiedziała, 
jak bardzo musiał nad sobą panować, żeby nie rzucić się 
swojemu dziecku na ratunek. Łzy napłynęły do oczu Lottie, 
kiedy dostrzegła sponiewieraną lalkę w rękach Allegry. 

- Allegro, kochanie - powiedziała, uśmiechając się czu 
le do dziewczynki - twój ojciec i ja tak bardzo się o ciebie 
martwiliśmy. Może podejdziesz do nas, żebyśmy mogli na 
ciebie spojrzeć? 

Allegra stanowczo potrząsnęła głową. Wiatr zwiewał na jej 
zalaną łzami twarz luźno puszczone loki. 

-Nie chcę, żebyście na mnie patrzyli. Nie chcę, żeby 
ktokolwiek na mnie patrzył. 

Lottie i Hayden wymienili zdziwione spojrzenia. Hayden wyciągnął 
przed siebie jedną rękę i powoli zaczął przybliżać się do córki. 
Allegra cofnęła się, podchodząc 

Teresa Medeiros 
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jeszcze bliżej złowieszczej przepaści. Hayden znieruchomiał 
z wyciągniętą ręką. Lottie oddałaby dziesięć lat życia, żeby 
tylko nie oglądać wyrazu jego twarzy w tym momencie. 

- Boisz się mnie, Allegro? O to chodzi? Boisz się mnie, 
ponieważ myślisz, że skrzywdziłem twoją matkę? 

Dziewczynka ponownie potrząsnęła głową. 
- Wiem, że nie wyrządziłeś jej krzywdy. Słyszałam, jak 

rozmawiałeś z Lottie. Teraz znam już prawdę. Dobrze 
wiem, kto zabił mamę. 

Hayden z trudem wydobywał z siebie słowa. 
- Kto? 
Allegra uniosła głowę, spoglądając ojcu w oczy. 
- Ja. 

Hayden zrobił dwa kolejne kroki w jej stronę. Po prostu nie 
mógł się przed tym powstrzymać. 

- Oczywiście, że tego nie zrobiłaś! Jak możesz wygadywać 
takie bzdury?! 

- Bo to prawda! Nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego w 
niektóre dni tak bardzo mnie kochała, a w inne nie mogła 
znieść mojego widoku. Pewnego razu stałam pod jej 
drzwiami przez długie godziny, krzyczałam i błagałam ją, 
żeby wyszła się ze mną pobawić. Ale ona nie słuchała. 
Dlatego bardzo się zdenerwowałam i krzyknęłam: „Niena-
widzę cię! Nienawidzę! Chciałabym, żebyś umarła!" -Pierś 
Allegry zadrżała od tłumionego płaczu. - I ona to zrobiła. 

- Och, kochanie. - Hayden upadł przed nią na kolana, 
próbując powstrzymać łzy. - Nie zabiłaś swojej mamy. Nie 
możesz winić się za jej śmierć. Ona była bardzo chora i nie 
znała innego sposobu, żeby skończyć ze swoim cierpieniem. - 
Potrząsnął bezsilnie głową. - Ale bardzo cię kochała. Byłaś 
światełkiem w jej życiu. Gdyby nie chorowała, nigdy by 
ciebie nie zostawiła. Nigdy nie zostawiłaby żadnego z nas. 

Lottie ścisnęła Haydena za ramię. Wiedziała, że wymówił 
te słowa po raz pierwszy i naprawdę w nie uwierzył. 

Teresa Medeiros 
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Nie tylko starał się przekonać Allegrę; wybaczył sobie 
wszystkie grzechy, których nigdy nie popełnił. Wyciągnął drżącą 
dłoń w stronę córki. 

- Proszę, podejdź do mnie, kochanie. Chodź do taty. 
Twarz Allegry wykrzywiła się z żalu. Wyciągnęła do niego 

ręce, ale w tej samej chwili silny powiew wiatru uniósł poły jej 
płaszcza, pociągając ją w tył. Drobne stopy dziecka zaczęły 
ześlizgiwać się na obluzowanych kamieniach. Kiedy Allegra 
walczyła ze wszystkich sił, żeby nie stracić równowagi, Hayden 
rzucił się w jej stronę, a Lottie pospieszyła za nim. 

Dziewczynka krzyknęła przeraźliwie niczym zjawa z 
koszmarnego snu. Hayden chwycił ją za płaszcz w chwili, gdy lalka 
Lottie wypadła z rąk dziecka i poszybowała w dół między 
rozszalałe fale. Ściskając płaszcz Haydena, Lottie z zaciśniętymi 
zębami ciągnęła ze wszystkich sił. Aż za dobrze wiedziała, że on 
nigdy nie puści swojej córki, nawet gdyby miał stoczyć się z nią z 
klifu. 

Była przerażona, że straci ich oboje. Zamknęła oczy i 
wyszeptała: 

- Proszę, dobry Boże, proszę... 
W tej samej chwili jaśminowy powiew uniósł Allegrę w górę i 

cisnął prosto w ramiona ojca. Wszyscy troje upadli do tyłu, 
opierając się na skałach. 

- Och, tatusiu! - wykrzyknęła Allegra, rzucając się w ramiona 
ojca pierwszy raz od czterech lat. 

Hayden oplótł ją ramionami i zatopił twarz w jej potarganych 
włosach. 

- Wszystko w porządku, dziecinko. Tatuś jest z tobą. Nigdy cię 
nie zostawi. 
Trzęsąc się z ulgi i zaskoczenia, Lottie zerknęła na skraj klifu. W 

powietrzu unosiła się eteryczna sylwetka kobiety. Uśmiechnęła się i 
kiwnęła głową bez cienia drwiny w fioletowych oczach, i wtedy 
Lottie zrozumiała, co chciała jej przekazać zza grobu - nareszcie 
zaznała spokoju, którego zabrakło jej za życia. Lottie powoli skinęła 
głową, przyjmując nieme błogosła- 
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wieństwo Justine. W końcu zgodziła się powierzyć jej rękom 
tego mężczyznę oraz to dziecko. Kiedy Hayden podniósł 
głowę, widmo zniknęło, jak gdyby nigdy nie było niczym 
więcej niż tylko chmurą dryfującą po burzowym niebie. 

Kiedy Hayden wyciągnął do Lottie rękę, żeby przyłączyła 
się do ich czarownego koła, uśmiechnęła się do niego przez 
łzy. 

-Wszystko będzie dobrze, Hayden. Teraz rozumiem, 
dlaczego Justine na zawsze pozostanie twoją pierwszą 
miłością. 

Ujął w dłonie jej policzki. Z jego zielonych oczu wyzierała 
czułość i determinacja. 

- Justine pozostanie moją pierwszą miłością, ale ty, moja 
słodka Lottie, będziesz tą ostatnią. 

Kiedy jego usta dotknęły jej warg, pocałunek ten napełnił 
ją wiarą oraz nadzieją. Słońce przedarło się przez chmury, a 
do ich uszu dobiegła melodia wygrywana na fortepianie. 

Hayden znieruchomiał. 
- Słyszałyście to? - zapytał, rozglądając się gwałtownie 

dookoła. - Myślicie, że to duch? 

- Nie bądź niemądry, tato - odparła Allegra, spoglądając w 
niebo. 

Wymieniły z Lottie spojrzenie, po czym dodały jedno-
cześnie: 

- Duchy nie istnieją! 
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 kroniki towarzyskiej „The Times", Londyn, 26 maja, 
1831: 

Lady Allegra Oakleigh, czarująca młoda córka jednego z 
najbardziej poważanych mieszkańców naszego miasta, 
zadebiutowała dzisiejszej nocy w domu sławnego Diabła 
Devonbrooke. Rozpoczęła wieczór wykonaniem na pianinie 
„Burzy" Beethovena. Podczas gdy zaproszeni goście, w tym 
także król, milczeli jak zaklęci, oczarowani jej talentem, 
dumny ojciec poderwał się na równe nogi, krzycząc: „Brawo! 
Brawo!", czym wywołał burzę oklasków zgromadzonych. 

Jej zachwycająca macocha, znana autorka książek „Na-
rzeczona Lorda Śmierć" oraz „Mój ukochany Sinobrody", 
rzadko zdejmowała rękę z ramienia męża w czasie licznych 
walców oraz kadryli. Zapytana, nad czym obecnie pracuje, 
posłała oddanemu mężowi promienne spojrzenie i odparła: 
„Nad szczęśliwym zakończeniem". 

 

„Skandalu" pierwsza żona Haydena, Justine, cier-
piała na zaburzenia dwubiegunowe (znane także jako 

depresja maniakalna). Do niedawna nikt nie wiedział, że 
zaburzenia dwubiegunowe powstają pod wpływem 
dysproporcji związków chemicznych w mózgu, które można 
leczyć za pomocą leków podobnie jak choroby serca, nerek 
czy cukrzycę. 

Nawet dziś ta choroba, która dotyka ponad dwa miliony 
dorosłych Amerykanów rocznie, jest często źle zdiagnozo-
wana jako depresja albo schizofrenia. Jeśli ty albo twoja 
ukochana osoba doświadczyliście kiedykolwiek huśtawki 
nastrojów, charakteryzującej się atakami depresji, po których 
występują okresy euforii, bezsenności, drażliwości, natłoku 
słów oraz myśli, kłamstw, porywczości, złych osądów, 
lekkomyślnego zachowania, a w bardziej poważnych 
przypadkach paranoi, omamów i halucynacji, proszę, 
skonsultuj się ze swoim psychiatrą albo odwiedź stronę 
www.bipolarawareness.com, gdzie znajdziesz więcej in-
formacji. 

W dzisiejszych czasach medycyna może zaoferować nam 
coś, o czym Justine mogła tylko pomarzyć... nadzieję. 

Teresa Medeiros 
9 grudnia, 2002 

Z W 
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Nowojorska autorka bestsellerów 

Wydawnictwo Avon Book jest dumne, mogąc zaprezen-
tować naszą najlepszą autorkę romansów historycznych. 

Teresa Medeiros 

„Jedynie nieliczni mają talent, który dochodzi do głosu na 
stronicach książki. Teresa Medeiros jest właśnie taką 
pisarką". 

Milwaukee Journal-Sentinel 

„Jeśli pasjonuje cię literacka fikcja, sięgnij po... Teresę 
Medeiros". Philadelphia Inąuirer 
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